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NAD POLSKA
Wyż demograficzny spowodował ogromne ożywienie w na­
szych stosunkach demograficznych. Wzrosła liczba zawiera­
nych małżeństw oraz liczba urodzeń. Podczas gdy w roku 
1965 zawarto w Polsce 199,9 tys. związków małżeńskich, to 
w dziesięć lat później było ich 330,8 tys. Liczba urodzeń ży­
wych wzrosła z 620,4 tys. w roku 1967 do 670,1 tys. w roku 
1976. Przyrost naturalny, który w 1969 roku wynosił 268,3 tys., 
w roku 1976 osiągnął 366,0 tys. Odpowiednio wzrosły współ­
czynniki małżeństw, urodzeń i przyrostu naturalnego. W świe­
tle danych z roku 1976 Polska 
sce w Europie pod względem 
(10,7 promille).

WPŁYW wyżu demograficznego 
przejawia się nie tylko w sfe­
rze demografii. Pod jego dzia­

łaniem znajdują się niemal wszystkie 
dziedziny życia. Szczególnie wyraź­
nie .widać ów-wpływ w kształtowa­
niu się sytuacji mieszkaniowej: 
ogromnie Wzrosło zapotrzebowanie 
na mieszkania dla młodych mał­
żeństw.

„Zycie Gospodarcze” rozmową z 
prof. Antonim Rajkiewiczem zatytu­
łowaną „Problem sześciu milionów”1) 
zainicjowało cały cykl publikacji 
omawiających złożone problemy, ja­
kie ze sobą niesie ten imponujący 
wzrost liczby małżeństw i urodzeń.

Wiele dyskutowano u nas na temat 
dobrych i złych stron zjawiska zwa­
nego wyżem demograficznym. Jedni 
wskazywali na dodatnie, inni na jego 
ujemne następstwa. Mieli, rację jedni 
i drudzy: wyż demograficzny w 
znacznym stopniu przyczynił się do 
burzliwego rozwoju gospodarczego, 
jaki obserwujemy w Polsce w ostat­
nich latach. Ten sam wyż postawił 
różne dziedziny naszej gospodarki 
narodowej wobec tak dużych zadań, 
że niełatwo jest im sprostać.

Czytelnik chciałby zapewne wie­
dzieć, jakie jest stanowisko autora

wysunęła się na pierwsze miej- 
stopy przyrostu naturalnego

w tej sprawie. Dałem mu już nie­
jednokrotnie wyraz: ideałem jest dla 
mnie sytuacja demograficzna ustabi­
lizowana na poziomie optymalnym, 
a zatem wolna, tak cd wyżćw, jak 
i niżów demograficznych: Muśi- jed.-’: 
nak upłynąć jeszcze wiele lat, aby 
zanikły całkowicie echa wojennego 
cyklu demograficznego, który wciąż 
jeszcze kształtuje stosunki demogra­
ficzne w naszym kraju tak ciężko 
doświadczonym wojną.

Demograficzne prawa wojny

Wiele lat temu — w roku 1931 — 
na międzynarodowym kongresie de­
mograficznym w Rzymie wyłożyłem 
własną teorię praw demograficznych 
wojny"). Wskazałem, że pod wpły­
wem kataklizmu wojennego powsta- 
je osobliwy „wojenny cykl demogra­
ficzny”. Składa się on z dwóch ko­
lejno po sobie następujących faz: de­
strukcyjnej, która otwiera omawiany 
cykl i kompensacyjnej, która go za­
myka.

Faza destrukcyjna rozpoczyna się 
z chwilą podjęcia działań wojennych;

Uczestniczyć' 
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TERESA GÓRNICKA

przewozu mo w 
kilku...

PAWEŁ TARNOWSKI
str. 10

Warszawska Starówką.' Od owe* 
go pamiętnego lipca, kiedy po 
raz trzeci w' swej burzliwej histo­
rii wróciła dó życia, mija właśnie 
ćwierć wieku. To było wielkie wy­
darzenie upamiętniające dzie­
wiątą rocznicę Manifestu. PKWN 
i pierwszą rocznicę Konstytucji 
PRL. Zarejestrowały je czołówki 
wszystkich gazet. Nowe Stare 
Miasto witała przecież cała Pol­
ska.

/DZIE pochód... Rozlegają się 
oklaski. Kolumny ' głodzie 
i sportowców przeciągają przez 

Krakowskie Przedmieście i Nowy 
Świat. Gdzie okiem sięgnąć — i kolo 
„Murzynka”, i po- stronie Zakrzew­
skiego, i obok Fukiera,' i przy Mu- 
zuem Mickiewiczowskim1, wszędzie 
tłumy. Warśzawiaćg radośnie witają 
nowy rynek Starego Miasta”.

Tak rozpoczynał, sprawozdanie z 
uroczystości, jaka odbyła się ńa Sta­
romiejskim Rynku w dniu 22 lipca 
1953 roku, reporter „Życia Warsza- 
w" W ' uroczystościachuczestni­
czyli przedstawiciele najwyższych 
władz państwowych i partyjnych.

Byty przemówienia, wiersze, uroczy­
ste ,pieśni. Wśród przemawiających 
był wybitny przodownik pracy, 
mistrz murarski, "STANISŁAW BA­
RAN. „Składamy Warszawie — mó­
wił on — i całemu narodowi owoc 
naszych wieloletnich zmagań ze zwa­
łami gruzut tysiącami walących się, 
zniszczonych domów, owoc naszych 
kilkuletnich walk ę odbudowę dro­
giej nam wszystkim Starówki”.

W tych latach rozpoczynały się 
życiorysy ludzkie, takie jak prof. 
MIECZYSŁAWA KUZMY, który był 
głównym projektantem odbudowy 
Starego. Miasta, a potem wielu za­
bytkowych' obiektów i życiorysy 
opromienione wówczas aureolą przo­
downików pracy, które dziś już tylko 
odczytać można na pożółkłych kart­
kach gazet sprzed dwudziestu pięciu 
lat. I pomyśleć, że to już historia. 
Umykająca pamięci, nie dla wszy­
stkich zrozumiała w swoim patosie 
pracy, zgrzytająca w nazbyt prostej 
póetyckośći strofy wiersza: Na bu­
dowę lud podąża, zbrojny w siłę zo­
bowiązań. '

No cóż, dla prawie połowy Pola­
ków Starówka istniała ■ zawszę, od 
chwili ich. urodzenia lub świado­
mego okresu życia. A tak ’ już jest 
z historią, że im bliższa jest nam 
ona,. tym .trudniej . i poddawać ją 
uogólnieniom. Może i wyjściem z sy­
tuacji jest nazwanie klimatu tam­

tych lat schematycznie latam! entu- 
zj azmu odbudowy.

STARE MIASTO jest dziś or­
ganiczną częścią Warszawy 
i choć żyje sprawami dnia dzi­

siejszego, to ■ przecież przeszłość sta­
nowi głównie o jego świetności. Jest 
nieporównywalne z żadną inną dziel­
nicą czy osiedlem warszawskim. Bo 
jest to i osiedle, w którym (w obrębie 
zabudowy Starego i Nowego Mia­
sta) mieszka 3300 mieszkańców 
i skansen narodowy, i muzeum hi­
storii.

Cofnijmy się znów o ćwierć wie­
ku. Czym miało być wtedy kiedy je 
odbudowywano? Inż. arch. STANI­
SŁAW ŻARYN opisując w „Stolicy” 
(nr 30 z lipca 1953 r.) przebieg jego 
odbudowy pisze: „Ogólne wytyczne 
projektu regulacji Starego Miasta 
ująć można następująco: 1. Stare 
Miasto ma być osiedlem mieszkanio­
wym; 2. Ze względu na zabytkowy 
charakter dzielnicy ma być ono 
ośrodkiem turystycznym...”

I tym zostało. Tyle tylko, że obie 
nadane mu przed laty funkcje kry- 
ją dziś znacznie bogatsze treści. Nie 
sądzę, aby można było już wówczas 
przewidzieć, że ten skromnie nazwa­
ny wówczas ośrodek turystyczny 
ściągać będzie miliony, tak jak i nikt 
nie mógł chyba wiedzieć, że po la­
tach Starówka będzie nadal jedną 

z najbardziej atrakcyjnych dzielnic 
mieszkaniowych.

Mieszkań tam wprawdzie nie 
przybywa, więc nie da się wszyst­
kiego udowodnić liczbami. Jest ich 
tyle ile było, jeśli nie liczyć miesz­
kań ze „strychowych odzysków”. 
Oczywiście, nikt mieszkań na stry­
chu nie przydziela — kto u/ Polsce 
odważyłby się na to, ale o strychy 
na Starówce wcale już nie łatwiej, 
jak ó przydział mieszkania. Batalia 
o nie trwa od lat, tak że niewiele 
się udało z nich ocalić. I tam są zre­
sztą najładniejsze, mieszkania. Wy- 
pisz wymaluj, jak z źuriiala. Pani 
Grażyna Lebiedż, dyrektor Przed­
siębiorstwa Gospodarki Mieszkanio­
wej Stare Miasto, zaklina się, że już 
nic nie ma do zagospodarowania, ale 
petentów to nie odstrasza. I tak im 
więcej budujemy z wielkiej płyty, 
tym bardziej podobają nam się 
mieszkania na Starym Mieście, 
choć realia metrażowe nie odbiegają 
od osiedli budowanych aktualnie^ 
Zaledwie 10 proc, mieszkań ma po­
wierzchnię dochodzącą do 60 m kw.< ■ 
a bardzo niewielki odsetek przekra­
cza ten metraż. Reszta to mieszka­
nia niewielkie. No. ale na Starówce..

Nie udało mi się spotkać ludzi, któ­
rzy pragnęliby ją opuścić, nawet 
gdyby mieli możliwości, ani znaleźć 
śladju poszukiwania takich móżli- 
wości. Tych natomiast, którzy chcie- 
liby tam zamieszkać, znam sporo.

Powiedzmy od razu, że szanse na 
to są minimalne. W całym obrębie 
staromiejskiej zabudowy mieszkań 
na własność nie można wykupić, nie 
ma też i szans na odkupienie ich od 
właścicieli. >

Przybywa Starówce, i to w bardzo 
szybkim tempie, turystów zwiedza- - 
jących to osobliwe miasto-muzeum. 
Liczba ich, według kompetentnych 
źródeł ‘ rejestrujących turystykę 
przyjazdową, przekroczyła już daw­
no 2 miliony w roku. Z chwilą udo­
stępnienia zwiedzającym Zamku > 
Królewskiego będzie ona niechyb­
nie jeszcze większa. Z tych milio­
nów nie da się, rzecz jasna, wyciąg­
nąć średniej przypadającej na jeden 
dzień. Tym gorzej dla średniej dzien­
nej w miesiącach sezonowego żywie­
nia. Staromiejskie uliczki i place za­
pełniają wówczas tłumy zwiedzają­
cych z kraju i z zagranicy.

Jak Warszawa to Starówka. Obej­
rzeć Warszawę, to przede wszystkim 
obejrzeć Stare Miasto. Obejrzeć Sta­
re Miasto to poznać coś więcej, niż 
fragment zabytkowy stolicy. To poz­
nać również ' kawałek dramatycznej 
historii Polski, która rozgrywała się 
na staromiejskich brakach. W roku 
ubiegłym Muzeum Historyczne Mia­
sta Warszawy odwiedziło 30 000 osób.
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Z OBRAD 
PREZYDIUM 
RZĄDU

Prezydium Rsądu przyjęła 14 lip. 
cabr.projekt aehwały «ulatający 
tryb i terminy opracowania projek* 
ta Narodowego Piana Spoteczna-Go- 
spodarczego i budieta państwa na 
rok 1979 ora» catoień na rok 1999.

Integralną częścią uchwały jest 
załącznik, w ktorym zawarto harmo­
nogram prac nad projektami przy­
szłorocznego planu i .budżetu oraz 
nad założeniami na rok 1980 Określa 
on terminy realizacji poszczegól­
nych dziiałań, jakie złożą się na eata- 
teczne ukształtowanie tych doku­
mentów.

Prezydium Rządu zapoznało tlę z 
rezultatami przeglądu lokalizacji in­
westycji przeprowadzonego zgodnie z 
rządowym harmonogramem realiza­
cji uchwały IX Plenum KC PZPR. 
Przeglądu tego dokonano w urzędach 
wojewódzkich, a w odniesieniu do 
ważniejszych inwestycji — w Komisji 
Planowania przy. Radzie Ministrów. 
Przeprowadzając te prace kierowa­
no się takimi, kryteriami jak np.: 
wagą danej inwestycji w świetle pre­
ferencji wynikających z dokonywa­
nego strukturalnego przegrupowania 
sił i środków w 'gospodarce, stopień 
zabezpieczenia przez inwestorów na­
kładów I środków wykonawczych, 
możliwości kompletacji załogi o od­
powiednich kwalifikacjach, ochrona 
środowiska, a także gruntów o dużej 
przydatności rolniczej, wreszcie — 
stosowanie takich rozwiązań ■— lo­
kalizacyjnych, które nie powodowa­
łyby nadmiernych obciążeń trans­
portu.

Na posiedzeniu ómówkno wstęp­
nie kierunki unowocześnienia pracy 
jednostek handlu wewnętrznego 
Obecny stan sieci handlowej oraz 
funkcjonowania tych placówek nie 
dorasta do potrzeb społecznych. 
Podkręcono, iż należy podjąć róż­
norodne działania, które zapewniły­
by w nadchodzących latach szybszy 
rozwój bazy materialnej handlu we­
wnętrznego i jego wydatne unowo­
cześnienie. Chodzi zwłaszcza o mo­
dernizację sieci handlowej, uprze­
mysłowienie budownictwa obiektów 
w tej dziedzinie, zapewnienie zgod­
nych z potrzebami handlu dostaw 
maszyn 1' urządzeń, poprawę orga­
nizacji 1 kultury sprzedaży itp.

Prezydium Rządu rozpatrzyło pro­
gram -rozwoju produkcji ziemniaków 
do 198S fóku. Przyjęte' przez rząd de- 
cyejatrmlerzają (Mzapewnicniawa-’ 
runków. niezbędnych -^ osiągnię- 
cią Szybkiego wwMtu^^^ ;
śliny, którą zsjmuje w ńaszym rol­
nictwie wąłną 9ozycję, zarówno z 
punktu widżenia zaopatrzenia ludno­
ści,■ jak i rozwoju; produkcji zwie­
rzęcej, a zwłaszcza trzody chlewnej. 
Intensyfikacja uprawy ziemniaków 
oraz ' prawidłowe zagospodarowanie 
zbiorów' jest jednym' -z - najważniej­
szych zadań rolnictwa; Podjęte u- 
stalenia mają na celu, poprawę zao­
patrzenia rolnictwa w maszyny do 
iTorawy, pielęgnacji i zbioru zdem- 
niaków, w produkty. cheriHczne po­
trzebne. do ochrony plantacji, a tak­
że w inne środki produkcji Prze­
widuje się nasilenie prac związanych 
z wyhodowaniem nowych wjrsofco 
wydajnych odmian. Dużo uwagi po­
święcono poprawie zaopatrzenia ryn­
ku wewnętrznego - w. .ziemniaki ja­
dalne...

Prezydium Rządu akceptowało* 
przygotowany Przez Ministerstwo 
Rolnictwa i Centralną Radę Związ­
ków Zawodowych projekt uchwały 
w sprawie -dalszego doskonalenia sy­
stemu ekcnemicznegó oraz - zasad 
tworzenia i podziału funduszu pre­
miowego w państwowych przedsię­
biorstwach gospodarki rolnej. Nowe 
zasady będą obowiązywały od roku 
gospodarczego 1978/79, który rozpo­
czął się w rolnictwie 1 lipca br.
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otwierają ją pierwsze ofiary związa­
ne z wojną. Gdy w nocy z 31 sierp­
nia na 1 września 1939 r. na miasta

sokiej stopy małżeństw. Rok 1959 
jest ostatnim, w którym notowano 
u nas współczynnik małżeństw prze­
kraczający 9 prómille. Gdybyśmy 
mieli określić czas trwania powojen­
nej fazy kompensacyjnej na podsta­
wie ewolucji stopy małżeństw, mu-

i wsie polskie padły niemieckie bom­
by 1 przyprawiły o śmierć lub kalec­
two mieszkańców naszego kraju, 
oznaczało to początek fazy destruk­
cyjnej, która miała się ciągnąć całe 
lata i pochłonąć miliony ofiar.

Masowa unicestwiani^ ludzi, tak 
szeroko stosowane przez hitlerow­
skiego okupanta na ziemiach pol­
skich, nie jest jedynym przejawem 
działania praw demografieznych 
wojny. Obok niego występują takie 
zjawiska, jak spadek liczby zawiera­
nych małżeństw, spadek liczby uro­
dzeń, wzrost śmiertelności wśród 
ludności cywilnej, spadek lub ustanie 
przyrostu naturalnego, uwarunkowa­
ne wojną dobrowolne i przymusowe 
wędrówki ludności, w tym również 
deportacje. Faza dęstrukcyjna trwa 
z reguły tak długo, jak długo trwają 
działania wojenne i dopóki okupant 
sprawuje rządy na danym terenie. 
Wyzwalanie^ kolejnych ziem polskich 
spod okupacji niemieckiej kładło jej 
kres.

Po wygaśnięciu fazy destrukcyjnej 
następuje faza niezwykłego ożywie­
nia demograficznego. Wszystko 
zmienia się na lepsze: wygnańcy po­
wracają do swoich siedzib, związki 
małżeńskie, które wskutek tragicz­
nych warunków bytowania w dobie 
wojennej uległy odroczeniu, są teraz 
zawierane masowo podążają za tym 
bardzo liczne urodzenia, śmiertelność 
zaczyna się cofać, przyrost naturalny 
niezwykle wzrasta. Wszystko to za­
pełnia luki, jakie pozostawił katak­
lizm w demograficznej strukturze 
społeczeństwa i dlatego tę fazę cyklu 
demograficznego zrodzonego przez 
wojnę nazywamy kompensacyjną.

Czas trwania fazy kompensacyjnej 
bywa różny — tym dłuższy, im dłu­
żej trwała wojna 1 im większe ofiary 
poniósł naród. Działanie praw demo­
graficznych ilustrowałem na kongre­
sie rzymskim doświadczeniami z 
okresu pierwszej wojny światowej. 
Po drugiej wojnie znane angielskie 
czasopismo lekarskie „Lancet” wy­
stąpiło z tezą, że sformułowane prze­
ze mnie prawa demograficzne — 
prawo destrukcji i prawo kompen­
sacji — nie działały w czasie tej woj­
ny. Zareagowali na to demografowie 
radzieccy, udowadniając, że prawi­
dłowości sformułowane przez pol­
skiego demografa nie tylko się pow­
tórzyły, lecz — co więcej — wystąpi­
ły ze wzmożoną siłą •).

Wojenna i powojenna demografia 
Polski może służyć za swego rodzaju 
laboratorium badań nad działaniem 
praw demograficznych wojny. Ze 
wszystkich krajów uczestniczących 
w tej wojnie nasz kraj poniósł rela­
tywnie największe straty; z najwięk­
szą też siłą wystąpiło na ziemiach 
polskich powojenne ożywienie de­
mograficzne. Dane liczbowe charak­
teryzujące ruch naturalny ludności 
we .w.czesnej dobie powojennej po­
dają w tabeli I.

sielibyśmy uznać rok 1959 za zamy­
kający tę fazę, a tym samym cały 
wojenny cykl demograficzny.

Współczynniki rodności kształto­
wały się po wojnie na bardzo wyso­
kim poziomie, osiągając apogeum 
w latach 1950, 1951 i 1952. Wynosiły 
one wówczas 30—31 prómille. Na po­
ziomie przekraczającym 24 prorpijle, 
utrzymywały się do roku 1959. Ąlzar 
tern i te współczynniki, podobriie.Jak 
współczynniki małżeństw, . Jtożą 
uznać rok 1959 za ostatni rok działa- . 
nia powojennej tendehqji kompen­
sacyjnej.

Poziom umieralności, wysoki w 
pierwszym dziesięcioleciu powojen­
nym, spadł poniżej 10 prómille w ro­
ku 1955, poniżej 9 prómille w 1958, 
poniżej 8 prómille — w 1960 r.. Siady 
kataklizmu stopniowo zacierały się. 
W roku 1959, który zwrócił już naszą 
uwagę, notowano po raz ostatni sto?

pę

WSPÓŁCZYNNIKI 
RUCHU NATURALNEGO 
LUDNOŚCI W POLSCE 
W LATACH 1946—1961
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żywało 93 128. Zgony zabierały więc 
około 7 proc, ludzi przed osiągnię­
ciem wieku zdolności do pracy, 
W tablicach wcześniejszych odsetek 
dożywających 'był niewątpliwie niż­
szy. Dla ustalenia liczebności mło­
dzieży wchodzącej w wiek zdolności 
produkcyjnej przyjąłem określony 
współczynnik dożycia (od 85 proc, dla 
pierwszych roczników wyżowych do 
90—91 proc, dia ostatnich), co pozwo­
liło ml ustalić przybliżoną liczebność 
wszystkich 14 roczników wyżowych 
w momencie osiągania przez nie 
wieku produkcyjnego. Wynosiła ona 
(w tysiącach):

1984 — 5»,! 
1965 — 579,0 
1986 — .6133 
1967 6303
1W8 — 6713 

' 1969 — 6733
»70 — 083,1

1971 — 683,1
1972 — 692,4
1973 — 714,2
1974 — 694,0
1975 — 704,1
1976 — 6873
1977 — 650,6

Mamy możność 
dokładności naszego

zweryfikowania 
szacunku przez 
lat 1970 i 1974porównania liczb a 

z odpowiednimi danymi empiryczny­
mi dostarczonymi przez spisy ludno-

na wsi — 629 700; mieszkańcy miast 
stanowią więc 54,9 proc., mieszkańcy 
wsi 45,1 proc.

Prof. Antoni Rajkiewicz słusznie 
wskazuje, że charakterystyki ilościo­
we przy całej swej ważności nie wy­
starczają do oceny analizowanych 
zjawisk i procesów demograficznych; 
trzeba brać również pod uwagę cha-

swymi własnymi przewidywaniami 
z tego zakresu. Przewiduję, że licz­
ba zawieranych małżeństw będzie 
wynosić:

1980
1985
1990

-287 000
-283 000
-274 000

rakterystyki jakościowe.») Przeno­
sząc tę zasadę na omawianą kwestię 
wypadnie podkreślić, że roczniki wy­
żowe wchodzące w wiek produkcyj- .
ny prezentują coraz wyższy poziom zawarto w Polsce 330,8 tys. związków 
wykształcenia 1 kwalifikacji zawodo- małżeńskich. Nastąpi więc dosyć 
33-)58335^35¾½^ >»<»■
rosną jej aspiracje i ambicje. Spójrz? Wykonana w GUS prognoza uto- 
my więc teraz w przyszłość. dzeń zakłada następujący ich rozwój:

Przypomnijmy, że w roku 1975, 
kiedy rynek matrymonialny był 
opanowany przez wyż demograficzny,

Na przedpolu

Z nowej wersji prognozy rozwoju 
ludności Polski do roku 1990 wyno-
tajmy dane dotyczące grupy wieku 
15—17 lat, czyli młodzieży znajdują­
cej się „na przedpolu” wieku pro­
dukcyjnego. To ona po upływie jed­
nego, dwóch i trzech lat stanowić

WYŻ NAD POLSKA
umieralności przekraczającą

8 prómillŁ Także i przyrost natu­
ralny utrzymywał się na bardzo wy-
sekim poziomie (powyżej 
le) do roku 1959.

Faza kompensacyjna 
cyklu demograficznego 
z drugą wojną światową

15 promil*

wojennego 
związana 

trwała za-
tern w Polsce od roku 1946 do 1959, 
czyli pnzez czternaście lat. W tym 
okresie zarejestrowano u nas 
10 450 700 urodzeń żywych. Na po­
szczególne lata przypadają następu­
jące liczby urodzeń (w tysiącach):

1946 — 622,5
1947 — 681,2
1948 — 704,8
1949 — 725,1
1950 — 763,1
1951 — 783,6
1952 — 779,0

1953 — 779,0
1954 — 778,1
1955 — 793,8
1956 — 779,8
1957 — 783,3
1958 — 755,5
1959 — 7223

Jedynie liczby z lat 1946 i 1947 wy­
noszą . poniżej 700 tysięcy, mają cne 
jednak charakter szacunkowy. Jest

■ prizecież zupełnie możliwe, w
pierwszym powojennym okresie zo­
stały one oszacowane zbyt nisko. 
Oznaczałoby to, że roczniki wyżu de­
mograficznego liczyły od 700 do 
800 tysięcy. Przeciętna wielkość jed­
nego rocznika wynosiła w zaokrąg­
leniu 750 tysięcy.

Szeregi osiemnastolatków

1976—1980 
1981—1985 
1986—1990

—3 438 000

W przeliczeniu na . jeden rok daje

1946 
1947 
1948 
194» 
1950 
1951
1952 
1953
1954 
1955
1956 
1957 
1958
1959 
1960 
1961

11,9 
13,0 
13,3 
11,2 
10,8
10,7 
10,4 
10,0

9,8 
9,5 
9,4 
9,1
9,2 
9,5 
8,2 
7,9

26,2 
23;7
29,4 
29,7 
30,7 
31,0 
30,2 
29,7
29,1 
29,1 
28,1
27,6 
26,3 
24,7
22,6 
20,9

10,2 
10,9 
11,2 
11,5 
11,6 
12,4
11,1 
10,2 
10,3

16,0 
17,8 
18,2 
18,2
19,1 
18,6 
19,1
19,5 
18,8

9,6 19,5
9,0
9,5
8,4
8,6
7,6
7,6

19,1 
18,1 
17,9
16,1 
15,0
13,3

Stopa małżeństw w okresie swego 
największego nasilenia — w latach 
1947—1948 — kształtowała się na po­
ziomie 13 prómille. W warunkach 
normalnych nie spotyka sdę tak wy-

Dla Polski — kraju o dynamicz­
nym rozwoju gospodarki narodowej 
— problem narybku produkcyjnego 
ma ogromne znaczenie. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że tylko rosnący 
dopływ młodzieży decyduje o szanśie 
gospodarczego rozwoju kraju. Przy 
prostej reprodukcji zasobów siły ro­
boczej też można rozszerzać produk­
cję drogą wzrostu wydajności pracy. 
Nie umniejsza to jednak roli, jaką 
odegrał liczebny wzrost kadr w na­
szej gospodarce. Podstawę przyrostu 
zatrudnienia stanowi młodzież osią­
gająca wiek produkcyjny. Wiek po­
dejmowania pracy zawodowej jest 
różny, ale nie odbiegniemy od 
prawdy, jeśli przyjmiemy, że najczę­
ściej jest to 18 lat. Powstaje zatem 
pytanie, jak liczne są u nas szeregi 
osiemnastolatków.

. Abstrahując od zewnętrznych pro­
cesów migracyjnych (napływ z za­
granicy, odpływ za granicę), które 
w istocie nie miały większego wpły­
wu na Liczebność narybku produk­
cyjnego, spróbujemy określić jego 
wielkość opierając się na liczbach 
dożywających, znanych nam z tablic 
wymieralncści obliczanych przez 
GUS. Według polskich tablic wy- 
mierataośoi z lat 1960—1961, spośród 
100 000 noworodków wieku 18 lat do­

lei Spis powszechny a roku 1970, 
uzupełniony danymi o ruchu ludno­
ści do końca róku, wykazał 686 000 
osiemnastolatków, podczas gdy w 
naszym szacunku figuruje liczba 
683,1 tys. (różnica wynosi 0,3 proc.). 
Oficjalny szacunek stanu ludności na 
dzień 31 grudnia 1976 roku pedaje 
liczbę 690,0 tys. osób w wieku 18 lat. 
W naszym rachunku odpowiednia 
iiczba wynosi 687,5 tys. (różnica 
0,36 proc.). Opierając się na tej pró­
bie możemy uznać własne dane sza­
cunkowe za dostatecznie dokładne. 
Rachunek sumaryczny dla 14 roczni­
ków wyżowych daje liczbę 9 206 000 
osób, które w ciągu lat 1964—1977 
osiągnęły wiek produkcyjny.

W całym tym okresie, a zwłaszcza 
w latach 1972—1976, rynek pracy 
w Polsce znajdował się pod silną 
presją wyżu demograficznego. Pesy­
miści wyrażali obawę, czy nasza go­
spodarka narodowa zdoła wchłonąć 
tak liczny narybek produkcyjny. 
Okazało się, że nie tylko znalazła się 
dla wszystkich praca, lecz w niektó­
rych gałęziach gospodarki narodowej 
wystąpił niedobór rąk do pracy.

Problem zatrudnienia młodzieży 
jest dla widu krajów zadaniem po­
nad siły. Przedwcześnie zmarły pol­
ski ekonomista Edward Iwaszkiewicz 
infpnipował, że: w latach 1975—-.198.0 
ńt*żel&cść ‘ mł{^ i w5 Meku 
15—19 lat wzrośnie w Azji Południo- 
w.ej o 25 proc., w Afryce o 2.4,5 proc., 
w" 'Ameryce Łacińskiej o 33 proc., 
w tym samym, czasie w Europie 
liczebność tych roczników zmniejszy 
się o prawie- 6,5 proc.. Informację tę 
prof. E. Iwaszkiewicz uzupełnił uwa­
gą, że „rozwiązanie ' problemu za­
trudnienia młodzieży krajów rozwi­
jających się będzie jednym z trud­
niejszych zadań II Dekady Rozwoju4). 
Ze swej strony możemy stwierdzić, 
że problem zatrudnienia narybku 
produkcyjnego okazał się nie mniej 
trudny dla Europy Zachodniej 
i Ameryki Północnej.

Inaczej jest w Polsce i innych kra­
jach socjalistycznych. Mimo ogrom­
nego wzrostu liczby młodzieży osią­
gającej wiek produkcyjny, pracy nie 
zabrakło dla nikogo. Jest to jedno 
z wielkich osiągnięć socjalnych na­
szego państwa.

Dane Głównego Urzędu Staty­
stycznego z końca 1974 roku ilustru­
ją strukturę narybku produkcyjnego 
według płci i miejsca zamieszkania 
(miasto-wieś). Wśród 1 418 000 osób 
w wieku 18 i 19 łat było 724 300 mę­
żczyzn i 694 500 kobiet; mężczyźni 
stanowili więc 51,1 proc., kobiety 
49,9 proc, obsady tych dwóch roczni­
ków. W miastach mieszkało 789 100 
osób należących do tych roczników,

będzie o wielkości wchodzącego 
w życie narybku produkcyjnego 
Bierzemy pod uwagę następujący 
przebieg lićzb określających łączną 
obsadę tych trzech roczników:6)

1975
1980
1985
1990

—1 968 000
—1 583 000
—1 528 000
—1 771 000

W roku 1975 grupę wieku produk­
cyjnego zasilały jeszcze powojenne 
roczniki wyżowe. To wyjaśnia przy­
czynę tak wysokiej obsady trzech 
omawianych roczników (15—16—17 
lat); w owym roku mieliśmy bez 
mała 2 miliony młodych ludzi w tym 
wieku. W roku 1980 będzie ich Już 
tylko niespełna 1,6 min (o blisko 
400 tys. mniej niż w roku 1975). Je­
szcze szczuplejsza będzie obsada tych 
trzech roczników w roku 1985 i do­
piero w roku 1990 ma się ona pod­
nieść do 1,8 min. Dopływ narybku 
produkcyjnego ulegnie zatem osła­
bieniu.

Ulegną również zmianie stosunki 
na tzw. rynku matrymonialnym. 
Zmniejszy się mianowicie liczba 
kandydatów do małżeństwa, ponie­
waż węższa będzie baza demograficz­
na, z której rekrutują się szeregi 
nowożeńców. Przewidywany rozwój 
liczby asób' W wisk-U’ 18—24- i- 20-r29 
lat przedstawia tabela II.-

Tabela, 2
PROGNOZA DLA WIEKU 

18—24 i 20—29 LAT 
(w tysiącach)

Lata 18—24 20—29

1975 4859 6387
1930 4467 6771-
1985 3687 6023
1990 3306 5192

Gdy w roku 1975 mieliśmy w Pol- 
■ sce 4.9 min młodzieży w wieku 

18—24 lat, to w roku 1990 będzie już 
tylko 3,6 min. czyli o 1,3 min mniej 
kandydatów do małżeństwa. Po roku 
1980 zaczną się również przerzedzać 
szeregi ludności w wieku lat 20—29, 
czyli w wieku największej aktywno­
ści prokreacyjnej. Tym samym 
zmniejszy się liczba zawieranych 
małżeństw, a po roku 1980 — rów­
nież liczba wydawanych na świat 
dzieci.

Nasz Główny Urząd Statystyczny 
nie zajmuje się prognozowaniem 
przyszłego rozwoju liczby zawiera­
nych małżeństw posłużę się więc

to: 645 tys. — 692 tys. — 630 tys. Mój 
własny szacunek przyszłej liczby 
urodzeń wypada nieco skromniej, 
czemu jednak nie należy się dziwić, 
skoro już starożytni Rzymianie zau­
ważyli, że si duo faciunt idem, non 
est idem (jeśli dwaj robią to saino, 
to nie jest to samo).

Wierni zasadzie analizowania Ja­
kościowych aspektów badanych zja­
wisk i procesów demograficznych, 
odnotujmy najzupełniej realną per­
spektywę dalszego podniesienia po­
ziomu wykształcenia ludności Polski. 
Powtórzmy ża czołowym rzeczni­
kiem koncepcji nowego systemu 
edukacji narodowej, próf. Janem 
Szczepańskim, że „zapewnienie pow­
szechnego wykształcenia na poziomie 
irednim, udostępnienie różnych po­
staci wykształcenia , wyższego dla . 
kilkakrotnie wyższego odsetka mło­
dzieży, niż to jest dzisiaj, spowoduje, 
że poziom wykształcenia przestanie 
być tak silnym czynnikiem różnicu­
jącym, jakim jest dzisiaj.”7)

Wyż demograficzny, sprawca dzi­
siejszych wysokich liczb małżeństw 
i urodzeń, będzie w dalszym ciągu 
poważnym komponentem obrazu de­
mograficznego Polski, ale już w wyż­
szych partiach piramidy wieku.

24 czerwca br. kraj nasz obchodził 
swe święto demograficzne: w dniu 
tym Polska osiągnęła liczbę 35 min 
ludności. Nastąpiło to wcześniej niż 
przewidywały oficjalne prognozy de­
mograficzne. Niespodziankę tę spra­
wił „wyż" demograficzny, rekrutu­
jący się z osób urodzonych po dru­
giej wojnie światowej. Raz jeszcze 
sprawdziła się znana demografom 
zasada, że „wyż” rodzi „wyż”. Ten 
nowy wyż zacznie wkrótce napływać 
do sżkół, pb ich ukończeniu zasili 
wciąż chłonny rynek pracy, potem 
stanie lia Ślubnyrń kobiercu. Odżyje 
pochód roczników wyżowych, ale już 
nie tak silny jak wyż dzieci urodzo­
nych bezpośrednio po wojnie. Wi­
downią tego pochodu będzie już 
40-milionowa Polska.

EDWARD ROSSET

ł) Antoni Rajkiewicz: „Problem sześciu 
milionów". Życie Gospodarcze" nr 13 
z 28 marca 1973 r.

a) E. Rosset: „Lesi lois dómographlques 
de la guerre” Rzym 1931; wersja polska: 
„Prawa demograficzne wojny." Łódź 
1933 r.

') „Mir o woje ChoziajstWb 1 Mirowaja 
Politika”. Moskwa, nr 2, 1947.

‘) E. Iwaszkiewicz: „Społeczny rozwój 
krajów Trzeciego Świata. Ludność, zdro­
wie, wyżywienie”. Warszawa 1S75, s. 49—

») A. Rajkiewicz: „Polityka społeczna 
w prognozach rozwoju Polski”, w: „Po­
lityka Społeczna”, Warszawa 1973. s. 507.

•) M. Klimczyk: „Przewidywane zmiany 
w strukturze ludności w świetle nowej 
prognozy do roku 1990”. Konferencja nau­
kowa IGS, Warszawa 1977 (referat).

’) J. Szczepański: „Rozważania o prze­
widywanym rozwoju społeczeństwa pol­
skiego.” Warszawa 1971 (referat).

JAK WARSZAWA,

Staromiejskie uliczki i plaea zapełniają w sezonie turystycznym tłumy zwiedzających z kraju i z zagranicy.
Fot. T. MULLER

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Niezliczoną ilość razy prezentowało 
ono w czterech wersjach językowych 
film „A jednak Warszawa” ukazują­
cy ostatnie dramaty historii i pierw­
sze lata odbudowy.

W Księdze Pamiątkowej Muzeum 
odczytać można największe nazwi­
ska XX wieku. Wpisywali się do 
niej zwiedzający Stare Miasto mężo­
wie stanu, głowy koronowane, przy­
wódcy krajów i rządów, złożył tam 
również swój podpis tragicznie za­
mordowany premier rządu włoskie­
go ALDO MORO.

SZCZYCIMY się Starówką my.
Budzi ona nieustanny podziw 
u innych. Jest osobliwością w 

skali światowej, niepowtarzalną 
jako cały zespół miasta zniszczony 
totalnie i przywrócony do życia z 
niespotykanym pietyzmem o każdy 
historyczny szczegół. Nie jedyna to w 
Europie rekonstrukcja starego mia­
sta, które ucierpiało w działaniach

wojennych. Nigdzie jednak nie zro­
biono aż tyle, żeby przywrócić nie 
tylko kształt zabudowy, ale wskrze­
sić ducha przeszłości. Stare Miasto 
budzi więc również zdziwienie. A co 
można dziś odpowiadać cudzoziem­
com na te wszystkie: dlaczego? Chy­
ba to, co dyktuje nam serce. Wszak 
nasze Stare Miasto zniszczyły nie 
tylko działania wojenne. To co po 
nich ocalało, było burzone z preme­
dytacją dom po domu przez Vernich- 
tungskommando. To był nie tylko 
zamach na budynki, ale zamach na 
historię.

Współczesne badania historyczne 
nie pozostawiają tu żadnych wątpli­
wości. Pisze o nich w książce „Dzie­
je Śródmieścia” Lesław M. Bartel* 
ski1). Stwierdza on mianowicie, że w 
teoretycznych rozważaniach militar­
nych natarcie na Stare Miasto w 
w ostatnim etapie toczących się tam 
walk powstańczych można uznać na­
wet za błąd taktyczny. Niemcy mieli 
bowiem już wówczas otwartą drogę 
na Pragę przez most Kierbedzia po

dotarciu grupy Rainefartha w rejon 
dawnego Placu Piłsudskiego, z któ­
rego przez wiadukt Markiewicza 
przy ulicy Karowej mogli transpor­
tować wojska na drugi brzeg Wisły.

Itak to już jest z tym pisaniem 
o Starym Mieście. Historia 
wciąga nas w każdym zdaniu. 

Wróćmy jednak do teraźniejszej jego 
mieszkaniowo-turystycznej koegzy­
stencji. Wbrew pozorom złożony jest 
ten mariaż funkcji i niełatwo zado­
wolić nim wszystkich.

To co odróżnia na pierwszy rzut 
oka Starówkę od innych dzielnic sto­
licy, to życie bez samochodów. Prawo 
wstępu mają tam tylko nieliczne po­
jazdy ze specjalną przepustką, którą 
otrzymuje obsługa, dzielnicy. Kiedy 
na początku lat siedemdziesiątych 
«wyprowadzono stamtąd ruch samo­
chodowy, odetchnęli wszyscy z ulgą. 
Gazy spalinowe, które gromadziły się 
w wąskich uliczkach i ciasno zabu­
dowanym rynku zagrażały zdrowiu 
ludzi i całości zabytków. Z samocho-

2
23.VII.1978 r. nr 30 (1401) ŻYCIE GOSPODARCZE



Ogromny zakład to ogromne 
problemy, ale i ogromna si­
ła. Mazowieckie Zakłady. Ra­
fineryjne i Petrochemiczne 
- płocka „Petrochemia" — 
to połowa produkcji całej 
branży, trzy czwarte produk­
cji przemysłowej całego wo­
jewództwa.

MOCNO zabrzmiał głos prze­
wodniczącego Samorządu Ro­
botniczego „Petrochemii”, 

MACIEJA ŚLEDZIANOWSKIE- 
GO, na Krajowej Naradzie Przed­
stawicieli Samorządu Robotnicze­
go:

„Zadania pierwszego półrocza 
przekroczyliśmy o ponad .1 mld; zł. 
Osiągnęliśmy ten wynik dzięki mo­
bilizacji i zaangażoicaniu całej zało­
gi, konsekwentnej realizacji ustalo­
nego programu poprawy efektyw­
ności gospodarowania. Trudno nam 
się wywiązać z planowanych wiel­
kości produkcji niektórych asorty­
mentów. Rozumiemy pretensje załogi 
toruńskiej „Elany”, czy zakładów w 
Oświęcimiu, które z tego powodu nie 
wykonały zadań planowych. Kraj 
czeka na surowce, a my nie możemy 
się doczekać zakończenia inwestycji, 
umożliwiających zwiększenie pro­
dukcji. Wykorzystanie istniejących 
mocy obniża brak niektórych części 
zamiennych, przedłużając czas usu­
wania awarii. W tej sytuacji nie mie­
ściny się w skali zasad, według któ­
rych mamy gospodarować. Zjedno­
czenie określiło nam wskaźnik 
obniżki kosztów na poziomie niereal­
nym, co więcej — egzekwując go 
premiami, wprowadziło także no­
wą wielkość zatrudnienia, Na do­
datek stało się to w tym samym 
dniu,, gdy KSR zatwierdzał plan 
techniczno-ekonomiczny przedsię­
biorstwa. Jakich argumentów ma­
my szukać dla wyjaśnienia tej sy­
tuacji, jak mamy zachęcać do 
współzarządzania i współodpowie­
dzialności, skoro administracja wyż­
szego szczebla demonstruje takie 
nieposzanowanie zasad samorząd­
ności robotniczej”.

Od tego wątku, rozpoczęła się dy­
skusja nad rolą i polem działania sa­
morządu robotniczego w gronie 
przedstawicieli administracji i orga­
nizacji społeczno-politycznych „Pe- 
trochemii”i Jak pogodzić potrzebę 
samorządności z koniecznością szyb­
kiego, operatywnego zarządzania, 
uwzględniającego zmieniające się 
warunki, zewnętrzne, ograniczenia 
płynące ze szczupłości środków? To 
jest przecież codzienność każdego 
zakładu.

Nie chodzi tylko o wzajemną 
kurtuazję

Dyrektor do spraw ekonomicz­
nych, WŁADYSŁAW KARKOSZKA;

— Tam gdzie zaczyna się,'.produk­
cja, kończy się demokracją. 'Ktoi 
musi rządzić i odpowiadać za swoje 
decyzje. "Władza da je środki i tna 
prawo oczekiwać uzyskania plano­
wanych efektów. Można ję osiągnąć 
zgodnie z planem lub ponad plan, ta­
niej i drożej. I to jest sfera działa­
nia samorządu: doskonalić środki 
i metody działania w ramach istnie­
jących warunków i reguł gry. Zjed­
noczenie miało prawo zmieniać dy­
rektywy; niedobrze się stało, że w 
takim niefortunnym momencie, bez 
uprzedniego z nami uzgodnienia.

Przewodniczący Rady Robotniczej, 
JANUSZ MAJEWSKI:

— Nie chodzi tylko o wzajemną 
kurtuazję^: przestrzeganie dobrych 
obyczajów we wzajemnych stosun­
kach. Uchwalenie planu przez KSR 
to., przyjęcie, zobowiązania przez- całą 
załogę, tżę. żrobi jw 
zrealizować. .............

I tu-tkwi sedno sprawy. W ubieg­
łym roku Zjednoczeńię ::starało się 
nam „wmeldówać” dó planu przerób 
na krakingu katalitycznym i!. Mówi­
liśmy— to nierealne, bo'inwestycja 
na pewno nie zakończysięw; pla­
nowanym terminie. Długie były dys­
kusje. Zgodziliśmy się —nie sam dy­
rektor, a właśnie cały aktyw gospo­

LUDZIE UPARCI
JOANNA KWIEK

darczy — że przyjmiemy to do planu 
pod warunkiem, że -jeśli nam in­
westycji nie skończą, to otrzymamy 
od zjednoczenia dodatkowe środki, 
by innym asortymentem nadro­
bić plan. I na nasze, niestety, wyszło: 
nie udało się. Kraking II nie ruszył, 
zjednoczenie obietnicy dotrzymało.

Dyr. Karkoszka: — Dlaczego plan 
jest przedmiotem takich przetargów? 
Dlaczego wszystko się robi, żeby się 
„nie podwiązać”, mieć jakieś rezer­
wy na. wypadek nieprzewidzianych 
trudności. Był taki krótki okres cza­
su. — 1973 i część następnego — kie­
dy się ustalało plan bardzo napięty, 
bo była to tylko przymiarka wew­
nątrz przedsiębiorstwa, jak najefek­
tywniej gospodarować. Nie było 
wtedy obrony — że plan za wysoki, 
pełna mobilizacja leżała w interesie 
załogi. Obecna sytuacja jest skom­
plikowana: efekty działalności
przedsiębiorstwa obliczamy według 
zmodyfikowanego systemu zasad 
ekonomiczno-finansowych, ale pod­
stawowym miernikiem oceny przed­
siębiorstwa jest wykonanie planu., od 
tego zależą wszystkie podstawowe 
wskaźniki samofinansowania.

Główny specjalista do spraw eko­
nomicznych, PIOTR WIANKOW­
SKI: — Dlatego odwołaliśmy się w 
sprawie zmienionych wskaźników 
zatrudnienia i kosztów do zjednocze­
nia, które z kolei odwołało się do 
naszego resortu.

Sekretarz ekonomiczny Rady Ro­
botniczej, EULALIA FIKTUSO- 
WICZ: —: Z tego przypadku płynie 
jeden niewątpliwy wniosek: nie 
można śpieszyć się z KSR-em, jeśli 
nie ma zgody co do podstawowych 
spraw. Już nigdy nie damy się na­
mówić, by KSR uchwalający cało­
roczny program działania odbywał 
się tak wcześnie. Nigdy się jeszcze 
taka rozbieżność nie zdarzyła, cho­
ciaż kontrowersji bywało zawsze 
sporo i często przedstawiciele władz 
wychodzili z naszych KSR-ów mo­
cno zdenerwowani. Jeśli samorząd 
ma organizować społeczno-zawodo­
wą mobilizację na rzecz realizacji za­
dań, pokonywania trudności często 
niezawinionych przez załogę, to musi 
mieć autorytet płynący z autentycz­
nego partnerstwa w życiu przedsię­
biorstwa.

W najbliższych dniach w „Petro­
chemii” odbędzie się Konferencja 
Samorządu Robotniczego — pięćdzie­
siąta czwarta od czasu uruchomienia 
pierwszej instalacji destylacji ropy. 
Był to sierpień: 1964' ri*  21*  lipca 1978 *r.  
będzie także datą pamiętną: płocka 
„Petrochemia” przerobi 100-miliono- 
wą tonę ropy naftowej. Z tej to oka­
zji KSR zapowiada się uroczyście: 
długa lista dostojnych gości, odzna­
czonych i nagrodzonych. Ale pierw­
sza część będzie robocza — podsumo­
wanie pierwszego półrocza, program 
na bieżąco.

*) F. S. Dmochowski: 
od do 183# roku”, 
str. 2OT ■

Problemów trudnych 
nie brak

Pierwszym zadaniem będzie 
zwiększenie produkcji etylenu i pro­
pylenu przede wszystkim przez lep­
sze wykorzystanie surowca. Uzyska­
ne w tym półroczu wskaźniki są gor­
sze od ubiegłorocznych, a to z po­
wodu awarii kompresorów i pieców 
pirolitycznych. Trzeba nadgonić wy­
nikłe stąd straty. Drugim strategicz­
nym na tym etapie problemem jest 
zwiększenie uzysku propylenu. W 
porównaniu z rokiem ubiegłym udało 
się uzyskać wynik doskonały, bo 
zwiększenie prawie o jedną trzecią 
wykorzystania wsadu. Możliwości 

, polepszenia tego rezultatu istnieją 
. nadal. Sprawa to bardzo ważna, bo 
propylen jest surowcem, z którego 
„Petrochemia” wytwarza następnie 
polipropylen — tworzywo na opa­
kowania. Do niedawna część przera­

bianego propylenu pochodziła’'#'im­
portu, W: tyra roku import ma zastą­
pić. dodatkowa produkcja tegd.: su­
rowca w „Petrochemii”. W "stosun­
ku do pierwszego półrocza roku 
ubiegłego produkcja jego była więk­
sza o. 1419 ton, ale do wykonania 
planu trochę ich brakuje. ’

Ważnym czynnikiem podniesienia 
efektywności będzie dalsza poprawa 
gospodarki paliwowo-energetyicznej. 
„Petrochemia” jest przecież*  rtakże 
wielkim konsumentem swojej--pro­
dukcji, Zmniejsżenie norm,-zużycia 
paliwa, energii elektrycznej i pary 
technologicznej pozwoliło zaoszczę­
dzić w ciągu 5 miesięcy bieżącego 
roku 8270 ton paliw, które skierowa­
no do sprzedaży. Zmniejszenie strat 
technologicznych pozwoliło skiero­
wać na rynek dalszych 9358 ton. Wer 
ryfikacja norm zużycia materiałów 
i surowców przyniosła także niebaga­
telne oszczędności: 39 min zł, 
zmniejszenie importu o 670 tys. zł 
dewizowych.

Usprawnienia techniki i technolo­
gia, ostra dyscyplina technologiczna 
— to źródło tych efektów. Obecnie 
zużywa się np. o 16 kg mniej benze­
nu na tonę fenolu, 15 kg mniej pro­
pylenu i etylenu na tonę polipropy­
lenu, 5 kg mniej etylenu na tonę gli­
kolu, 8 kg etylenu ną tonę polietyle­
nu.

Gdzie jest granica możliwości 
techniki?

— Rezerwy się rodzą już w fazie pro­
jektowania — mówi PIOTR WIAN­
KOWSKI. — Odkrywają się suk­
cesywnie. Dziś jest możliwe to, co 
wczoraj wydawało się nie do poko­
nania. Przez wiele lat na przykład 
importowaliśmy N-heksan — roz­
puszczalnik potrzebny do produkcji 
polipropylenu. W tym. półroczu wy­
produkowaliśmy już 300 ton według 
technologii naszego ośrodka badaw­
czo-rozwojowego i do końca roku 
damy go tyle, że będzie można zre­
zygnować z importu. Wydało się 
również, że technologia produkcji fe­
nolu jest na granicy możliwości. 
Przez S lat nie udało się niczego 
usprawnić, ale w końcu mamy opra­
cowaną nową, bardzo wydajną, tech­
nologię. Przez kilka lat brakowało 
funduszów na jej wdrożenie. Ludzie 
sie denerwowali, wprowadzali po ka­
wałku, na. dziko, z funduszów remon­
towych. Gdy zaczęło się finansowa­
nie, właściwie wszystko już było zro­
bione.

Rada Robotnicza ma 15 lat

Wracamy do wątku jednoosobowe­
go kierownictwa. To przecież dyrek­
tor rządzi osobiście, zobowiązany 
i odpowiedzialny za wszystko, co się 
dzieje w przedsiębiorstwie.

— Gdy w 1972 r. został wydany 
akt prawny na temat praw dyrek­
tora — wspomina Janusz Majewski 
— zaczęły się dyskusje z ówczesnym 
naszym kierownictwem: gdzie to na­
pisane, że rada robotnicza ma dzia­
łać, skoro w większości przedsię­
biorstw jej nie ma. Dyrektor prze­
stał przychodzić na sesje rady, da­
wać materiały i sprawozdania. Nie 
potrzebował opinii szefa rady zakła­
dowej, sekretarza komitetu zakłado­
wego. Ale nasza załoga jest twarda. 
Więc postawiliśmy sprawę wręcz: 
gdzie to napisane, że rada robotni­
cza ma nie działać i wyciągnęliśmy 
ustawę o samorządzie robotniczym. 
Stara — bo stara, ale też nigdzie nie 
napisane, że już nieważna. No i po­
woli. wszystko się .jakoś ułożyło. W 
1976 r. uchwaliliśmy regulamin sa­
morządu- robotniczego, który podpi­
sała dyrekcja, przyznajmy to —nie 
bez dyskusji.
■ Składa się naft powtórzenie zasad­

niczych postanowień ustawy o sa­
morządzie robotniczym z 1958 r. Ale

Wieli?‘ konkretnych*  rozwiązań 01*7  
gąu.iz&cyjńych i -zasad działania jest 
\vlasi$i‘h,' ukształtowanych w czasie 
piętnastu lat funkcjonowania samó- 
rządu?‘■'Organami Samorządu Robot- 
niczegb-w „Petrochemii” są: Konfe­
rencja Samorządu- Robotniczego — 
ń&zetby organ,. Rada Robotnicza 
Przedsiębiorstwa, Prezydium Rady 
Robotniczej Przedsiębiorstwa, Zakła­
dowe 'Rady Robotnicze oraz sekre- 
tarz“ekonomiczny • Związkowej ■ Rady 
Przedsiębiorstwa — jako organ po- 
rtfóferncży samorządu,' który sprawu- 
jefunkcje koordynatora działalności 
organów samorządu między sesjami 
KSR.

Pierwszym zadaniem KSR jest na­
dzór i kontrola nad działalnością za­
kładów. Oznacza to prawo i obowią- 

' zek Konferencji do rozpatrywania 
j bilansów rocznych przedsiębiorstwa 

wraz z rachunkiem wyników, rozpa­
trywania okresowych' sprawozdań 
dyrekcji kombinatu z jego działal­
ności gospodarczej, ustalania kie­
runków i form kontroli nad działal­
nością administracji na wszystkich 
szczeblach. Konferencja ustala za­
sadnicze kierunki rozwoju Zakładów, 
opiniując projekty wskaźników rocz­
nych planów i projekty wieloletnich 
planów gospodarczych, a następnie 
uchwalając plany roczne i wielo­
letnie. Do Konferencji należą decy­
zje w sprawie inwestycji z fundu­
szów zdecentralizowanych. Konfe­
rencja zatwierdza strukturę organi­
zacyjną kombinatu.

Oprócz członków KSR, dyrektora 
naczelnego i zaproszonych gości, w 
obradach Konferencji ma prawo 
wziąć udział ż głosem doradczym 
każdy członek załogi.

Rada Robotnicza organizuje wyko­
nanie uchwał KSR. Kontroluje bie­
żąco działalność administracji — 
przez swoje prezydium oraz zakła­
dowe Rady Robotnicze. Organizuje 
narady wytwórcze. Uchwala w uz­
godnieniu ze Związkową Radą Przed­
siębiorstwa wytyczne dotyczące sto­
sowania układu zbiorowego pracy, 
norm pracy, taryfikatorów, systemu 
płac i regulaminów premiowania. 
Powołuje komisje problemowe — u- 
stala wytyczne ich działalności, oce­
nia i kontroluje. W obradach Rady 
uczestniczy z urzędu dyrektor na­
czelny oraz przedstawiciele dyrekcji 
kompetentni dla spraw, będących 
tematem posiedzenia. Dyrekcja ma 
obowiązek dostarczyć na tydzień 
przed terminem posiedzenia potrze­
bne materiały informacyjne.

Kończymy rozmowę. O godz. 13-tej 
w Zakładzie Mechanicznym kwar­
talna narada załogi — mały KSR, jak 
go tutaj nazywają. Demokracja to 
informacja; Kierownik Zakładu 
przedstawia wyniki produkcyjne tej 
komórki. W osiągnięciu planowa­
nych wielkości przerobu przeszko­
dziły usługi nieprzewidziane pla­
nem — głównie przy likwidowaniu 
awarii, świadczone całej „Petroche­
mii”. Ale cóż, taka jest właśnie rola 
tego zakładu. Następnie — omówie­
nie wypadków przy pracy. Potem 
prezentacja ruchu racjonalizator­
skiego, nie najsilniejszego w skali 
całej „Petrochemii”, chociaż poziom 
kwalifikacji z racji szczególnej roli 
i zadań, jest tu najwyższy.

Dlaczego tak się dzieje? Kierow­
nik przytacza przykład jednego z 
brygadzistów, który wymyślił i 
wprowadził usprawnienie na swo­
im stanowisku pracy. Trzeba go by­
ło długo namawiać, by swój pomysł 
zgłosił jako projekt racjonalizator­
ski i tym samym dał mu szansę 
upowszechnienia. Bronił się przed 
tym, twierdząc, że nie ma czasu 
koło sprawy chodzić. Gdy zgłosił 
— przekonał się, że się opłaciło.

„Samorząd musi mieć autorytet płynący z autentycznego partnerstwa w ży­
ciu przedsiębiorstwa”. Na zdjęciu: długoletni członek KSR płockiej „Petro­
chemii” — MARIAN DACHÓWSKI, kierownik wydziału FURFUROL w Za­
kładzie Destylacji. Fot. T. MULLER

Dyr. Karkoszka omawia krótko 
podstawowe relacje ekonomiczne 
uzyskane w I półroczu tego roku. 
Zadania pod względem wartości Wy­
konane ponad plan przy zatrudnie­
niu mniejszym od planowanego. W 
związku z tym poprawiła się wydaj­
ność pracy na jednego pracownika 
o 8,2 proc, w stosunku do roku 
ubiegłego, a 5,4 proc, w stosunku do 
planu. Efekt — przyrost średniej 
płacy o 5 proc, w stosunku do ubieg­
łorocznej.^

— Po prostu zdyskontowaliśmy 
szereg posunięć organizacyjnych do­
konanych w poprzednich latach — 
komentuje dyr. Karkoszka — m. in. 
wprowadzenie na wszystkich wy­
działach produkcji podstawowej 
gniazdowo-brygadowęgo systemu or­
ganizacji pracy. Główny problem za­
kładów to, oprócz terminowego za­
kończenia trwających inwestycji, za­
pewnienie tysięcznej załogi dla no­
wej wytwórni Olefin II.

Zastanawiają się ludzie na sali.— 
Skoro nasze dzieci stąd odchodzą, bo 
gdzie indziej mogą dostać szybciej 
mieszkanie, to jakaż szansa stabili­
zacji dla przybyszów z zewnątrz?

Wątek mieszkań podchwytuje na­
stępny dyskutant. Dlaczego rozpły­
nął się projekt zakupu działek pod 
budownictwo jednorodzinne. Chęt­
nych jest wielu. Dlaczego nic nie 
słychać o budowie garaży, które mia­
ły powstać systemem gospodarczym 
— siłami pracowników i zakładów. 
Dlaczego w zakładowym bufecie na-', 
dat same kaszanki i „cwaniaczki”, 
skoro załodze „Petrochemii” przy­

rzeczona (ktoś nawet ma przy sobie 
wycięty artykuł z gazety) że za wy­
budowanie. przez nią chlewni w po­
bliskim PGR-rze będzie otrzymywać 
część jej produkcji. Na uroczyste 
otwarcie chlewni zakład wykonał 
nawet półmetrowy, symboliczny, 
klucz. Itd. itp. ■

Do- upływu dwóch godzin — prze­
widzianych w regulaminie narad wy- 

ftwórczyehjjąkoiczaa ich trwaniać.»*»  
jeśt^jeszcze*  daleko, a sporo osób 

fch^&Vmjw$^ z sali. Od Za^ 
kładów „Petrochemia” do Placka 
spory kawałek drogi, warto się zmie­
ścić do wcześniejszego, mniej zatło­
czonego autobusu. "

Przewodniczący Zakładowej Rady 
Robotniczej apeluje o wytrwałość — 
bez większego skutku. Cóż, łatwiej 
walczyć o demokrację, niż z niej ko­
rzystać.

Bo jest to także dodatkowy obo­
wiązek. Janusz Majewski nie odło­
ży z jego powodu swych zadań kie­
rownika działu w, pionie inwestycji 
(26 zadań w realizacji); również Piotr 
Wiankowski, podpora samorządu w 
dziedzinie spraw ekonomicznych, 
chociaż jak mówią o nim, działa W 
samorządzie „społecznie”, żadnych 
oficjalnych funkcji nie chcąc przy- 
jąć. Pani Eulalia do niedawna, «a- 
nim wybrano ją sekretarzem, także 
łączyła pracę w dziale szkolenia kadr 
2 pracą w samorządzie. Bo samorząd 
— to Znaczy ludzie uparci, gdy w 
coś wierzą, kompetentni, odpowie­
dzialni.

TO STARÓWKA
darni jest jednak jak z dziećmi. Prze­
szkadzają tylko cudze. Tak też:i lik­
widowanie*  garaży „pod chmurką” 
na zacisznych podwórkach starych 
kamieniczek nie odbyło śię bez opo­
rów. ' • ■ ... .

Zaraz też wyłoniły śię różne „ale”. 
Skoro nie ma dojazdu samochodowe­
go pod dom, likwiduje się postoje tak­
sówek, mieszkańcom .Starówki . nale­
ży się rekompensatą w postaci wy­
godnego rozmieszczenia przystanków 
autobusowych i postojów taksówek 
na obrzeżu terenów wyłączonych’ z 
ruchu. Aktywnie włączył się do spra­
wy Samorząd Mieszkańców, posypa­
ły, się interpelacje radnych. Jak do­
tąd nie przyniosły. one jednak żad­
nych rezultatów poza złożoną; przez 
Wydział Komunikacji obietnicą,)*  że 
sprawa poddana będzie zbadaniu. A 
że badania1 trwają długo, tak więc 
mieszkańcy Starówki odczuwają nie­
dogodności. komunikacyjne nadal. 
Ale tir przynajmniej można. powie­
dzieć; że pokrywaj ą * się ze ‘ sbbą’ inte­
resy turystów i mieszkańców. >

• O wiele trudniej pogodzić je w 
handlu; Wprawdzie Stare Miasto ma 
35 placówek handlowo-usługowych a 
więc biorąc statystycznie jest najle­
piej wyposażoną w sklepy i zakłady 
usługowe dzielnicą. Ale też ma tu 
handel i usługi do obsłużenia nie­
porównanie liczniejszą, i to w dużej 
mierze nietypową, klientelę. W mia­
rę ożywiania się turystycznego ru­
chu. zmieniać trzeba było więc bran­
żowy przekrój staromiejskiego han­
dlu. To winni jesteśmy turystom, 
choć przecież nie tylko o kurtuazję 
tu chodzi. W zespołach zabytkowych 
na całym świecie handel ma swoje 
preferencje i trudno rezygnować z 
nich na Starym Mieście. Tzw. branży 
pamiątkarskiej musimy przyznać 
tu prawo obywatelstwa, co nie zna­
czy, że nie powinno się jej stawiać 
wymagań. Zwłaszcza ną Starym Mie­
ścieobcięlibyśmy oglądać ją-w wy­
daniu: godnym tego świetnego miej­
sca. Ale rzeczywistość rozczarowuje.

W ostatnich latach na Starówce 
zrobiono sporo dla turystów. Nic jed­

nak nie przychodziło łatwo. Było 
niezadowolenie, kiedy znikł sklep z 
pasmanterią, a lokal przekazano dla 
„Desy”. Pisała o tym nawet prasa. 
Potem był zamach na sklep winno- 
-cukierniczy przy ulicy Świętojań­
skiej. Handlowa Spółdzielnia Inwali­
dów postanowiła przebranżowić go 
na placówkę sprzedaży torebek. Tym 
razem z protestem Wystąpił Komitet 
Osiedlowy Stare ,i Nowe Miasto. 
Sprawa wędrowała po kolejnych 
szczeblach Stołecznej władzy i oparła 
się o*  najwyższe instancje. Nie wiado­
mo, jaki byłby jej finał, gdyby nie 
to, że w sukurs przyszła historia. 
Otóż przy ul. Świętojańskiej nr 31 w 
kamieniczce „Pod Okrętem” od bar­
dzo dawna, bo aż od XVII wieku, 
sprzedawano towary kolonialne. 
Bardziej odpowiada to dzisiejszej 
branży winno-cukierniczej niż ja­
kimś wyrobom skórzanym. Nie było 
innej rady, jak*  tradycję*  uszanować.

Przewodniczący Komitetu Osied­
lowego inż. FRANCISZEK*  BĄCZEK 
twierdzi, że szum,1 który robi się wo­

kół likwidacji stoiska ze sprzedażą 
płyt w sklepie przy Rynku jest już 
jednak przesadzony. Nie dlatego, że 
branża nie może bronić się historycz­
nie; w średniowieczu .po prostu pły­
tami nie handlowano. Ale nie jest to 
artykuł pierwszej potrzeby. Wydział 
Handlu obiecał zresztą uruchomienie 
specjalistycznej placówki z płytami 
w najbliższej okolic}'. W końcu 
gdzieś tę gastronomię w obrębie sta­
romiejskiego rynku trzeba wcisnąć.

Gastronomiczne racje są jednak 
dla mieszkańców Starego Miasta 
najtrudniejsze do zaakceptowania. O 
gastronomii lepiej w ogóle tam z ni­
kim nie rozmawiać, bó to temat wyz­
walający nieoczekiwane namiętności. 
Przyczyny tych antygastronomicz- 
nych nastrojów są jednak nie­
trudne do zrdzumienia. Nie sama ga­
stronomia wadzi tu-komukolwiek, 
ale PT klientela nocnych lokali, któ­
rych tu pełno. To już rzeczywiście 
poważna kolizja interesów między 
tymi, którzy tu mieszkają, i tymi, 
którzy przychodzą tu nie tyle zwie­
dzać, co biesiadować.

Aliści i ten problem ma swój hi­
storyczny rodowód. . Pamiętnikarz z 
początków XIX wieku pozostawił 
nam opis miejsca kary stosowanej tu 
zwyczajowo wobee przekupek prze­

kraczających miary niepowściągliwo- 
ści językowej2). „W środku Starego 
Miasta — czytamy w tym zapisie — 
stał czworoboczny ratusz, wokół któ­
rego były zabudowania niższe, a w 
nich, rozmaite kramy. Na progu była 
klatka żelazna: pamiętam, że w niej 
widziałem zamkniętą przekupkę 
warszawską; takiej karze podlegały 
one, podług starego zwyczaju, za 
kłótliwość i miotanie obelg”. ‘

Historia, to słaba jednak pociecha 
dla budzonych po nocy. Tym bar­
dziej, że nie na wiele zda się-już dziś 
znajomość dawnych - sposobów po­
skramiania hałaśliwych. Sprawą jest 
niebłaha, a gastronomia zna się le­
piej na tym, jak. ją rozwiązać niż 
ktokolwiek inny.

Nie znaczy to*  przecież,.' abyś.my 
mieli wydawać wojnę gastronomii 
na Starym Mieście w ogóle. Nie tna 
jej tam bynajmniej w nadmiarze;, ą 
czym łatwo przekonać' się szukając 
wolnego miejsca w okresach tury­
stycznego szczytu. Można, oczywi­
ście, dyskutować czy nie nądmier-, 
ny ciężar świadczeń dźwiga dziś ona 
na sobie. Wtedy jednak wyćiągniemy. 
wniosek, że za mało tej gastronomii*  

w całej Warszawie, a to powiedzia­
no i napisano już niezliczoną ilość 
razy.

ALE mimo wszystko mieszka się 
na Starówce Najchętniej, żyje 
się ciekawiej, nawet na nie­

których ulicach spokojniej. Na pew­
no ' też ąyje. się 'ładniej. W, żadnej 
przecież. innej dzielnicy nie spotka 
się tyle troski o .urodę domów, ulic, 
podwórek.. Na początku lat siedem­
dziesiątych, po kapitalnym remon­
cie elewacji*  kamieniczek, dachów 
i ulic, przywrócono znów Starówce 
dawny blask sprzed lat. Dziś już 
ogląda się ją nie. tylko od-frontu, ale 
i’ od strony .pięknie zagospodarowa­
nych, pełnych Jcwiatów, podwórek. 
I ciągle ćóś tam przybywa. Zaczęła 
się już wymiana-tabliczek, z nume- 
rapii domów, z blaszanych na bar­
dziej stylowe,, kute w żelazie. Warto, 
aby*  za wymianę zgrzytających w tej 
historycznej scenerii znaków firmo­
wych zabrał sięd hhndel. Jak każda 
rzecz drogocepna„ Starówka z latami 
zyskuje na wartości i nigdy rtie dość 
będzie tej troski ó jej urodę i .wdzięk.

teresa Górnicka
■ lL „Dzieje-Sridniieśdia”. 
wa iSTS. *

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 30.(1401) 23.VII.1978 r.

PWN. Warsza- 

„Wspomnienia 
Warszawa wss

3



„Oerlikony” z „Fabloku”
Zakład nasz — „Fablok" — obec­

nie „Bumar-Fablok” — rozpoczął 
produkcję taboru kolejowego w ro­
ku 1921, byliśmy Jedną z pierwszych 
w kraju fabryk produkującą środki 
transportu szynowego dla potrzeb 
gospodarki narodowej. Przez ponad 
54 lata produkowaliśmy parowozy, 
lokomotywy oraz zespoły do pojaz- 
dów szynowych. Niewątpliwie, mamy 
bogate tradycje i niezłe wyniki w 
budownictwie środków transportu 
szynowego. Niemniej Jednak na sa­
mych tradycjach nie mogą być opar­
te perspektywy rozwojowe zakładu.

Począwszy od roku 197S, z inicja­
tywy kierownictwa politycznego po­
djęliśmy zdecydowane działania w 
zakresie skonkretyzowania perspek­
tyw rozwojowych i modernizacji 
zakładu. Wymagało to olbrzymiego 
zaangażowania całej załogi, wysiłku 
wielu pracowników opracowujących 
koncepcję rozwojową.

W naszych rozważaniach nie mo­
gliśmy pominąć również systema­
tycznego I szybkiego rozwoju miasta 
Chrzanowa, Uczącego w roku 1970 
około JO tys. mieszkańców, przy 
równoczesnym założeniu wzrostu w 
roku 1990 do 100 tys. mieszkańców. 
Dla tych przyszłych obywateli nasze­
go miasta niezbędne staje się utwo­
rzenie nowych stanowisk pracy; a 
ponieważ Jesteśmy największym za­
kładem na terenie miasta, na nas 
spoczął również największy obowią­
zek w tym względzie. Jak wiadomo — 
zgodnie z Uchwałą Nr 105 Rady Mi­
nistrów —- „Bnmar-Fablok” ma się 
specjalizować w ramach RWPG w 
produkcji maszyn budowlanych. 
Stąd też musi stopniowo ograniczać 
dotychczasową produkcję trakcyj­
nych pojazdów szynowych oraz ze­
społów do pojazdów szynowych, 
tworząc tym samym wolne moce 
produkcyjne dla produkcji, w której 
docelowo ma się specjalizować. Roz­
wijanie przez „Bumar-Fablok” no­
wej produkcji maszyn budowlanych 
— która w 60 proc, ma być prze­
znaczona ną-eksport do Związku Ra­
dzieckiego — ma swoją wymowę.

W „Życia Gospodarczym” nr 24 
z dnia 11.VI.1978 r. w artykule Euge­
niusza Mcżejko pt. „Laureat «Pa- 
fawag»" przeczytaliśmy między in­
nymi: „Na tym nie koniec trosk. Dy­
rektor Balęerak nie wróży nic do­
brego także z faktu wydzielenia z 
„Pafawagu” zakładu „Fablok” bę­
dącego jedynym producentem arma­
tury hamulcowej na licencji „Oerli- 
kon^praz zestawów kołowych do lo­
komotyw elektrycznych i: spalino­
wych o napędzie , systemem ,,Ąls- r 
hom”. Wyłączenie , z „kooÓperacji 
branżowej” taboru kolejowego pro­
dukcji tych ważnych zespołów — 
twierdzi — musi się odbić negatyw­
nie na całej gałęzi”.

Powszechnie wiadomo, że współ­
praca państw socjlistycznych w ra­
mach RWPG polega na szerokiej 
specjalizacji i kooperacji. Każde 
państwo uczestniczące we współpra­
cy w ramach RWPG ma określoną 
specjalizację niektórych produkowa­
nych przez siebie wyrobów. Wynika 
to z rozwiniętej bazy surowcowo- 
materiałowej i naukowo-technicznej 
oraz wysokiego poziomu techniczne­
go opracowania produkcji wyrobu, w 
którym się specjalizuje. Między in­
nymi, Związek Radziecki wśród 
swoich wyrobów specjalizowanych 
posiada lokomotywy spalinowe. Pol­
ska natomiast — Zjednoczenie „Bu- 
mar”, ą w tym Zjednoczenie „Fab- 
tok” — specjalizować się będzie i 
rozwijać na szeroką skalę produkcję 
maszyn budowlanych. Jednak arma­
turę hamulcową, którą do tej pory 
wykonuje nasze przedsiębiorstwo ja­
ko Jedyny w kraju producent, w 
dalszym ciągu, zgodnie z założeniami, 
będziemy produkować.

Słowem Jesteśmy przekonani, że 
odejście naszego zakładu do innego 
resortu nie odbije się negatywnie 
ną rozwoju taboru kolejowego, a u- 
miejętności, bogate doświadczenie I 
tradycje zawodowe naszej załogi 
spożytkujemy dla dobra polskiej go­
spodarki.

mgr ZBIGNIEW DĘBIEC 
„Bumar-Fablok” — Chorzów 

dyrektor

„Benzyna z węgla”
< ■, ■

W numerze 24 z dn, 11.VI.1978 r. 
Waszego tygodnika, na stronie 14 w 
rubryce „Ze świata nauki 1 techniki” 
przeczytałem notatkę pt. „Benzyna 
z węgla”. Dowiedziałem się z niej, że 
obecnie w Anglii opracowano meto­
dę wytwarzania benzyny z węgla. Ja 
od lipca 1944 r. aż do ewakuacji pra­
cowałem w Hydrierwerke A.G. w 
Policach, Jako pomocnik ślusarza na 
pompowni i jeden raz delegowany 
byłem do pracy przy zbiornikach 
benzyny. syntetycznej. Cały czas by­
łem przekonany, źc pracuję w zakła­
dach wytwarzających benzynę z wę­

gla. Również obsługa niemiecka, jak 
i wielotysięczna rzesza „auslBnde- 
rów” tam zatrudnionych przymusowo 
była o tym przekonana. Opisuje to 
również Krzysztof Dunln-Wąsowicz 
w swej książce pt. „Police”, chociaż 
na podstawie opowiadań świadków 
I relacji dokumentalnej. Ja nato­
miast te wydarzenia znam a autop­
sji.

Wobec tego prosiłbym • Informa­
cje, z czego w Hydrierverke A.G. 
Police produkowano sztuczną benzy­
nę. Czyżbym ja i ci, eo przeżyli 
piekło w Policach byli w błędzie 1 
Anglicy ponownie odkryli drugi raz 
Amerykę?

CZESŁAW MERDZIK 
Częstochowa

Red.: Ogólnie biorąc, sposób pro­
dukcji benzyny z węgla od' dawna 
nie jest tajemnicą. Wytwarzaliśmy ją 
również po wojnie w Polsce w Za­
kładach Chemicznych w Oświęci­
miu*. Natomiast od wielu lat w wie­
lu laboratoriach świata pracuje się 
nad opłacalną metodą wytwarzania 
benzyny „syntetycznej”. Należy 
wnioskować, że to właśnie Anglikom 
się udało. Odkrycie może być inte­
resujące, biorąc pod uwagę, że w cią­
gu ostatnich lat ceny ropy naftowej 
wzrosły parokrotnie.

Dorsz obok placka
W związku z krytyką organizacji 

pracy w naszym sklepie nr 760 w 
Krakowie, przy Ul. 1 Maja, zawartą 
w felietonie pt. „Upośledzenie i ry­
zyko” („Ż.G.” nr 28/1978) uprzejmie 
wyjaśniamy:

Korzystając z remontu sklepu, do­
konano w nim drobnych zmian aran- 
żacyjnych, naszym zdaniem niezbęd­
nych dla usprawnienia ruchu klien­
tów i zwiększenia powierzchni eks­
pozycji towarów oraz ich ilości. W 
ramach tych prac m.in. wymieniono 
środkowe regały, zmieniono miejsce 
ekspozycji nabiału i win, Ud.

Według nas, przesunięcie miejsca 
sprzedaży nabiału spod ścianki dzie­
lącej okna wystawowe na przeciw­
ległą ścianę w głębi sklepu nie sta­
nowi zagrożenia dla jakości tych to­
warów. Fimoobsługowy regal chłod­
niczy, o który tu chodzi, zapewnia od­
powiednio niską temperaturę towa­
rom nawet wówczas, gdy miejsce to 
oświetlone zostanie, zresztą przez 
niewielką część dnia (rano) promie­
niami słońca. Pozwalamy sobie 
zwrócić uwagę, źe w podobnej sytua­
cji znajdują się wnętrza wielu skle­
pów w kraju, zwróconych wystawa­
mi na południe, wschód czy zachód, 
szczególnie sklepów w przeszklonych 
lokalach z nowego' budownictwa i 
w pawilonach, nic stanowi to jed­
nak problemu ani przy projektowa­
niu, ani w fazie eksploatacji, ochro­
ną bowiem dla towaru są spraw­
nie pracujące urządzenia chłodni­
cze.

Ekspozycję win zmieniono przez 
skoncentrowanie ich na jednym wy­
sokim przyściennym regale, umiesz­
czonym w narożu sali. Zastanawia­
my się, czy słuszne i celowe byłoby o- 
graniczanic ekspozycji jakichkolwiek 
towarów o dostatecznej podaży, ofi­
cjalnie dopuszczonych do sprzedaży, 
szczególnie, tak jak wina, dekora­
cyjnych i podnoszących estetykę 
wnętrza sklepu.

Po remoncie sklepu nowy kierow­
nik tej placówki wprowadzi! do 
sprzedaży jako dodatkowy asortyment 
ciastka drożdżowe. Sprzedaż ciastek 
istotnie ulokowana została w części 
stoiska garmażeryjnego, z tym jed­
nakże, że część ta w sposób natu­
ralny oddzielona jest od garmażerii 
szerokością drzwi prowadzących na 
zaplecze 1 artykuły garmażeryjne z 
ciastkami fizycznie się nie łączą. U- 
znając jednakże, iż sama bliskość 
względem siebie tego rodzaju asor­
tymentów może nie odpowiadać 
klientom — czego dowodem jest glos 
autora felietonu — postanowiliśmy 
przenieść sprzedaż ciastek w głąb 
sklepu.

Pragniemy podkreślić, że dokonu­
jąc zmian w sklepie nr 760 mieli­
śmy na uwadze poprawę funkcjo­
nowania tej placówki i podniesienie 
poziomu estetyki jej wnętrza ku za­
dowoleniu kupujących.

mgr WACŁAW WŁODARSKI 
wiceprezes Zarządu 

WSS „Społem” — Kraków

RED.: Felietoniście przysługuje 
prawo do pewnych wyjaśkrawień, 
stąd w felietonie znalazły się owe 
sformułowania: „dorsz obok placka 
z kruszonką”, „wędzone ostroboki 
przy ciastkach”. Istotną jednak my­
ślą autora były nie szokujące zesta­
wienia gastronomiczne — lecz to, że 
usprawnienia typu organizacyjnego 
jakże często leżą odłogiem.

recenzje - omó wfenfo__________________ _

ANI SŁOWA O REFORMIE
MARCIN MAKOWIECKI

Książka Sławomirą,wki 
i EUGENIUSZA SACK)EWI- 
CZA, traktująca o handlowej 

obsłudze rolnictwa1) ma jedną:pod? 
stawową słabość. W dwa lata, po re­
formie spółdzielczości rolniczej uka- 
zuje się publikacja, która nieomal 
przemilcza to zdarzenie kwitującje 
zaledwie jednym zdaniem (str. 160). A 
była to przecież decyzja dla ruchu 
spółdzielczego i dla handlowej obsłu­
gi rolnictwa brzemienna w skutki. 
Reforma zakładała osiągnięcie t^go, 
co dopiero postulują autorzy publi­
kacji. Jednym z jej celów było bo­
wiem kojarzenie rozwoju handlowej, 
obsługi rolnictwa z procesami moder­
nizacyjnymi na wsi, przełamywanie; 
barier branżowych poszczególnych 
gestorów na rynku, lepsze wykorzy­
stanie bazy materialnej (punktów^ 
skupu, środków transportu) .i 'wre­
szcie doskonalenie obecnych form 
obsługi producentów.

i działalności Poczty Polskiej w Gdań­
sku. Omówiono rolę i działalność Pol­
skiej Poczty Królewskiej od momentu 
założenia do 8 marca 1793 r., kiedy to 
po drugim rozbiorze Polski urząd poczty 
został zlikwidowany, oraz jej działalność 
w okresie dwudziestolecia międzywojen­
nego. Głównym jednak tematem pracy 
jest obrona Poczty Polskiej w Gdańsku 
we wrześniu 1939 r. Naświetlono sytuację 
polityczną poprzedzającą tragiczne wy­
darzenia Września. Autor pndaje listę 
pracowników Poczty Polskiej w Gdań 
sku aresztowanych i zamordowanych w 
czasie okupacji hitlerowskiej.

LESŁAW WOJTASIK — „ZAKŁADO­
WE OŚRODKI PRACY 1DEOWO-WY- 
CHOWAWCZEJ”. zadania I model dzia­
łania, 3 208, Sł 25, — 
Partia, Społeczeństwo, Propaganda

Omówiono scentralizowany model funk­
cjonowania zakładowych ośrodków pri- 
cy ideowo-wychowawczej. będący uogól­
nieniem wyników badań cząstkowych 
przeprowadzonych w kilkudziesięciu za­
kładach pracy i obserwacji działania 
ZOPIW. Zaloienlem rozważań nad mo­
delem funkcjonowania ZOPIW i forma­
mi Jego działania Jest teza, że formy te 
powinny wynikać z agitacyjnego modelu 
działania.

„O PATRIOTYZMIE”, z. 129, Zl 18,— 
Partia, Społeczeństwo, Propaganda

Książka traktuje w sposób obszerny o 
patriotyzmie we współczesnym, socjali­
stycznym rozumieniu tego słowa. Treść: 
Problemy patriotycznego, obywatelskiego 
wychowania społeczeństwa; Problemy 
patriotyzmu i umacniania Jedności naro­
du...; Socjalistyczny internacjonalizm 
I motVWACle natriAtven*_

Czy koncepcja ta zdaje egzamin 
życiowy? Autorzy książki nie wypo­
wiadają się na ten temat. Stwierdza­
ją jedynie, że integracja spółdziel­
czości wiejskiej powinna mieć „du­
ży wpływ na poprawę funkcjonowa­
nia handlowej obsługi rolnictwa”. 
Problem czeka zatem na podjęcie i 
analizę naukową. Myślę, że autorzy 
reformy z uwagą odnieśliby się do 
wyników takiej analizy.

Autorzy książki podjęli się zada­
nia niewdzięcznego. Niełatwo zacho­
wać dystans wobec zjawisk, które 
nas otaczają, i obiektywnie opisywać 
rzeczywistość podlegającą nieustan­
nie szybkim zmianom. A to właśnie 
cechuje współczesną obsługę handlo­
wą — zmienność wynikająca z isto­
ty przeobrażeń modernizacyjnych w 
gospodarce żywnościowej i przepro­
wadzanych zmian organizacyjnych, 
będących pochodną reformy sprzed 
dwóch lat. S. Dyka i E. Sackiewicz 
wielokrotnie konstatują niedostatecz­
ną sprawność handlowej obsługi rol­
nictwa i wskazują na konsekwencje 
tego stanu rzeczy. Są to stwierdze­
nia wysnute ze znajomości (licznie 
przytaczanych) publikacji, studiów 
i badań, dotyczących poszczególnych 
segmentów rynku wiejskiego. Na pod­
stawie tych analiz t własnych wnio­
sków autorzy wskazują potrzebę u- 
sprawnień w pracy handlu. Piszą o 
konieczności posiadania „Konse­
kwentnej koncepcji modernizacji 
handlowej obsługi rolnictwa”, o du­
żych i różnorodnych rezerwach w 
tej dziedzinie. I o tym, że koszty, 
niejednokrotnie niskiego poziomu, 
obsługi .ponosi przede wszystkim 
producentrolny (str. 263). .
i Są 1.6'‘wszystko wnioski nader słu­

szne. Wszyscy wiemy, jak na wsi 
jest, jakie trudności są z zaopatrze­
niem gospodarstw w środki produk­
cji i zbytem suroicców rolnych. 
Przyczyny są liczne i złożone — o- 
biektywne i subiektywne. W wielu 
grupach towarów i środków pro­
dukcji są istotne braki, które utrud­
niają racjonalne działanie handlu. 
I w związku z tym znów wrócić trze­
ba do pytania postawionego na wstę­
pie — w jakim stopniu reorganiza­
cja spółdzielczości rolniczej przyczy­
nia się do sprawniejszej dystrybucji 
tych artykułów, których sprzedaż 
podlega dziś reglamentacji (pasze, 
węgiel, nawozy, materiały budowla­
ne itp.)? Czy aparat naukowy Spół­
dzielczego Instytutu Badawczego,

immśti wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

ALEKSANDER ROLOW — „PLANO­
WANIE I RACHUNEK EKONOMICZNĄ W 
HANDLU ZAGRANICZNYM”, 3. irf >1 
a. —

Omówiono zespól zagadnień związa­
nych z metodami planowania i zarządza­
nia w handlu zagranicznym. Poruszono 
takie problemy, jak: metody planowania 
krótkookresowego w handlu zagranicz­
nym, elementy planowania międzynaro­
dowego zewnętrznych stosunków gospo­
darczych, rachunek efektywności dewizo­
wej produkcji w krótkim i długim hory­
zoncie czasowym.

STANISŁAWA BORKOWSKA — „PŁA­
CE A ROZRACHUNEK WEWNĘTRZNY 
W WIELKICH ORGANIZACJACH GOS­
PODARCZYCH”, s. Ml, zł 30, —

Celem pracy jest prezentacja rótnych 
możliwych rozwiązali, dotyczących kon­
strukcji powiązania plic z zespołowymi 
efektami pracy. Przedstawione koncepcje 
ilustrowane są przykładami liczbowymi. 
Załączniki.

WIESŁAW FLAK1EWICZ — „SYSTE­
MY INFORMOWANIA KIEROWNICTWA. 
Zasady budowy. Aspekty semantyczne, 
s. 228, 1 tabl., zl 35,—

Praca o charakterze interdyscyplinar­
nym, poświęcona systemowi informowa­
nia kierownictwa SIK. Omówiono kon­
cepcję budowy SIK opartego na proce­
sach informacyjno-decyzyjnych, założe­
nia teoretyczne konstrukcji języka Ł, 
służącego do opisu decyzji. Przeprowa­
dzono klasyfikację decyzji w języku Ł 
oraz podano sposoby Jej wykorzystania 
do budowy SIK. Bibliografia.

WŁODZIMIERZ KINCEŁ — „CENY 
WEWNĘTRZNE”, s. IM, Zł 1S,— Wielkie 
Organizacje Gospodarcze

Książka poświęcona problemom cen 
wewnętrznych w wielkich organizacjach 
gospodarczych. Omówiono pojęcie i ro­
dzaje cen wewnętrznych, eel ich stoso­
wania i rodzaje oraz warunki skuteczne­
go działania cen wewnętrznych. Ogólne 
kierunki doskonalenia tych cen. wykaz 
niektórych aktów normatywnych.

ZYGMUNT RYZNAR — „BANK DA­
NYCH W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
PRZEMYSŁOWYCH”, z. 173, 1 tabl, zł 
21, — '
Informatyka w Praktyce

Szczegółowe wprowadzenie do proble­
matyki banku danych, które przedstawio­

którego ^pracownikami są autorzy 
ksigzki^vodejmuje ten problem? W 
książie % handlu wiejskim sprawa 
ta nie'rj&st poruszana. Są za to o- 
gólnte Wnioski, nieco ponadczasowe.

Weżmjj-jako przykład sprawę zao­
patrzenia' gospodarki indywidualnej 
w Środki, produkcji. Autorzy słusznie 
twierdzają, że w miarę zmian w orga­
nizacji i. technologii produkcji rol­
nej, cordz większy udział w nakła- 
dach^mają środki produkcji naby- 
w a ń'e przez rolników. Wraz z po­
głębianiem się tego procesu wzrasta 
rola handlowej obsługi rolnictwa. 
Stwierdzają, że „sprawne funkcjono­
wanie aparatu obrotu omawianymi 
towararni (oraz usługami produkcyj- 
nymi) Zapewnia producentom rol­
nym dopływ pełnego asortymentu 
środków do produkcji, zarówno 
trwałych, jak i obrotowych o odpo­
wiedniej' jakości i po właściwych ce­
nach”. Dalej przedstawiają system 
funkcjonowania zaopatrzenia (relacje 
cen, powiązanie dostaw środków 
produkcji ze skupem za pośrednict­
wem kontraktacji, metody alokacji i 
kryteria reglamentacji dostaw). Jest 
to właściwie opis zasad tego systemu, 
który obowiązuje dzisiaj i jest pow­
szechnie to praktyce i teorii znany.

Zmiana tego systemu nastąpi wów­
czas, gdy osiągniemy stan równowa­
gi na „poszczególnych branżowych 
segmentach rynku środków produk­
cji”. (str. 130). Wówczas coraz więk­
szego znaczenia nabiorą czynniki e- 
konomiczne, kosztem narzędzi nor­
matywno - administracyjnych. Kiedy 
nastąpi stan takiej globalnej równo­
wagi, trudno dziś przewidzieć. To­
też książka nie rozwija tego tematu. 
Ale nie rozwija także innego, jakże 
potrzebnego dla pracowników hand­
lu. Jak skuteczniej, sprawniej i 
sprawiedliwiej działać na rynku nie­
zrównoważonym. Czy ten problem 
powinien być podnoszony, do kogo 
kierować pytania? Autorzy książki 
deklarowali swoje pragmatyczne 
zamiary (Wstęp str. 11). Nie we 
wszystkim wywiązali się z obietni­
cy.

Ale przecież książka nie zasługuje 
wyłącznie na słowa krytyki. Podej­
muje jeden z najtrudniejszych prob­
lemów gospodarki żywnościowej i 
temat przedstawia bardzo sumien­
nie i rzetelnie. Za najbardziej inte­
resującą uważam jej część drugą, 
dotyczącą wybranych, problemów 
rynku środków do produkcji rolnej, 
rynku produktów rolnych oraz kie­
runków modernizacji handlowej ob­
sługi rolnictwa w świetle rozwoju 
gospodarki żywnościowej.

Rozdział 6 rynku Środków produk­
cji ma niewątpliwe walory poznazo- 
cze. Dotyczy zaopatrzenia w maszyny, 
nawozy i pasze. Podejmuje więc naj­
bardziej newralgiczne dziś zagad­
nienia, gdzie napięcia są najwięk­
sza. Pokazuje mechanizm działania 
handlu na tle przeobrażeń i potrzeb 
rolnictwa. Wartości poznawcze ma 
także próba wyjaśnienia obecnie ist­
niejącej sytuacji. Dotyczy to np. po­
wiązania rynku maszyn z rynkiem 
usług mechanizacyjnych, występują­
cych w Polsce dróg i modelów me­
chanizacji rolnictwa oraz zależności 
wpływających na sytuację w podaży 
i popycie na maszyny. „Braki i trud­
ności na rynku usług mechanizacyj­
nych są czynnikami wpływającymi 
na wzrost popytu w zakresie usług, 
a tym samym na zwiększone zapo­

no tu Jako metodę racjonalizacji kompu­
terowego przetwarzania danych i polepsze­
nia obsługi informacyjnej kierowników 
przedsiębiorstw przemysłowych, ze szcze- 
£>lnym uwzględnieniem przemysłu ma­
szynowego i chemicznego.

TADEUSZ GRZESZCZYK — „DYSCY­
PLINA PRACY”. Problemy społeczno- 
-ekonomiczne 1 prawne, s. 228, zł 33, — 
Polityka Społeczna w PRL

Omówiono wyniki badali prowadaonych 
w latach 1935—1977 nad społeczno-ekono­
micznymi i prawnymi problemami dyscy­
pliny praey, wzajemną zależność czynni­
ków pobudzających do pracy oraz sku­
teczność stosowanych środków dyscypli­
nujących.

JACEK DEMBOWSKI — „ŚWIATOWA 
GOSPODARKA SUROWCAMI MINERAL­
NYMI”, s. 151 + tabl., zł 20,—

Studium jest próbą przedstawienia per­
spektyw światowej gospodarki surowca­
mi mineralnymi na podstawie dynamicz­
nej teorii zasobów.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
RYSZARD PAS — „INFORMACJA W 

TWÓRCZOŚCI TECHNICZNEJ”, z. tSt, 
Zl K,—

Celem pracy Jest próba określenia re­
lacji między informacją a twórczością w 
dziedzinie techniki. Autor analizuje twór­
czość Jako zjawisko społeczne, problemy 
nadawania i odbioru informacji oraz zna­
czenie 1 mechanizmy wpływu Informacji 
na procesy twórcze. Podstawą rozważań 
są wyniki badań przeprowadzonych 
wśród racjonalizatorów w wybranych 
przedsiębiorstwach w Polsce.

THEODORE DEZAMY — „KODEKS 
WSPÓLNOTY”. Tł. a fr., e. «7, zł 7»,— 
B-ka Myśli Socjalistycznej

Dzieło francuskiego przedstawiciela ko­
munizmu utopijnego XIX w. Autor daje 
kompletny wykład swych poglądów fi­
lozoficznych z zakresu doktryn politycz­
no-prawnych.

ałojzy Świątkowski — „rolnic­
two I GOSPODARKA EYWNOSCIO- 
WA”, seria: „Edukacje ekonomiczna za­łóg”, s. 41, zl i. —

W broszurze omówiono miejsce rolnic­
twa w gospodarce narodowej, politykę 
rolną PZPR oraz program rozwoju rol­
nictwa i gospodarki żywnościowej w la­
tach 1979—1880.

ANDRZEJ SZKOPANSKI — „DOSKO­
NALENIE SYSTEMU PLANOWANIA 1 

trzebowanie na maszyny i narzędzia 
rolnicze. Przy ograniczonej podaży, 
usługowe wykorzystywanie sprzętu 
jest teoretycznie bardziej właściwe” 
(str. 170).

Podobny sposób prezentacji doty­
czy rynku nawozów. A na szczególną 
uwagę zasługują wnioski odnoszące 
się do sprzedaży nawozów, zwłasz­
cza omawiające zagadnienie rozwoju 
sieci punktów sprzedaży i form dy­
strybucji, które coraz powszechniej 
wchodzić będą w życie w najbliż­
szych łatach. Mowa tu o bezpośred­
nim dowozie nawozów do gospo­
darstw w połączeniu z usługowym 
wysiewem na podstawie zamówień 
przez rolników. Z tym wlążą się już. 
nie tylko organizacyjne, ale także te­
chniczne problemy, np. sprawa tran­
sportu, które trzeba będzie rozwią­
zać, aby wprowadzić te postępowe 
formy obsługi.

Analiza rynku produktów rolnych 
obejmuje obsługę handlową produ­
centów ziemniaków, artykułów ogro­
dniczych, zwierząt rzeźnych i mle­
ka. I znów, poza opisem systemu i 
organizacji tych rynków, najcenniej­
szą część rozważań stanowią postu­
laty dotyczące rozwoju postępowych 
form organizacji obsługi handlowej 
(rozwój systemu kontraktacji, od­
bioru loco gospodarstwo rolne, sie­
ci punktów skupu i innych uspraw­
nień organizacyjnych).

Pierwsze rozdziały książki (rozdz. 
I. Charakter i zakres handlowej ob­
sługi rolnictwa i rozdz. II. Organiza­
cja podaży i skupu artykułów rol­
nych oraz sprzedaży środków do 
produkcji rolnej) są systematycznym 
opisem — w nieco akademickim pod­
ręcznikowym stylu — i mają charak­
ter rozważań ogólnych. Nowym, jak 
twierdzą autorzy, istotnym podej­
ściem jest wyraźne wysunięcie na 
plan pierwszy problemu handlowej 
obsługi producentów rolnych. 
Jest to konsekwentnie realizowane 
w całej publikacji: unikanie opisów 
branżowych, a omawianie elementów 
wspólnych dla wszystkich dziedzin 
handlu rolnego. Zgodnie z tą zasadą, 
autorzy analizują konsekwentnie i- 
stniejącą zależność spajającą handel 
(skup) produktów rolnych i rynko­
we zaopatrywanie gospodarstw w 
środki do produkcji. Jest to podej­
ście zgodne z tendencjami rozwoju 
gospodarki żywnościowej, w której 
coraz większą rolę odgrywają proce­
sy integracyjne i wzajemne powiąza­
nia poszczególnych jej ogniw: rol­
nictwa, handlu i przemysłu.

Zgodnie, z Jym^ ^ąsądarni, napisa­
ny został ostatni rozdział książki, bę­
dący jej fragmentem najcenniejszym 
Zawiera ón pogląd autorów na fun­
kcje handlu i kierunki jego moder­
nizacji w przyszłości, w związku z 
przeobrażeniami w całej gospodarce 
żywnościowej, a zwłaszcza w rol­
nictwie. Autorzy opowiadają się za 
potrzebą zmian, stwierdzając wręcz, 
że „dotychczasowe metody postępo­
wania nie tylko nie wystarczają, ale 
mogą być przeszkodą dalszego roz­
woju całej gospodarki”. Wprawdzie 
nie proponują jeszcze konkretnych 
opisanych szczegółowo rozwiązań, a- 
le już samo przyjęcie postawy kry­
tycznej w tej kwestii jest krokiem 
naprzód.

•) SŁAWOMIR DYKA, EUGENIUSZ 
SACKIEWICZ: „Handlowa obsługa rol­
nictwa”. PWE, Warszawa 1914, str. 281, 
cena 35,— zł.

ZARZĄDZANIA”. Seria: „Edukacja eko­
nomiczna załóg”, s. 49, zl ż, —

Najważniejsze zmiany w systemie pla­
nowania i zarządzania wielkich organiza­
cji gospodarczych, podjęte w procesie 
realizacji manewru gospodarczego.

Praca zbiorowa pod red. St. Borkow­
skiej — „PŁACE W PRZEMYSŁOWYCH 
WIELKICH ORGANIZACJACH GOSPO­
DARCZYCH”, s. 318, zł CO, —

Książka przedstawia sposoby racjonal­
nego wykorzystania rosnących środków 
na place i ukazuje możliwości zwiększe­
nia siły motywacyjnej płac w kierunku 
wzrostu wydajności pracy.

FRANCISZEK BOGACKI — „POCZTA 
POLSKA W GDAŃSKU”, a. Ul, ilustra­
cje, Zl 20,—

Monografia poświęcona organizacji

NOMINACJE 
PROFESORÓW

Rada Państwa na wniocek Preze­
sa Rady Ministrów nadała • 9 uczo­
nym tytuły profesora zwyczajnego, 
a 36 — tytuły profesora nadzwy* 
czajńego. Uroczystość, wręczenia ak­
tów nominacyjnych odbyła’ się 22 
czerwca w Belwederze. Wśród nowo 
mianowanych profesorów znalazło 
się 5 ekonomistów.

Tytuł profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymali:

CZESŁAW KOS — Instytut Roz­
woju Wsi i. Rolnictwa Polskiej Aka­
demii Nauk. Zainteresowania nau­
kowe profesora koncentrują, się na 
ekonomicznych problemach wyży­
wienia ludności, ocenie racjonalno­
ści żywienia w różnych grupach spo­
łecznych i ekonomicznych w powią­
zaniu z cenami, dochodami, struktu­
rą demograficzną, teoretycznych as­
pektów wyżywienia w powiązaniu z 
teorią wzrostu gospodarczego. Do 
najważniejszych opublikowanych 
pozycji należą: „Wpływ dochodów na 
spożycie artykułów żywnościowych”, 
PWE 1963 r. „Oddziaływanie prze­
mysłu spożywczego na zmiany stru­
ktury spożycia ludności”, IZZ 1970 
r.; „Spożycie i gospodarka żywno­
ściowa”, PWN 1975 r. (redakcją nau­
kowa); „Dochcdy i spożycie żywno­
ści w rodzinach chłopskich i robot­
niczo-chłopskich”, IRWiR PAN 
1976 r.

STANISŁAW POLACZEK — In­
stytut Planowania. Zainteresowania 
naukowe profesora dotyczą proble­
matyki międzynarodowych stosun­
ków gospodarczych i handlu zagra­
nicznego ze szczególnym uwzględ­
nieniem efektywności hz, socjali­
stycznej integracji gospodarczej me­
chanizmów' funkcjonowania handlu 
zagranicznego, kursów i wymienial­
ności walut. Do najważniejszych o- 
publikowanych pozycji należą- „Isto­
tne czynniki integracji gospodarczej 
krajów socjalistycznych” 1968 r.; 
.Rynek sccja’istyczny a procesy in- 
flacvjre w krajach kapitalistycz­
nych” 1974 r.-. Integracja gospodarcza 
krajów socjalistycznych a handel za- 
granierny Pr1rkf” 1971 r.; „Między­
narodowy rynek socjalistyczny” w 
druku).

TADEUSZ SZTUCKI — Instytut 
Handlu Wewnętrzni o i Usług. Za­
interesowania naukowe profesora 
koncentrują się na problematyce 
planowania i zarządzania handlem, 
integracji przemysłu i handlu, mar­
ketingu. Do ważniejszych opubli­
kowanych pozycji należą: „Plan i 
rynek w obrocie towarowym”, PWE 
1966 r.; ..System aktywnej sprzeda­
ży”, PWE 1970 r.; ..Zagadnienie sku­
teczności reklamy”, IHW 1962 r.; 
„Kierowanie przedsiębiorstwem 
handlowym”, PWE 1975 r.

JADWIGA SZYMCZAK — Insty­
tut 'Handlu Wewnętrznego t Usług*' 
Zainteresowania naukotve profesor 
Szymczak koncentrują się na proble­
matyce opakowań, kształtowaniu 
rynku, metodach i środkach kształ­
towania popytu. Do ważniejszych o- 
publikowanych pozycji należą: „Go­
spodarka opakowaniami — czyn­
niki towaroznawcze i ekonomiczne”, 
PWE 1970 r.; „Założenia programo­
we rozwoju produkcji i stosowania 
opakowań jednostkowych z tworzyw 
sztucznych w branży garmażeryjnej”. 
OBRDW 1974 r.; „Promocje sprze­
daży jako czynnik kształtowania po­
pytu”, IHW 1975 r.; „Miejsce i rola 
sales promoticn w svstemie marke­
tingowym”, IHW 1973 r.

Wszystkim profesorom składamy 
serdeczne gratulacje i życzenia dal­
szej owocnej pracy naukowo-badaw­
czej.

KATALOG 
FILMÓW 
0 PRACY 
1960-1977

Publikacja opracowana to *r. 
przez Główną Bibliotekę Pracy i 
Zabezpieczenia Społecznego, stano­
wi dokumentację polskiego dorobku 
filmowego z tego zakresu. Zawiera 
około 900 filmów, przedstawionych 
w następujących działach: organi­
zacja pracy; zatrudnienie; proble­
my zawodu; kształcenie i szkolenie 
zawodowe; socjologia pracy; ochro­
na zdrowia i pracy. Bezpieczeństwo 
i higiena pracy; problemy socjalne; 
wykorzystanie czasu wolnego; praw­
ne aspekty pracy.

Filmy zarejestrowane w katalo­
gu mają charakter naukowy, po­
pularnonaukowy, dydaktyczny. Mo­
gą być przydatne w nauce zawo­
du i szkoleniu na różnych stano­
wiskach pracy, dla kadry kierow­
niczej zakładów pracy, aktywu spo­
łecznego, służb bhp, organizato­
rów i wykładowców kursów zawo­
dowych.

Cena katalogu 45 zł. Zamówienia 
należy kierować na adres: Zakład 
Poligraficzny Ministerstwa Pracy, 
Plac i Spraw Socjalnych, ul. Bracka 
4, 00-501 Warszawa.
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LECH FROELICH

ROZRUCHU
JESZCZE wczoraj w tym piecu szalały huragany ognia; Samoto­kami pędziły rozpalone, iskrzące, stalowe bloki. Trwał gorący rozruch.Dziś pozornie dzień spokojniejszy. Mogę przez uniesione kurtyny och­ronne zajrzeć do wygaszonej czeluści pieca i przeskakując rolki samoto­ków iść tą drogą, którą zazwyczaj biegnie stal. Dziś dzień regulacji sy­stemu walcowni, usuwanie ujawnio­nych usterek, usuwanie drobnych nieszczelności w układach hydrau­licznych. Wszystkie owe usterki, .niedoróbki” ujawniające się pod­czas pierwszych godzin, dni, tygodni czy miesięcy pracy ogromnego orga­nizmu produkcyjnego muszą być usunięte zanim hutnicy oficjalnie pcdpiszą protokół przejęcia od bu­dowlanych, od kompleksowego wy­konawcy — „Budostalu-3” Walcow­ni Dużej.

Czym jest, czym będzieZ naszą produkcją stali rzędu 18 min ton zajmowaliśmy w ub. roku szóste miejsce w Europie i dziewiąte na świeci e. Potrzeby rozwijającej się gospodarki powodowały, że do każdorocznego bilansu stali brako­wało nam ponad 1 milion ton stali. Deficyt stali pokrywano importem, który obciążał znacznie nasz bilans handlu zagranicznego. Budowa i podjęcie przez „Katowice” produk­cji sprawi, że ■ „nożyce” między po­trzebami. a produkcją własną, które w roku 1975 rozwarte były najszerzej (18.7 min .ton potrzeby — 15,0śmIn ton produkcja) żaczną się zwierać. W owym „fatalnym” roku 1975 by­liśmy zmuszeni w.rezultacie impor­tować ok. 1.5 min ton stali płacąc' za nią ok. 800 min doi. Przy czym im­port ten obejmował nie . tylkń’stale specjalne, pćży/; Wyroby walcowane, lecz również stalowe wlewki i półwy­roby — kęsiska, gdyż-.inaczej grozi­łoby to postojami"naszych walcowni, z braku surowca. Import stalC ppćh- łońął wówczas ok. 80 proc, naszego dochodu z wyeksportowanego węgla.Budowa Huty „Katowice” stwarza realną.szansę nie tylko zaspokojenia potrzeb kraju na stal, lecz również —\dziekl jroz^ołfilwi nie­których 3^1*016019^,^0’6 huta wytwarzać iąd^e ^'^ffWm^arze — doprowadzenia ■ w rokit 1980 w eks­porcie':!. imporcie stali, i wyrobów stalowych do salda zerowego. Zakła­da śie/'ż,e ten największy i: najnowo­cześniejszy; zakład ^hutniczy dostar­czać będzie docelowo 6.8 min ton su­rówki żelaza, 9 min ton stali,, ponad i? min ton wyrobów walcowanych, 4.5 tnin fon blach. .Kiedy program inwestycyjny zo­stanie wy. pełni; -realizowana- w pierwszej połowie lat osiemdziesią­tych. —. „Kątowire”... dostarczać będą '47 proc, ogólnej ilości wYÓrodukowa- nej .w kraju surówki i 35 proc, steli. Oto ciężar gatunkowy tego przedsię­wzięcia.Obecnie, po zakończeniu budowy I etapu. „Katowice” dysponują, trze­ma taśmami spiekalniczymi o łącznej zdolności produkcyjnej 9 min ton spieku rocznie, dwoma wielkimi pie­cami . „gigantami” o .poiemności 3290 m sześć, każdy i zdolności pro­dukcyjnej 4.4 min ton surówki: dwo­ma konwertorami tlenowymi p rocz­nej zdolności produkcyjnej 4.5 min ton: w walcowni półwyrobów — dwoma, -zespołami walcowniczymi, zgniataczem wlewków o zdolności produkcyjnei 3,8 min ton i na prze­dłużeniu 'linii .zgniatacza dwunasto- kłatkową walcownią ciągłą kęsów dostarczająca; stalowe kęsy i kęsiska w : różnych pr-ekroiach i profilach .jąko wsad dla - walcowni wyrobów finalnych. . .Uruchomiona. została jesienią ubiegłego roku tzw. walcownia śred­nią o zdolności produficyinei 815 .tyś. ton. wyrobów profilowych i wreszcie -^wydarzenie ■ bieżącego roku . —■ 24; czerwca przekazano do gorącego rozruchu walcownie dużą o zdolności produkcyjnej 1:2 min, ton. <....Dotychczas' huta wyti;oduKOwała 3:3 mlmtóń surówki 3 7 m1i ton stali, 3,8 min ton półwyrobów walcowa- nvch-i ’ofcM8Ó' tyś.- ton wyrobów fi- ńalnych ’‘z walcowni - średniej? Stano­wi to już obecnie T/5 krajowej pro­dukcji stali. Zadania planowe,na rok bieżący, ujęte , syntetycznie, ■ przewi­dują'fiyypródukbwańcópi^®^.- wice” 4 min'toń stalito tyle co 1/5 stalówei Produkcji : Francji, 1/4 produketi CSRS. - Wartość tej pro­dukcji wvniesie ok. 14 mld zł." W pierwszym roku - eksploatacji huty zaznaczyło się już znaczne Zmniejszenie importu^ wjyrobów hut­niczych i poprawiło się także — po uruchomieniu . walcowni ciągłej kę­sów — zaopatrzenie we wsad W"- ćowniczy w innych hutach, odczu­wających -ich niedobór: w hucie „Warszawa”; u „Cedlera”. w hutach im; im. Bieruta, Nowotki., Równo­cześnie' wyroby finalne huty . zaczęły być; odbierane, przez takich poważ­nych odbiorców jak stocznie, -Zakła­dy Mechaniczne „Ursus”; ..Pafawag”, ,Zakłady im. H. Cegielskiego, zakła­dy naprawcze taboru kolejowego, fa­bryki maszyn rolniczych. Ruszył taJ'' że eksport-— co świadczy o jakości

półproduktów i wyrobów. Odbierają „katowicką” stal takie renomowane firmy, jak Sharon. Steel w USA i, Klockner w RFN eksportujemy ją także do Belgii, Wielkiej Brvtanii, Szwajcarii, Meksyku, Grecji, Wene­zueli.Uzupełniającym, ważnym efektem produkcyjnym jest uzyskiwanie żuż­la wielkopiecowego używanego do produkcji cememtu. Odbierają go już cementownie „Warta”, „Pokój”, „Chełm”, „Strzelce”, „Przyjaźń”. Wytwarzany według najnowocze­śniejszych metod przez „Katowice” żużel granulowany jest wysokiej ja­kości. jego ziarna mieszczą się w przedziale 0—1,5 mm; z tego żużla powstanie więcej cementu niż zosta­ło zużyte na budowę huty. Dotych­czas wysłano już ponad 1,2 min ton żużla.
Fragment większej całościCzym jest dla Huty „Katowice* Walcownia Duża. To fragment więk­szej całości — a zarazem, najwięk­szy wydział nowej huty, również w- skali bezwzględnej naszą walcow­nię „dużą” można zaliczyć do naj­większych w skali światowej: 15 hektarów pod dachem; zamontowa­no w niej 45 tys. maszyn, urządzeń hutniczych.Docelowa produkcja wszystkich wyrobów walcowni dużej wyniesie 1.2 min ton rocznie, a więc średnio ponad 4 tys. ton na dobę: praktycz­nie na ostatnim stanowisku co mi­nutę odbierać się, będzie 3.5 tony go­towych wyrobów.Nieco więcej niż połowę — zgod­nie z programem produkcji 670 tys, ton — stanowić będą szyny kolejowe (z tego ok. 220 tys. fon na eksport), ponadto walcować się będzie 17 ton.: Szyn tramwajowych, 54 tyś. ton grodzic dla budownictwa wodnego. Rsśźtę — przeszło 500 tys, ton stano­wić będą kształtowniki ekonomiczne dla;? budownictwa mieszkaniowego i przemysłowego oraz kształtowniki, wielkogabarytowe od 200—550 mm.Blofąc pod uwagę-stan zatrudnie­nia w nowym wydziale skromny, nie pwekraczaiący w przyszłości 1000 lu­dzi (nracować będą.na zmiany; w. ru­chu ciągłym), wartość środkówitrwa- łych przvpadających n-a-1 pracowni­ka osiągnie , 8.8 - min złotych. Dzięki temu bogatemu technicznemu, wypo­sażeniu, dzięki nowoczesności urzą­dzeń ptzewiduje się. że wskaźnik wydajności pracy osiągany: przez walcowników z „dużej” będzie także rekordowy i wyniesie 1265 ton na za­trudnionego rocznie. ■ s- . ■Trzeba zwrócić uwagę na szczegól­ne znaczenie, jakie dla gospodarki narodowej posiada umieszczenie w profilu produkcyjnym walcowni szyn. Pozwolą one na przyspieszenie modernizacji krajowej sieci kole.ró- wej. wołyną na poprawę funkcjono­wania kolei, która cbecnie jakże czę­sto staje sie transportowym wąskim gardłem. Włączając -do ruchu tak wielką i nowoczesną walcownię. Pol­ska staje się jednymi z najbardziej liczących sie producentów wyrobów walcowanych na świecie.
3182 węzłyInżynier BOGUSŁAW . WOZNIAK — elektryk — rodem z krakowskie­go „Elektroprojektu” jesf szefem nielicznej ekipy rozruchowej Wal­cowni Dużej. Oni są tym ogniwem pośrednim, które ma doprowadzić do pełnej sprawności . rucbowei . nowy obiekt; choć „z urzędu” należą do pionu wykonawstwa— do budowla­nych, to profesjonalnie są wśród nich przede wszystkim elektrycy, energetycy, mechanicy, automatycy. Dla łatwiejszego przeprowadzenia rozruchu cały obiekt podzielono or­ganizacyjnie; na rejony:ma rejon pie­ca pokracznego, walcarek wstępnych, walcarek wykończających, wykbń- czalni kształtowników, wykończalni szyn oraz gospodarki wodnej. .By walcownia mogła zastartować trzeba było odebrać i uruchomić 3182 węz­łów i doprowadzić, by wszystkie-pod-, stawowe urządzenia walcowni biły wspólnym tętnem, Dlatego teraz go­dziny i dni walcowania. przerywane są godzinami ,i dniami przeglądów, konserwacji, uzupełnień, regulacji.Walcownia jest wyposażona w dwa .systemy komputerowe: jeden system tsterowanią. techniką i. drugi, system zarządzania. c - •, Rozruchowcy pracują, .w, układzie dwuzmianowym, po 12. godzin, prze­kazują, sobie. bezpośrednio obserwa­cję i uwagi o, funkcjonowaniu po­wierzonych sobie węzłów. Im 'spraw­niej przebiegać będą prace rozrucho­we, im szybciej usuwane będą fragmentaryczne niedokładności, tym szybciej całą walcowania uzyska planowaną zdolność. • produkcyjną. Ten cykl wynosi „regulaminowo” 13 .miesięcy, jednak doświadczenia wy riiesióńe z rózfuchu pierwszej y-ąlccwńi ’ wskazują.' że okres ten możną, znacznie skrócić, nawet ó pół roku.

■ Inżynier EWALD PTASZNY, kie­rownik Walcowni Dużej; jęśt tym. który ż tak fozfuchowców'ma prze­jąć ' sprawny aparat' produkcyjny.

,,Poznali więc w sądzenia, na których 
udział w ich scalaniu”.

będą pracować in statu nascendi, kiedy były jeszcze w, częściach i brali 
Fot. P. WĄSIKOWSKIW lipcu, w pierwszym miesiącu ży­cia walcowni, plan (bo - walcownię obarczono już planem) przewiduje się wy walcowanie tylko 15 tys. ten profili; ale do grudnia już 100 tys. ton. W trzecim kwartale plan prze- w.duje podjęcie walcowania sześciu różnych asortymentów; w czwartym kwartale walcowanie tzw. kształtow­ników ekonomicznych o pocienio- nych ściankach. Od samego początku

życia sprzętu, przede wszystkim wal­
ców, koszty ogólnozakładowe, odpi­
sy amortyzacyjne — okaże się wów-
czas, koszt wytworzenia 1 tony

jestwalcowanych kształtowników 
obecnie także dość wysoki. Skąd
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orzeanktwó

— już w trzecim kwa: wany jest eksport, 5000 ton.; PTASZNY jest 
Udało nam się w

— pla::o- początek
dobrej myśli: 
okresie przy-

gotowaw.czym przeszkolić w hutach 
zagrąnićznych i krajowych podsta­
wową . kadrę walcowni; w hutach 
francuskich i. zacłiodnioniemieckich, 

:w' których pracują analogiczne urzą­
dzenia do na szych, oraz w hutach ra­
dzieckich przeszkolono łącznie po­
nad 400 pracowników czyli 2/5 obec- 
nego stanu zatrudnienia; inńi nabie­
rali doświadczenia zawodowego w 
walcowniach hut „Kościuszko” 
i „Lenin”. . . . • ■

Pożyteczne było, także to, że w 
okresie finalnym, w okresie monta­
żu, urządzeń, ci ludzie, przyszli go- 
■syodarzs-- wa.lcGu.-nt-, ^ósiali- wlĄęzęni 
d.o -brygad montajmnych. do „Mo­
stostalu”, do - n.Blck^t;montażu”. 
Poznali-wiec urządzenia, ma których 
będą pracować ' m statu nascendi, 
kiedy były jeszcze, w częściach i brali 
Udział w ich- scalaniu. Podstawowe 
urządzenia walcownicze, według 
licencji firmy SACK, wykonam huta 

„Zygmunt”. Wszystko wskazuje, że 
■wykonała dobrze. Dlatego sądzimy, 
że w stosunkowo, krótkim okresie 
nowa- walcownia dostarczy nie tyl­
ko przewidywane co do ilości, jako­
ści i asortymentu stalowe profile, ale 
że róionież z ekonomicznego punktu . 
widzenia, będą to wyroby konkuren­
cyjne.

się to bierze? Głównie stąd, że 
walcownia duża ma obecnie nie­
wielką produkcję, znajduje się na 
wstępnym etapie życia — przy pracy 
na pełnym biegu będzie się tu wal­
cować 100 tys. ton miesięcznie, ale 
w lipcu mamy „w planie” tylko 
15 tys. ton. Koszty stale, ogólnoza­
kładowe i wszystkie inne pozycje 
kasztów obciążają zatem tę niewiel- 
k.a jeszcze produkcje rozruchową.Gdzie należałoby przede wszy­stkim szukać obniżki kosztów?

'. ‘rmie wąż w strukturze 'zo. ztów 
dominującą pozycją jest, koszt same­
go wsadu — więc w lepszym opty- 
malnym wykorzystaniu tego wsadu, 
by -wskaźnik uzysku był- możliwie 
najwyższy, 85—PO proc.: by odpady

‘Chnologiczne, 
czaty 15—Ifi

wybraki. nie przekra- 
proc. Istnieje także

możliwość, po opanowaniu produk­
cji. po wprowadzaniu do akcji kom­
puterów pewnej racjonalizacji za­
trudnienia; choć w ogólnym zesta-

lecz otwierają się przed nimi .nowe fronty.' Nawet .kiedy; spojrzymy na plany- Walcowni Dużej, to zobaczy­my że tu także w perspektywie 2—4 lat przeWidżiańe jest" dobudo-' wanie nowej nawy — 700 m długo-' ści na 30 m szerokości — wydziału termicznej obróbki- szyn. Jest .także i potrzeba zbudowania drugiego pie­ca pokracznego.-Przewiduje się" także stopniowe podejmowanie zadań inwestycyjnych drugiego etapu, które spowodują — po ich ukończeniu — że huta stanie się z technologicznego punktu widze­nia harmonijnym kompleksem.-Prze­widuje się więc rozpoczęcie budowy zakładu koksowniczego. > walcowni ciągłej blach grubych, tzw." ,.2900”. budowę bazy przeładunkowej rud,- będąccj logicznym zakończeniem, sta­cją końcową kolejowej linii surow­cowej hutniczo-siarkowej LHS, roz­budowę stalowni — w szczególności wydziału próżniowego odgazowania stali, a w dalszej perspektywie — walcowni zimnej blach i trzeciego wielkiego pieca.
—.Tak więc możemy, mówić ■ nie 

o szczęśliwym „happy endzie”, ale, że

:ów pozycja :ta-
.tidiszy ciąg nastąpi mówi dyr.

Stal nie zd wszelka cenęZ zastępcą dyrektora ekonomicz­nego huty „Katoivice”. TADEUSZEM KOZULĄ mówimy o rachunku kosz­tów. Wprawdzie huta znajduje się we wczesnym okresie rozwojowym, wydaje się jednak konieczne, by już od” samego początku wdrażać hutni­kom ekonomiczny sposób myślenia. Ważna jest oczywiście stal, ale waż­ne jest także „za ile”.
— Uczyńmy od razu zastrzeżenie 

wstępne— mówi dyrektor T. KOZU- LA — że' w naszych rozważaniach 
abstrahować będziemy od obowią­
zujących cen zbytu; są one ustalone 
odpotpiednimi cennikami, są wykład­
nikiem określonej polityki gospodar­
czej. Ceny te w zestawieniu z fak­
tycznymi kosztami wytwarzania są 
jednak, zdaniem hutników, zaniżo­
ne:- stal jest tąnia dla odbibrców 
— stal; jest deficytowa dla produ­
centów.

Kiedy jednak dokonamy porów­
nań nawiązując do bieżących, świa­
towych cen wyrobów hutniczych 
ujrzymy naszą -produkcję, w innym 
śtaietle. Według ostatnich notowań 
giełdowych za: 1 tonę Wyrobów wal­
cowanych płacono,średnio 250 doi. za 
tonę. Stosując odpowiednie przelicz­
niki między dolarem' a złotgm- dewi­
zowym, między - złotym dewizowym, 
a złotym - obiegowym, i uzyskujemy 
przeliczeniową ■ cenę transakcyjną 
w złotych obiegowych. ■

Spróbujmy ■ teraz ' dokonać przyb­
liżonej- analizy kosztów,' ich' struktu­
ry. Walcownią Dtiża: „kupuje" hośad 
walcowniczy, Zgodnie 1 z zasadami 
wewnątrzzakładowego rozrachunku. 
Cena jest stosunkowo wysoka, nale­
ży jednak sądzić, że w miarę dosko­
nalenia techniki produkcyjnej — 
większość obiektów znajduje się 
przecież w okresie dochodzenia do 
pełnej zdolności produkcyjnej — 
koszt, rozliczeniowy 1 tony pół-pro- 
duktu — kęsisk, spodnie. By z półpro­
duktu otrzymać wyrób finalny, han­
dlowytrzeba ,idódać” w walcowni 
dużej robociznę, energię' — w posta­
ci gazu’ i elektryczności, koszty re- 
moniów — obecnie będą otle zniko­
me,'gdyż' wydział nowiutki, koszty 
materialóia pomocniczych, koszty zu-

nowi siosunl^ioo niewielką cząstkę 
{2,3. proc,)...I.stTliS~e‘‘m-o'-l.iwość racjo- 
riutir?^'- ę:zżycia paliXBl ć'nerg-/!, 
sprzętu walrownwzego, Natomiast 
na niektóre inne pozycje kosztowne 
załoga bezpośredniego wp!ywu ra­
czej nie ma. Np. na wysokość kosz­
tów ogólnozakłaćowych, czy na wy­
sokość odpisów amortyzacyjnych.Na ogół sprawy amortyzacji trak­tuje się marginesowo: n:kt się nimi specjalnie nie przejmuje. Ale tu, w walcowni, która jest niezwykle kosztownym aparatem wytwótczym, sprawa ma się inaczej. Jeśli założy­my, dwudziestoletni okres zwrotu na- kl;dów inwestycyjnych r.a drodze amortyzacji, jeśli w .tym okresie cza­su. wykorzystując w pełni swoje moce produkcyjne, walcownia duża wytworzy 24 min ton profili, kształ­towników i szyn, a koszt jej wybu- dc.vania sięga 12 mld złotych — to okazuje się, że każdą tonę wyrobów należałoby obciążyć 500 zł narzutu amortyzacyjnego. Rzeczywiste odpi­sy amortyzacyjne będą nieco niższe i w strukturze kosztów wyrobu fi­nalnego zajmą ok. 3,4 proc.

— Jest nas w hucie, ekonomistów 
z wyższym i średnim wykształce­
niem ponad 8G0 — ciągnie dyr. T. Kozula, który jest jednocześnie przewodniczącym Kolr PTE przy hu-„Katowice”. Jest to zatem
środowisko liczebnie dość silne. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że na przestrzeni 
roku /977 i pierwszego półrocza 
197S w okresie uruchamiania pod­
stawowych wydziałów metalurgicz­
nego kolosa powstawało szereg 
utrudnień. Na pierwszym planie
były problemy technologiczne — ru­
szyć z produkcją. Obecnie większość 
tych problemów została rozwiązana, 
ekonomika huty została w znacznym 
stopniu już ukształtowana i wesz­
liśmy w okres jej doskonalenia.

Chcemy, by ekonomiści huty wy­
kazali się działalnością inśpiratorską, 
by przy współpracy ż pionami tech­
nicznymi doskonalili rachunek kosz* 
tów, by na poszczególnych wydzia­
łach wdrażali i rozwijali rozrach/u- 
rek gospodarczy, by doskonalili (go­
spodarkę materiałową i wdrażali' re­
guły prawidłowego obrotu maferią- 
łowego.

R. Sciborówski — Jedna tylko spra- 
■ '.i^ttailvgnier-^ianie-r—zblediu^ 

pewne ów szczególny blaśkrzjirj&ryi 
teiu, jakim dotychczas ..Katoiclce*. 
był;;' 'Otoczone. ' Teraz' prodtikująę, 
"tyli tworząc dochód narodowy; 
a jednocześnie rozbudowując ' się,t 
huta „Katowice” stanie się —) 
wprawdzie ogromnym, wprawdzie 
o szczególnym ciężarze gatunkowy w 
— ale przedsiębiorstwem bez przy­
wilejów specjalnych.Ciicęc nadal w realizacji huty 
„Katowice” osiągać sukcesy b(/dzic- 
m:: musieli wykorzystywać /dobre 
doświadczenia, jakie zdarzyliśmy 
przy budowie pierwszego, ctr/pu. Ja­
kie to doświadczenia? Prze je wszy - 
stkim sprawdziła się zasada/wysokiej 
koncentraćii potencjału. , I ludzi, 
i sprzętu. Niektórzy naw/t krytyko­
wali nas. że rzucając t'h akcji tak 
wielki potencjał zu! /ożamy, czy 
wręcz hamujemy hine budowy. W jakiejś mierze — być-m^że. Sądzi­
my jednak, że ta koncentracja per 
saldo była dla gos/podarki narodo­
wej korzystna. W figóle obiekty pro­
dukcyjne trzeba ' budować szybko; 
starannie rozwr.iżać wszellźe. za 
i przeciw przeti podjęciem decyzji 
inwestycyjnej, ' starannie wybierać 
wariant techn/jlogiczny, skrupulatnie 
przeliczać ekonomikę przedsięwzię­
cia, dopracować wzorowo dokmneu- 
tację — na tych etapach wsl-ępńych 
intnlekiua^nych nie żałować czasu. 
Ale już n/> placu budowy trzeba rwać 
z kopyta1 szerokim frontem.

Sądzipiy, że o powodzeniu, o ler- 
minow(im. przekazywaniu, do eks- 
nloata/ęji. kolejnych wydziałów kom- 
błnatip zadecydowało także skoncen- 
trou/rtnie ciężkiego sprzętu: pamięta­
my:.jak hutę im. „Lenina" budowali, 
tudjżie w, waciakacn, bez większego 
bftdówlanego obycia, łopdtanfi łado- 
'Jtali ziemię z wykonów ńa furmanki 

(zaprzężone w koniki— tutaj ęatter-- 
pileiy, harwestery, coles’y. sleTzry, 
wicie koni, mechanicznych w rękach 
każdego statystycznego budownicze­
go huty. ' "Wre«ete o sukcesie przesadziło

SZCZEGÓLNE UPRAWNIENIA 
MISTRZÓW W ZAKRESIE

WYNAGRODZENIA

W cćlu podniesienia rangi i auto­
rytetu mistrza w zakładach'pracy, 

iRada Ministrów powzięła dttia. 23 
stycznia 1976 r. uchwałę (nr 21) w. 
sprawie obowiązków i ... uprawnień 

^mistrzów w zakresie pracy (Monitór 
i Polski Nr 7, poz. 34). ( ...
j Uchwała ta przewiduje m.in. 'okre- _ ;ślcne uprawnienia, i kOTzyści dta mi-1 ęstrzów w zakresie' w.l‘dagręużenia. Mianowicie. v,r '§ 7 pkt T' uchwały jest nic-wa o stałym dodatku db.wy- 'nagrodzenia w ... .okresie . pełnienia 
■ funkcji mistrza ‘tub starszego mistrza -w wysokości 5Ó0—1000 zł miesięcz- mie, zaś § 8 uzt/l pkt 4 uchwały zo- jbowiążuje kierowników "zakładów .pracy do ustalenia, płac .zasadniczych 
■.mistrzów na poziomie wyższym o 10—20 proc., zaś starszych mistrzówIna poziomie o 20—30 proc, wyższym. ’'od miesięcznej płacy zasadniczej ..najwyżej zaszeregowanych prącow- iników kierowanego" przez, nich ze­społu oraz odpowiednio wyższych dodatków funkcyjnych.• Właśnie na tle stosowania wska- rżanych wyżej przepisów powstał ispćr w ■■wyniku żądania, jakie zgłosi­li 3 mistrzowie w stosunku - do .Przedsiębicratwa -Konserwacji i ■ U- rządzeń Wodnych i Melioracyjnych iw P., domagając' się . odpowiednio . wyższego wynagrodzenia, za pracę.Zakładowa Komisja Rozjemcza u- iznała zgłoszone żądanie za uzasad­nione. jednak ód jej orzeczenia przedsiębiorstwo odwołało,się do' Okręgowego Sądu Pracy i Ubezpie­czeń Społecznych/ który z kolei prze­kazał sprawę do Sądu Najwyższego wobec powstałych wątpliwości praw- nych. :) .Sąd. .Najwyższy : lozpafrzywszy sprawę, zajął/dnia 10 października ?1977i r., nr j/PZP 43./77 następujące ; stanowisko, prawne co. do nastręcza­jącychsię wątpliwości: . j .. ,.

1. Przepis § 8 ust. l.pkt-4 uchwały 
; nr 21 Rady. Ministrów ź, dnia 23 
i st~czr ia 1976, r.-w -sprawie, obówiąz- ■ 
ków i uprawnień' mistrzów w zakła- 
dach pracy (Monitor Polski Nr 7, 

ipóż. 34) nie daje pracownikowi pra- 
. wa pedmiotoweyo do dochodzenia 
; wynagrodzenia" przewidzianego ' w 
l tym przepisie, ■ chyba że zbiorowy 

układ pracy, konkretyzując zalecc- 
'nia wynikające z uchwały nr 21',Ra- 
kły Minisiróy.-, dokonał odpowiedniej 
i korekty i uzupełnienia w stawkach 
; plac mistroów. ■

2. Sformułowanie 8 7 pkt 1 uch- 
wały.nr >il Rady Ministrów wska- 

■ zuje. że /po stronie mistrza powstaje 
nrawo podmiotowe do żądania sta-

I lego ©/ndatku ■ w, wysokości 500 zł. 
. przyznanie zaś dodatku wyższego po- 
i zosta/w-cne jest Uznaniu kierownic- 

tw/i/zakładu pracy. <
.'.W. uzasadnieniu .syegó stanowiska: .;v(,„;;Lud:^ Radj??Mim-1976 r.. w . snraw^ie oh^ uprawnień/ mistrzów w; zakładach/-prac.v (Moni­tor Polski' . Nr' i, pcz. 34). tworząc .warunki sprzyjające podniesieniu rangi i' autorytetu mistrzów w za­kładach pracy; "brzewiduje m.in. ok­reślone preferencje płacowe dla tej grupy pracowników. Te preferencje nłacowe znajdują wyraz w dwóch kategoriach przepisów wlewanej uchwnłr. Do pierwszej kategorii na­leż'- zaliczyć te postanowienia uch­wały, które zapewniają pracowni- ,krm skcnkrokzcwane uprawnienia r.łrccwe. Ta kategoria uprawnień nłrecwych znalazła wyraz w § 7 pktuchwał" zgodnie zktórym prćcowafk mający tv-tuł m:

strza dyplomou wmuje wokresie nełnienia funkcji mistrza łub starszego mistrza stały dodatek do wynagrodzenia w wysokości cd 500 do 1 ono zł. Sformułowanie cytowa­nego § 7 pkt 1 uchwały wskazuje, że po stronie mistrza powstaje pra­wo podmiotowe do żądania dodat­ku w wysokości .500 zł. skoro upraw­nienie clacowe przewidziane w tym erzenisie ma charakter uprawnienia skonfrontowanego i jest adresowa­ne bezpośrednio do grupy pracow­ników pełniącej w zakładzie funk­cje mistrza.Odmienny natomiast charakter ma ta grupa przenisów uchwały nr 21, której adresatem, jest wyłącznie za­kład pracy. Celem t’-ch orzeoisówiest zwrócenie yckładćw pracr uwagi kierownikom:adanvch możliwości w miarę po- pcde.imowa-

organizacja, tzn. równoczesność rea­
lizacji ną terenie jednego obiektu 
wielu różnych zadań przez' różne 
specjalistyczne przedsiębiorstwa. 
Przykład z walcowni dużej. Dzięki 
^wynalezieniu”. i wdrożeniu na bu- 

Dalszv ciaa nasłani dowie tego obiektu metody prefabry-: ^.. polac. dachowych i przenosze-Z zastępcą dyrektora /.jednoczę- niu ogromnych segmentów dachu nia „Budostal”, generaln/zgo . wyko- przez suwnice teleskopowe powstała nawcv huty, inż. RY SZARDEM możliwość, wydawać się może osob- ŚCIBOROWSKIM rozm/jwa o przy- liwa: wysoko na -slupach walcowniszlości. ' , montowano dach, a równocześnie
A więc walcownię t/użą mamy już’ w dole-kopano i betonowano funda-z głowy! . menty walcownicze.Otóż— nie. Choą'linia walcowni- Oczywiście, wszyscy znają i doze-cza kształtowników, przekazana jest do gorącego rozruchu, tb nadal trwa- ją jeszcze intenńywne prace przy Wykończalni kształtowników ‘i wy­kończalni' szyn.,fZałożony termin' za­kończenia tych - robót' — do’ końca września br. .Yak że nie można mó­wić o jakimkolwiek’ osłabieniu tem­pa pracy, pta 29 przedsiębiorstw bla­dli jących hutę .nic się -nie - kończy *—

Oczywiście, wszyscy znają i doce­
niają (teoretycznie1) funkcję, czasu 
w budownictwie przemysłowym, ale
w' praktyce- bywa różnie —' czasem 
więcej się na ten temat deklamuje' 
niż robi. Nie sposób przecenić zna-’ 
czenia tego f izycznego - parametru; 
byliśmy tutaj ’ konsekwentni, choć 
zyskany czas miał swoją wymierną cenę w ludzkim trudzie i w zlotów-, 
kacii.

li starania w celu podniesienia au­torytetu mistrza w zakładzie pracy. !ak również nclenszenia :ch warun­ków praev. Do lej grupy przepisów • należy zaliczyć pkt 4 ust. I § 8 uch­wały nr 21. W świetle lego przepi­su ustalenie olać zasadniczych mi­strzów ncwinno kształtować się w granicach wyższych (określonych tym Drzepisem) cd miesięcznej pła- ,cv zasadniezei. wynikaiacei z kate­gorii osobistego zaszeregowania, najwyżej zaszeregowanych praccw- jiników kierowanego przez mistrza zesoołu.Na pierwszy rzut cka sformułowa­nie to megłobj- wskazywać, iż po­wyższy przepis da je mistrzowi u- prawnienie podmiotowe do żądania wyższego wynagrodzenia zasadnicze­go ■określonego w pkt 4 ust. 1 § 8 uchwały.'
Przyjęcie takiego wniosku bvłoby 

jednak błędne, jeśli zważy się, iż o- mawiany przepis adresowany jest wyłącznie do zakładu pracy, a nad­ęto stanowi on jeden ze środków sta- 
■rań .zalecanych kierewmetwu zakła­du pracy w celu podniesienia rangi 'i autorytetu mistrza. Wskazuje na to wyraźnie wstępna część § 8 uch­wały, zgodnie, z którą „kierownicy 
zakładów pracy podejm-r środki w

DQKONCZENIE NA STR 6
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orzecznictwo

dokończenie ze str. s

celu zapewnienia mistrzom warun­
ków właściwej pracy i odpowiednie­
go autorytetu w zakładzie pracy” 
m.in. również przez podjęcie starań 
o podwyższenie płacy zasadniczej 
mistrza.

Dlatego też przepis S 8 ust. 1 pkt 
4 uchwały nr 21 Rady Ministrów z 
dnia 23 stycznia 1976 r. nie daje 
pracownikowi prawa podmiotowego 
do dochodzenia wynagrodzenia prze­
widzianego w tym przepisie.

Zajęte w niniejszej uchwale sta­
nowisko zbieżne jest z poglądem wy-
rażonym przez Centralną 
Związków Zawodowych i 
przedstawiciela Prokuratury 
ralnej PRL na rozprawie W 
Najwyższym.

Radę 
przez 

Gene- 
Sądzie

Zaznaczyć jednak trzeba, że nie­
które zbiorowe układy pracy konkre­
tyzując zalecenia wynikające z cyto­
wanej uchwały, dokonały odpowied­
nich korekt i uzupełnień w staw­
kach plac mistrzów. W takich sytua­
cjach zainteresowani mają prawa 
podmiotowe do żądania wynagrodze­
nia w wysokości określonej zbioro­
wym układem pracy."

nowe przepisy 
i zarządzenia

ODSETKI BANKOWE 
OD UDZIELANYCH 

KREDYTÓW

Zarządzenie Ministra Finansów z 
dnia 20 maja 1978 r. (Monitor Polski 
Nr 18, poz. 63) dokonało dalszych 
zmian w przepisach dotychczasowe­
go zarządzenia tegoż Ministra z dnia 
20 kwietnia 1976 r. w sprawie odse­
tek bankowych cd kredytów udzie­
lanych jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej i nie uspołecznionej oraz 
osobom fizycznym (Monitor Polski z 
1976 r. Nr 18, poz. 80 i Nr 37, poz. 
168 oraz z 1977 r. Nr 9, poz. 60) oraz 
w załącznikach do tego zarządze­
nia.

W szczególności, t>d 1 czerwca 1978 
r.: zespoły portowe otrzymujące 
kredyt na sfinansowanie budowy 
specjalistycznych baz } przeładunko­
wych — płacić będą odsetki w wy­
sokości 4 proc., zaś jednostki reali­
zujące inwestycje modernizacyjne 
przy udziale robót budowlanych w 
wysokości do 25 proc, koszfipw inwe­
stycji — płacić będą tytułdjn odse­
tek 5 proc, od udzielonego inł. kredy- 
tu.

Uległy również zmianie O^awki 
kredytów udzielanych na okreśXone 
cele indywidualnym rolnikom i pit­
nym osobom fizycznym.

UDZIELANIE NIEPAŃSTWOWYM
imur^TKOM GOSPODARKI ce licząc wkładu własnej pracyJEDNOSTKOM GQSFODAKM . amortyzacjl budynków i maszyn)

USrOŁEG&NIwNU 2 tys. zł. Ten kierunek pro-
. ZEZWOLENIA 1 Aukcji, nawet dobrze zorganizowa-

NA WYDOBYWANIE KOPALIN 
OBJĘTYCH PRAWEM

GÓRNICZYM

Rada Ministrów rozporządzeniem z 
dnia..2 czerwca 1978 r. (Dz. U. Nr 
15, poz. 66) ustaliła zasady i tryb u- 
dzielania niepaństwowym jednost­
kom gospodarki uspołecznionej ze­
zwoleń na wydobywanie kopalin, 
których wydobywanie podlega pra­
wu górniczemu.

Zezwolenie na wydobywanie przez 
powyższe jednostki kopalin stałych, 
o których pisaliśmy w poprzednim 
numerze „Życia Gospodarczego" 
(str. 10), może być udzielone, gdy nie 
jest przewidywane wydobywanie ko­
paliny z danego złoża bezpośrednio 
przez jednostkę państwową.

Zezwolenia udziela — na odpo­
wiednio udokumentowany wniosek 
zainteresowanej jednostki — tere­
nowy organ administracji państwo­
wej stopnia wojewódzkiego, właści­
wy ze względu na miejsce występo­
wania złoża kopaliny.

Zezwolenie określa m.in. sposób 
eksploatacji złoża.

Zezwolenie może być cofnięte.

OCHRONA TERENÓW 
GÓRNICZYCH

W nr 15 Dziennika Ustaw ukazało 
się. również rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 2 czerwca 1978 r. 
w sprawie szczegółowych zasad o- 
chrony terenów górniczych (poz. 64).

Zasady ochrony terenów górni­
czych przewidziane rozporządzeniem 
stosuje się we wszystkich fazach 
działalności inwestycyjnej i eksploa­
tacyjnej przedsiębiorstwa górnicze­
go.

Ochrona ma na celu ochronę za­
równo samego złoża, jak też środo­
wiska.

Rozporządzenie wskazuje szczegó­
łowo środki ochrony w zależności od 
sposobu eksploatacji kopalin. Zara­
zem rozporządzenie stanowi, że każ­
de przedsiębiorstwo górnicze jest 
również obowiązane do: ogranicza­
li» terenów zajmowanych na 
rwały skały płonej, zapobiegania I 
likwidowania pożarów zwałów ko­
palin lub skały płonęj, przeciwdzia­
łania szkodliwym wpływom na śro­
dowisko powodowanym działalnością 
przedsiębiorstwa (hałasy, wibracje, 
zapylenie powietrza, wydzielanie ga­
zów szkodliwych, zanieczyszczanie 
wód, gruntów rolnych I leśnych), 
wreszcie stosowania niezbędnych 
środków profilaktycznych zabezpie­
czeń newerzchnl i znajdujących się 
na niej rbieklów przed ujemnymi 
wpływami działalności górniczej"

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

HODOWLANE
KALKULACJE
MARCIN MAKOWIECKI

Podwyiko cen skupu żywca stwo­
rzyła nowq sytuacja akonamics- 
nq i wielu rolników zastanawia 
siq teraz, jak najlepiej ustawić 
produkcję w qospodarstwie. De­
cyzje te nie zapadajq nagle — 
sq owocem przemyśleń, dyskusji 
z rodzinq i sąsiadami.

CO się bardziej opłaca: czy zmie­
niać kierunek produkcji, czy 
wstawić jeszcze jedną krowę, 

lub więcej macior, jakie będą zbiory 
roślin paszowych? To są pytania, na 
które każdy musi sam znaleźć od­
powiedź, aby podjąć najsłuszniejszą 
decyzję. Decyzję, której skutki w go­
spodarstwie trwać będą przez lata, 
a koszty trzeba ponieść natychmiast, 
np. w przypadku inwestycji.

Świnia ciy krowy
Na rozległej oborze zielona tabli­

czka: „Gospodarstwo specjalistyczne, 
współpracujące z WOPR w Przysie­
ku — opas bydła”. W środku parę 
sztuk bydła i dwa kojce z warchla­
kami.

— Byki już poszły na rzeź, a ja 
jeszcze przed dwoma miesiącami 
przygotowywałem się do zmiany kie­
runku produkcji. Wyliczyłem sobie, 
że iwinie będą bardziej opłacalne. 
Teraz, po podwyżce zmieniły się re­
lacje cen i trzeba raz jeszcze wszy­
stko dokładnie przeliczyć — mówi 
HENRYK GROSS, właściciel tego 
gospodarstwa. Myślę, że nie znalazł 
on jeszcze kierunku specjalizacji, 
najwłaściwszej w jego warunkach.

Gross przyjechał do Ostrowa 
Świeckiego k/Chełmna siedem lat te­
mu. Kupił gospodarstwo, które przez 
te lata stale powiększał, aż do 30 
hektarów obecnie i ciągle jest jesz­
cze na dorobku. Pierwszą inwesty­
cją była, oczywiście, obora, potem 
trzeba było kupić maszyny, a zaro­
bione pieniądze ciągle pchać w pro­
dukcję. Teraz przyszła wreszcie ko­
lej na dom, bo budynek odziedziczo­
ny po poprzedniku wali się już i ża­
den remont go nie uratuje. Tym 
wszystkim potrzebom — gospodar­
stwa i niemałej rodziny — może 
sprostać tylko bardzo intensywna 
produkcja. H. Gross sprzedawał śre­
dnio w ciągu roku 70 sztuk bydła 
opasowego. Z jego wyliczeń wynika, 
że ostatnio miał na czysto na 1 sztu- 

'^dukcji,
toej, przestał się więc w istocie opla-. 
c\ić. Stąd te poszukiwania.

\Teraz kalkulacja jest już inna: by- 
10bV około 4 tys. na sztuce, ale Gross 
zasĄanawia się, czy nie posłuchać 
ZBI yNIEWA SEREDYNA, zastęp­
cy d yrektora Wojewódzkiego Ośrod­
ka Pc^tąpu Rolniczego w Przysieku, 
instytucji po to powołanej, aby rol-

zau^teresowmi odpowiadają

LÓZECZKA 
DZIECIĘCE
W numerze 12 „2>cia Gospodar­

czego” zamieściliśmy artykuł 
Andrzeja Nałęcz -Jaweckiego 

pt. goniec i początek łóżeczkowych 
kłopotów”. Autor poruszył w nim 
problem znacznego wzrośli cen na 
te łóżeczka w ciągu ostatnich kilku 
lat. Słusznie — w kontekście poli­
tyki pomocy państwa dla godziny 
oraz skromnych środków fwanso- 
wych młodych małżeństw — Siwy- 
puklił społeczne znaczenie produkcji 
tego typu artykułów. Zastanawiał1,się 
też nad związkiem między cek^ą 
a olbrzyrrfimi zapasami łóżeczek, któ­
re odłożyły się w magazynach han­
dlu.
W związku a tym artykułem otrzy­
maliśmy wypowiedź I zastępcy prze­
wodniczącego Państwowej Komisji 
Cen, tow. Wojciecha Prussa oraz 
obszerne wyjaśnienie od zastępcy 
naczelnego dyrektora d.s. ekonomicz­
nych Zjednoczenia Przemysłu Me­
blarskiego, mgr. Jdrzego Bojarskie­
go. Oba wyjaśnienia drukujemy po- 
niżej.

REDAKCJA

Niska akumulacja.»

W związku z artykułem pt. „Ko­
niec i początek łóżeczkowych kło­
potów” uprzejmie informuję, że 
Państwowa Komisja Cen zbadała po­
ziom kosztów i cen wytwarzania łó­
żeczek dziecięcych.

Jak wiadomo, głównym producen­
tem tych łóżeczek są zakłady pod­
ległe Zjednoczeniu Przemysłu Me­
blarskiego •— wytwarzają one 80 
proc, całej krajowej produkcji łóże­
czek dziecięcych. Średnia cena de­
taliczna łóżeczek wytwarzanych 
przez zakłady podległe Zjednoczeniu

nikom doradzać 1 pomagać w mo­
dernizacji gospodarstwa: „Nie trze­
ba sprzeciwiać się naturze i swoim 
zamiłowaniom. Woli pan hodować 
bydło niż świnie, a w tych warun­
kach, w jakich położone jest gospo­
darstwo, zmiana byłaby nonsensem. 
Weź się pan za hodowlę krów".

Gospodarstwo leży na żyznych gle­
bach nadwiślańskich, ma 14 hekta­
rów łąk, w ub. roku było jeszcze 
7 hektarów kukurydzy, która zresztą 
o mało nie zmarnowała się, bo zbiór 
w wykonaniu brygady SKR trwał aż 
11 dni. Są też buraki cukrowe (4 ha) 
i pastewne. Paszy dla bydła jest więc 
pod dostatkiem, zbiory są na ogół 
bogate. Można więc zastanawiać się 
nad różnymi wariantami organizacji 
produkcji. Np. 20 krów, jałówki ho­
dowlane (za dobrą jałówkę można 
dostać 30—40 tys. zł) i jako uzupeł­
nienie — opas byków.

Podobne problemy mają też inni 
rolnicy. Gross jest sołtysem i wie 
wiele o sytuacji w swojej wsi. Wy­
liczył, że w przeliczeniu na KO hek­
tarów są tu 92 sztuki bydła (w tym 
52 krowy) i 182 sztuki świń (w tym 
17 macior). Ta statystyka mogłaby 
cieszyć, ale patrzeć trzeba nie tylko 
na to, co Już jest, ale na kierunek 
zmian. Oto, co zdarzyło się w ciągu 
roku. Pogłowie bycia cgóiem u 0- 
strowskich rolników zmalato (o 2 
proc.), ale za to przybyło krów (11 
proc.). Więcej jest świń (o 20 proc.). 
Te zmiany bardzo wyraźnie pokazu­
ją, co bardziej, a co mniej się opła­
cało.

O tym wszystkim rolnicy dysku­
towali niedawno na zebraniu, na 
którym omawiano zasady podwyżki 
cen skupu. Mówiono też i o tym, że 
każda zmiana warunków ekonomicz­
nych produkcji będzie wtedy na,pra­
wdę skuteczna, gdy wspomogą ją 
wyższe dostawy środków produkcji. 
Wiele gospodarstw ma jeszcze rezer­
wy, ale sięgnąć po nie można tylko 
przez zmodernizowanie i zmechani­
zowanie produkcji oraz zwiększenie 
dostaw pasz. Samo nie urośnie. In­
tensywna (i wysoka) produkcja o- 
piera się na zasadzie: chcesz mieć — 
daj!

Tysiąc bekonów
Żadnych rezerw nie ma już chyba 

ADAM MATŁOSZ z Łubianki. W 
pierwszym półroczu sprzedał 24,5 
tony żywca, a do końca roku odsta­
wił jeszcze około 50 ton. Na jeden 
hektar (gospodarstwo ma 12 ha) 
przypada wobec tego ponad 6 ton 
wyprodukowanego żywca. Rezultat to 
ogromnej pracowitości i precyzji w 
produkcji (oraz stałych zabiegów o 
paszę, bo gospodarstwo własną pro­
dukcją i dostawami zgodnie z przy­
sługującą normą pokrywa tylko 80 
proc, zapotrzebowania).

Tysiąc bekonów rocznie — pro­
duktu najwyższej klasy. Adam Mat­
łosz stał się specjalistą, prawdziwym 
mistrzem produkcji zwierzęcej, choć

Przemyslu Meblarskiego wyniosła w 
roku ubiegłym 855 zł/szt., marże 
handlowe wynoszą 60 zł/szt. Oznacza 
to, że średnia cena zbytu, którą 
otrzymuje producent, ukształtowała 
się w 1977 roku na poziomie 795 zł. 
Średni koszt produkcji jednego łó­
żeczka wyniósł 718 zł, w związku z 
czym w średniej cenie łóżeczka za­
warta jest akumulacja finansowa 
w Wysokości 77 zł.

Biorąc pod uwagę potrzebę pozo­
stawienia producentowi pewnego zy­
sku, istniałaby jeszcze pewna moż­
liwość obniżenia ceny detalicznej 
(o 50—60 zł), jeśli patrzeć na ten 
problem z punktu widzenia wyso­
kości kosztów produkcji i akumula­
cji finansowej. Jednakże obniżka cen 
detalicznych w tej skali nie wydaje 
się celowa — trudno przypuścić, że 
mogłaby ona spowodować rozsze­
rzenie się popytu. Przeciwko. takiej 
obniżce przemawia także fakt, iż na­
wet ta stosunkowo niska akumulacja 
finansowa realizowana na produkcji 
łóżeczek (niecałe 11 proc, kosztów 
własnych) jest obciążona płatnościa- 
\ni na rzecz budżetu państwa, które 
obowiązują wszystkich producentów 
uspołecznionych — z akumulacji 
tej5^przedsiębiorstwo odprowadza bo- 
wie.V od każdego łóżeczka kwotę 41 
zł tytułem narzutu na fundusz płac 
i oprocentowania środków trwa­
łych.

Można byłoby, oczywiście, rozwa­
żać ewentualność głębszego obniże­
nia ceny i wprowadzenia zasady do­
towania z budżetu państwa pro­
dukcji łóżeczek dziecięcych. Takie 
rozwiązanie ńównleż nie jest jednak, 
moim zdanien\. celowe, bowiem krąg 
artykułów, których produkcja jest 
dotowana ze śriędków budżetu pań­
stwa, jest już Ąbecnie stosunkowo 
szeroki i nie nalepy go dalej rozsze­
rzać.

Tak więc jedyne rtioMiwości ewen­
tualnego obniżenia poziomu cen łó­
żeczek widzę w odptAviednim obni­
żeniu kosztów Ich '.wytwarzania. 
Może to być realizowane drogą osz­
czędności w kosztach oKecnie pro- 
dukowanych łóżeczek, • ,może na- 

tak intensywnie gospodaruje dopiero 
niedawno. Jeszcze dwa lata temu w 
gospodarstwie było wszystkiego po 
trochu — kilka krów, trochę świń i 
koń...

— Produkcja mleka, owszem, do­
bra rzecz, ale cały czas miałem kon­
flikty z obsługą zlewni. Nie można 
rozwijać produkcji, gdy nie ma gwa­
rancji sprawiedliwej oceny dostar­
czanego surowca. Zmieniłem więc 
specjalizację.

Nową chlewnię budował Matłosz 
w 1976 r., gdy wchodziliśmy w dno 
cyklu świńskiego. Wykorzystywał też, 
tak jak i dziś, każde wolne pomie­
szczenie. Świnie stoją w adaptowa­
nej stodole.

—- Znacznie bardziej opłaca się 
produkcja na większą skalę. Nawet 
wtedy, gdy warunki ekonomiczne są 
mniej korzystne. Do czasu ostatniej 
podwyżki cen skupu, za bekona do­
stawałem 4000—4300 zł. Za niedaw­
no odstawioną partię (po podwyżce) 
miałem już średnio 4750 zł, a za kil­
ka sztuk nawet ponad 5 tys. zł. Na 
jednym bekonie miałem 600—700 zl 
zysku (bez opłaty mojej pracy), a 
obecnie o około 500 zł więcej.

To wyliczenie dotyczy bekonów 
pochodzących od własnych macior. 
Jest ich 30, więc brakuje przychów­
ku do zapełnienia chlewni. Sporą 
część warchlaków rolnik dokupuje i 
wówczas cała kalkulacja jest już in­
na. Oblicza swój zysk na około 500 
zł na sztuce. Wyliczenia te, aczkol­
wiek dość dokładne, mogą się bar­
dzo zmieniać. Wiele zależy od ja­
kości pasz (są duże zastrzeżenia), 
przyrostów dziennych wagi, zdro­
wotności stada i od własnych zaso­
bów paszowych gospodarstwa.

Adam Matłosz przyrządza bardzo 
pożywną mieszankę z różnych skład­
ników. Potrzebny jest do tego m.in. 
susz z lucerny. Lucernę trzeba kosić 
w bardzo ściśle określanym termi­
nie. Dwudniowe opóźnienie sprawia, 
że rośliny nie nadają się do żywie­
nia świń. A tymczasem w tym ro­
ku stanęła suszarnia w PGR, z któ­
rej usług gospodarstwo zawsze ko­
rzystało. Ile trzeba było starań, aby 
ją uruchomić na czas. Nie tak łatwo 
więc być mistrzem produkcji, gdy 
większą część energii traci się poza 
gospodarstwem.

Weźmy np. jeszcze Inną sprawę. 
Do prawidłowej hodowli, zwłaszcza 

stępować także drogą uruchomienia 
produkcji nowych wzorów łóżeczek, 
o tańszej, z punktu widzenia kosz­
tów własnych, konstrukcji.

WOJCIECH PRUSS
I zastępca przewodniczącego 

Państwowej Komisji Cen

Tracimy 4 złote».

W związku z artykułem Andrzeja 
Nałęcz-Jaweckiego pt. ,j£oniec i po­
czątek łóżeczkowych kłopotów”, 
Zjednoczenie Przemysłu Meblarskie­
go przedstawia wyjaśnienia i uwagi. 
Przede wszystkim dziękujemy Re­
dakcji za tak szeroki i wnikliwy ar­
tykuł omawiający problemy zaopa­
trzenia rynku w łóżeczka dziecięce. 
Wydaje się, że artykuł ten przyczyni 
się do aktywizacji zbytu łóżeczek 
1 szerokiej informacji społeczeństwa, 
że wyrobów tych, jest pod dostat­
kiem i powinny być do nabycia w 
każdym sklepie meblarskim, czy też 
prowadzącym szerszy wachlarz arty­
kułów dziecięcych.

Zjednoczenie Przemysłu Meblar­
skiego położyło ogromny nacisk na 
produkcję łóżeczek dziecięcych za­
równo od strony wzornictwa, tj. za­
pewnienia odpowiedniego wachlarza 
wzorów, jak i od strony pełnego ilo­
ściowego zaspokojenia potrzeb ryn­
ku. Efektem tego działania Jest ak­
tualnie pełne zaspokojenie potrzeb 
zgłaszanych przez handel — co pod­
kreśla autor artykułu.

Rozwinięcie produkcji łóżeczek do 
pełnego pokrycia potrzeb nastąpiło 
wyraźnie na skutek stanowczego po­
lecenia — nakazu Zjednoczenia, wy­
danego producentom łóżeczek, za­
równo z przemysłu kluczowego, jak 
i ze spółdzielczości pracy, czy innych 
pionów. Przestawiono dodatkowo 
kilka zakładów na tę produkcję.

Uważamy, że łóżeczka są artyku­
łem niezbędnym na rynku, artyku­
łem pierwszej potrzeby, który musi 
być dostarczony na rynek w pełnej 
ilości nawet kosztem Innych wyro­
bów. Z tego też względu utrzymuje­
my na razie w dalszym ciągu wysoki 
poziom tej produkcji i wysoki stan 

prowadzonej na wielką skalę, po­
trzebne są różne produkty chemii — 
środki profilaktyczne, polfamixy, 
mieszanki mineralne itp. — zdaniem 
rolriików dziś w handlu niemal nie­
osiągalne. A nie od dziś wiadomo, 
że takie niedostatki zaopatrzenia 
mogą spowodować bardzo poważne 
skutki. Później płaci się drożej za 
odrabianie strat.

Co wynika ze spisu
Dwa przytoczone tu przykłady 

wiele mówią o sytuacji w hodowli — 
po decyzji o podwyżce cen skupu 
żywca. Są rolnicy, których zmiana 
relacji cen skłania do reorientacji 
kierunku produkcji w gospodar­
stwie. Dla wielu jest to również bo­
dziec do rozwijania produkcji (lub 
utrzymania jej w przypadku wyso­
kiego już poziomu). W licznych przy­
padkach o dalszym rozwoju gospo­
darstwa zadecyduje przeprowadze­
nie modernizacji. Rolnikom decydu­
jącym się na to pomaga powołany 
prze i rokiem WOPR w Przysieku, 
który, jak twierdzi jego dyrektor 
RYSZARD KAMIŃSKI, może już 
rozwinąć szeroką działalność wdro­
żeniową, propagując nowe metody i 
technologie, dostępne dla różnych 
typów gospodarstw. I jeszcze jedna 
ważna obserwacja — sytuacja w ho­
dowli, a także jej opłacalność kształ­
tuje się pod wpływem bardzo wielu 
czynników, wśród których warunki 
ekonomiczne odgrywają rolę decydu­
jącą, ale i pozostałych nie można ba­
gatelizować.

Ciąele utrzymujące sie wielkie za­
potrzebowanie rolników na pasze, ma­
teriały budowlane i maszyny rolni­
cze dowodzi, że na wsi są tendencje do rozwijania orodukcu. Przykłady 
licznych gospodarstw, takich np. jak 
Adama Matłosza. które po zmoder­
nizowaniu powiększyło wielokrotnie 
swoją produkcję, wskazują na dużą 
efektywność nakładów na rolnictwo. 
Szczególnie tu, w woi. toruńskim, 
gdzie jest wysoka kultura rolna i 
znaczne możliwości intensyfikowania 
produkcji.

Wstępne wyniki lipcowego spisu 
rolnego pokazują dość duże zróżnico­
wanie sytuacji różnych grup gospo­
darstw i sektorów rolnictwa. Utrzy­
muje się tendencja do rozwoju po­
głowia trzody chlewnej, alerówm- 

zapasów, aby każda jednostka han­
dlowa w kraju mogła w każdej chwi­
li zakupić potrzebną ilość łóżeczek 
niezależnie od rozdzielników, uzgod­
nień czy złożonych zamówień rocz­
nych i kwartalnych.

Produkcję łóżeczek dziecięcych 
można z łatwością zmniejszyć i prze­
stawić zakłady na inną, bardziej ren­
towną a mniej pracochłonną. Nie 
chcemy jednak tego polecać, gdyż z 
kolei mogłoby to znów spowodować 
niedobór łóżeczek. Zrobimy tak. je­
żeli nadwyżka łóżeczek utrzyma się 
przez dłuższy czas.

Rozwój produkcji łóżeczek i pełne 
zaspokojenie potrzeb rynku nie były 
więc zupełnie wynikiem „gry eko­
nomicznej”, tj. podnoszenia cen 
i uzyskiwania wysokiej rentowności 
łóżeczek, co zachęciło producentów 
do rozwijania tej produkcji — jak to 
sugeruje autor. Produkcja łóżeczek 
dziecięcych zawsze była i jest w dal­
szym ciągu deficytowa. Przemysł 
stara się jednak utrzymać stosun­
kowo niskie ceny łóżeczek, świado­
mie idąc nawet na deficyt w tym 
asortymencie.

Ministerstwo Finansów w porozu­
mieniu z Państwową Komisją Cen 
i naszym Zjednoczeniem ustaliło na 
łóżeczka najniższą stawkę podatku 
obrotowego, tj. 5 proc., podczas gdy 
stawki na inne wyroby dochodzą na­
wet do 35 proc., a średnio cały prze­
mysł meblarski odprowadza 16 proc, 
podatku obrotowego (licząc w sto­
sunku do cen zbytu).

Większość producentów ma stra­
ty na produkcji łóżeczek, sięgające 
nawet kilkunastu procent, np. w 
Opolskich Fabrykach Mebli. Stra­
ty te pokrywane są zyskami na in­
nych wyrobach. Uważamy, że poli­
tyka taka jest słuszna — ceny łóże­
czek powinny być utrzymywane na 
możliwie niskim poziomie.

Według przedstawionej w załącze­
niu średniobranżowej kalkulacji wy­
nikowej za 1977 r. (dla ilości ok. 131 
tys. szt. łóżeczek), na każdym łóżecz­
ku przy obecnie obowiązującej śred­
niej cenie detalicznej 855 zł, 
przedsiębiorstwa nasze ponoszą stra­
tę średnio 4 złote.

cześnie zmniejszyło się pogłowie ma­
cior (w gospodarstwach indywidual­
nych). Wprawdzie Ilość macior w 
strukturze stada pozostała napozio- 
mie wymaganym dla reprodukcji,'a 
eliminowano sztuki pochodzące z se­
lekcji rzeźnej, ale w każdym razie 
jest to zjawisko wymagające zain­
teresowania służb rolnych. Zmniej­
szyło się nieznacznie ogólne pogłowie 
bydła (o 0,2 proc.), c|wć wzrosło nie­
co w sektorze gospodarstw uspołecz­
nionych, ale za to jfrzybyło krów i 
w gospodarstwach indywidualnych, 
i uspołecznionych.

Takie są pierwsze informacje o sy­
tuacji. Podwyżka cen skupu żywca 
będzie niewątpliwie modyfikować te 
tendencje. Wicewojewoda toruński 
STANISŁAW TROKOWSKI mówił 
mi o natychmiastowych'' nieomal 
skutkach decyzji o cenach skupu. 
Wzrosła np. cena prosiąt i warchla­
ków na rynku średnio o 400 zł. Obe­
cnie para prosiąt kosztuje 2000—2400 
zł.

Toruńskie ma szczególnie dobre 
tradycje w chowie trzody, zwłaszcza 
bekonów (w ub. roku przypadało tu 
średnic 138,9 sztuk świń na 100 ha). 
Podniesienie ceny skupu trzody dla 
bardzo wielu tutejszych gospodarstw 
(większość, około 80 proc., legitymu­
je się już obecnie wysoką produkcją 
towaiową) będzie dodatkową zachę­
tą do rozwijania hodowli. Duże jest 
także zainteresowanie chowem byd­
ła mlecznego. Liczne są obory, w 
których prowadzi się ocenę użytko­
wości i produkcję jałówek hodowla­
nych. Wzrost stada krów, a równo­
cześnie lepsze ceny skupu żywca 
mogą okazać się czynnikiem sprzy­
jającym również większej niż do­
tychczas produkcji bydła rzeźnego.

Wiele czynników powoduje, że 
wzrasta na toruńskiej wsi zaintere­
sowanie rozwojem hodowli. Zwłasz­
cza, że na ogół nieźle kształtuje się 
prognoza plonóWj choć, oczywiście, 
wiele jeszcze może się zdarzyć. Jeśli 
jednak pogoda nie zawiedzie, zbiory 
roślin paszowych będą dobre. A to 
jest fundament tendencji rozwojo­
wych, chociaż dla wszystkich jest 0- 
czywiste. że podtrzymanie ich na 
dłuższą metę zależy w co najmniej 
równym stopniu także od poprawy 
sytuacji na rynku środków produkcji 
i urtng oraz od możliwości tkwią­
cych w samych gsspc' /.j/twach.

Fot S. ZUBCZEWSKI

Przed kilku laty w produkcji był}’ 
tylko łóżeczka wykonane z gorszych 
gatunków tarcicy iglastej, pokrywa­
ne białym lakierem, najprostszą me­
todą przez zanurzanie. Jakość tych 
łóżeczek i trwałość była nadzwyczaj 
niska, a wygląd budził poważne za­
strzeżenia.

Wraz ze wzrostem stopnia zaspo­
kojenia potrzeb społecznych, prze­
mysł wprowadził nowe, znacznie 
lepsze, efektywniejsze i trwalsze 
wzory łóżeczek, wykonane z litego 
drewna bukowego, wykańczane naj­
lepszymi lakierami bezbarwnymi, 
z okuciami galwanizowanymi. Ceny 
tych łóżeczek musiały być wyższe. 
Ponieważ na proste łóżeczka z tar­
cicy iglastej, kryte białym najtań­
szym lakierem, zapotrzebowanie spa- 
dło, stąd i zmniejszono ich produk­
cję. Dzisiaj nie znalazłyby one już w 
ogóle nabywców nawet przy naj­
niższej ich cenie. Nie odpowiadałyby 
one zresztą aktualnym nonmom na 
tego rodzaju meble.

Wraz ze wzrostem ilości łóżeczek 
bukowych wzrastała więc i średnia 
cena łóżeczek, mimo utrzymania się 
deficytowości ich produkcji. Nie 
można się w:ęc zgodzić z twierdze­
niem autora, że podnosząc cenę 
osiągnięto zainteresowanie produ­
centów. Zainteresowanie nie wynika 
z „wysokiej rentowności tej produk­
cji i gry ekonomicznej”, lecz ze zro­
zumienia przez przemysł koniecz­
ności pełnego pokrycia potrzeb spo­
łecznych w tak niezbędnym asorty­
mencie.

Aktualnie produkowane typy łóże­
czek dziecięcych mają ceny detalicz­
ne od 700 do 850 złotych (w zależ­
ności od wzoru), a łóżeczko-ko- 
jec, mające spełniać również funkcję 
kojca po zdemontowaniu, ma cenę 
950 zł. Ponieważ koszty produkcji 
są w większości przypadków wyższe 
od ceny, stąd przemysł nie widzi 
możliwości obniżenia cen, gdyż 
zwiększyłoby to deficyt

Równocześnie w odniesieniu do 
poruszonej sprawy produkcji fabry­
ki mebli w Białej Podlaskiej jeste­
śmy zmuszeni wyjaśnić, że nie jest 
prawdą stwierdzenie autora: „gdy
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PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Jeśli zagraniczni fachowcy mó­
wią: tylko szaleńcy mogli się 
podjąć wykonania tej roboty w 
tak krótkim czasie — gospoda­
rze wyrażaję się nieco skrom­
niej; mówiq o odwadze i wyo­
braźni, a generalny wykonawca 
budowy nie może sobie przy­
pomnieć żadnych specjalnych 
trudności — to jest to na pew­
no przypadek godny odnotowa­
nia. I raczej nieczęsty w naszej 
praktyce inwestycyjnej.

Scenariusz ■ tej inwestycji 
przedstawia . się' mniej więcej 
tak: W lutym 1977 r. rząd wpro­

wadza korektę do planu pięcioletnie­
go — kosztem 7,5 mld zł powstanie 
dodatkowo . .6 'wielkich • przetwórni 
zamrażalńi' „Hortexu”. , Na -początku 
lipca zapada decyzja o rozpoczęciu 
budowy pierwszych trzech obiektów 
z tej serii — m. in. w Leżajsku. 29 
lipca toczą się tu ostatnie pertrakta­
cje z 'rolnikami' b szybsze ■ żebranie 
plonów z terenu' przyszłej budowy. 
Następnego dnia: inwestor wprowa­
dza na plac generalnego wykonaw­
cę — Rzeszowskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego. Dzień 
później ■ rus^
mies'aea'pófem, dokładnie 17. czei w- 
ca, kierowDilć^ydżrału-
w Leżajsku,- JAN" PRZEWLEKŁY 
melduje: 'druga , zmiana zamroziła, 
pierwsze 10 ton truskawek.

Mimo niedoskonałości...

Następna -komora zamrażąlnicza, 
także o powierzchni pół hektara, ma 
być gotowa w pierwszej dekadzie 
września, wejdzie więc do eksploata­
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cji przed żbiorami warzyw. Do koń­
ca przyszłego roku ' inwestycja ma 
być całkowicie zakończona. Nasz ma­
jątek narodowy wzbogaci się o no­
woczesny zakład wart 1350 min zł, 
który będzie przerabiał 53 tys. ton 
warzyw i owoców rocznie na 27.5 tys. 
ton mrożonek i koncentratów war­
tości 1 mld zł. Kredyt dewizowy, ob­
rócony głównie na zakup urządzeń, 
ma być spłacony w ciągu 8 lat — 
wpływami z eksportu przetworów, a 
kredyt krajowy w ciągu 15 lat.

— Chcemy przyspieszyć spłatę 
kredytów — -mówi z-ca dyr. ZPOW 
„Hortex” w Leżajsku, TEOFIL JA­
KUBIEC — ponieważ skorzystaliby­
śmy wtedy, z bonifikaty w wysokości 
odsetek. W pełnym wymiarze wyno­
szą one 950 min zł, zwracając kre­
dyt przedterminowo zapłacimy o 120 
min zł mniej. Dlatego założyliśmy 
sobie szybszy bieg do mety. Plan 
przewiduje osiągnięcie w tym roku 
20 proc, docelowej zdolności produk­
cyjnej, w przyszłym 40 -proc, i tak 
stopniowo aż do 100 proc, w 1982 ro­ku. Postawiliśmy sobie zadanie uzy­
skania w br. 24 proc, zdolności przerobowych, w przyszłym już po­łowy, a za dwa lata, czyli już w 1980 roku, pełne wykorzystanie mocy pro­dukcyjnych zakładu.To wyjaśnia niebywale tempo tej budowy. Jest także krzepiącym do- wpdcm na tb. -firsądęfąn A
WOG m mo wszelkich, n.ęijos^cca- 
łośpi' mą już' jednakuaowańe eko- 
ńpmicżhe mechanizmy, skłaniające 
do efektywności gospodarowania.

. Ale liczą się nie tylko doraźne wy­
niki -produkcyjne, nie tylko fakt, że 
350 min złotych zainwestowanych w 
pierwszy etap budowy już zaczęło 
na siebie zarabiać.

— Równie ważne jest to — mówi 
dyr. naczelny WŁADYSŁAW ZIE­
LIŃSKI — że zbieramy nieoceniony

kapitał doświadczenia. Sprawdzają dzo, . bardzo się tym, martwiliśmy, ten sam dach podpierają poteżne be-
się urządzenia i sprawdzają się lu- Ktokolwiek widział budowę 2 nie- lej stalowe półmetrowej ; szerokości,
dzie. Po zakończeniu budowy będzie- siące"teniu'nie wierzył,‘że termin bę- dwa razy grubsze i trzy razy.cięż-
my' .zatrudniać prawie trzy razy wię- dzie dotrzymany. , ' ’ sze. Gdyby „odchudzić” te słupy, to z
cej pracowników niż obecnie: ^Nowi” ' —Więc cosię stało? każdego dałoby się'wykroić ilość be-

-—Nie wiem. -L’esprit polonais, lek stropowych wystarczających, ido
Expldsione — pan’ Miizoni bezrad- budowy domku jednorodzinnego;Inz.

muszą przejąć nawyk dobrej roboty 
od załogi „starego” zakładu. TV cią­
gu 7 lat istnienia „starej? przetwórz 
ni „Hortex I” w Leżajsku -wyp/odu: 
kowaliśmy 40 tys. ton prż^Wofóttt/ z 
tego 30 tys. ton wyeksportowali&rag 
i nie mieliśmy ani jednej' reklamacja

Czy rzeczywiście zwyczajnie
Nowy zakład „Hortex,IĘf ,\b^ 

przerabia! pięciokrotnie więć^Lhwo- 
ców i. warzyw niż „Hortex^’. Po 
rozbabranym placu budowy^ujz. prze­
pychają się ciężarówki z-^grodni- 
czym towarem. Z rampy wyla^ugko- 
wej odwożą go wózki widłowe ^girą^ 
nie przemykające się między irusż-, 
towaniami i- szalunkami do* .jkopięyy, 
gdzie temperatura nie podnosi/, się 
powyżej minus 26°C. A nięęąły/rok 
temu...

— 1 sierpnia przyjechaliby do 
Leżajska z inż: Rykałą.— \Vs0bmina 
kierownik budowy ZBIGNIEW 
TYMIŃSKI z RPBP. — Rosło -tu' je­
szcze zboże, część była skoszona, rol­
nicy zaczynali wykopywać ziemnia­
ki. Na polu stały tylko paliki wyl 

znaczające przyszłe obiekty. Wraca­
liśmy „Zukiem” i po drodze spotka 
liśmy samochody wiozące elementy 
betoniarni „Stetera”. Zawróciłem 
i pamiętam, że długo nie mogłem 
znaleźć kółka, którym sobie zazna­
czyłem miejsce, gdzie ma stanąć ta 
betoniarnia. W sierpniu zmontowali­
śmy ją i parę baraków, a od wrze­
śnia zaczęliśmy zalewać fundamen­
ty”.

— A co było potem?
— Potem zwyczajnie, jak to na 

budowie.
Troszkę jestem tą wypowiedzią 

rozczarowany. Wołałbym usłyszeć o 
jakichś nadzwyczajnych trudno­
ściach. które udało się pokonać nad­
zwyczajnym wysiłkiem. Piwne ocz?; 
w opalonej, „frontowej” twarzy pa­
trzą. pytająco.

— Jakie trudności? Setka moich 
ludzi pracuje na pełne dwie, a cza­
sem trzy zmiany, ale bez nadgodzin. 
Dokuczyła nam trochę zima i potem 
mokra wiosna. Sprzęt nam grzązł. 
Wyciągaliśmy się z błota ale żeby 
były jakieś ekstra kłopoty — to nie.

Współtwórca sukcesu szef ekipy 
montażowej włoskiej firmy „Tech- 
nofrigo”, która dostarczyła część 
wyposażenia, jest mniej powściąg­
liwy: . , •

— RPBP zrobiła, doskonalą robo­
tę. Pogratulować kierownikowi Ty- 

Życ^^tj^b^pót- 
l^:^i~'na.innyen-p.u^pwą^f^.}k^- 
'iy^irnojU. firma będzie ,ucżeiitrticzy- 
la. Brygadziści, montażyści z ..Mo­
stostalu” nigdy nie mieli żadnych 
problemów. Mróz, zawieja, a ońi 
„wszystko w porządku” (to wypo­
wiedziane po polsku).
. — Żadnych trudności?

— Był taki moment, że wyraźnie 
osłabła aktywność ekip „Mostostalu” 
(wynajętego przez „Technofrigo” do 
robót montażowych). Wszyscy bar-

budowy domku jednorodzinnego. Inz. 
Żywieć:

Przeholowaliśmy tę kpnstruk- 
------ „ ------ . .. - . - . cję o dwie trzecie. Ale co było.robić, 
rezultat, a cel osiągnęliśmy. Tru- ■ innych belek nie udało ,się:.dośtdć, 

nn a terJrtiny goniły^
Wygrali więc‘ tę bitwę ;,oż dotrzyj 

manie terminów, ’ ale koszty - tęgb 
zwycięstwa były jednak znaczne*.

nie rozkłada ręce na znak żebym nie 
prosił o wyjaśnienie, czegoś cżęgp on 
sam nie bardzo pojmuje, r- Liczy, się

skawka (to też po polsku) jest mro-
żona. '

Włochów jest teraz około trzydzie­
stu, w maju było' ich więcej. Dosta­
tecznie dużo, żeby byli na budowie 
widoczni. Nasi podpatrują włoskich 
kolegów i sami czują się- obserwo­
wani. Może się mylę, ale sądzę, że 
atrnpsfęra pewnej rywalizacji to je­
den. -z^ważniejszych powodów tego, 
Żernie, widać tu ludzi opalających.się 
Wogodzinąch. pracy, wymykających 
sięg ną • piwko czy mających odciski 
od łopaty... pod brodą.
'tAlę-żak naprawdę to losy tej in­

westycji waź.ą się nie na placu bu- 
do^yi-Jecz w gabinetach dyrektorów 
i .'■pckojaeh kierowników zbytu 
przedsiębiorstw wytwarzających ma­
teriały. i urządzenia potrzebne w Le­
żajsku* Bitwa o pierwszy etap zo­
stała wygrapa, a była to bitwą ma­
teriałowa. Zaopatrzenie w konstruk­
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cje stalowe, materiały budowlane, 
maszyny,, urządzenia, słowem — to 
co „położyło” tyle inwestycji, tu ja­
koś zagrało. Nie bez ogromnych opo­
rów — o których pokonywaniu tak 
chciałem usłyszeć.

Więc słyszę...

Batalia o dostawy

Mówi inż. RYSZARD ŻYWIEC, 
główny specjalista d/s budowlanych 
z ramienia inwestora:

— Na koniec listopada ma być od­
dany w stanie surowym zamknię­
tym, budynek pomocniczy o po­
wierzchni 1,3 ha mieszczący wszyst­
kie warsztaty, garaże, pomieszczenia 
socjalne itp. Ale nie możemy dostać 
płyt z wełny mineralnej do ociepler 
nia stropodachu. „Wisimy w próżni” 
bo „Bistyp” w ogóle nie przyjął za­
mówienia. Cholerne kłopoty mieli­
śmy ze zdobyciem urządzeń i kon­
strukcji hali hydrofornii. Na te urzą­
dzenia czeka się normalnie 1,5 roku, 
a my mieliśmy na to 3 miesiące. 
Wzięliśmy się na sposób. Na wypra­
wy po zaopatrzenie wysyłaliśmy nic 
urzędników, lecz inżynierów, którzy 
na miejscu mogli zadecydować czy 
w zamian za materiał, który zama­
wialiśmy a którego nie było, nada­
je się inny, który akurat jest. Do­
kumentację techniczną ■ robiliśmy 
często „pod-h-materiały, które -JuduM 
ifę' zdobyć'i' jednocześnie z'ich do- 
sta~wą. ' ■

Z miejsca, w którym rozmawiam 
z inż. Żywcem, widać prostokątną 
bryłę hali mieszczącej maszynownię 
i hydrofornię. Konstrukcję segmen­
tu maszynowni sprowadziliśmy z 
Włoch, a sekcję hydrofornii dostar­
czyły huty krajowe. Słupy podporo­
we w części włoskiej tworzy zgrab­
ny dwuteownik o szerokości 24 cm 
i grubości 1 cm. W części polskiej,

Opowiada inż. STANISŁAW 
ŁYNIAK sprawujący nadzór -inwe­
storski nad pracami - inśtalatbrśkipu:

— Wszystkie nasze ■ zarpiówienia 
przyjmowane śą z terminem ręątjżar 
cji w 1980, 1981, a nawet w. 1985 ,r. 
Więc szukamy różnych „dojść”,śpo- 
sobów załatwienia dostaw. Byłem w 
Warszawskiej Fabryce Pomp, -która 
wytwarza m. in. pompy potrzebne dó 
oczyszczalni ścieków. Obiecali je do­
starczyć w 1986 r. Na szczęście wzią­
łem parę adresów nabywców tych 
pomp. Pojechałem do Łodzi i'wyżeb­
rałem jedną, którą mieli w rezer­
wie, bo kupili 9. Nie taka jaką by- 
śmy chcieli, ma trochę inne parame­
try, ale nadaje się'dla nas. Już jest 
zamontowana.

W Polsce — mówi inż. Żołyniak 
znaleźć można wszystko trzeba 
tylko zajrzeć w „każdą dziurę”.

Czy jednak służby inwestorskie są 
od zaglądania w każdą dziurę? Dla­
czego trzeba zdobywać to,' co się 
priorytetowej budowie po prostu na­
leży — przecież decyzję o jej roz­

Zdjęcia: T. MULLER

poczęciu poprzedziła analiza bilanj- 
só w (.materiałów.) potrzebnych tej in­
westycji.;

. — lNózki. widłowe. Sprawa wyda­
wała się fae do ty^ Ale ostat­
nio otrzymaliśmy, ,7 • sztuk — mówi 
■inż: JERZYLESNI AK; przedstawi­
cielinwestora do spraw chłodnictwa. 
—■ Mamy priorytet więci dostawy po­
winny i być .realizowane w .pierwszej 
kolejnością A' nie są. Nic nię-zóstąlo 
nam przygotowane. Koledzy, muszą 

'.jeździć i wypraszać u dostawców. A 
najbardziej. nie rozumiem tego, że za 
pierwszym, podejściem nie ma -, w ,oę 
góle mowy ’ o Ótrzyfnaniy potrzeb­
nych urządzeni.zd drugim.razem jest 
to niemożliwe, a.,za, .trzecią .wizytą tor 
war się, znajduje. Więc skoro moż­
na, było załatwić dbstaWę .po trzech 
interwencjach „to, chyba było moż­
liwe załatwienie i-.za pierwszym ra­
zem.

Materiały,' Urządzenia,' konstruk­
cje i wszelkie inne dobra inwesty­
cyjne 4o jest Właśnie to, 'czego naj- 
cżęściej nie ma i co ,srózkłada” wie­
le priorytetowych budów.' '„HortexoT 
■wi” W Leżajsku udała, się rzadka 
sztuka zdobycia . wszystkiego co do­
tychczas . potrzebował. Oczywiście, 
dużym ułatwianiem był fakt,, że spo­
ro konstrukcji i urządzeń, przyszło 
ładnie' zapakowanych' w paczki i kon­
tenery z Włoch*

Jedni nie mogą,-inni mogą. Bu­
downiczowie „Hortexu”- w -Leżajsku 
należą , do tych,, którzy radżą sobie 
jakoś z zaopatrzeniem w materiały 
inwestycyjne. Pytanie - tylko — dla­
czego to jest takie trudne?

fabrykę rozbudowano, zmienił się 
profil produkcji —przestano się zaj­
mować dyrdymałkami”. Fabryka w 
Białej Podlaskiej jest właśnie w 
trakcie rozbudowy i. to podjętej 
głównie na skutek dużego niedobo­
ru szeregu produkowanych mebli 
dziecięcych. Produkcja tych mebli 
jest kontynuowana i po rozbudowie 
będzje znacznie zwiększona. Jedy­
nie w bieżącym roku na skutek ge­
neralnej przebudowy i moderniza­
cji (np. zdejmowanie stropów, zmia­
na hal drewnianych na murowane) 
wystąpił pewien okresowy spadek 
produkcji niektórych asortymentów.

mgr JERZY BOJARSKI 
z-ca dyr. d.s. ekonomicznych 

Zjednoczenia' Przemysłu
Meblarskiego

Sredniobranżowe wstawienie 
kalkulacji kosztów wynikowych na 

łóżeczka dziecięce — według 
Wydziału Planowania i Cen ZPM

2 .. ■ WartośćLp. Wyszczególnienie na ^e<jn

1. Place bezpośrednie 4- ubez­
pieczenia spoi, i odpisy 90

2. Koszty , wydziałowe 132
3. Razem poż. i + poz. 2 2~2
4. Koszty ogólnozakładowe. 61
5. Koszty zakupu materiałów 12
6. Koszty przerobu razem 

(poz. 3 -f- poz. 4 -f- poz. 5) 295
7. Materiały bezpośred. netto 370
8. Koszty wytworzenia razem 

(poz. 6 -j--poz.'7) ■ ; 695
9. Koszty sprzedaży 53

10. Koszt własny ogółem 
(poz. 8 -j- poz. 9) - ^1°

11. Obciążenia na rzecz budżetu
(20 proc, od f. płac ,i 5 proc, 
od środków trwałych' 41

12. Strata - ' ł 4
13. Cena fabryczna

(poz. 10 -j- poz. 11—12) 755
14. Podatek obrotowy 5 proc.

od poz. 15 4®
15. Cena zbytu (poz. 13 + poz*

14) > 79,5
16. Marże handlowe = 7 proc. . 60
17. Cena detaliczna (średnia) , 855

INTUICJA 
NIE
WYSTARCZY
W związku z artykułem Andrzeja 

Nałęcz-Ja-weckiego pt. „Intui­
cja nie wystarcza”, zamiesz­

czonym w nr. 13 „Życia Gospodar­
czego”, Zjednoczenie ' Przemysłu E- 
lektronicznego „Unitra-Dom” — w 
wyniku przeprowadzonej kotroli — 
wyjaśnia:

1. Sprawy poruszone w artykule, 
a odnoszące się. do ' .sformułowań 
konkretnych osób mogą być wyja­
śnione przez te osoby. Zjednoczenie 
uważa, że szereg zniekształceń czy 
też niedomówień w "Opublikowanym 
artykule zostałoby usuniętych w 
przypadku, gdyby autor artykułu 
przedłożył do autoryzowania wypo­
wiedzi udzielone w trakcie wywia­
du w Warszawskich Zakładach Te­
lewizyjnych.

2. Kontrola rzeczowej strony pla­
nowania, ewidencji i sprawozdaw­
czości z zakresu kosztów remontów 
wykazała, że zakład sporządza rze­
czowo-finansowe plany konserwacji 
i remontów według odpowiednich 
cyklów remontowych, z uwzględnie­
niem potrzeb produkcyjnych. Zjed­
noczenie nie wyznacza w tym za­
kresie żadnych wskaźników ani dy­
rektyw finansowych dla gospodar­
ki remontowej. O wydatkowaniu 
środków’ na remonty powinny de- 
cydować potrzeby i rachunek eko­
nomiczny.

Od 'wielu już lat w Warszawskich 
Zakładach Telewizyjnych sporządza­
ne są plany nakładów na remonty 
oraz szczegółowe rzeczowo-finanso­
we plany kapitalnych remontów.

Prowadzona jest również ewiden­
cja rachunkowa rzeczywistych kosz­
tów remontów, sfinansowanych ze 

środków obrotowych i dotyczących 
środków trwałych obsługujących 
działalność eksploatacyjną na wy­
odrębnionym koncie 538 „Remonty^ 
Ewidencja szczegółowa prowadzona 
w’ WZT do konta 538 „Remonty” 
zgodna jest z typowym planem 
kont, jak rówmież branżowym pla­
nem kont i branżową instrukcją ra­
chunku kosztów7.

Na podstawie tej ewidencji spo­
rządzane jest sprawmzdanie MPM- 
-RM z działalności konserwacyjno- 
remontowej i modernizacji majątku 
trwałego w zakresie nakładów, jak 
również wszystkie informacje o re­
montach do sprawozdania finanso­
wego (bilansu) zakładu. Kontrola nie 
ujawniła nieprawidłowości w ewi­
dencji księgowej, a odpowiednie da­
ne do. analiz są osiągalne za dowol­
ny okres rówmież lat ubiegłych.

Od roku 1976 Warszawskie Zakła­
dy Telewizyjne prowadzą rachunko- 
wość według systemu finansowo- 
księgowego na elektornicznej maszy­
nie cyfrowej „Odra 1305”. Daje to 
możliwość dalszego pogłębiania 
szczegółowości ewidencji w’ zakresie 
konta 538 „Remonty”. Zjednoczenie 
zaleci zakładom -odrębne ujmowanie 
kosztów rzeczywistych dla znaczą­
cych pozycji planu remontów pod­
legających odrębnej analizie i kon­
troli.

3. Warszawskie Zakłady Telewi­
zyjne dysponują analizami ekono­
micznymi za lata ubiegłe, w których 
omawiane są sprawy remontów, jak 
również postojów czy godzin nad­
liczbowych. Z dokonanej analizy w’y- 
nika, że udział remontów ogółem do 
w’artości początkowej środków trwa­
łych kształtuje się w latach: 19,73 — 
2,93 proc., 1974 — 3,93 proc., 1975 — 
0,78 proc., 1976 — 2,96 proc., 1977 — 
2,26 proc. Interpretacja tych wskaź­
ników jest jednakże bardzo trudna, 
gdyż;

a) istnieje różne nasilenie remon­
tów wT poszczególnych latach w za­
leżności od cykli remontowych po­
szczególnych obiektów.

b) występują kłopoty materiałowe 
i wykonawcze, co powoduje dość 
częste przesunięcia remontów w cza­
sie,

c) koszty remontów ujmowane są 
w wartościach bieżących, natomiast 
wartość początkowa środków trwa­
łych dla obiektów stałych jest ni­
ska w cenach stałych, a dla obiek­
tów nowych wysoka w cenach bie­
żących.

Od szeregu lat przedsiębiorstwa u- 
sprawniają rachunek .kosztów tj. 
planowanie, ewidencję, kontrolę i a- 
nalizę kosztów. Sprzyja temu wdro­
żony i stale doskonalony system ra­
chunku kosztów „wzorcowych”, o- 
partych na normach i odpowiednich 
cenach, stawkach i narzutach. Ra­
chunek kosztów normatywnych sto­
sują wszystkie zakłady posiadające 
produkcję masową i wielkoseryjną. 
Dla pogłębienia obniżki kosztów i 
poprawy gospodarności wdraża się 
w poszczególnych przedsiębior­
stwach zasady wewnątrzzakładowe­
go rachunku gospodarczego, oparte 
na branżowych wytycznych wyda­
nych przez zjednoczenie w lutym 
1977 r. Przewidujemy, że zasady te 
zostaną w pełni wdrożone we wszy­
stkich przedsiębiorstwach i zakła­
dach przemysłowych do końca br„ 
co niewątpliwie przyczyni się do 
zwiększenia troski odpowiedzialnych 
osób w kierunku minimalizacji po­
ziomu kosztów.

W odniesieniu do ogólnej obniżki 
kosztów produkcji pragniemy poin­
formować, że wszystkie przedsię­

biorstwa i' zakłady, w tym i War­
szawskie Zakłady Telewizj’jne, opra­
cowują programy obniżki kosztów 
własnych w ramach prąc nad spo­
rządzaniem ' planów techniczno-eko­
nomicznych.

dr A. FEDAK

dyrektor ekonomiczno-finansowy 
Zjednoczenia „Unitra-Dóm”

Uprzejmie dziękuję Zjednoczeniu 
„Unitra-Dom” za obszerne i rzeczo­
we ustosunkowanie się do artykułu 
„Intuicja nie wystarcza”. Jest o- 
czywiste. że obniżka kosztów jest 
jednym z ważnych zadań każdej or­
ganizacji gospodarczej. I wcale ńie 
zamierzałem „udowadniać”, że w 
WZT sprawy te lekceważy się.

Chcialbym też zwrócić uwagę — 
niejako na marginesie — że w WZT 
nie przeprowadzałem wywiadu z 
żadnym członkiem dyrekcji. Rozmo- 
wy, które przeprowadza dziennikarz 
w zakładach pracy nie są traktowa­
ne jako wywiad i nie wymagają au­
toryzacji. Niemniej przyznaję, że 
zwrot ..... dyskusja ze ślepym o ko­
lorach” został użyty pochopnie i za 
jego użycie bardzo przepraszam 
główną księgową WZT. Panią mgr 
Janinę Wypych.

A. NAŁĘCZ-JAWECKI

CZYM MŁÓCIĆ
W związku z artykułem pt. „Czym 

młócić” zamieszczonym w „Życiu 
Gospodarczym” nr 17 z dnia 23.IV. 
1978 r.. Centrala Handlowa Sprzętu 
Rolniczego „Agroma” wyjaśnia:

. Centrala „Agroma” jest gestorem 
sprzętu rolniczego produkowanego 
w. kraju i dostarczanego poprzez 
PHZ ;,Agromet-Motoimport” z za­
granicy. Jako gestor opracowuje 
globalne plany potrzeb i dostaw dla 
całego rolnictwa na dany rok. Za­
potrzebowania składane do produ­
centów opracowywane są na pod­
stawie potrzeb zgłoszonych przez 
pion handlu detalicznego, tj. Cen­
tralny Związek Spółdzielni Rolni­
czych „Samopomoc Chłopska” — 
Biuro Maszyn Rolniczych Warsza- 

' wa ul. Kopernika 30) oraz przez 
generalnych odbiorców sektora u- 
spolecznionego — PPGR, RSP i in­
nych podległych Ministerstwu Rol­
nictwa. Przeanalizowane zapotrze­
bowanie zbiorcze CHSR „Agroma” 
przesyła dó poszczególnych produ­
centów i na tej podstawie oraz sto­
sownie do możliwości produkcyj­
nych powstaje plan dostaw na cały 
rok.

CZSR „Samopomoc Chłopska” — 
Biuro Maszyn Rolniczych jest od­
powiedzialne za prawidłowe zaopa­
trzenie rolnictwa indywidualnego w 
sprzęt rolniczy dostępnj’ w kraju. 
Jako jedyny dystrybutor opracowu­
je podział sprzętu na poszczególne 
województwa na podstawie zapo­
trzebowań tych jednostek, biorąc 
także .pod uwagę aktualne zapasj’. 
W tej sytuacji wspomniany artykuł 
powinien być skierowany pod adre­
sem handlu spółdzielczego. Niem­
niej tego rodzaju słuszne uwagi kie­
rujemy do CZSR „Samopomoc 
Chłopska” — Biuro Maszyn Rolni­
czych, aby uniknąć w przyszłości 
tego typu błędów.

inż. B. ANDRZEJEWSKI 
z-c» dyr. d.s. technicznych 

Centrala Handlowa 
Sprzętu Rolniczego 

„AGROMA”

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 30 (1401) 23.VII. 1978 r.



JESZCZE
NIE 
ENERGOŹERNE 
ALE...
POTRZEBY energetyczne rolni­

ctwa w krajach rozwiniętych 
wzrosły przez ostatnie lata 

dwu-, a niekiedy trzykrotnie. Np. 
na Węgrzech zapotrzebowanie na 
energię w rolnictwie wzrosło przez 
ostatnie 10 lat prawie 2,5-krotnie, w 
Rumunii między 1960 r., a 1973 r. zu­
życie energii na produkcję 100 li­
trów mleka wzrosło z 10 do 13,5 kWh, 
na każdą tonę wołowiny <xi 200 do 
360 kWh oraz 38,5 do 78,0 kWh na 
tonę wieprzowiny. W strukturze bi­
lansu energetycznego całej gospo­
darki dostawy dla rolnictwa stano­
wią jednak niewielką pozycję. W 
krajach europejskich, charakteryzu­
jących się intensywnym rolnictwem, 
zużycie to waha się w granicach 3—4 
proc., w USA wynosi okclo 3,8 proc., 
w Polsce 1—Ź proc, całej krajowej 
podaży energii. Zużycie to będzie 
znacznie większe, gdy dodać kon­
sumpcję energii przez przetwórstwo, 
przechowalnictwo oraz transport 
żywności.

W krajach, w których dokonała się 
już pełna wymiana żywej siły pocią­
gowej na mechaniczną, nie notuje 
się większego wzrostu zapotrzebo­
wania na energię mechaniczną, ro­
śnie tam natomiast zapotrzebowanie 
na energię cieplną (ogrzewanie, su­
szenie) oraz elektryczną (mechani­
zacja stacjonarna). Struktura zuży­
cia różnych surowców energetycz­
nych we współczesnym, intensyw­
nym rolnictwie kształtuje się nastę­
pująco: ropa naftowa — 71 proc., 
elektryczność — 19 proc., oraz wę­
giel i gaz ziemny około 10 proc.

Należy jednak zwrócić uwgę na 
fakt, że z unowocześnieniem rolni­
ctwa wiąże się nie tylko gwałtowny 
wzrost zapotrzebowania na energię 
potrzebną do mechanizacji różnych 
procesów technologicznych, ale rów­
nież na energię związaną z produk­
cją coraz większej ilości nawozów 
mineralnych, szczególnie azotowych. 
W Szwecji 1 USA 43 proc, energii zu­
żywa się przy uprawie, transporcie, 
sprzęcie zbiorów, a 37 proc, przy pro­
dukcji nawozów mineralnych.

Obserwując trendy rozwojowe 
produkcji żywności oraz dalszą re­
dukcję zatrudnienia w tym dziale go­
spodarki, można przewidzieć kie­
runki wzrostu zapotrzebowania na 
energię. Większość nakładów ener­
getycznych w Polsce pochłonie 
prawdopodobnie mechanizacja pro­
cesów wytwórczych, potrzebna dla 
wzrostu wydajności pracy. Dalszy 
wzrost zapotrzebowania energetycz­
nego można przewidywać głównie w 
takich;, działach, ...jak:. . produkcja 
szklarniowa, suszarnictwo i produkt 
cja pasz prżerbysłowyęh, przecho­
walnictwo 1 chłodnictwo, mechaniza­
cja procesów technologicznych w 
przemysłowym chowie zwierząt, 
przetwórstwo rolnicze i garmażeryj­
ne, dogrzewanie 1 klimatyzacja 
obiektów inwentarskich, nawodnie­
nie mechaniczne czystą wodą i ście­
kami, utylizacja gnojowicy z obiek­
tów dużej koncentracji zwierząt, 
transport środków produkcji i pło­
dów rolnych itp. Wiele krajów przy­
gotowało programy oszczędności w 
zużyciu paliw i Surowców energe­
tycznych w procesie produkcji 
i przetwórstwa rolnego. Programy te 
obejmują między innymi takie te­
maty, jak:

1) Zwiększenie ekonomiczności zu­
życia paliw przez ciągniki i maszy­
ny rolnicze. Podejmuje się prace nad 
nowymi konstrukcjami silników o 
mniejszym zużyciu paliwa oraz ciąg­
ników o dużej mocy 100—200 KM, 
dających możliwość agregowania 
maszyn uprawowych.

2) Stosowanie energooszczędnej 
organizacji pracv ciągników, maszyn 
i transportu rolniczego.

3) Szukanie oszczędniejszych sy­
stemów 1 rozwiązań technicznych 
i technologicznych przy nawodnie­
niach roślin i utylizacji gnojowicy. 
Chodzi tu m. to. o zmniejszenie na­
wodnień mechanicznych na rzecz 
grawitacyjnych (powierzchniowych), 
a w nawodnieniach o wymuszonym 
ciśnieniu, zastępowanie silników 
spalinowych elektrycznymi.

4) Biologiczna i ekonomiczna opty­
malizacja nawożenia mineralnego w 
rolnictwie. Przy opracowywaniu re­
ceptur nawożenia mineralnego trze­
ba się kierować nie tylko kryteria­
mi biologicznymi czy też ekonomicz­
nymi, lecz rćwnież szukać takich sy­
stemów płodozmianowych, które 
pozwolą na zmniejszenie zapotrze­
bowania ni nawozy azotowe. Znowu 
mówi się o rozszerzeniu powierzchni 
upraw wieloletnich roślin motylko­
wych asymilujących azot atmosfe­
ryczny. Także naturalne nawozy or­
ganiczne, z uwagi na wysokie koszty 
syntezy technicznej azotu mineral­
nego, znowu wróciły do łask i za­
częły rywalizować pod względem 
ekonomicznym z nawozami prze­
mysłowymi.

5) Szukanie energooszczędnych 
rozwiązań konstrukcyjnych i tech­
nologicznych w budownictwie in­
wentarskim. Zwraca się zwłaszcza 
uwagę na ciepłochronncść (termoizo- 
lacyjność) ścian, stropów, posadzek.

Wzrost światowych cen surowców 
energetycznych, przy wzrastającej 
konsumpcji energii w kompleksie 
żywnościowym, powinien skłaniać do 
poświęcania problemom bilansu 
energetycznego rolnictwa coraz wię­
cej troski i uwagi.

CZESŁAW OPALIŃSKI

za co, ile i jak płacić?
W problematyce kształtowania 

płac akordowych decydujące znacze­
nie mają dwa elementy: normy pra­
cy i stawki płac. Związek płacy akor­
dowej z normą pracy i stawką płac 
z formalno matematycznego punktu 
widzenia może być przedstawiony w 
postaci wzoru:

Pa - N.S (1)

gdzie: Pa — płaca akordowa, 
N — norma pracy, 
S — taryfowa stawka płacy.

Każdy z wyrazów prawej strony 
równości 1 powstaje pod wpływem 
odmiennych uwarunkowań. Norma 
pracy kształtowana jest pod wpły­
wem czynników technicznych, nato­
miast o poziomie stawek płac decy­
dują uwarunkowania społeczne. Ści­
słe rozgraniczenie obszarów uwarun­
kowań ma podstawowe znaczenie dla 
poprawności określania płac akordo­
wych. Chodzi o to, żeby w sferze 
działania uwarunkowań technicz­
nych nie rozwiązywać problemów, 
które ze swej istoty powinny znaleźć 
odzwierciedlenie w sferze uwarun­
kowań społecznych.

Powstaje pytanie, jakie powinny 
być spełnione warunki, żeby płace 
akordowe były kształtowane na po­
ziomie optymalnym? Wychodząc z 
uwarunkowań technicznych i społe­
cznych można wysunąć stwierdzenie, 
że place akordowe będą optymalne, 
jeśli ich poziom będzie określany 
przez techniczne normy pracy i staw­
ki płac odpowiadające aktualnym 
uwarunkowaniom społecznym, tzn. 
w warunkach określonych równa­
niem:

Pa = (Nth • (Su), (2)

gdzie: Nt — techniczna norma pracy.
Su — stawka płacy odpowia­

dająca aktualnym uwa­
runkowaniom społecz­
nym

Warunki optymalności są narusza­
ne tak w sferze działania uwarun­
kowań społecznych, jak również w 
sferze uwarunkowań technicznych.

Stawki płac, które powstają pod 
wpływem uwarunkowań społecz­
nych, określane są przez centralne 
instytucje administracyjne i związ­
kowe. Z reguły obowiązują kilka lat 
i w miarę upływu czasu starzeją się, 
a tym samym przestają odpowiadać, 
warunkom optymalności z punktu 
widzenia kształtowania płac akordo­
wych. Jednocześnie przedsiębiorstwa 
otrzymują osobowy fundusz płac, 
który pozwala opłacać pracę akor­
dową w stopniu wyższym niż to wy­
nika ze stawek plac. Warunki te po­
wodują powstawanie mechanizmów 
przystosowawczych.

Zmiana obowiązujących stawek 
płac leży poza kompetencjami przed­
siębiorstwa. Ale jednocześnie -przed­
siębiorstwo ma swobodę w. Wtulaniu'" 
norm pracy, oczywiście, w granicach 
wynikających z posiadanego osobo­
wego funduszu płac. W tych warun­
kach, przedsiębiorstwo nie mogąc 
stosować stawek płać wyższych od 
obowiązujących, zamiast technicz­
nych norm pracy ustala normy roz­
luźnione, czyli tzw. zarobkowe nor­
my pracy. W związku z tym wzór 
na płacę akordową, w praktyce sto­
sowaną, ma postać:

Pa = (Nz)i • (S)2 (3)

gdzie: Nz — zarobkowana norma 
pracy

Taki tok postępowania pozwala na 
regulowanie płac akordowych na po­
ziomie uznanym w danych warun­
kach za właściwy, ale ma przy tym 
szereg ujemnych konsekwencji:

— norma pracy zostaje oderwana 
od bazy technicznej;

— norma pracy spełnia funkcję 
regulatora płac zamiast miernika 
pracy, co jest jej istotą;

— zarobkowa norma pracy nie 
może być wykorzystywana jako pa­
rametr planistyczny; *)

— rozluźniona norma pracy nie 
działa mobilizująco na wykonawcę 
i nie sprzyja dobrej jakościowo pra­
cy służb normowania;

— nieuwzględnienie w dostatecz­
nym stopniu w normowaniu pracy

KSIĘGI WIECZYSTE CZY EWIDENCJA GRUNTÓW
DLA uregulowania stosunków 

własnościowych, a uwłaszcza 
zlikwidowania nieformalnego 

obrotu nieruchomościami rolnymi, 
wydano ustawę z dnia 26.10.1971 r. o 
uregulowaniu własności gospodarstw 
rolnych. Uznała ona z mocy pra­
wa za właścicieli rolników będących 
samoistnymi posiadaczami nierucho­
mości nabytych na podstawie nie­
formalnych umów sprzedaży, daro­
wizny, dożywocia itp.

Uwłaszczeniem objęto przeszło 2,6 
min gospodarstw, wydano przeszło 
3,1 min aktów własności ziemi. Sta­
nowią one podstawę wpisu prawa 
własności w księgach wieczystych i 
ewidencji gruntów. Zgodnie z In­
strukcją Nr 3 Ministra Rolnictwa z 
dnia 22.03.1972 r. w sprawie wyko­
nania ustawy, administracja rolna 
powinna była przesyłać odpisy ak­
tów własności ziemi do państwowych 
biur notarialnych prowadzących 
księgi wieczyste dla objętych uwła­

bazy technicznej powoduje, że za- na*
robkowe normy pracy obciążonestwierdzenia.

w. »
szych” i „gorszych” robót, któnycft ^y uwarunkowań techmcz^ 
następstwem są „lepsze” i „gorsze” s*ery uwarunkowań społecznych nie 
płace? W rezultacie tego płaca^ęr- wpływu na wysokość płacy akor­
dowa nie jest wyłącznie zalęzna^od . “°wej;................  .... ____ _
wkładu pracy robotnika, ale od tego, 
jakie otrzymuje roboty do wykona* 
nia. Narusza to zasadę wynagrądża- 
nia według pracy i sprzyja ń^wtą; 
waniu naprężeń w stosunkaShyKńę- 
dzyludzkich;

— stabilność stawek płtó?15ij<?at 
traktowana jako podstawowej .ógra^ 
niczenie, które uniemożliwia 
mowanie prac nad stosowanip&jR^ 
chnicznych norm pracy. Twier1taj3& 
że tak długo, dopóki nie zost^nątftfy- 
pracowane mechanizmy zmian sta- 

ia-wek, tak żeby nadążały one j 
nami uwarunkowań spoh
stosowanie technicznych nortó^śa- 
cy będzie niemożliwe. Pozostaje jwfgs 
tylko korzystanie z norm zarobków, 
wych.

Ostatnie stwierdzenia są sugostyw- 
ne i wyjaśniają istniejący stan w za- pracy

TECHNICZNE 
I SPOŁECZNE 

UWARUNKOWANIA
TADEUSZ DĄBEK

kresie normowania pracy jako uwa­
runkowany obiektywnie przez czyn­
niki, które działają w otoczeniu 

' przedsiębiorstwa. Tąkie j rozumowa­
nie jest pozornie poprawne i w rze­
czywistości wynika z tradycji do­
świadczeń normowania pracy, w 
myśl których normę pracy przyjęto 
traktować nie jako miernik pracy, 
lecz jako narzędzie służące do regu­
lowania płac akordowych. W prak­
tyce istota rzeczy polega na tym, że 
w sferze uwarunkowań technicznych 
realizuje się obce tej sferze funkcje, 
które powinny być rozwiązywane w 
sferze uwarunkowań społecznych.

Zauważmy, że zarobkową normę 
pracy możemy zapisać w postaci 
równania:

Nz = Nt Wu (4)

gdzie: Wu — wskaźnik korekty (roz­
luźnienia) ze względu na uwa­
runkowania społeczne

Wstawiając do równania 3 w miej­
sce Nz prawą stronę równania 
4, wzór na płacę akordową przyj mie 
postać:

Pa = (Nt Wu)t • (5)

z której wynika, że wkaźnik korek­
ty (rozluźnienia) ze względu na uwa­
runkowania społeczne jest elemen­
tem zakłócającym w sferze działa­
nia uwarunkowań technicznych. Po­
rządkując składniki równania 5 ze 
względu na uwarunkowania otrzy­
mamy:

Pa = (Nt)t • (S Wu)| (8) 

szczeniem nieruchomości. Jednak 
przy realizacji uwłaszczenia, Mini­
sterstwo Rolnictwa stanęło na sta­
nowisku, że dla wykonania ustawy 
wystarczy tylko wydanie aktu wła­
sności ziemi, a ujawnienie nowego 
stanu własności w księgach wieczy­
stych może nastąpić na wniosek i 
koszt właścicieli.

Wydawane akty własności nie 
mogą być jednak dostateczną pod­
stawą do wpisu w księgach wieczy­
stych, gdyż podają tylko oznacze­
nie działek w ewidencji gruntów. 
Państwowe biura notarialne żąda­
ją — oprócz odpisu aktu własności 
ziemi — dostarczenia wyrysów z ma­
py ewidencyjnej, wypisów z reje­
stru gruntów itp. Za wyrysy i od­
pisy oraz nawiązanie do ksiąg wie­
czystych właściciele uiszczają opła­
ty geodezyjne i z tytułu wpisu pra­
wa własności do ksiąg wieczystych. 
W tych warunkach właściciele nie 
zgłaszają wniosków do państwo­

— możliwości przedsiębiorstwa w 
zakresie rozluźniania norm pracy 
powinny być przeniesione na kory­
gowanie stawek płac. Spowoduje to, 
że stawki płac stracą swoją stabil­
ność i pgzez wskaźnik Wu będą do­
stosowywane do zmieniających się 
uwarunkowań społecznych;

— .w^pbecnych warunkach mogą 
być stosowane techniczne normy 
pracy z zastrzeżeniem, że sfera uwa­
runkowań technicznych nie będzie 
zakłócaną przez czynniki ze sfery 
uwarupkpwań społecznych;

— stosowanie norm pracy ustala­
nych , na • podstawie uwarunkowań 
technicznych wpłynie na to, że przed­
siębiorstwa będą dysponowały pra­
widłowymi miernikami prący i pra­
cochłonności; *)

— stonowanie technicznych norm 
eliminuje subiektywizm

praktyki ustalania norm I wymusza 
poprawę pracy służb normowania. W 
warunkach stosowania norm zarob­
kowych;- ’ któli1 '-są” wysoko ^riekra? 

,czanerbłąd rźędu 10—20 proc, jest 
niezauważalny. Przy technicznej nor­
mie pracy popełniane błędy, nawet 
mniejsze, są zauważane prawie na­
tychmiast.

Uporządkowanie zagadnień kształ­
towanych przez sferę uwarunkowań 
społecznych nie -wyczerpuje proble­
mu optymalności płac akordowych. 
Chodzi o to, że techniczna norma 
pracy w czystej postaci nie zawsze 
może być stosowana z uwagi na wy­
stępujące zakłócenia.

jest sprawą ogólnie znaną, że prze­
mysł polski charakteryzuje się posia­
daniem aparatu wytwórczego, który 
jest zaliczany do najnowszych w 
świecie. Szczególne przyspieszenie 
wdrażania do przemysłu nowocze­
snych technik przypada na lata sie­
demdziesiąte. Jednakże za procesem 
przyspieszonego rozwoju i odnowie­
nia parku maszynowego nie zawsze 
nadążały zmiany w organizacji pro­
dukcji i pracy. Wytworzyły się więc 
sytuacje, że w wielu przypadkach 
nowoczesna technika jest eksploato­
wana w nieodpowiadających jej wa­
runkach organizacyjnych. Z tego po­
wodu rozbieżności między poziomem 
techniki i organizacji są jednym ze 
źródeł powstawania zakłóceń w uwa­
runkowaniach technicznych.

Występowanie zakłóceń z przyczyn 
organizacyjnych i zaopatrzeniowych 
wymaga uwzględnienia ich wpływu 
przy określaniu czasu, w jakim po­
winna być wykonana dana robota.

wych biur notarialnych o ujawnienie 
nowego prawa własności w księgach 
wieczystych, z wyjątkiem przypad­
ków np. zabezpieczenia na nierucho­
mościach otrzymanej pożyczki pań­
stwowej.

Ustawa z dnia 26.10.1971 r. miała 
na celu nie tylko uregulowanie pra­
wa własności nieformalnie posiada­
nych nieruchomości, ale też stwo­
rzenie warunków, by po 4.11.1971 r. 
od dnia wejścia w życie ustawy, o- 
brót nieruchomościami odbywał się 
w drodze prawnej. Jednak wobec 
luk w księgach wieczystych nadal 
trwa nieformalny obrót ziemią. 
Rocznie około 80 tys. gospodarstw 
zmienia włęścicieli na skutek rota­
cji pokoleń. Tylko 20—30 proc, tych 
gospodarstw, według danych Mini­
sterstwa Sprawiedliwości, przejmo­
wanych jest przez spadkobierców w 
drodze prawnej.

Opracowywany w Ministerstwie 
Rolnictwa projekt prawa rolnego

W warunkach występowania zakłó­
ceń nie można wymagać, żeby ro­
botnik wykonywał pracę w czasie 
określonym techniczną normą pracy. 
W takich przypadkach do czasu, któ­
ry wynika z technicznej normy pra­
cy, należy stosować dodatki czasowe 
jako rekompensatę za utrudnienia 
wynikające z działania zakłóceń. Ale 
mówiąc o dodatkach czasu należy 
wyraźnie podkreślić, że nie chodzi o 
wkomponowanie ich w techniczną 
normę pracy. Takie postępowanie 
ukrywałoby niedociągnięcia organi­
zacyjne i zaopatrzeniowe. Dodatki 
czasu muszą być wyodrębnione i jed­
noznacznie określone.

Uwzględniając powyższe rozważa­
nia dochodzimy ostatecznie do na­
stępującej formuły płacy akordowej:

Pa — (Nt -I- WoNt + WmNt)t • (SWuh

gdzie: Wo — wskaźnik dodatkowego 
czasu do technicznej normy 
pracy z tytułu występowania 
zakłóceń organizacyjnych 
Wm — wskaźnik dodatkowe­
go czasu do technicznej nor­

my pracy z tytułu występowa­
nia zakłóceń jakościowych W 
materiałach i surowcach

przy czym wskaźniki Wo i Wm zbli­
żają się do 0 w* miarę podejmowa­
nia działań usprawniających.

Kształtowanie płac akordowych 
według formuły równania 8 wprowa­
dza jasność i jednoznaczność do re­
guł gry płacowej, a mianowicie:

— wielkość Nt informuje robot­
nika, jaki jest czas niezbędny do wy­
konania danej roboty przy wykorzy­
staniu techniki, którą obsługuje;

— wielkości WoNt oraz WmNt nie 
są elementami składowymi normy 
pracy. Stosuje się je tylko wtedy, 
gdy robotnik ma wykonać zadanie 
w warunkach działania zakłóceń or­
ganizacyjnych lub przetwarzać ma­
teriały o obniżonej jakości, w celu 
wyeliminowania ich ujemnego wpły­
wu na płacę akordową;

— odwrotnie, w przypadku gdy 
przestają działać okoliczności uza­
sadniające stosowanie wskaźników 
Wo oraz Wm po stronie robotnika 
powstaje obowiązek pracy według 
czasu określonego techniczną normą 
pracy.

Przedstawione rozważania dają 
rozwiązania kształtowania płac akor­
dowych z uwzględnieniem warun­
ków, w jakich robotnik pracuje. 
Przyjęto przy tym generalną zasadę, 
że robotnik nie może ponosić kon­
sekwencji, jeśli nie ma zapewnio­

przewidywał dwa warianty reje­
stracji nieruchomości: albo podsta­
wą obrotu nieruchomościami rolny­
mi miały być księgi wieczyste, albo 
te funkcje pełniłaby ewidencja 
gruntów. Decyzja nie zapadła.

Oparcie obrotu nieruchomościami 
na księgach wieczystych lub ewiden­
cji gruntów powinno być uzależnio­
ne od oceny, który sposób w naszych 
warunkach gospodarczych i społecz­
nych jest najbardziej uzasadniony, 
najbardziej dogodny dla właścicieli 
i wymagający najmniejszych środ­
ków (personalnych i rzeczowych) na 
wprowadzenie go w życie.

Usprawnienie prowadzenia ksiąg 
wieczystych wymagałoby powróce­
nia do praktyki stosowanej przy re­
formie rolnej i osadnictwie rolnym, 
to jest . występowania do państwo­
wych biur notarialnych przez admi­

nych optymalnych warunków pra­
cy. Wynika z tego, że konsekwen­
cje z racji odstępstw od optymal­
nych warunków ponosi przedsiębior­
stwo. Nie zawsze można wymagać, 
albo nie zawsze przedsiębiorstwo ma 
warunki pozwalające na, optymalne 
organizowanie procesów pracy, ale 
zawsze należy znać, jakie są czyn­
niki zakłócające, z jaką działają silą 
i jakie powodują dodatkowe koszty.

Zauważmy, że równanie 7 możemy 
przedstawić następująco:

Pa ■» (Nt)f • (S Wu)j + 
4- (Wo Nt + Wm Nty • (S Wu)> W)

Pierwszy iloczyn prawej strony re­
prezentuje koszty pracy w warun­
kach prawidłowych. Drugi iloczyn 
reprezentuje dodatkowe koszty z ty­
tułu pracy robotnika w warunkach 
odbiegających od optymalnych. Jest 
to szczególny rodzaj kosztów finan­
sowany z funduszu płac, które ciążą 
na rynku, a za którymi nie kryją się 
nowo wytworzone wyroby.

Wnioski

1. Wprowadzanie do przemysłu 
nowoczesnych, precyzyjnych technik 
wytwarzania stało się procesem ciąg­
łym. i przyspieszonym, co jest uwa­
runkowane postępem naukowo-tech­
nicznym. Prawidłowe wykorzystanie 
i gospodarowanie nowoczesną tech­
niką może być zapewnione tylko w 
warunkach stosowania odpowied­
nich, precyzyjnych mierników.

2. Stosowane w dotychczasowej 
praktyce normy pracy obciążone są 
funkcją regulowania płac, co bezpo­
średnio powoduje oderwanie ich od 
bazy technicznej. W rezultacie tego 
obecnie obowiązujące normy pracy 
nie spełniają prawidłowo swoich 
funkcji — miernika pracy w warun­
kach stosowania nowoczesnych tech-- 
nik wytwarzania.

3; W aktualnej sytuacji dojrzały 
warunki do oparcia ncrmiwania pra­
cy na bazie techniki, tzn. do stosowa­
nia technicznych norm pracy. Wa­
runkiem niezbędnym jest przy tym 
przestrzeganie zasady, żeby w sferze 
uwarunkowań technicznych nie roz­
wiązywać zagadnień wypływających 
z uwarunkowań społecznych.

4. Kształtując płace akordowe ko­
nieczne jest bezwzględne przestrze­
ganie następującego toku postępo­
wania: a) w pierwszej kolejności na­
leży ustalić techniczną normę pra­
cy, b) w przypadku występowania 
czynników zakłócających określenie 
współczynników Wo oraz Wm, c) do­
bór odpowiedniej stawki płac, 
d) określenie współczynnika Wu — 
z uwagi na szeroko pojęte uwarun­
kowania społeczne (np. ukształtowa­
ny w przedsiębiorstwie poziom płac, 
charakter pracy, sytuację na rynku 
pracy itp.).

5. W 'przypadku występowania za­
kłóceń w .procesach produkcyjnych, 
niezależnie od przyczyn, gdy zacho­
dzi potrzeba stosowania- dodatkdvr 
czasowych do technicznej normy 
pracy należy prowadzić rachunek 
dodatkowych kosztów. Chodzi nie 
tylko o stwierdzenie wielkości do­
datkowych nakładów w związku z 
pracą w warunkach odbiegających 
od optymalnych, ale przede wszyst­
kim o ustalenie skutków społecz­
nych. Ranga problemu polega na 
tym, że koszty te finansowane są 
przez osobowy fundusz płac i są czę­
ścią funduszu płac, który ciąży na 
rynku, a za którym nie kryją się no­
wo wytworzone wyroby. Z tego po­
wodu znajomość ich zakresu ma du­
że znaczenie motywacyjne dla podej­
mowania przedsięwzięć usprawniają­
cych.

t) Porównaj: Za co, Uc 1 Jak płacić, 
„Życia Gospodarcze" 1977, nr 50; Wa­
runki dobrej roboty, „Życie Gospodar­
cze”, 1978, nr 1.

:) Ponadto techniczna norma pracy 
może być wykorzystywana jako mier­
nik dostosowania robotnika do obsłu­
giwanej przez niego techniki. Wykona­
nie przez robotnika technicznej normy 
pracy jest świadectwem jego prawidło­
wego przygotowania (w szerokim zna­
czeniu tego słowa) do wykonywania 
zawodu. Tak więc posługując się tech­
niczną normą pracy mamy możii- 
ustalenia liczby robotników, którzy ma­
ją trudności z jej wykonaniem. ”0- 
zwoli to na zorientowanie się, w Jakim 
zakresie należy podjąć działania, któ­
rych realizacja doprowadziłaby do 
dostosowania osobowego czynnika pro­
dukcji do posiadanej techniki.

nistrację rolną o wpis nowego pra­
wa własności. Państwowe biura no­
tarialne musiałyby założyć około 3 
min ksiąg wieczystych. Trzeba by 
znacznie zwiększyć obsadę personal­
ną oraz zapewnić inne środki, zwła­
szcza lokale. Także administracja rol­
na miałaby masę dodatkowej pracy 
przy przygotowaniu wniosków dla 
biur notarialnych. Wątpliwe jest, czy 
tak duży wysiłek jest w obecnych 
warunkach gospodarczych i społecz 
nych uzasadniony.

Ewidencja gruntów może spełniać 
te same zadania, co ksiągi wieczyste. 
W tym wypadku musiałby jednak 
ulec zmianie charakter ewidencji 
gruntów — już nie instytucji geode­
zyjnej, lecz prawnej.

Konieczne jest formalne przekaza­
nie ewidencji gruntów funkcji ksiąg 
wieczystych, by nieruchomości, na 
które rolnicy otrzymali akty wła­
sności ziemi — i ujawnione jedynie 
w rejestrach gruntów — mogły być 
przedmiotem obrotu między rolni­
kami.

PATRYCY DZIURZYŃSKI
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Milton dwieście tysięcy me­
trów -- taki był zapas na ko­
niec października ubiegłego 
roku w Zakładach Wyrobów 
Obiciowych „VERA”. Zakłady 
osiągnęły docelową zdolność 
produkcyjną 1 września 1977 
r. i zapadły na typowo „dzie­
cięcą chorobę”, brak zbytu 
dla swoich produktów. Dla­
czego?

PRZYPOMNIJMY na wstępie, te 
już od wielu lat zakłady meblar­
skie skarżyły się na brak tkanin 

do obijania mebli Wiele kłopotów 
produkcyjnych tłumaczono skromny­mi dostawami oraz nieodpowiednią jakością i wzornictwem tkanin obi­ciowych. Importowano je w sporych 
ilościach. I właśnie postawienie „Ve- 
ry” miało zlikwidować to wąskie 
gardło przemysłu meblarskiego.

Budowa tej fabryki, kosztowała 
około 1,3 miliarda złotych. Zatrudnia 
ona obecnie około 1800 osób. Zakła­
dy wystartowały 1 września 1076 r. 
Ód okresu opracowania projektu do podjęcia produkcji upłynęło ładnych kilka lat...

Wbrew nazwie, profil asortymen­
towy nie jest jednolity. W ubiegłym 
roku wyprodukowano 6,5 min me­
trów wyrobów; plan na br. wynosi 
9 milionów. Ale z tego tylko około 
4,5 min metrów stanowić będą dzia­
niny na obicia meblowe i samocho­
dowe. Około 2,5 min metrów — dzia­
niny odzieżowe z surowców synte­tycznych oraz 2 min metrów — dzia­
niny dekoracyjne (zasłony). Dodaj­
my, że oprzyrządowanie w fabryce jest uniwersalne — można bez kło­
potu zmieniać asortyment tych 
trzech grup wyrobów.

Odbiorca bokiem

Wyroby „Very” nie są tkaninami, 
lecz dzianinami robionymi na tzw. 
szydełkairkach. Dość skrupulatne ba­
dania ich jakości przeprowadził 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Przemysłu Meblarskiego — wy.padły 
pozytywnie. Jakość produkcji jest 
dość dobra — 76 proc, w I gatunku 
i tylko 1,2 prcc. w tzw. pozagatunku. 
W lutym 1078 r. dzianina meblowa 
cienka otrzymuje pierwszy znak ja­
kości—

Dzianiny są dużo cieńsze od tkanin 
— uzyskuje się dzięki temu duże 
oszczędności surowca. Jeden metr 
bieżący (o szerokości 170 cm) dziani­
ny grubej waży 700 gramów. Metr 
cienkiej obiciówki stanowi 1/3 cięża­
ru dzianiny grubej. Ceny 1 metra: 
dzianiny zasłonowej 160—190 zł, obi­
ciówki cienkiej: 210—250 zł, obiciów- 
ki grubej: 270—380 żł.

— Dotychczas przemysł krajowy 
nie mógł spełnić ilościowych potrzeb 
odbiorców — oświadcza dyrektor 
handlowy „Very”, mgr inż. Bogdan 
SUMERA. — Zamówienia były wyż­
sze 0'20—25 proc, niż mogły dać za­
kłady MPL. Zanosiło się na to, że nn- 
wet z dostawami z „Very" będzie za 
mało tkanin i dzianin obiciowych. 
Importowano wyroby obiciowe z 
NRD, CSRS, a nawet z Indii. A tu

PRZEBICIE 
„VERY”
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

napie nie chcą kupować dzianin 
z „Very"...

— A może — pytam — dzianiny 
wasze nie odpowiadają meblaf om?

— Nad tkaninami mają dzianiny 
dużą przewagę: nie kurczą się, do­
brze się piorą w warunkach domo 
wych, nie wymagają prasowania, 
o pmadto nie płowieją. Są cieńsze 
od tkanin. Ale w ubiegłym roku ro­
biliśmy grube dzianiny (z włókna po­
liestrowego, z toruńskiej „Elany") 
i też kluczowy przemysł meblarski 
nie chciał ich brać.

— Może odbiorcy nie liczyli na do­
stawy od was?

— Dużo wcześniej podpisaliśmy 
umowy z handlem na 1977 r. Ale juz 
we wrześniu zaczęły się odmowy od­
bioru z najprzeróżniejszych powo­
dów. Podawano nawet jako przyczy­
nę: brak miejsca w magazynach. 
Gdybyśmy spodziewali się takiej sy­
tuacji, to od razu rozpoczęlibyśmy 
eksport...

— Więc o co tu chodziło?

— Moim zdaniem, trochę zapom­
niano o wejściu „Very" na rynek, ale 
przede wszystkim chodzi o zwykły 
tradycjonalizm. Jest faktem, że inna 
jest nieco technologia tapicerowania 
mebli cienkimi dzianinami. Ponadto 
dzianiny najlepiej nadają się na me­
ble miękkie, są doskonałe na wszel­
kie pokrowce. Ta nieznaczna zmiana 
w technice wykonywania mebli oka­
zała się „nie do ugryzienia”. A prze­
cież chodzi tylko o zastąpienie szy­
cia olbrzymimi igłami szyciem igła­
mi mniejszymi. Ponadto przy cień­
szej dzianinie eliminuje się uciążliwą 
czynność klinowania tkaniny.

— Czy coś się zmieniło?

— Radykalnie. Wyeksportowali­
śmy 1,5 tnln metrów. Zamiast obi­
ciówki zaczęliśmy robić zasłony oraz 
dzianinę odzieżową. Skierowaliśmy 
więc dużą część naszej produkcji do 
sklepów. W 1978 roku zwiększyliśmy, 
plan dostaw rynkowych o 95 proc. 
I okazało się, że „Vera" robi wyroby 
dobre i potrzebne. I znów okazuje 
się, że zabrakło obiciówki. Zapas 
spadł do 10 dni. Odbiorcy przyjeż­
dżają własnymi samochodami do Ło­
dzi po towar. Można dostać kręćka...

Tak więc skończyły się (na razie) 
kłopoty prezentowanej firmy ze zby­
tem wyrobów. Można powiedzieć, że 
tym razem choroba dzieciństwa 

trwała stosunkowo krótko. Tylko Czy 
nie zostawi ona po sobie trwałych 
śladów, powikłań? Mają wszak wyi' 
roby „Very” już nieco inne przezna­
czenie...

— Według mnie — oświadcza'pre­
zes łódzkiego oddziału Stowarzysze­
nia Socjalistycznego Marketingu, 
mgr Andrzej RAJCHERT — kłopoty 
„Very" mogłyby trwać znakomicie 
dłużej, gdyby nie energiczne działa­
nia marketingowe. Zastosowano je 
bardzo skutecznie. Po roku „Vera" 
okazała się tak samo dobrym do­
stawcą, jak „Fresko", „Wiosna Lu­
dów", „Dywilan", „Dekora" i inni 
producenci tkanin obiciowych.

— Komórka marketingowa — 
oświadcza kierowniczka działu mar­
ketingu „Very”, mgr Krystyna 
GRYŹEWSKA — działała od począt­
ku rozruchu fabryki. Z góry było 
wiadomo, że nad wprowadzeniem 
nowego wyrobu trzeba będzie solid­
nie popracować. Ale mimo wszystko 
sytuacja nas zaskoczyła...

Prześledźmy więc, na czym polegał 
ten marketing praktyczny...

Marketing intensywny

Na powolne zabiegi promujące 
sprzedaż dzianin nie było czasu. Po­
trzebne były działania szybkie, sku­
teczne — zapas wyrobów w magazy­
nach powiększał się r dnia na dzień

Filozofia działań była bardzo pro­
sta najpierw pokazać handlowcom 
w całej okazałości cały asortyment 
wyrobów, uwidocznić jego walory. 
Wytrącić to miało broń meblarzom, 
że rzekomo handlowi nie podoba się 
wzornictwo obiciówki. A po drugie 
— handel nie widział tych dzianin 
w zastosowaniu innym niż do pokry­
wania mebli.

Właśnie „Vera” była głównym ini­
cjatorem dużego sympozjum marke­
tingowego na tenut wyposażenia 
wnętrz mieszkalnych. Odbyło się ono 
we Wrocławiu jeszcze w sierpniu 
ubzegłego roku. Fabryka zorganizo­
wała dużą wystawę, na której poka­
zała (wykonane własnym sumptem) 
meble pokryte dzianiną.

Ekspozycja się spodobała — nie­długo potem zjechali się handlowcy 
do fabryki i zaczęli przebierać w 
przygotowanych 80 wzorach (każdy 
w 7 kolorystycznych kompozycjach). Wybrali 37 wzorów, potem dokupio­
no 18 innych.

Również jeszcze w ubiegłym roku 
urządzano ekspozycję w dwóch do-

Dobrym pomysłem jest sprzedaż mebli z tzw. białą iapicerką i pozostawienie wyboru obicia kupującemu. Skltp 
meblowy przy ul. Waryńskiego w Warszawie zapewnia klientom taką możliwość. Fot. T. MULLER

mach handlowych w Lodzi 1 w ka­
towickim „Domusie”. W sierpniu 
ubiegłego roku blerze ,Vera” udział 
w Jarmarku Dominikańskim, zdoby­
wa złoty medal za udane nowości — ich estetykę, wzorni-two i walory 
użytkowe. Kolejna wystawa w war­szawskiej ..Emilii”, w sielicbie .JOT 
w Gdańsku, w studenckim hotelu 
„Almatur”. Bierze „Vera” pod pa­
tronat 12 sklepów...

— Całkowicie odstąpiliśmy od me­
tody pokazywania szmaty — mówi 
mgr Krystyna Gryżewska — czyli 
w belach czy próbkach. W „Domu­
sie" zorganizowaliśmy stoisko, gdzie 
pokazywaliśmy pokrowce na meb­
lach — z możliwością kupna dzianiny 
na miejscu. Zaczęliśmy też oferować 
dobrane ze sobą komplety: obicia 
i zasłony. Unikamy reklamy praso­
wej z tego względu, że nabywca musi 
nasze wyroby widzieć w naturze.

Dalsza sprawa, to próby segmen­
tacji rynku. W jednym regionie po­
dobają się wzory „pantera” lub „ty-, 
grys” — w łnńym województwie po­
dobają się inne. Po uchwyceniu tego 
rodzaju zróżnicowania trzeba na­
tychmiast odpowiednio reagować. Bo 
i po co wpychać komuś wzory, które 
się nie podobają?

Poza pokazywaniem handlowcom, 
zaczęto energicznie pokazywać wzo­
ry potencjalnym nabywcom. Był re­
portaż w telewizji (kolor). We wszy­
stkie wolne soboty w fabrycznej sto­
łówce mogą mieszkańcy Łodzi obej­
rzeć wyroby „Very”. Ten drugi .ka­
nał przebijania się wziął się z pro­
stego spostrzeżenia: gusty handlow­
ców i zaopatrzeniowców wcale nie 
muszą się pokrywać z upodobaniami 
nabywców indywidualnych.

— Bardzo dobrym pomysłem — 
dorzuca dyr. Bcgdah Sumera — jest 
oferowanie mebli z tzw. białą tapi- 
cerką. Wybór pokrycia pozostawib 
się kupującemu. Kilka punktów 
usługowych — między innymi w Ra­
domiu — podchwyciło pomysł. Ale 
nie bardzo to się opłaca producen­
tom mebli. Ź kolei drugi pomysł 
chwycił w trzech fabrykach. mebli 
(I ublin, Cpole, Radomsko) — podję- 
liśmy się robienia dla nich gotowych 
pokrowców na meble. Dla 'ych 
trzech firm robi je około stu naszych 
pracowników,. -Ale many w tym- 
u zgłędzie ograniczone możliwości.Kolejny pomysł, to produkcja ta­pet które można do ściany przykle­jać najzwyklejszjm klejem kazeino­wym. A więc mogłaby się w miesz­

kaniu pojawić dzianina na meblach, 
ścianie i oknie. Tapet-' r „Very’ 
spotkały się z uznaniem na Jarmar­
ku Dominikańskim. Prze,>. „wadzono 
też sondaż w tej kwestii w Radomiu 
i Krakowie — wypadł pozytywnie.

— Właściwie moglibyśmy zrezyg 
nować — rekapituluje dyuektor Su­
mera — z dzianin odzieżowych, bo­
wiem specjalizacja ułatwiłaby nam 
spora spraw, między innymi zakup 
barwników i środków pomocniczych, 
zmniejszyłaby szarpaninę wzorniczą. 
Ale teraz jest trochę za późno — 
dzianiny dekoracyjne przyjęły się, 
odzieżowe też handel chce brać. 
Z eksportu nie bardzo możemy się 
wycofać. Jesteśmy więc teraz na hu­
śtawce, którą napędzają nasi klien­
ci, chętni do kupna wyrobów „Very”.

Zakłady Wyrobów Obiciowych 
dość szybko więc przebiły się na ry­
nek ze swoimi wyrobami. Pomogły 
im w tym umiejętnie dobrane tech­niki marketingowe. Ale dodajmy tu, bez żadnej złośliwości, że sukceś' producenta nie zawsze pokrywa się 
z satysfakcją konsumenta. O sku­teczności marketingu stosowanego 
w „Verze” świadczyć będzie więc po­
pyt na wyroby tej firmy w nieco 
dłuższym okresie czasu.

NIEOBOJĘTNI
KRYSTYNA SERAFIN

PANIE Stanisławie, dostał 
pan mieszkanie!

Stary człowiek, wyraźnie 
wzruszony, wpatruje się bacznie 
w swoją opiekunkę. Jeszcze nie wie­
rzy.

Stoimy w sieni warsztatu stolar­
skiego, w którym Stanisław P. mie­
szka kątem. Przez wiele lat żył wraz 
z żoną u brata w Jeziorce, pomagali 
mu w pracy na roli. Kilka lat temu 
zmarła żona, w ubiegłym roku brat. 
Po powrocie z sanatorium przeciw­
gruźliczego Stanisław P. nie miał s.ię 
gdzie podziać; bratankowie pozakła­

Fot. S. ZUBCZEWSKI

dali rodziny, mają małe dzieci, za­
brakło miejsca dla chorego na gruź­
licę wuja. Wówczas przygarnął go 
stolarz z Dąbrówki, dał w warsztacie 
kąt, łóżko, czasem ciepły posiłek, 
ubranie. Stary pali pod kuchnią 
w warsztacie, nie cierpi zimna, 
a i stolarni przypilnuje. Dostaje stałą 
zapomogę, bo emerytury u brata nie 
wypracował; kupuje sobie jedzenie 
w pobliskim sklepie, coś uwarzy na 
kuchni. Jest czysty, ogolony, ma dość 
przyzwoite ubranie i buty.

W autobusie, którym wracamy do 
Warszawy, pani JADWIGA KRY-

PAJTIS, opiekun społeczny w dziel­
nicy Mokotów, zwierza mi się ze 
swoich kłopotów:

— Opiekunem społecznym zosta­
łam przed dziesięciu laty. Kiedy wi­
dzę, że obok żyją ludzie, którzy sami 
nie potrafią się uporać ze swoimi 
problemami, nie mogę pozostawać 
obojętna. Nigdy nie pracowałam za­
wodowo i wychowywałam dzieci, te­
raz pomagam córce i opiekuję się 
wnukami.

•Wyspecjalizowałam* się w opiece 
nad chorymi na gruźlicę, utrzymuję 
stały kontakt z lekarzami poradni 
przeciwgruźliczej, od nich otrzymu­
ję adresy pacjentów. Tak trafiłam 
do Stanisława P...

Sprawy mieszkaniowe należą do 
najtrudniejszych. Chodzę, stukam, 
przekonuję urzędników, a ci bezrad­
nie rozkładają ręce. Wydział spraw 
lokalowych odpowiada niezmiennie, 
że nie dysponuje obecnie wolnymi 
lokalami t że może po roku 1980...

Pyta pani, jak nas, opiekunów spo­
łecznych, traktują w instytucjach? 
Często jak natrętów, bo musimy cho­
dzić w jednej sprawie nieraz po kil­
ka, o nawet kilkanaście razy.

Odnoszę wrażenie, i nie tylko ja, że 
społeczeństwo za mało wie o tym, 
kim są opiekunowie społeczni i że 
słowo «społeczny* oznacza w naszym 
przypadku równie «bezinteresow-

Mówi mgr WANDA GOLENIEW- 
SKA, zastępca dyrektora Zespołu 
Opieki Zdrowotnej d. s. Służb Spo­
łecznych:

— Mokotów rozbudowuje się dy­
namicznie, rośnie liczba mieszkań­
ców, a z nią ludzi potrzebujących po­
mocy. Ogromny problem stanowią 
alkoholicy, chorzy psychicznie, cho­
rzy na gruźlicę, ale również matki 
samotnie wychowujące dzieci i ludzie 
w wieku poprodukcyjnym. Na jed­
nego etatowego pracownika Ośrodka 
przypada obecnie 25 tys. mieszkań­
ców. Pod naszą stałą opieką znajdu­
je się ponad 1000 osób. Jedni zgła­
szają się sami, innych w terenie wy­
szukują opiekunowie społeczni. 
Przeprowadzamy wówczas wywiad 
społeczny i ustalamy formę pomocy. 
Najłatwiej jest oczywiście przydzie­
lić zapomogę pieniężną — stałą, 
okresową lub docelową, ale na ogół 
mamy do czynienia z bardziej złożo­
nymi sprawami, wymagającymi in­
terwencji w różnych instytucjach, 
żmudnych, długotrwałych zabiegów.

Jak skomplikowane bywają spra­

wy, z którymi ludzie przychodzą do 
Ośrodka, przekonałam się w czasie 
dyżuru opiekuna społecznego RE­
MIGIUSZA ŁASZCZEWSKIEGO.

Mała poczekalnia i cztery pokoiki 
zastawione szafami kartotecznymi 
i biurkami z trudem mieściły gro­
madę interesantów.

— Jestem opiekunem społecznym 
— mówi pan Łaszczewski — ale wy­
stępuję również w sądzie jako pełno­
mocnik w sprawach alimentacyjnych 
i o wszczęcie postępowania opiekuń­
czego. Praca opiekuna społecznego 
nie obfituje w codzienne sukcesy, lu­
dzie łatwo się do niej zniechęcają. 
Sądzę, że mimo to znalazłoby się 
wielu, którzy działaliby podobnie jak 
ja, ale nie ma ich kto zwerbować. 
Może powinny się tym zająć samo­
rządy mieszkańców, które znają 
swoich lokatorów? Często jesteśmy 
bezsilni. Bezdomne dziecko można 
umieścić natychmiast w milicyjnej 
izbie dziecka, psa zawieźć do schro­
niska, a co zrobić z człowiekiem?! 
Możemy dać mu talon do łaźni, na 
obiad, nawet kupić ubranie, ale lo­
cum, nawet na jedną noc — nie.

*
Ośrodki Opiekuna Społecznego 

powstały w 1969 r. jako jednostki 
przy przychodniach lekarskich ob­
wodowych. Z chwilą powstania Ze­
społów Opieki Zdrowotnej włączono 
je do Działu Pomocy Społecznej 
i Żłobków. Dlaczego akurat połączo­
no te dwie sprawy — nie wiadomo. 
Pod względem administracyjnym 
Ośrodki podlegają dyrekcji ZOZ, 
merytorycznym — wydziałowi zdro­
wia i opieki społecznej.

Opieką społeczną w Polsce — obok 
Ośrodków Opiekuna Społecznego — 
zajmują się m.in. takie organizacje, 
jak Polski Komitet Pomocy Spo­
łecznej (opłacanie pomocy domowej, 
zaopatrywanie w odzież, bieliznę po­
ścielową, sprzęt domowy, organizo­
wanie wczasów działkowych), Polski 
Czerwony Krzyż (usługi pełnione 
przez siostry PCK), Zjednoczony 
Związek Emerytów, Rencistów i In­
walidów (wczasy, sanatoria, jedno­
razowe zasiłki pieniężne, bilety na 
imprezy), Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci (opiekuje się dziećmi znajdu­
jącymi się w trudnej sytuacji rodzin­
nej i materialnej), Liga Kobiet 
(alimenty, praca dla samotnych ma­
tek, pomoc rodzinom wielodzietnym) 
wreszcie Związek Harcerstwa Pol­
skiego (pomoe w zakupach, sprzą­
taniu, organizowaniu seniorom cza­
su wolnego).

Mimo tak różnorodnych źródeł po­
mocy ludzie najczęściej kierują swe 
kroki do Ośrodka. Często, jak już 
wspomniałam, pierwszy kontakt na­
wiązuje z nimi terenowy opiekun 
społeczny. Pracownicy Ośrodka, za­
równo etatowi, jak i społeczni, umie­
ją pokierować sprawami swoich 
podopiecznych dzięki kontaktom 
z różnymi organizacjami i instytu­
cjami. Oprócz działalności na rzecz 
swoich podopiecznych Ośrodek pełni 
działalność „usługową”, np. przepro­
wadza wywiady społeczne dla sądu, 
prokuratury, domów dziecka, domów 
pomocy społecznej, poradni społecz­
no-wychowawczych, przeciwalkoho­
lowych, przeciwgruźliczych, współ­
pracuje również z inspektorami d.s. 
nieletnich przy komendach MO.

W Ośrodku, jak w soczewce, sku­
piają się wszystkie albo prawie 
wszystkie trudne sprawy mieszkań­
ców terenu. Prowadzenie tak dużej 
ilości skomplikowanych spraw wy­
łącznie siłami etatowych pracowni­
ków Ośrodka byłoby niemożliwe bez 
pomocy opiekunów społecznych. Są 
oni przede wszystkim łącznikami 
Ośrodka z terenem, ale ich działal­
ność bywa bardzo różnorodna — od 
przeprowadzania wywiadów spo­
łecznych, poprzez interwencje pisem­
ne lub osobiste w sprawach miesz­
kaniowych, opiekuńczo-wychowaw­
czych, zdrowotnych, do udziału w 
rozprawach sądowych dotyczących 
np. pozbawienia opieki rodzicielskiej 
lub przyznania alimentów.

Perspektywiczny plan rozwoju 
służby zdrowia w Polsce do roku 
1990 przewiduje, iż na każdy rejon 
lekarski przypadać będzie lekarz, 
pielęgniarka środowiskowa i pra­
cownik socjalny, który to zespól 
powinien załatwiać wszystkie po­
trzeby mieszkańców rejonu w za­
kresie pomocy społecznej. Obecnie, 
mimo że każdego roku szkoły pra­
cowników socjalnych opuszczają no­
wi absolwenci, ich deficyt w nie­
których regionach kraju jest rażą­
cy: w woj. konińskim pracuje 7 pra­
cowników socjalnych z wykształce­
niem specjalistycznym, w skiernie­
wickim —10.

Lepiej wygląda sytuacja w woj. 
poznańskim (88), w zamojskim (61), 
w katowickim i gdańskim — po 60, 
w stołecznym warszawskim — 
100 (dane Min. Zdrowia z 1977 r.). 
Plan przewiduje, że w pierwszych 
latach jego realizacji liczba pracow­
ników socjalnych powinna wzrastać 

w miastach o dużej koncentracji 
ludności oraz na wsi, z uwagi na pro­
ces „starzenia się" populacji wiej­
skiej. Na razie absolwenci szkół 
pracowników socjalnych stanowią 
zaledwie jedną czwartą Ogółu pra­
cowników Ośrodków Opiekuna Spo­
łecznego. W tej sytuacji jeszcze przez 
kilka lat ich działania będą musialy 
być wspierane przez opiekunów 
społecznych..

Ciekawe spostrzeżenia na temat 
pracy opiekunów społecznych zna­
lazłam w opracowaniu dr HELENY 
KASSYK-ROKICKIEJ z Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego SGPiS. 
Przeprowadziła ona badania na te­
mat warunków życia w gospodarst­
wach domowych na Mokotowie, w 
których były osoby korzystające z 
jakichkolwiek form pomocy społe­
cznej w 1973 r. Badania te wykaza­
ły, że prawie jedna czwarta po­
pulacji podopiecznych znajdowała 
się poza kręgiem zainteresowań o- 
sób bądź instytucji, przy czym po­
nad połowa tych osób jest w wieku 
ponad 6 lat, a co piąta z nich jest 
samotna.

Dr H. Kassyk-Rokicka stwierdza 
m in. w swym opracowaniu, że dużą 
pomoc w terenie podczas trwania 
badań świadczyli opiekunowie spo­
łeczni, którzy w wielu przypadkach 
byli jedynymi osobami ułatwiający­
mi kontakt z podopiecznym i jego 
rodziną. Oni też wykazują najczę­
ściej zainteresowanie podopiecznym, 
a w dalszej dopiero kolejności — 
krewni. Gdyby założyć brak instytu­
cji opiekunów społecznych —■ stwier­
dza autorka — osoby te poszerzyłyby 
zapewne szeregi osób, których sytua­
cją życiową nie interesuje się nikt 
lub prawie nikt

¥
W opisywanym wyżej Ośrodku 

Opiekuna Społecznego działa 60 
opiekunów terenowych, w tym 
33 kobiety. Niepracujących zawodo­
wo jest 34, w większości emeryci. 
Najmłodszy opiekun ma 36 lat, naj­
starszy 74. Wśród nich jest grupa 
bardzo aktywnych: oprócz opisanych ' 
wyżej dwojga wymienić można 
IZABELLE KONOPKĘ, HENRYKĘ 
OSTROWSKĄ, HENRYKĘ LE- 
SZOWSKĄ, MARIANA GRĘDZIKA. 
Inni pracują w miarę sił. których nie 
zawsze starcza z uwagi na wiek czy 
stan zdrowia. Jednakże każdy z opie­
kunów zasługuje na słowa uznania, 
które dla nich — ludzi ze społeczni­
kowską pasją — stanowią najlepszą 
nagrodę.
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N A początku roku akademickie­
go 1977/78 decyzją ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego i 

techniki powołano Instytut Ekono­
mii Politycznej w Szkole Głównej 
Planowania i Statystyki. IEP liczy 
105 pracowników naukowo-dydak­
tycznych — 22 profesorów i docen­
tów, 47 adiunktów bi-az 34 asysten­
tów i st. asystentów.

Utworzenie Instytutu Ekonomii 
Politycznej SGPiS zamknęło ^'dwu­
dziestoletni okres istnienia w tej 
uczelni kilku odrębnych katedr eko­
nomii politycznej, umiejscowionych 
na poszczególnych wydział.ach;"/Po- 
przednia organizacja obok zalet 
przejawiających się w znacznym do­
robku naukowym miała' i manka­
menty. Najczęściej wymieniano 
utrudnienie przepływu informacji1 i 
konfrontacji twórczej myśli/ nauko­
wej oraz nie w pełni uzasadnione 
niekiedy zróżnicowanie treści i form 
nauczania ekonomii politycznej i 
niektórych pokrewnych dyscyplin 
teoretycznych na poszczególnych 
wydziałach. Różną szczególnie wagę 
i treść uzyskiwały w tych warun­
kach — zależnie od kierunku stu­
diów — programy ekonomii polity­
cznej socjalizmu v naukowa inter­
pretacja doświadczeń budownictwa 
socjalistycznego w Polsce. Problemy 
te były podnoszone mi in. na Ti II 
konferencji ideologicznej uczelnianej 
organizacji partyjnej w 1976 i 1977 r.

IEP ma charakter międzywydzia­
łowego instytutu naukowo-dydakty­
cznego i skupia 7 zakładów: a 5 zakłą? 
dów ekonomii politycznej, (obsługu­
jących potrzeby , dydaktyczne po­
szczególnych wydziałów uczelni), za- 

KLUCZ 
SKUTECZ- 
NEGO 
DZIAŁANIA

kład historii, gospodarczej oraz za­
kład planowania i polityki ekono­
micznej.

Pracownicy instytutu uczestniczą 
w'.realizacji 10 centralnych progra­
mów badawczych — ' węzłowych, 
międzyresortowych i resortowych. 
Są wśród nich tematy o podstawo­
wym znaczeniu dla rozwoju teorii 
ekonomii i jej praktycznych • zasto­
sowań: ■ .

— teoretyczne podstawy budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjali­
stycznego w Polsce Ludowej;

— doskonalenie metod -.centralne­
go planbwriia i zasad funkcjonowa­
nia gospodarki;

— procesy międzynarodowej inte­
gracji gospodarczej krajów socjali­
stycznych; ,

— modernizacja systemu oświaty 
w rozwiniętym społeczeństwie so­
cjalistycznym;

~ rynek dóbr konsumpcyjnych i 
usług w procesie rozwoju społecz­
no-gospodarczego Polski;

. system wartości i wzorce kon­
sumpcji społeczeństwa polskiego;

— przemiany społeczno-ekonomi­
czne i-polityka zagraniczna krajów 
kapitalistycznych i krajów rozwija­
jących się.

Instytut prowadzi jednocześnie 
szeroki program dydaktyki,-zaspoka­
jając potrzeby uczelni w zakresie 
ekonomii politycznej’ ^socjalizmu, 
ekonomii politycznej kapitalizmu, 
historii myśli ekonomicznej. i historii 
gospodarczej oraz znaczną część, po­
trzeb w zakresie teorii planowania i 
polityki ekonomicznej.

Ogólna koncepcja funkcjonowania 
i rozwoju IEP' podporządkowana zo­
stała podstawowemu celowi"— tran­
sformacji istniejącej struktury in­
stytutu w nowoczesny ośrodek ba­
dań naukowych i rozwiązań dydak­
tycznych, zdolny do wnoszenia zna­
cznego wkładu do rozwpju marksi­
stowskiej myśl? ekonomicznej, oraz 

■ praktyki budownictwa socjalizmu.
W pierwszych miesiącach dzia­

łalności IEP podjął szereg inicjatyw 
zmierzających do ■ integracji środo­
wiska naukowego i pełniejszego 'wy­
korzystania oraz rozwoju jego, moż­
liwości' .badawczych, dydaktycznych i 
organizacyjnych.

powstanie IEP otwiera' nowe moż­
liwości integracji procesu dydakty­
cznego , w zakresie: ekonomii, polity­
cznej'.! dyscyplin ściśle związanych z, 
teoria ekonomii, podniesienia jakości 
kształcenia, wzmocnienia oddziały-

wania wychowawczego na młodzież 
studencką. Zakłada to potrzebę uru­
chomienia szerszej dyskusji. i wy­
miany doświadczeń na temat celów 
i form pracy dydaktycznójwychó- 
wawczej. Służyć temu będą m. in. 
organizowane przez IEP 'seminaria 
dydaktyczne. • Opracowany' , został 
projekt' systemu szkolenia młodej 
kadry nauczycieli akademickich; Z 
początkiem nóWego roku-akademic­
kiego instytut uruchomi dwie. nowe 
formy samokształcenia młodej kad­
ry: seminarium z filozofii marksi­
stowskiej oraz konwersatorium z. dy­
scyplin reprezentowanych _ w -insty­
tucie. W bieżącym roku MNSWiT 
powierzyło lEP organizację dorocz­
nego regionalnego seminarium dla 
młodych, nauczycieli akademickich 
ekonomii politycznej.

Instytut przywiązuje dużą wagę do 
rozwoju i ukierunkowania progra­
mu dydaktycznego specjalności „te­
oria ekonomii politycznej” i podjął 
w tym przedmiocie współpracę z 
"Wydzi ałem Ekonomiczno-Społecz­
nym SGPiS. Z inicjatywy młodzieży 
studenckiej podjęte zostały kroki w 
kierunku koordynacji i integracji 
kół naukowych.

Węzłowe miejsce w tym progra­
mie badań instytutu — zarówno 
obecnie, jak i w przyszłości — zaj­
mować będą prace nad rozwojem 
teorii ekonomicznej społeczeństwa 
socjalistycznego i uogólnianiem do­
świadczeń budownictwa socjalisty­
cznego w Polsce Ludowej.

W chwili powstania instytutu po­
szczególne zespoły były zaangażowa­
ne w realizację pięcioletnich progra­
mów badawczych koordynowanych

przez inne instytuty i placówki. Pra­
ce te będą kontynuowane do za­
kończenia programów. Obok tego 
rozwijane będą badania własne ins­
tytutu. Program badań, własnych 
IEP na 1978 r. obejmuje 145 zadań 
badawczych ujętych w 11 grupach 
tematycznych.

■ Rozwojowi życia naukowego w 
instytucie służyć mają podjęte ini­
cjatywy wydawnicze, zebrania i kon­
ferencje naukowe oraz rozwijanie 
współpracy z ośrodkami naukowy­
mi w kraju i za granicą, w tym 
zwłaszcza z uczelniami krajów so­
cjalistycznych.

Instytut zamierza rozwinąć aktyw­
ną współpracę ze wszystkimi ośrod­
kami teoretycznej myśli ekonomicz­
nej w Polsce, m. in. w formie wspól­
nych badań, wymiany doświadczeń 
dydaktycznych i konferencji nauko­
wych. Ostatnio, wspólnie z Wyższą 
Szkołą Nauk Społecznych KC PZPR, 
isntytut zorganizował konferencję 
naukową na temat marksistowskiej 
i niemarksistowskiej interpretacji 
stadiów rozwoju socjalizmu.

Wśród niełatwych problemów wa­
runkujących dalszy rozwój instytutu 
wymienia się — obok spraw związa­
nych z tworzeniem niezbędnej bazy 
materialno-technicznej i organiza­
cyjnej — zagadnienie wewnętrznej 
struktury instytutu oraz jego miej­
sca w strukturze organizacyjnej 
szkoły jako całości. .Panuje przeko­
nanie, że obecna organizacja insty­
tutu, oparta na strukturach ukształ- 
towanych przed jego utworzeniem, 
nie sprzyja harmonijnemu i plano­
wemu rozwojowi funkcji naukowo- 
-badawczych. Oczekuje się, że obek 
istniejących zakładów, realizujących 
zadania dydaktyczne, powstaną w 
niedalekiej przyszłości zespoły ba­
dawcze związane z określonym te­
matem.

W obecnej strukturze organizacyj­
nej istnieje podwójne podporządko­
wanie pracowników IEP i całych za­
kładów w stosunku do macierzy­
stych wydziałów uczelni i w stosun­
ku do instytutu jako międzywydzia­
łowej jednostki organizacyjnej. Ro­
dzi to szereg nowych, wymagających 
stopniowego rozwiązania problemów 
dotyczących szczegółowych zasad 
współpracy i podziału kompetencji.

Pełniejsza integracja procesu dy­
daktycznego i badań naukowych, dla 
której wstępną przesłankę stano­
wiło utworzenie instytutu, może być 
kluczem skutecznego działania. .

Z. M.

W transport trzech kawałków 
prasy amerykańskiej firmy „Ver- 
son“ o wadze 208, 200 i 157 ton 
z Gdyni do Lublina zaangażowa­
ne było w ten czy inny sposób 
wojsko, milicja, kolejarze, XHZ 
„Metalexport”, „Hartwig?’ /War- 
szawa i Gdynia, Ministerstwo; Koyr 
munikacji, Instytut Badawczy 
Dróg i Mostów, a także kilka 
nych firm. Przygotowania do te­
go wydar.ienia trwały prawie 
rok. Droga, liczqc tylko ten ,ostat­
ni, krótki, polski odcinek — za­
brała kilkadziesiąt dni.

S ŁUŻBA drogowa MO zamknęła 
ruch,' podniesiono sieć 'trakcyj­
ną trolejbusów, piloci wJśLCzy;l; 

żółte światła ostrzegawcze. i‘. ponad 
300-tónowy zespól transportowy, 'W 
składzie: dwie przyczepy z łązenT, na 
którym umieszczono część prasy, 
i dwa ciągniki — ruszył ptięż/Gdy- 
nię z maksymalną szybkością, ,5, km 
na godzinę. Wcześniej fadiidtyby. z 
UBDiM sprawdzili wytrży&Słpsż 
70 wiaduktów i mostów, policzyli ób? 
ciążenia i wyszło itn; że .tylkori? 
obiektów jest „wątpliwych”; Ich '^ 
chome czołówki badawcze nieustan­
nie kontrolowały nacisk i wielkóść 
odkształceń. To była naprawdę'trud­
na noc.- Niewiele łatwiejsze kolejne 
dni.

Ciągniki z przyczepami miały łącz­
ną długość kilkudziesięciu .metrów. 
Aż nie chce się wierzyć, że udało im 
;się przecisnąć przez ’ stosunkowo cia­
sne ulice Trójmiasta. Na jednym z 

-pierwszych przejazdów kolejowych 
kierowca się jednak „nie wyrobił” 
i słup od: starej bramy złamał się 
jak krucha zapałka. Nie były to je­
dyne koszty, jakie w tym momen­
cie poniosła nasza gospodarka. 
Transport kilku wielkich elementów 
prasy „Versona” kosztował w sumie 
312 tysięcy dolarów. Zainkasowała 
je włoska firma specjalistyczna 
„Transport! Ternana” — ostatni nie 
wymieniony dotąd, a przecież naj­
ważniejszy uczestnik wyprawy. Mi­
ster Lorenzo Luchetti zrobił nie­
wątpliwie dobry interes.

Czterdzieści ton
Ponad gabaryt! Najlepiej, żeby go 

nie było. Iluż kłopotów można by 
wówczas uniknąć. Ilu ludzi mogło­
by spokojniej pracować. Niestety, 
tego terminu nie sposób wymazać 
z naszej gospodarczej rzeczywistości.

Kodeks drogowy do swobodnego 
ruchu po Polsce dopuszcza pojazdy 
nie przekraczające 22 metrów dłu­
gości (jeśli są to 3 człony), szero­
kość 2,5 metra. 4 metrów wysokości 
i o nacisku na jedną oś do 8 ton. 
Przepisy umieszczone w kodeksie 

są pod tym względem bardzo szcze­
gółowe. Wynika to z realiów nasze­
go drogowego życia. Przeciętnej sze­
rokości jezdni, wysokości wiaduk­
tów, trwałości i odporności na­
wierzchni, a także międzynarodo­
wych obyczajów. .. .

Rzecz jasna, ładunki, przekracza­
jące nieznacznie wyznaczoną skraj­
nię nie są i nie były nigdy proble­
mem. Problemy zaczynają się, gdy 
trzeba przewieźć 40 i więcej ton w 
jednym kawałku, albo gdy ciężar jest 
mniejszy, ale za to transportowany 
element mierzy sobie np. 5 metrów 
wysokości czy 20 metrów długości. 
Wówczas z każdą toną i centyme­
trem skala trudności rośnie w po­
stępie geometrycznym. Objazdy się­
gają dziesiątek, nawet setek kilome­
trów. Pozornie krótka droga wydłu­
ża się w nieskończoność.

Problem przemieszczania ładun­
ków ciężkich i ponadgabarytowych 
ma charakter wybitnie jakościowy. 
Licząc tylko tony przewożone przez 
niskopodłogowe przyczepy i porów­
nując je z ogólną masą towarów 
przerzucanych nieustannie po Polsce, 
można dojść do wniosku, że te pro- 
milie masy ładunkowej nie są war­
te w ogóle uwagi. O tym, że nie jest 
to prawda, można się przekonać ob­
serwując taki transport w drodze, a 
przede wszystkim oglądając stosy 
zamówień składanych na usługi w 
PKS, czy u „Hartwiga”.

Dynamiczny rozwój kraju, indu­
strializacja Polski, wysiłki zmierza­
jące do promowania eksportu na­
szych maszyn i całych fabryk przy­
noszą, jak wiadomo, niezłe efekty. 
Jest również rzeczą powszechnie 
znaną, że przemysł krajowy prócz 
tzw. urządzeń katalogowych często 
podejmuje się wytwarzania całych 
linii produkcyjnych i maszyn spe­
cjalnych, które, przynosząc produ-

CIĘŻAROWCY PAWEŁ TARNOWSKI

centowiaznaczne korzyści finanso­
we, źśzwyczaj przekraczają dopusz­
czali^ 'gabaryty drogowe. Sprowa- 
ipąarffli ‘również coraz więcej ponad- 
"gabarytowych urządzeń. Wszystko to 
trzeba przewieźć. I choć dobrze wia­
domo, jak to można zrobić, pytanie: 
Ho-4¾ ile ma wozić — jakoś nie 
mdźfe” doczekać się rozsądnej odpo­
wiedzi-. ■’

C^rtery
. , W ^Polsce mamy jednego publicz­
nego' 'przewoźnika, który świadczy 
usługi w transporcie ciężkich i po- 
ńądgąbarytovzych elementów, oraz 
wieljl jWłaścicieli środków służących 
dó“’tegó rodzaju przewozów, którzy 
wykorzystują je jedynie dla siebie. 
Balastowe ciągniki i przyczepy, czyli 
podstawowy tabor zdolny do prze­
mieszczania ponadgabarytów — 
zgodnie z Zarządzeniem nr 84 pre­

zesa Rady Ministrów z dnia 18 sierp­
nia 1969 roku w sprawie przewozu 
transportem samochodowym ładun­
ków przekraczających dopuszczalne 
wymiary lub ciężar — powinien być 
skoncentrowany, w przedsiębior­
stwach czterech, a obecnie pięciu re­
sortów: komunikacji, budownictwa, 
energetyki, górnictwa oraz rolnic­
twa.

Zarządzenie miało przeciwdziałać 
rozproszeniu ’ przewozowego poten­
cjału. Zostawiono w nim jednak 
furtkę w postaci indywidualnych ze­
zwoleń na zakup ciągników i nisko- 
podłogowych przyczep. I faktycznie, 
według oceny przedstawicieli „Hart­
wiga” i PKS, taki sprzęt można dziś 
znaleźć w najdziwniejszych miej­
scach. O jego wykorzystaniu lepiej 
nie wspominać. W Zjednoczeniu 
PKS powiedziano mi zresztą, że ów 
dokument jest nieaktualny, choć nie 
słyszałem, żeby został oficjalnie anu­
lowany.

Publicznym przewoźnikiem jest 
Państwowa Komunikacja Samocho­
dowa. Dysponując 115 ciągnikami 
balastowymi i 82 przyczepami ni- 
skopodłogowymi ma obsłużyć wszy­
stkie pozostałe resorty nie wymie­
nione w Zarządzeniu nr 84. Powin­
na także w miarę możliwości reali­
zować zamówienia na usługi, składa­
ne przecież nieustannie przez przed­
siębiorstwa podległe i tym uprzywi­
lejowanym ministerstwom.

Dyrektor EUZEBIUSZ KOŁTU- 
NIAK ze Zjednoczenia PKS ocenia, 
że w przypadku przewozów ciężkich 
i ponadgabarytowych jego firma rea­
lizuje 30—40 procent zgłoszeń. Są­
dzę, że jest to rachunek dość opty­
mistyczny. Naprawdę jest gorzej.

W PKS w przewozach ciężkjch 
i ponadgabarytowych specjalizuje się 
II oddział w Poznaniu, oddział w 
Puławach i w minimalnym stopniu 
— Błonie. Najwięcej sprzętu mają 
Poznaniacy: 32 przyczepy i 46 ciąg­
ników. Gały <tęu dobytek-, który nie 
tak dawno miałem nieprzyjemność 
oglądać, w niczym nie przypomina 
wymuskanego, nowoczesnego sprzę­
tu Włochów.

Dyrektor PIOTR ZIELIŃSKI, któ­
ry oprowadzał mnie po bazie, twier­
dził — i było to widać na pierwszy 
rzut oka — że jedna trzecia przy­
czep jest w nieustannym remoncie. 
Większość z nich, poza jedną jedy­
ną przyczepą typu „Nicolas-Zremb”, 
jest stara lub przestarzała. Pracow­
nicy bazy jężdżą po kraju, szukają 
zapasowych części, remontują rzeczy 
przeznaczone na złom.

Zgłaszana wielokrotnie lista nie­
zbędnych najpilniejszych zakupów 
sprzętu dla oddziału jest długa. Przy­
czepy, naczepy ciągniki siodłowe i ba­
lastowe, podnośniki hydrauliczne. 
Ilości nieistotne, bo i tak nikt im 
tego nie da.

Rzecz jasna, takie czy inne po­
trzeby ma dziś każdy. Wiadomo też 
wszystkim doskonale, że tylko naj­
pilniejsze mogą zostać obecnie za­
spokojone. I może nie warto było­
by zwracać uwagi na lament pań­
stwowego przewoźnika, ale...

„Hartwig”-Warszawa od co naj­
mniej 5 lat nie ustaje, w bezskutecz­
nych zresztą, zabiegach prosząc o 
przyczepy właśnie dla PKS. Na temat 
pilnej' konieczności wzmocnienia sił 
tego przedsiębiorstwa „Hartwig” wy­
lał już morze atramentu. Cytowa­
nie ich obfitej korespondencji zaję­
łoby parę numerów „Życia Gospo­
darczego”, poprzestanę więc tylko na 
fragmencie jednego z ostatnich pism:

„W roku 1977 nastąpił dalszy 
wzrost transportów ciężkich 
i ponadgabarytowych samochodami 
czarterowanymi u przewoźników 
obcych. Wydatki na czartery wzro­
sły w roku 19/7 do 11 min 326^ty­
sięcy złotych dewizowych, w porów­
naniu z 7,6 min w roku 1976 i5 mir 
lianami'w roku 1975. Wzrost wydat­
ków nastąpił mimo rosnącej ilości 
transportów wykonywanych przez 
PMPS „PEKAES" w Błoniu i PKS 
Puławy. W dalszym ciągu . polski 
przewoźnik ze względu na braki 
środków transportowych może wy­
konać 10—12 proc, koniecznych prze­
wozów i w eksporcie i imporcie".

Z informacji uzyskanych w 
MHZiGM wynika, że łączne, kosz­
ty zagranicznych czarterów zorgani­
zowanych przez' wszystkich spedy­
torów wyniosły w ubiegłym roku 
16 miń złotych dewizowych. Doty­
czy to wyłącznie ładunków polskie­
go handlu zagranicznego.

Dyrektor Kołtuniak z PKS ocenią, 
że gdyby czteroletnie wydatki na 
czartery obcych usług przeznaczyć 
sukcesywnie na zakup ciągników 
i przyczep, wówczas w 1981 r. PK? 
mógłby zaspokoić 80 proc, potrzeb 
Natomiast począwszy od 1982 r. czar ■ 
ter zostałby w ogóle wyeliminow» 
ny, nie mówiąc już o ewentualny»- 
eksporcie przewozowych usług.

Kosztowny margines

Prócz PKS sporą ilością ciągni­
ków i przyczep dysponuje budownic­
two. Trochę sprzętu mą energetyka.

W samym tylko „Transbudzie” 
zgromadzono setki ciągników ba­
lastowych i przyczep zdolnych do 
przewożenia od 20 do 40 ton, 
nie licząc jednej przyczepy „Ni­
colas-Zremb”, która może udźwig­
nąć nawet ton dwieście. Obok 
„Transbudu” tego typu środki mają 
także „Energopol” i „Mostostal”. W 
sumie resort budownictwa jest nie­
wątpliwie największym potentatem 
w tej dziedzinie; Decydują o tym 
dwa czynniki: potrzeby i fakt, że je­
dyny producent przyczep — zakłady 
„Zremb” Wrocław całkowicie 
i niepodzielnie należą właśnie dó 
budownictwa.

Mimo to — jak mnie informowa­
no w „Transbudzie” — nawet u nich 
ciągników i przyczep jest ciągle zbyt 
mało. Choć prawdę mówiąc, akurat 
dla budowlanych ładunki ponadga- 
barytowe nie są tym newralgicznym, 
najtrudniejszym problemem. Po 
pierwsze, jest tak dzięki stosunko­
wo niewielkim, jak na krajowe rea­
lia, niedoborom sprzętu. Po drugie, 
ze względu na skalę problemu. Kło­
poty zaczynają się dla nich z trans­
portem elementów począwszy od 20 
ton. Wobec całości przewozów są 
to ilości minimalne.

Z drugiej strony ten rzeko­
my „margines” ciągie jed­nak wzrasta. ..Tym bardziej, że 
budowlani za ładunki ponadgabary- 
towe — zgodnie zresztą z kodeksem 
drogowym.— uznają także transport 
płyt z fabryk domów i z wytwórni 
prefabrykatów (łącznie mamy ich w 
Polsce już 254!) oraz przewozy mate­
riałów budowlanych w kontenerach.- 
Dla poznańskiego PKS czy energety­
ków byłyby to ponadgabaryty „nie­
poważne”. Po prostu różna jest tu 
skala ocen i potrzeb.

Nieco inaczej ma się sprawa z 
energetyką, która chlubiąc się, zresz­
tą od niedawna, posiadaniem naj­większej w Polsce przyczepjr „Co- 
metto” o nośności 300 ton (na świę­
cie wożą szosami ładunki do tysią­
ca ton) z dwoma potężn-mi ciągni­
kami „Wilieme” (516 KM każdy), 
pozostały sprzęt bez szczególnego 
uszczerbku mogłaby oddać do mu­
zeum. -Jak mnie informował naczel­
nik HENRYK JASIŃSKI z Centra­li Zaopatrzenia Energetyki i Energii 
Atomowej, jego firma dysponuje 
kilkudziesięcioma przyczepami. Go­
towość techniczna tego sprzętu jest 
słaba. Wiek zaawansowany.

A sprawa jest poważna. Każda 
awaria dużego transformatora po­
ciąga za sobą milionowe straty. 
Transformator dużej - mocy waży od 
40 do 215 ' ton i musi być błyska­
wicznie podłączony w miejsce usz­
kodzonego. Prócz wspomnianych 
urządzeń energetycy wożą ogromne 
generatory, wirniki, pompy, elemen­
ty elektrowni wodnych. Sprzęt 
transportowy pełni tu między in-

nymi funkcję energetyczne]„straży 
pożarnej”.

Perspektywy

Jakie są . perspektywy;, poprawy 
sytuacji i gdzie szńkać drogi .wyj­
ścia z impasu? Pierwsze . spojrzenie 
nieodparcie kieruje się .w • stronę 
wrocławskiego „Zrembu” • jedyne­
go w Polsce producenta.; niskopo- 
dłogówych ■ przyczep,- ..Zakłady 
„Zremb”-Wrocław od, kilkunastu lat 
produkują m, iń. kilka typów przy­
zwoitych przyczep niśkopodłogąwych 
o maksymalnym ..ciężarne, ładpnku 
Ź5—40 tońL Prócz ,'tego robią lżejsze 
naczepy, które, nas tu nie interesu-: 
ją. Sam producent.,przyznaje, ;że w 
latach 1972—1976 zaspokoił .80 .pro­
cent potrzeb budownictwa» na ten 
sprzęt, a pozostałe, resorty otrzyma­
ły 40—50 procent swoich rźaipówień. 
Ciągników balastowych, zgodnie z 
podziałem jiiracy w ramach RWPG, 
jak dotąd nie produkujemy w ogóle.

W 1978 roku z bram Wrocław­
skiego „Zreńibu” wy jadą 402 przy- 

' czepy. Dokładnie o 100 więcej, ńiż w 
roku ubiegłymi Prócz, przy czep o za­
wieszeniu mechanicznym do .40 ton, 
„Zremb” podjął się też niedawno..— 
przy współpracy z francuską, firmą 
„Nicolas” — produkcji wielkich 
przyczej niskopodłogowych o za­
wieszeniu hydraulicznym. Ich no­
śność sięga już 200 toń, ale dotych­
czasowa produkcja ma charakter 
symboliczny. Fabryka wypuszcza 
rocznie zaledwie 1—2' sztuki. Potrze­
by są znacznie większe.

Między ’ przyczepą „Nicolas- 
-Zremb”, a P-402 (udźwig 40 ton) 
istnieje istotna luka. Większość prze­
woźników szczególnie dotkliwie od­
czuwa brak sprzętu zdólnego do 
przemieszczania ładunków o cięża­

rze 60—80 ton. Ponad 100 tonowe 
elementy jest to już rzeczywiście, 
stale zresztą rosnący, przewozowy 
margines. Niestety, bardzo kosztow­
ny.

Przyczep o udźwigu 60—80 • ton 
nikt w Polsce nie produkuje. Sprzęt 
zdolny do przewożenia takich 1 jesz­
cze cięższych elementów sprowadza­
my więc, i to wyłącznie, ze strefy 
dolarowej-. Jeżdżą więc po Polsce 
sporadycznie • nabywane wyroby 
firm „Scheuerle”, „Achleitner”, 
„Nopa”, „Norca”, „Cometto”, „Gold- 
hofer”, „Nicolas”. „Blumchard”.

Rzeczywiście liczących się i do­
brych producentów jest w świecie 
nie więcej niż czterech, ale po pierw­
sze — każdy z nich specjalizuje się 
w wytwarzaniu określonych typów, 
po drugie:— nasz handel zagranicz­
na- wybiera zazwyczaj najtańszą 
ofertę. Stąd mamy tak wielką róż­
norodność. sprzętu brak części 
i możliwości ich wewnętrznej wy­
miany. wreszcie remontowe trudno­
ści.

Możliwości odczuwalnego zwięk- 
szęnig pf.od^i^cj^; mizęz. wrocławski 
„Zremb!* "są jerlriak ' niewielkie. A 
skoro tak, warto być może. pokusić 
się o zainteresowanie produkcją 
ciężkiego sprzętu naszych partnerów 
z RWPG. Cp prawda w ramach obozu 
nie kto inny, jak właśnię „Zremb- 
- Wrocław” jest, jak'na razie, przo­
dującym wytwórcą niskopodłogo- 
wych przyczep. Od połowy lat sie­
demdziesiątych mamy, też zobowią­
zania ' produkcyjne wołjec1 NRD. O 
większe dostawy, zabiega Czecho­
słowacja. " '

Niestety, możliwości inwestycyjne 
kraju są ograniczone i wrocławskiej 
fabryce trudno liczyć na odpowiedni 
dopływ inwestycyjnych środków. 
Przekazanie produkcji lub .też ści­
sła. bardzo szeroka kooperacja w ra­
mach RWPG stwarzałaby szanse na 
zaspokojenie potrzeb całej wspólno­
ty socjalistycznej z pominięciem de­
wizowego importu. Pozostawienie 
problemu transnortu ciężkich, ele­
mentów własnemu losowi wydaje się 
najgorszym możliwym rozwiąza­
niem.

Przedstawione tu informacje są 
niepełne. Zabrakło wśród nich 
przede wszystkim opinii ludzi naj­
bardziej zorientowanych — przed­
stawicieli Ministerstwa Komunika­
cji, którzy nie uważali za stosow­
ne rozmawiać na ten temat z 
dziennikarzem. Strata jest jednak 
do odrobienia. Ponadgabaryt dopie­
ro wkracza na scenę.

Fot. S. ZUBCZEWSKi
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KONFERENCJA W TALLINIE

TEORETYCZNE PROBLEMY EFEKTYWNOŚCI
W Tallinie odbyła się kolejna 

konferencja Polsko-Radziec- 
siej Komisji Nauk Ekono­

micznych działającej pod auspicjami 
PAN i AN ZSRR.*).  Przedmiotem 
konferencji były teoretyczne proble­
my efektywności gospodarowania w 
socjalizmie.

•) Przedmiotem dyskusji na konferencji 
były ńasępujęce referaty: •

ze strony radzieckiej:
1. A.J. Notkin: Podstawowe.zagadnienia , 

teorii efektywności produkcji socjall- 
TWk Krasowski]: Współczesne męto-, 
do logiczne problemy efektywności Inwe­
stycji . . .

3. M. A. Wileńskij: Społeczno-ekono­
miczna efektywność nowej techniki.

4. A. A. Arakelian: Postęp naukowo- 
techniczny podstawą podnoszenia efek­
tywności produkcji.

6. V. Tarmisto: O problemach efektyw­
ności ekonomicznego rozwoju produkcji 
w regionie..

ze strony polskiej: ,
1. H. Chołaj: Kategoria efektywności 

ekonomicznej w warunkach rozwinię­
tego socjalizmu.

X K. Secomski: Mikro- i makroeko­
nomiczna efektywność inwestycji.

3. J. Pajestka: Racjonalność ogólnospo­
łeczna a kryteria efektywności organi­
zacji gospodarczych.

4. A. Melich: Racjonalizacja 1 wykorzy­
stanie zasobów pracy w procesie pod­
noszenia efektywności gospodarowania.

5. W. Welle: Modele ekonometryczne 
w procesie planowania gospodarki na­
rodowej PRL.

Efektywność gospodarki socjali­
stycznej jest kategorią historyczną — 
podkreślali to w szczególności A. I. 
NOTKIN, W.P. KRASOWSKIJ, H. 
CHOŁAJ. A.I. Notkin wskazał, te 
głównym czynnikiem warunkującym 
znaczenie efektywności jest zwięk­
szenie się ceny, jaką społeczeństwo 
płaci za oszczędność pracy żywej. 
Cena ta rośnie zwłaszcza wówczas, 
gdy mamy do czynienia z reproduk­
cją społeczną typu intensywnego. 
Według W. P. Krasowskiego rosną­
ce znaczenie wzrostu wydajności 
pracy społecznej stawia na porząd­
ku dnia w gospodarce radzieckiej 
problematykę ekonomicznej efek­
tywności produkcji i inwestycji zo­
rientowaną na efekty ogólnogospo­
darcze i ich ścisłą więź z zadaniami 
długookresowego planowania. Re­
konstrukcja techniczna i moderni­
zacja gospodarki powodują, że za­
kres efektywności gospodarki w 
obecnych warunkach musi uwzględ­
niać efekty społeczne, związane z 
rozwojem sfery nieprodukcyjnej i 
skutki ekologiczne rozwoju przemy­
słowego.

Według H. Chołaja szczególne ce­
chy kategorii efektywności produk­
cji w rozwiniętym socjalizmie wyni­
kają zarówno ze specyfiki rozwoju 
sił wytwórczych jak 1 ze specyfiki 
stosunków produkcji na tym etapie 
społecznego rozwoju. Na etapie roz­
winiętego socjalizmu społeczeństwo 
posiada poważne doświadczenie w 
sferze gospodarowania i zarządzania 

produkcją t doświadczenie to staje 
się ważnym czynnikiem efektywno­
ści. Według prof. J. PAJESTKI, idea 
ogólnospołecznej racjonalności ma­
kroekonomicznej zrodzona przez 
marksizm-leninizm nawiązuje do o- 
gólnoświatowego doświadczenia 1 
perspektywicznych potrzeb narodów 
budujących socjalizm i jest (prze­
słanką koncepcji i konkretnych de­
cyzji dotyczących funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej.

Teorią efektywności gospodarowa­
nia w socjalizmie trudno uznać za 
rozwiniętą. Najwcześniej życie po­
stawiło w socjalizmie problem efek­
tywnego zastosowania nakładów in­
westycyjnych. Dlatego też dorobek 
w dziedzinie efektywności inwesty­
cji jest bodajże najpoważniejszy (wg 
T.S. CHACZATUROWA, K. SE- 
COMSKIEGO, W.P. KRASOWSKIE­
GO, H. CHOŁAJA).

Treść kategorii efektywności go­
spodarowania w socjalizmie jest zło­
żona, ponieważ w kategorii tej sku­
pia się wymiar ekonomiczny i spo­
łeczny gospodarowania, różnorod­
ność kryteriów oraz makroekono­
miczne i mikroekonomiczne aspekty 
efektywności. Inne są komponenty 1 
wynik efektywności, jeśli badanie e- 
fektywności zawężamy tylko do sfe­
ry materialnej, inne zaś gdy bada­
my efektywność reprodukcji spo­
łecznej (produkcja, podział, wymia­
na, spożycie). Integracja celów eko­
nomicznych i społecznych na etapie 
rozwiniętego socjalizmu powoduje, 
że efektywność gospodarowania w 
socjalizmie ma równocześnie treść 
mikrospołeeziną i makroekonomiczną, 
stąd wg H. CHOŁAJA najwłaściw­
sze byłoby posługiwanie się katego­
rią integralnej społeczno-ekono­
micznej efektywności. Jest to pers­
pektywiczny kierunek poszukiwań.

Dotychczas zagadnienie efektyw­
ności gospodarowania zawężone było 
do sfery produkcji matęrialnąj< Mi­
mo to mamy do czynienia ze złożo­
nymi problemami kryteriówefek­
tywności tym bardziej, że kdieg&la 
efektywności produkcji jest, ..ściśle 
powiązana ze wzrostem góśpodąr- 
czyfn i mechanizmem ekonomicznym 
i na gruncie teorii ekonomii "poli­
tycznej socjalizmu nie może być .we­
dług H. Chołaja oderwana od. kate­
gorii interesów ekonomicznych (o- 
gólnospołecznego, grupowego i indy­
widualnego).

Do kryteriów efektywności pro­
dukcji społecznej w socjalizmie za­
licza się na przykład tempo wzrostu 
dochodu narodowego, wzrost wydaj­
ności pracy, produkt globalny, pro­
dukt finalny, fundusz spożycia. Są 
to kryteria niehcmogeiniczne, o róż­
nej wartości poznawczej i różnej 
przydatności na obecnym etapie roz­
woju społeczno-ekonomicznego. W 
polu recepcji tych kryteriów znaj­
dują się wielostronne zjawiska spo- 
łeczno-ekoncmicane. Trafnie ujął za­
gadnienie T.S. Chaczaturow, że w 
przypadku każdej tej kategorii o- 
drćżniać należy: cel końcowy, kry­
terium efektu oraz wskaźniki.

Jednakże najbardziej przydatne 
jest takie kryterium efektywności; 
które najpełniej skorelowane jest z 
kształtowaniem się i zaspakajaniem 
potrzeb społeczeństwa (R. CHE- 
LlNSKI). Według H. Chołaja kry­
terium tym jest dobrobyt ujmowa­
ny nie skalarnie, jak to sugerował 
O. Lange, lecz wektorowe. Najwię­
cej zwolenników ma kategoria do­
chodu narodowego, gdy określamy 
efektywność tylko w sferze produk­
cji materialnej, jednakże zakres zna­
czeniowy kategorii efektu daleko wy- 

fcracza poza jego maiteriaiłne skład­
niki (J. PAJESTKA).

Prof. J.Pajestka wskazał na ogro­
mne znaczenie podnoszenia efektyw­
ności gospodarowania w organiza­
cjach.gospodarczych i przedstawił 
^rartuikl efektywności mikroekono- 
'mieżriej. Spośród których najważ­
niejszym jest internalizacja celów o- 
gólnóspołecznych w organizacjach 
gospodarczych, kryteria efektywno­
ści organizacji gospodarczych oraz 
zasady „ gospodarowania umożliwia­
jące wybór ekonomiczny i poprawę 
efektywności gospodarowania. Po­
prawa efektywności gospodarowa­
nia w. organizacjach gospodarczych 
wiąże się z szeroko pojętymi czynni­
kami motywacyjnymi.

Kategoria efektywności inwestycji 
jest.węższą kategorią w stosunku do 
kategorii efektywności produkcji 
czy reprodukcji społecznej. Jest ona 
jednak wg. W. P. Krasowskiego bar­
dziej złożona, ze względu na czyn­
nik czasu. .Problematyce efektywno­
ści inwestycji poświęcone były re­
feraty K. SECOMSKIEGO, W. P. 
KRASOWSKIEGO, M. A. WILEŃ­
SKIEGO i A. A. ARAKELIANA.

Prof. K. Secomski zaakcentował, że 
minjo. osiągniętego postępu w bada­
niach nad mikro- i makroekono­
miczną efektywnością inwestycji za­
chodzi potrzeba dalszego pogłębiania 
analiz w tych dziedzinach. Prof. K. 
Secomski omówił też zagadnienia e- 
fefctywncści zwia.zane z inwestycja­
mi surowcowymi, kosztami ochrony 
środowiska naturalnego, restytucją i 
odnawianiem zasobów surowcowych 
oraz problemy określania ekono­
micznej efektywności inwestycji'po­
dejmowanych na warunkach samo- 
spłaty.

Przedmiotem wystąpienia W. P. 
Krasowskiego były następujące za­

gadnienia: rekonstrukcja techniczna 
gospodarki narodowej" a czynnik cza­
su,' uwzględnienie tirne lag w go­
spodarce planowej, przyspieszenie 
odnowienia trwałego majątku pro­
dukcyjnego, celowe wieloletnie pro­
gramy rozwojowe, efekt integralny 
i jego dynamizacja oraz postęp tech­
niczny a cykle budowlane.

M.A. Wileńskij skoncentrował: u- 
wagę na zagadnieniach" apołecznó-ę- 
konomicznej efektywności nowej 
techniki. Stwierdził ón, że społeczeń­
stwo socjalistyczne: jest w stanie 
przewidzieć i najpełniej, wykorzystać 
pozytywne i przeciwdziałać negatyw*  
nym następstwom- społeczno-ekono­
micznym postępu naukowo-technicz­
nego. Efektywność społeczno-ekono­
miczna powinna być głównyirri/ jesli 
nie jedynym, kryterium kształtowa­
nia polityki technicznej, planów "po­
stępu technicznego .i wyboru posz­
czególnych rozwiązań technicznych.

A.A. Arakelian przedstawił róż­
norodne możliwości .podnoszenia*  e- 
fektywności produkcji tkwiące w 
rewolucji naukowo-technicznej; i po­
stępie naukowo-technicznym.

Przedmiotem uwagi uczestników 
kcnferecji były również inne czyn­
niki efektywności gospodarowania, 
jak np. racjonalizacja i wykorzysta­
nie zasobów pracy. Problematyka ta 
zawarta była w referacie A. MELI- 
CHA. Przedstawiwszy zagadnienia 
zasobów pracy i zatrudnienia w go­
spodarce polskiej, autor stwierdził, 
że racjonalizacja zatrudnienia zale­
ży od kilku grup czynników, jak: 
substytucji pracy żywej jirzez uprzed­
miotowioną, doskonalenia organiza­
cji piracy, wykorzystania bodźców 
materialnych i pozamaterialnych oraz 
doskonalenia metod prognozowania 
i planowania zatrudnienia oraz in­
nych środków polityki kadrowej.

Następnie autor scharakteryzował 
rozwiązania i ich wpływ na efekty­
wne wykorzystanie zasobów siły ro-.
bocz ej. .. ... ,

Ponadto V. TARMISTO zajął się 
problemami efektywności regional­
nego rozwoju gospodarczego, a W- 
WELFE przedstawił modele ekono- 
metryeżne i ich zastosowanie w pro- 
cesie planowania gospodarki- naro- 
dowej w PRL. '

Uczestnicy kon^*  •mćji skonstato­
wali, że wyniki . nencji dobrze' 
służą dalszym pogłębianym bada­
niom -nad teoretyczną problematy­
ką efektywności gospodarowania w 
różnych jej przekrojach w obu kra­
jach.

Opracował: 
TADEUSZ SIWEK

i działalności PTE

BLASKI I CIENIE 
TERENOWEGO KOŁA
MARIAN GRALA

OD kilkunastu łat istnieje w Ży­
rardowie Terenowe Koło PTE. 
Skromna początkowo działal­

ność konsultacyjno-odczytowa, szko­
leniowa i ihfprmatorska, rozwijała 
się systematycznie w miarę wzrostu 
liczby członków. W latach 1969— 
1970 koło liczyło ponad 100 człon­
ków, rekrutujących się głównie z 
pięciu przedsiębiorstw branży włó- 
kleimiczej, dziewiarskiej, odzieżowej 
oraz zaplecza badawczo-rozwojowe­
go. Działalność kola zdobyła uzna­
nie Oddziału Warszawskiego PTE, do 
czego przyczyniła się operatywna 
działalność kolejnych zarządów ko­
ła.

Niewątpliwą zaletą terenowego 
koła jest spora liczba Członków, o 
wiele większa niż w kołach zakła­
dowych. „Stwarza to możliwości sżer- 
szej wymiany doświadczeń ż pracy 
zawodowej ekonomistów, obejmo­
wania dyskusji szerokiej gamy pro­
blemów, Co pozwala wyjść poza wą­
ski krąg zagadnień jednego zakła­
du pracy. Jest okazja zawierania 
znajomości z ludźmi o zbliżonych 
zainteresowaniach zawodowych.

Spośród licznej grupy ekonomi­
stów — członków terenowego koła 
łatwiej jest skompletować zespół do 
rozwiązania problemu własnego łub 
zleconego z zewnątrz, np. przez wła­
dze terenowe. Z tego samego powo­
du mogą bvć tworzone silne sekcje 
problemowe, których jednak nowy 
statut kół nie przewiduje.

Istotna jest także strona finanso- 
wo-kosztowa działalności. Przy za­
łożeniu, że każde przedsiębiorstwo, 
którego pracownicy — ekonomiści są 
członkami terenowego koła, urucho­
mić może chociaż skromne fundusze 
na działalność prowadzoną w ra­
mach PTE, możliwa jest koncentra­
cja tych środków 1 ich wykorzysta­
nie na wspólne cele koła.

Są jednak i trudności. W § 57 ust. 
1 statutu PTE mówi się, iż „Pod­
stawową jednostką organizacyjną 
Towarzystwa jest koło, które może 
być organizowane jako-, (p. 3) koło 
terytorialne zrzeszające członków 
pracujących w różnych zakładach 
pracy na określonym terytorium". 
Jak wobec tego terenowe koło reali­
zować ma cele PTE „przez współ­

działanie z kierownictwem zakładu 
i załogą pracy, w którym działa ko­
lo...”. skoro zrzesza tylko członków 
pracujących w różnych zakładach 
pracy? W jednym z tych zakładów 
pracy może być 20 członków koła 
PTE, ale w drugim tylko dwóch al­
bo jeden. Jak więc terenowe koło 
może np. spełniać rolę „społecznego 
doradcy w zakresie ekonomicznych 
problemów zakładu” (p. 5 § 58) lub 
„współuczestniczyć w opracowywa­
niu planów gospodarczych zakładu” 
(p. 6 § 58).

Statut. PTE nie przewiduje two­
rzenia sekcji zakładowych, ,a prze­
cież problemy każdego zakładu są 
odmienne. Weźmy na przykład prze­
prowadzane przeglądy gospodarki 
materiałowej, szukanie rezerw w za­
trudnieniu, opiniowanie planów 
produkcji 1 inwestycji, realizację 
czynów społecznych. Te przedsię­
wzięcia rozpatrj^vane są raczej we- 
wnątrz jednego przedsiębiorstwa, 
bez udziału osób z zewnątrz. Z tych 
powodów trudno jest mówić o 
współdziałaniu z konferencjami sa­
morządu robotniczego poszczegól­
nych zakładów pracy, z organizacja­
mi politycznymi i społecznymi, mło­
dzieżowymi i związkowymi.

Nierówna liczba członków kola z 
poszczególnych zakładów pracy u- 
trudnia wybór wystarczająco repre­
zentatywnego zarządu. Wprawdzie 
można stworzyć zarząd o maksymal­
nej liczbie członków, ale to utrudnia 
automatycznie kontakty wieloosobo­
wego zespołu. W tym przypadku nie 
jest to tylko pozorna przeszkoda, 
lecz wielokrotnie w naszej działal­
ności stwierdzony fakt.

Należy także uwzględnić, że do za­
rządu koła zwykło się wybierać o- 
sóoy zajmujące stanowiska kierow­
nicze w przedsiębiorstwach (także ze 
szczebla dyrekcji), a więc obarczo­
ne już licznymi pozasłużbowymi o- 
bowiązkami, co odbija się ujemnie 
na pracy w PTE.

W ten jsposób korzyści płynące z 
istnienia kola terenowego o dużej 
liczbie członków zostają w rzeczywi­
stości zminimalizowane, a rzadkie 
spotkania nie sprzyjają pożądanemu 
zintegrowaniu grupy.

Ekonomiści, członkowie terenowe­
go koła, nie mają w swoich zakła­
dach pracy własnej „osobowości 
prawnej”, występując w imieniu te­
go koła w jakiejkolwiek akcji, spra­
wie, czy też komisji.

Przedstawione blaski i cienie te­
renowego koła nie przekreślają 
szans skutecznego działania takich 
organizacji, skłaniają jednak do za­
stanowienia i refleksji, czy nie lep­
sze warunki efektywnej pracy rtiają 
koła zakładowe. W nich bowiem ro­
lę dodatkowego stymulatora mogą 
odegrać naciski administracyjne, 
stosunek dyrekcji, łatwość koordy­
nacji itp. Także konkretne zlecenie 
czy zadanie dla zakładowego koła i 
efekty jego realizacji mogą skutecz­
niej oddziaływać na pozycję ekono­
mistów w przedsiębiorstwie.

Wydaje się. że problemy pracy kół 
terenowych PTE nie zostały należy­
cie uwzględnione w statucie. Może 
dlatego, że takich kół jest niewiele. 
Nie przeczy to jednak idei ich fun­
kcjonowania i poszukiwania lepszych 
form działalności.

EKONOMICZNI
EKSPERCI

11 lipca br Prezydium Oddziału 
Warszawskiego PTE rozpatrzyło 
projekt wytycznych nt. trybu zawie­
rania i realizacji umów z eksperta­
mi ekonomicznymi PTE. W sprawie 
powołania i uruchomienia instytucji 
ekspertów Towarzystwo występowa­
ło już niejednokrotnie. Postanawiały 
o tym m. in. uchwały XI i XII Zjaz­
du PTE z 1971 1 1974 r. Zarząd Głów­
ny i centralne ogniwa wykonawcze 
towarzystwa podejmowały w tej 
sprawie postanowienia wykonawcze. 
Ekspertyz jednak nie było, poten­
cjalni zamawiający nie ubiegali się 
o nie, towarzystwo nie przystępowa­
ło do praktycznej realizacji swoich 
postanowień. Brak było nawet kon­
kretnych rozstrzygnięć na temat spo­
sobów organizacji i techniki zawie­
rania umów.

Nową sytuację stworzyło obecnie 
przyznanie Oddziałowi Warszaw­
skiemu PTE pewnych funduszów na 
finansowanie we własnym zakresie 
ekspertyz wykonywanych na zle­
cenie jednostek gospodarki uspo­

łecznionej. Oddział Warszawski sta­
nął wobec konieczności rozstrzygnię­
cia szeregu związanych z tym spraw 
organizacyjnych. Ktoś w oddziale 
musi się .zająć prowadzeniem .spraw 
ekspertów: . przyjmowaniem zapo­
trzebowania na ekspertyzy od jed­
nostek gospodarki uspołecznionej, 
typowaniem ekspertów zapewniając 
wysoką jakość ekspertyz, zlecaniem 
możliwości finansowania ekspertyz 
przez jednostki zamawiające (W 
przyszłości ta forma powinna być 
dominująca). Konieczne stało się 
także zdecydowanie o formach ra­
cjonalnej i skutecznej kontroli kal­
kulacji i finansowania ekspertyz.

Można przewidywać, że rozstrzyg­
nięcie wszystkich tych kwestii po­
może w przystąpieniu do praktycz­
nej realizacji ekspertyz. Tym bar­
dziej, że są już pierwsze zamówie­
nia. Oby tylko okres' urlopowy nie 
utrudnił ostatecznego uruchomienia 
mechanizmu organizacji i finanso­
wania tych ekspertyz. Miejmy na­
dzieję, że oddział warszawski wyka- 
że tutaj niezbędną prężność.

M.M.

WYKSZTAŁCENI 
GOSPODARUJĄ 
LEPIEJ ANIELA ZIÓŁEK

W Instytucie Ekonomiki Rolnej 
próbowaliśmy znaleźć odpo­
wiedź na pytanie: czy istnieje 

uchwytna i wyraźna zależność mię- 
dzy kwalifikacjami zawodowymi ról. 
nlka a efektami jego gospodarowa­
nia? Badaniami ankietowymi objęli­
śmy 15 615 gospodarstw.

Punktem wyjścia było uznanie ro­
dziny jako zespołu osób wspólnie, od­
działywających na podejmowanie 
decyzji produkcyjnych. Założono, tę 
umiejętności zdobyte przynajmniej 
przez jedną tylko osobę są lub po­
winny być przez tę osobę przekazy­
wane i zastosowane w praktyce go­
spodarowania.

Na zbadane w 1975 r. 80,8 tys. rol­
ników i członków ich rodzin tylko 
20 proc, posiadało jakiekolwiek prze­
szkolenie rolnicze. Przyjmując jed­

nak Jako Jednostkę 1 gospodarstwo, 
okazało się, że w blisko 50 proc, go­
spodarstw jest przynajmniej 1 osoba 
posiadająca przygotowanie do wy- 
konywania zawodu rolnika.

Brak osób z przygotowaniem ta- 
•wodowym dotyczy głównie gospo­
darstw najmniejszych obszarowo, 
czyli do 2 ha (74 proc, tych gospo­
darstw). Odsetek ten maleje Wraz ze 
wzrostem obszaru gospodarstwa 1 w 
grupie 10 ha i więcej wynosi 31,5

Najbardziej powszechną formę 
zdobycia wiedzy fachowej w rolnic­
twie indywidualnym są różne kursy 
i szkolenia masowe. Ogółem w ba­
danej zbiorowości 11,3 proc, osób 
(głównie mężczyzn) ukończyło przy­
najmniej jeden kurs Szkoleniowy, z 
tym że aż dla 24 proc, badanych go­

spodarstw (3790 gospodarstw) była 
to najwyższa i jedyna forma zorgani­
zowanego sposobu podnoszenia kwa­
lifikacji zawodowych. Z obserwacji 
wynika, że to ważne minimum wie­
dzy zawodowej współwystępuje z 
wyższym poziomem produkcji towa­
rowej z 1 ha (o prawie 9 proc.) w 
stosunku do grupy gospodarstw, 
gdzie nikt nie uczęszczał na szkole­
nie. Można więc przypuszczać, że 
sens i trud organizowania takich 
szkoleń ma uzasadnienie ekonomicz­
ne, a jego wartość jest wymierna. 
Fakt występowania omawianej tu 
korelacji w tak dużej zbiorowości 
gospodarstw pozwala szacować, że 
gospodarstwa, w których były osoby 
(przeszkolone na różnych kursach, 
dały w 1975 r. produkcję towarową 
wyższą o 5 mld zł. Poza tym najpra­
wdopodobniej uczestnictwo w kur­
sach i szkoleniach budzi potrzebę i 
ułatwia zdobywanie dalszych etapów 
podnoszenia kwalifikacji zawodo­
wych.

Tytuł rolnika kwalifikowanego 
jest świadectwem przygotowania 
zawodowego 6,5 proc, właścicieli 
gospodarstw lub członków ich ro­
dzin. Fakt posiadania tego tytułu 
związany jest ze znacznie wyższym 
— o 23 proc. — poziomem produk­
cji towarowej w stosunku do grupy 
rolników bez żadnego przygotowania 
zawodowego.

Dość liczną grupę — 13,8 proc. — 
stanowią gospodarstwa, w których 
przynajmniej 1 osoba posiada ukoń­
czoną lub kontynuuje naukę w 
szkołach przysposobienia rolniczego, 
lub w zasadniczej szkole rolniczej. 
Grupa ta wykazuje się prawie takim 

samym poziomem produkcji, jak go­
spodarstwa rolników wykwalifiko­
wanych — również osiągnęła wskaź­
nik produkcji o 22 proc, wyższy, niż 
gospodarstwa rolników bez żadnego 
przygotowania zawodowego. Jeszcze 
wyższy poziom produkcji wykazują 
gospodarstwa, w których znajduje 
się osoba z pełnym lub niepełnym 
średnim wykształceniem rolniczym 
oraz z pełnym i niepełnym wyższym 
wykształceniem rolniczym. W przy­
padku ukończonego technikum róż­
nica w poziomie produkcji wynosi 
33 proc. (4,1 tys. zł na 1 ha), a w 
przypadku przygotowania na pozio­
mie wyższej szkoły rolniczej prawie 
70 proc. (9 tys. zł na 1 ha), w sto­
sunku do poziomu produkcji towaro­
wej w gospodarstwach rolników bez 
przygotowania zawodowego.

Wykształcenie fachowe wywiera 
podobny wpływ na poziom produk­

PRODUKCYJNOŚĆ GOSPODARSTWA POZIOM KWALIFIKACJI FACHOWYCH

Grupy gospodarstw 
według poziomu Udział w ba-
przygotowania fa- danej zbioro- 
chowego właściciela wości gospo-

w tym grupy obszarowe 
w ha

"Wartość produkcji towa­
rowej w tys. zł (w cenach 

1975 r.)
Średnia wiel­
kość gospo­
darstwa w ha 
użytków rol­

nych
0,5-2 2-5 5-10 10 i 

Wię­
cej

na 1 ha u- 
żytków rol­

nych
na 1 gos­
podarstwo

lub członków rodzi­
ny

darstw

Bez przygotowania 51,7 73,8 55,6 42,2 31,5 12,4 54 4,40
Kursy i szkolenia 24,3 12,8 24,7 29,4 29,8 13,5 85 6,28
Rolnik kwalifikowany 6,5 2,4 4,7 8,6 11,5 15,2 112 7.35
SPA i ZSR 13,3 7,5 11.4 15,8 20,6 15,1 109 7,20
Technikum 3,8 3,1 3,3 3,6 8,1 16,5 U< 6,90
Wyższe 0,4 0,4 0,3 0,4 0,5 21,2 127 6,12

Ogółem kraj 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 13,7 76 5,33

cji, jak wyposażenie gospodarstw w 
środki produkcji. Między tymi dwo­
ma czynnikami zachodzi zresztą sil­
ny związek. Gospodarstwa komplek­
sowo i względnie dobrze wyposażo­
ne w środki produkcji oraz kiero­
wane przez ludzi z przygotowaniem 
zawodowym wykazują najwyższy 
poziom produkcji. W tej grupie go­
spodarstw nie ma jednostek słabych. 
Warto zwrócić uwagę na zjawisko 
koncentracji osób z przygotowaniem 
zawodowym w grupie gospodarstw 
większych obszarowo, co rokuje na­
dzieje dalszego ich rozwoju.

W dziedzinie podnoszenia kwalifi­
kacji rolników dokonuje się stały 
postęp. Stwierdzono to na podstawie 
porównania niektórych elementów 
badań z roku 1975, przeprowadzo­
nych w całym kraju, z danymi ba­
dań z 1977 roku, przeprowadzony­
mi w 6 województwach wschodnich 

(zbadano 2800 gospodarstw i 8241 o- 
sób w wieku ponad 15 lat). Nastąpił 
wyraźny wzrost poziomu wiedzy rol­
niczej producentów. Na przykład ż 
badań w 1975 r. wynikało, że na 1 
gospodarstwo przypada przeciętnie 
0,66 osoby legitymującej się wy­
kształceniem zawodowym, a w ba­
daniach w 1977 r. przypadało takich 
osób przeciętnie 0,74 na jedno gospo­
darstwo.

W kompleksie czynników oddzia­
ływających na poziom produkcji 
wiedza rolnicza zajmuje "poczesne 
miejsce. Istniejące braki w tej dzie­
dzinie wskazują na konieczność dal­
szego upowszechniania wszelkiego 
rodzaju kursów i szkoleń, jako wstę­
pu do powszechnego obowiązku uzy­
skania tytułu rolnika kwalifikowa­
nego lub ukończenia szkoły zasad­
niczej przez rolników oraz ich na­
stępców.
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Siódmą część tópy, którą kórisumdje świat, spala 
autostradach.

sie na amerykańskich
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I ROPA
ANDRZEJ LUBOWSKI

P' REZYDENT Jlipmy „ Carter 
czułby, się .W cząźję,.bońs^ 

> szczytu o ‘niebo ’ lepiej, gdyby 
źjawil się nad Reheiri, z „żaldejia- 
ijym” programem energetycznym, 
gardzo na, to liczył, bó. pozą wsżyst- 
^mi' innymi wżględąmi niezręcznie 
przyjeżdżać w' gości ż pustymi rę­
kami. Nie- doszłobyulowczSs do tego, 
że- Japończycy czy' -Niemcy z, RFN 
olwarcię- ^rytykujją . prezydenta;; Sta­
nów Zjednoczonych. Swoją .drogą, 

30” lat’ temu komukolwiek w Wą- 
ffiyngtohie -najbatdzińj1’'ponury sen" 
mógł przynieść-po^óńńą wizję?

; Na -'ropę- Amćrykainie.wydają .foęz- 
nię ; więcej,; rh-iż lyynpsi- ich./.deficyt 
bilansu handlowego. Gdyby - nie ropą 
dolar’byłby silny i' stabilny,' ńa mję- 
dzynąrodówyCh"; fyhkaćh: wałutówyćh 
-T- mńiej zamieszania,. a . klimat. dla 
handlu—' dogodniejszy.1 j ;

i Ale świat niepokoi’ coś O; wiele' pen- 
ważniejszego—- przybliża jące ^ię eó- 
rż.z wyraźniej - widmo;' :niedóstatóiu 
energii. '■ Mgła zapomnienia; przystb- 
rftłe niedawne, przecież • obrazy ;żain- 
kniętych ‘ stacji : benzyttowych czy 
wygaszonych : nęo.nóW. rtDp ...npsyęj 
ceny ropy wszyscy zdążyli się przy- 
zwycżaić, choć' nie. wązyscy równie 
lekko ją przełknęli; Obecna- n$d- • 
produkcja. ropy, zamrożenie jej. cen 
db końca roku,' odsunęły -na dalszy 
plan wizję katastrofy, ale-nie trze­
ba- wcale’ bujnej -wyobraźni,-anbTJa- 
puszczartia; się i myślami ., w .odlćgłe 
stulecia,: aby .uzmysłowić sobie, -co/fiię 
kroi.'

ai^się zą sobą; groźbę kólejnej fedć- 
sji o zasięgu światowym.

P ARĘ tygodni temu kanadyjscy 
geologowie zorganizowali w 
Calgary, naftowej stolicy Ka­

nady, konferencję poświęconą przy­
szłości ropy. Honorowym gościem 
imprezy był szejk Ahmed Żaki Ja­
mani, saudyjski minister . d/s ropy, 
pierwsza gwiazda OPEC, któ-

CZY RZECZYWIŚCIE
INTERWENCJONIZM ?
W odpowiedzi’na mój artykuł pt: 

Koniunktura - i prognozy”, o- 
■f>ubli,kowany w „Życiu (Śospo-. 

darczym” nr 15 z 9 kwietni^br^, za­
atakowany zostałem- przez’ Papią 
Barbarę Póiszakiewićz' („Ż.G;” tót 20) 
za tb, źe nie zająłem się obecnym cy­
klem -gospodarki kapitalistycznej, 
wyjaśniając — da' cąpo al fine — 
przyczyny jego specyfiki, lecz jedy­
nie ogólnie przedstawiłem obecny 
stan gospodarki kapitalistycznej, sto­
sując przy tym niewłaściwą —: Jej 
zdaniem — terminologię.'
. Przyznają, że mój artykuł zgodnie 
zresztą z< tytułem i z zamysłem — 
traktuje.-jedynie o sytuacji gospo­
darczej. (koniunkturze) rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych w roku 
1977 i jej perspektywach na rok bie­
żący.1)
. Jeśli idzie. o .zarzut drugi, a mia- 

ńowieie stosowanie przeze mnie nie­
właściwej terminologii to -B. Pol- 
szakioWicz. ma do mnie pretensję, że 
staró'gospodarki .kapitalistycznej w 
roku 1977 pozwoliłem sobie okre-
ślić jako zastój. Jej zdaniem, za-
stój to depf-esja, a do tej jeszcze nie 
doszło. Przeciwnie — dynamika go- 
ąpoąarcza w. rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych w ub. r. była — 
w Jej .opinii — wręcz wysoka.

'W tym" miejscu pozwolę sobie 
przypomnieć, iż w mym artykule 
stwierdziłem że: „Wskaźnik dyna­
miki ptofluklu narodowego brutto 
(krajów OECD łącznie)- obliczony wg 
średniej arytmetycznej (w celu wye­
liminowania Wpływu relatywnie wy­
sokiej dynamiki -gcMpodarczej w 
Stanach • Zjednoczonych i Japonii)

-r- nałamanie skuteczności dotyćh- 
eżąfi&upagą systemu antycyklicznego 
intęfóeftęfoiiizinu^^^

. Wszelki spór, o istotę; należy — 
(Zgodnie z zasadami dialektyki — 
rozpoczynać od ustalenia: co plerw- 
wotne si co wtónie.

Tak rozumując spodziewałem się 
w cżęśći. dotyczącej przyczyn, specy­
fiki omawianego'cyklu, przynajmniej 
syntetycznego przedstawienia tych 
zjawisk i cech współczesnego kapi­
talizmu,' które nasilając się nieuch­
ronnie ttiusiały doprowadzić do tych 
skutków, które autorka poczytuje za 
przyczyny, w szczególności, zaś. — 
nieokiełznanej, inflacji i struktural­
nego bezrobocia;

Na .domiar złego jako koronną 
przyczynę Specyfiki omawianego cy­
klu autorka wymienia załamanie się 
skuteczności . antycyidicznego inter­
wencjonizmu. państwowego. .Jawi 
się więc interwencjonizm jako od­
miana pantęizmu. Wcielony w gospo­
darkę kapitalistyczną przez 3Ó — 
bez mała —. lat. śkuteoanie chroni ją 
przed otchłanią, róż w końcu załamu­
je, się wobec jednoczesnego pojawie­
nia się — niczym deus ,ex machina — 
wysokiego bezrobocia i inflacji.. Czy 
aby tak? . .

Blisko trzydziestoletni okres w 
miarę niezakłóconego ■ rozwoju • "go­
spodarki kąpitalistyęznej. jaki.. roz­
począł się -wraź z zakończeniem II 
wojny światowej i 'trwał do pierw­
szych lat siedemdziesiątych, utrwa­
lił w świecie zachód.ńim przekona-

Postępująca normalizacja między­
narodowych stosunków - gospodar­
czych, a wraz z nią liberalizacja han­
dlu światowego sprzyjały, ekspan­
sji gospodarczej rozwiniętych krajów, 
kapitalistycznych.

•Poważną rolę w tym względzie 
odegrała rewolucja naukowo-tech­
niczna. Wynalazki i postęp technolo­
giczny zrodzony pierwotnie ’ w; wyni­
ku- II wojny światowej trafiająć na' 
podatny grunt powojennej odbudo­
wy i ekspansji gospodarczej świata 
stały się osnową dalszego szybkiego 
rozwoju' myśli naukowo-technicznej 
i doskonalenia procesów wytwarza­
nia. Stały się tym samym, jednym 
z najważniejszych, jeśli nie najważ­
niejszym.' motorem szybkiego rozwo­
ju gospodarki kapitalistycznej.

Ekspansji tej sprzyjał także inter­
wencjonizm państwowy ’ z jednej 
Strony — przez generalne podsyca­
nie aktywności gospodarczej, z dru­
giej. zaś — przez politykę antycy- 
kliczną.
■ Nie należy jednakże przeceniać ro­

li polityki państwa w tym'względzie.. 
Była óńa elementem istptnym', .sama 
w sbbię jednak — egzogenieznym w 
stosunku do gospodarki, a o jej ' po­
wodzeniu zadecydowały . przede 
wszystkim wcześniej wymienione — 
czynniki endogeniczhe.

Zjawiskiem,' które w istotny spo­

nie. iż. kapitalizm jako.sy :em spo-

RAFAŁ KOSZTIRKO

ńętrźne procesy , gospodarcze, wre­
szcie. w sferze międzynarodowej 
sprzeczności pomiędzy kapitałem po-- 
szczególnych krajów.
. Postępująca' koncentracja produk­
cji, i centralizacja kapitału spowodo­
wały. że cena przestała być głównym 
lorężem walki konkurencyjnej. 
Stworzyły one • bowiem - możliwość 
podnoszenia cen w' warunkach'-kur­
czenia się rynku zbytu. Umożliwiły 
więc akceptację żądań płacowych 
robotników, albowiem zapewniana 
została możliwość pełnej rekompen­
saty-kosztów i to bez ryzyka; jakie 
jeszcze nie tak dawno .działanie - ta­
kie niosło. To właśnie w wyniku tych 
zmian (strukturalnych) sytuacja,' w 
której, im niższy poziom aktywności 
gospodarczej, tym wyższy wskaźnik 
inflacji -- jeszcze kilka lat .temu 
nie do pomyślenia— obecnie stała 
się możliwa i’-zaistniała. Tak więc 
w nowych elementach i nowej tak­
tyce walki wewnątrz kapitału (kon­
kurencji) oraz pomiędzy kapitałem i 
pracą należy - upatrywać prżycżyn 
jednoćzesnośći wysokiego bezrobo­
cia i inflacji, a również bzałamańia 
się skuteczności interwencjonizmu 
państwowego.

W tym miejscu, nasuwa mi się 
myśl, że, swą apoteozę- interwencjo­
nizm państwowy bardziej chyba za­
wdzięczał propagandzie byrżuazyj- 
nćj niż'' nauce. Jednym bSwiem .z

sób sprzyjało w miarę niezakłócone- naczelnych, zadań tajże propagandy 
było i jej-'nadal przekonanie szero-

wyniósł w ub. r. jedynie 2.2 । 
zaś łączny PNB 15 mniejszych 
jów tego obszaru wzrósł zaledy 
ok. 1,5 proc. Sześć spośród 24 kr

proc.,
•a;uw

łećzno-ekonomlczny ma już za sobą 
okres perturbacji tak pamiętnych, 
jak te, które przyniosły lata 1929—

mu rozwojowi gospodarczemu, był. 
fakt, iż w wyniku, dezintegracji, świa-. 
toyrej gospodarki kapitalistycznej 
bodącej rezultatem II wojny świato­
wej. a częściowo już wielkiego; kry-

kich-mas o tym, iż oto jest władza, 
która skutecznie dba o ich interesy, 
zapewnia im procę i sprawiedliwy 
udział w podziale ’ wytworzonych

zysu lat 1929—1933 przestał, istnieć dóbr. Tymczasem był i jest ińter-

DZIŚ, dzienne ; wydobycie: ropy 
przewyższa" zużycie', o około.-4 
■ min; baryłek. ‘Dwa 'są tego-:po- 

wody. Po 'pierwsze,'’'—'pojawienie 
się - trzech ‘ nbwydhV poważny^ 
dbcentów: Norwegii, ‘ W,. Brytanii 
ig Alaski. Alę ■ ważniejszy ■ jest ■ powjód 
drugi: -stan światowej gospodarki, 
ruskie ,tempo rozwoju ...główni 
j§w„ .kapitalistycznych^-hamtijące 
\yzrost popytu" n^fópę. -

rego niczym drogocennego diamentu 
strzegły kanadyjskie służby bezpie­
czeństwa. Przy okazji amerykańska 
prasą, która traktuje szejka’ Jamani, 
podobnie jak w zeszłym stuleciu 
traktowano w dobrych brytyjskich 
domach bogatych Amerykanów (to 
znaczy- z wyniosłością należną poz­
bawionym błękitnej , krwi nuwory­
szom), a .więc prasa, przypomniała, 
że gdyby nie zachodni geologo­
wie, mało kto wiedziałby dziś, kto 
zacz szejk- Jamani, a może i Arabia 
Sąudyjska . byłaby tylko geograficz­
nym terminem. Ponieważ jednak 
stało się inaczej i gdy szejk jamani 
mówi, dziennikarze skrzętnie notu­
ją, wiemy, jak widzi on przyszłość. 
Do 1987 roku — zdaniem szejka — 
kraje OPEC osiągną górny pułap 
swych i produkcyjnych ’ możliwości. 
Jeśli nie pojawią się. substytucyjne 

. rodzaje paliw w rozsądnych- cenach, 
na co "się nie zanosi, niedobór do­
prowadzi do gwałtownego podroże­
nia .ropy. <Z chwilą, gdy zniknie nad­
wyżka, ani Stany Zjednoczone, .ani 
żadne inne supermocarstwo nie bę­
dzie w . stanie doprowadzić do za- 
mrożenia cen ropy — oświadczył 
min. Jamani i dodał, że może dojść 
do podwojenia ceny, a zdaniem nie­
których prawdopodobny jest wzrost 
leszcze wyższy.

A' LE póki co, ropy nie’, brakuje, 
a zważywszy postępującą- ihfla- 

, cję, zamrożona -cena ropy ozna­
cza jej potanienie, zaś -stosunki ame- 
rykańsko-saudyjskie są lepsze, niż 
kiedykolwiek. Wszystko to nie po­
mogło Carterowi przekonać Kongre­
su o . konieczności przyjęcia propo­
nowanej przez .niego ustawy energe­
tycznej. Ustawy, której celem jest 
skłonienie kraju do oszczędności 
energii.

. Na, Stany Zjednoczone przypada 
trzecia część światowego- zużycia 
ropy. Siódmą część tego, co konsu­
muje świat, spala się .każdego'dnia 
na amerykańskich autostradach.

3 Co. się. jednak' stśnte, -gdy' ■ nadej­
dziewresżcię ożywieriie. gdy więcej 
żaczńiezużywać Trzeci świat, w’tym 
Uwłaszcza, " uprźęmysławiająęe, się 
kraje naftowe?”', Wó.wcźias, ■ . według 
zgodnej ; opinii większości ' prognoz; w 
połowie lat 80-tyćh, ' a.- więc -za 7—8 
lat zapotrzebowanie ną rppę- póęho- 
dzącą z krajów ’, ;0PĘę; :;możę ' być 
ó przeszło _ 15 min; baryłek dziennie 
większe..od:'dzisiejszego' wydobycia 
l zńaieźć się na skrajw lub powyżej 
możliwości 'pfódukćyjnyćH * nafto­
wego kartelu.:’Wprawdzie; wygląda _____ __ _____ _______ ... - - „ .
narto,' że światu przybędzie jeden słoneczną. Za 20 lat ma być ich kil- 
duży; producent —'.Meksyk,-którego ------
zdolności, szacuje się‘'na blisfcp Si Jńln 
Harvlek dzienhię- w-'okolicach. 1985 
roku (byłoby -to więcej niż-w" jakim- 
kolwiek ' kraju arabskim' za -Wyjąt­
kiem Arabii Saudyjskiej);- alema inne 
nowe źródła ropy rtrudńo do .tęgo 
czasu licżyć. Ta nowa reląćja-^^ 
popytem pa ropę, ą jej pbdażą pi'o- 
wadzitab-y Twouchronn-le do -poważ­
nego wzroslu cen tego'.paliwa. To zaś

100" lat temu do ogrzewania miesz­
kania, zastosowano kaloryfer sło­
neczny. Dziś w Stanach parę tysięcy 
domów ogrzewanych jest energią

ka. milionów. Ale względnie taniej
ropy może zabraknąć wcześniej.

. Amerykanie zużywają dziś o 18 
• proc, ropy więcej niż w roku, 1973. 
Połowę ż tego importują. 5 lat temu 
w ich ręce trafiało 14 proc, całej pro-

OECD odnotowało spadek PNB bądź 
zerową stopę wzrostu”. I dalej: „Wy- 

I -jąwszy Stany Zjednoczone i'Japonię, 
roić 1977- był więc rokiem niemal 

i kompletnej stagnacji...”. Na czym za­
tem polega moja nieścisłość termi­
nologiczna? Czy przypadkiem nie na 

1-—2 proc, ą tiąwet -2 proc, 
tempo wzrostu gospodarczego w o- 
kresie potencjalnego ożywienia, w 
którym —; historycznie rzecz biorąc 
— osiągało ono wskaźnik rzędu 5—6 
proc, —- jest zdaniem B. Polszakle- 
wicz dostatecznie wysokie, aby.moż- 
najfe było uznać za; kontynuację oży- 
ivienia? W większości omawianych 
krajów, jak dotąd w ogóle nie do­
szło do ożywienia. Wystąpiła tam je­
dynie krótkotrwała poprawa dyna­
miki' PNB związana z od budową za- 
pUsówi przejściowym wzrostem po- 
pytU' konsumpcyjnego spowodowa­
nym częściowo przez': pewne przy­
spieszenie' produkcji przemysłowej 
— •właśnie w Wyniku potrzeby od­
budowy zapasów, a częściowo w 
wyniku uruchomienia oszczędności 
indywidualnych (obniżeniem stopy 
oszczędności). Nie wystąpi! na- 
touiiast wzrost aktywności inwesty­
cyjnej — niezbędny, aby można było 
mówić o-.ożywieniu. Dlatego też po­
zwoliłem sobie stwierdzić, że.....po . 
krótkotrwałej poprawie, jaka wystą­
piła w roku 1976. a ściślej na prze- 
strżeni II półrocza 1975 i I półrocza 
19.76: r.,; rozwinięte kraje kapitali­
styczne (z wyjątkiem Stanów Zje­
dnoczonych i — w mniejszym stop­
niu Japonii) zamiast wejść w fazę 
.,normalnego” . cyklicznego „ożywie­
nia ' :znaiazły się falrtycznie w sta­
nie stagnacji” — i dalej, żę: .,W od- 
riieśieńiu 'do wielu z nich można by 
nawet powiedzieć, że nadal znajdują 
się one w stadium jdćpreiji”. A mo­
że 'rzecz’ się sprowadza do tego, że 
B. Polszakiewiez ograniczyła się je­
dynie . do ' obseiwacj i zagregowane­
go wskaźnika wzrostu PNB siedmiu 
głównych .. krajów kapitalistycznych 
— .który .w reku ubiegłym wyniósł 
4 proc. A- pomijając tym samym 
fakt,' iż-w grupie-tej obok Japonii z 
6'proc,-wztostem PNB była także W. 
Brytania • ,x terowym wzrostem 
PNB’ *)

- Tylę. jeśli, chodzi o odpowiedź na 
zarzuty • póśtąw-ione . w Stosunku do 
mego artykułu. B. Polszakiewiez pó- 
trąktowalą - je jednak jako punkt 
wyjścia . dla .interpretacji .specyfiki 
cjrklji, koniunkturalnego krajów ka- 
■pifalistycźii^h w ' .lUtaph ’704ych. 
Mam ■ pttwążne wątpliwości co do 
słuszności tej interpretacji.

Autorka artykułu „Cykl koniunk­
turalny ' w latach siedemdziesiątych” 
stwierdza: przyczynami specyfiki te- 
go; cyklu -były .^miafty strukturalne 
ząęhpdzącę-. • w latach siiedemd^ęsią- 
tyeh yóirątwiTiiętych krajach kapitan 
listycżńychi Są to. głównie:
। — pojawienie śję inflacji jako zja­

wiska^ które zaczęło wykazywać' byt 
niezależny od zmian io .koniunktu­
rze; '

— aalamanre mtędzynarbdaweso 
systemuwalutowego; 1dukcji OPEC, dziś — 24'proc. , O tę 

rosnącą zależność amerykańskiej, go- 
spodarki od importu ropy mają tak II ' —'pojawienie się znacznych roz- 
wielką-• pretensję główni -partnerzy I miatóW'^bezrobocia' "ó " charakterze
Waszyngtonu. strukturalnym;

—1933 i obecnie, znajduje się 
ce permanentnego rozkwitu.

' Był tb zarazem okres, w 
państwo aktywnie włączyło

V/ epo-

którym 
się w

gospodarkę, dążąc — przy pomocy 
rozbudowanego arsenału środków — 
do uzyskania kontroli nad nią.

W tyelń Ararmikach’ zrodził śię w 
kurtuazyjnej '.myśli ekonomicznej 
pogląd, że to właśnie iiiterWencjo- 
niant państwowy „jest • tym czynni­
kiem,, któremu. gospodarka kapitali­
styczna zawdzięcza owe „prosperity”.

Tymczasem obęcnje już piąty rok 
z rzędu (nie lićźąć krótkotrwałej po­
prawy, jaka wystąpiła w roku 1976 i 
to nie We wszj^stkich krajach) go­
spodarka kapitalistyczna; pozostaje w 
zaklętym kręgu ; niskiej aktywności 
gospodarczej, silnego bezrobocia i 
nie notowanych dotąd rozmiarów 
inflacji. Utrzymuje się napięcie spo­
łeczne, chaok i. niepewność dnia ju­
trzejszego. Oczy wszystkich zwróco­
ne są .na aparat państwowy, który 
najwyraźniej jest bezradny wobec 
tego stanu rzeczy.

Czy jednak, argumentem a contra­
rio — jak wnioskuje autorka — ma 
to oznaczać, że 30-Iethie „prosperity” 
poprzedzające obecny, burzliwy-- o- 
kres były właśnie rezultatem skute­
czności-tegoż intenvencjonizmu?

Wygląda na loi że fównidż B. Pol- 
szakięwicz ulegała tej iluzji.

Tymczasem nawet wśród ekono­
mistów biirżuazyjnych niewielu jest 
takich, którzy dziś.—.patrząc z.per­
spektywy czasu.-— gotowi ,są twier­
dzić, że kiedykolwiek interwencjo-
niam państwowy- 
tak skuteczny, jak

był rzeczywiście 
to . się mogło wy-

dawać w czasach, gdy w. gospodarce 
kapitalistycznej wszystko się wzglę­
dnie układało. ,
■ Problem ten jest oczywiście bar­

dzo złożony i mimo że poświęcono 
mu już wielę uwagi, wymaga on dal­
szych’ gruntownych’- badań. Z tego 
względu zamieszczone poniżej - spos­
trzeżenia, należy traktować jedynie 
jako próbę .wskazania na te czynni­
ki, które w omawianym-30-leciu ode­
grały daleko większą rolę w pomy­
ślnym kształtowaniusię sytuacji go­
spodarczej w krajach kapitalistycz­
nych niż interwencjonizm państwo­
wy.'

Złożyło się na to wiele czynników.
Dezintegracją' 'świątowego syste­

mu gospodarki .)kaipitaii$tyćznej, Ja­
ka nastąpiła po II wojnie światowej 
w wyniku rozpadu systemu kolonial­
nego i powstania obojzu paiistw, so- 
cjaliśtycźhyćh;..'^ konie­
czność przęrriian strukturalnych, w 
ekonomice rozwiniętych .krajów ką- 
pitalistyćźtiyćh stając się tym sa­
mym istotnym' bodźcem' do akty­
wizacji . gcśpodarćzęj, tych ~ krajów.

jednolity c; Miejscc
jego wypełniły cykle gospodarcze w 
poszczególnych krajach w mniejszym.; 
lub większym stopniu — w zależno­
ści od wzajemnych powiązań eko­
nomicznych — zsynchronizowane.

Nigdy jednak, aż .rip lat 70-tych nie 
wystąpiła ich synchronizacja w ska­
li światowej gospodarki kapitalisty­
cznej. Przeciwnie, poszczególne fa­
zy cyklu w wiodących' krajach ka­
pitalistycznych, zwłaszcza Stanach 
Zjednoczonych i Europie Zachodniej 
nierzadko przeplatały się wzajem­
nie. co w istotnym stopniu niwelo­
wało potencjalną siłę wahań keniun- 
kturalnych. przyczyniając się tym 
samym do stabilności światowej go­
spodarki kapitalistycznej.

W konsekwencji powyższego a
także w interwencjoniz-
mu państwowego cykle te zmieniły 
niec-o swój charakter.

Okresy spadku aktywności gospo­
darczej były na ogół łagodne i cha­
rakteryzowały się obniżeniem tempa 
Wzrostu -gospodarczego — utrzymu­
jącego się jednakże w większości 
przypadków w dodatnim. przedziale. 
Były one ponadto stosunkowo krót­
kotrwałe. po czym następowało rów­
nie krótkie i umiarkowane ożywie­
nie, po którym gospodarka ponownie 
powracała do jednostajnego rytmu. 
Tym samym niejako fazy kryzysu 
przybrały charakter recesji, fazy zaś 
ożywienia rzadko kiedy prowadziły

wencjonizm instrumentem państwa 
burźuazyjnego powołanego, do strze­
żenia — ponad wszystko.— intere­
sów kapitału. I kapitał decyduje o 
tym, w jakim kierunku pójdą działa­
nia państwa, a nie odwrotnie, Jeśli 
zatem zarówno podczas recesji (z 
wyjątkiem roku 1974). jak i obecnie 
zyski korporacji rosb.ą i to rosną 
szybciej niż płace, 4) to czy inter­
wencjonizm nie spełnia podstawo­
wych wymogów, czyż nie jest sku­
teczny?

Jeżeli więc nastąpiło załamanie się 
„skuteczności” antycyklicznego in­
terwencjonizmu państwowego to 
dlatego, że powstała sytuacja, w któ­
rej przewidywane przez kapitał 
efekty podjęcia zdecydowanych dzia­
łań na rzecz ożywienia gospodarki 
nie przekonywają go do akceptacji 
takich posunięć. Nawet bowiem przy 
niskim — jak obecnie — poziomie 
aktywności gospodarczej i stopniu 
wykorzystania mocy produkcyjnych 
— w wyniku wspomnianych zmian 
w taktyce walki — jest on w stanie
przerzucić zwiększone koszty (jed­
nostkowe) produkcji na konsumen­
ta — zapewniając sobie zadowalające 
zyski i to bez ryzyka jakie musiałby 
podjąć w przypadku aktywizacji 
działalności inwestycyjnej.

Patrząc więc od strony czysto me­
chanicznej można by powiedzieć, że 
przyczną gwałtownej i przewlekłej 
recesji oraz powolnej poprawy go-do rozkwitu; w efekcie więc cykle

je ulegały pewnemu spłaszczeniu .. ; , ■ . , , . . -
tworząc dodatkowe podstawy dla spoc.arczej oy.o najpierw 
stabilnego rozwoju gospodarki.’)

Wssystkie te elementy razem

gwałto-
'.'.'ne i powszednie — w wynjku syn-
chroniza c j i cyklów ożywienie
1972—1973 a następnie'zbieg w cza-stworzyły złudzenie, że kapitalizm w . . , . .

. . t x sie niskiej aktywności z wysokimswym panstwowo-monopolistvcznym ...
... . , . . .... bezrobociem i miJacia — co uniemo-staaium przesiał ostatecznie byc zy- ... .

wiołem i że państwo w pełni panuje Z 0 .. CZJ raczei ogramczjlo 
nad gospodarką. ' ‘ możliwość uruchomienia-, stosowa-

nyoh dotąd srodkow z zakresu anty-
Tym boleśniejsze było przebudzę- cyklicznej polityki państwa., 

nie, kiedy po okresie gwałtownego T
ożywienia, jakie wystąpiło na prze- Jeżeli natomiast mowa o głębszych
strzeni II półrocza 1972 r. i I półro­
cza 1973 r. -wskutek ponownej syn­
chronizacji cyklów poszczególnych 
gospodarek czy -raczej regionów, i 
objęło cały, świat kapitalistyczni', na­
stąpił równie gwałtowny i przewle­
kły — tym razem już — kryzys go­
spodarczy. dodatkowo zaostrzony i 
zdeformowany w swym przebiegu 
przez 4-krotną zwyżkę cen ropy na­
ftowej połączoną z czasowym embar­
go. Kraje OPEC dokonały tego w 
końcu 1973 r. a więc w okresie, w. 
którym pojawiły* się już pierwsze 
oznaki załamania koniunktury.

Wówczas, to w całej pełni dały się 
odczuć efekty nieprzerwanie___ choć 
niejako -w Utajeniu — ’ narastają­
cych w ciągu wszystkich tych lat 
wewnętrznych sprzeczności kapita­
lizmu charakterystycznych dla obec- - 
nęgo stadium jego rozwoju, dema­
skujące w szczególności rolę pań- 
stwa burźuazyjnego jako rzekome--Dodatkowymi.. czynnikiem była tu

również' poutojenńa odbudowa kra- . . . , ' . T
jów dotkniętych skutkami wojny’7— 5^ązięiela-interesów wszystkich
zwłaszcza zaś' Europy Zachodniej i klas i warstw społecznych, jego rolę 
Japonii. jako czynnika kontrolującego wew-

przyczynach tego stanu rzeczy, to na­
leży je widzieć w wewnętrznych
zmianach strukturalnych
kapitalizmu. Owa

samego
.nieskuteczność’

interwencjcriizmu państwowego, jest 
tu tylko zewnętrznym przejawem 
tych zmian.

’) Próbę wyjaśnienia przyczju specyfi­
ki cyklu gospodarczego krajów kapitali­
stycznych w latach siedemdziesiątych 
podjąłem znacznie wcześniej, publikując 
na łamach pisma „Wewnętrzne Proble­
my Kapitalizmu" (nr 1/20/1976) obszerny ar­
tykuł pt. „Kryzys gospodarczy w rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych: przy­
czyny. przebieg i skutki”.

’) Wg najnowszych danych IMF pro­
dukt narodowy brutto Japonii zwięk­
szył się w ub. r o S.1 proc., w W. Bry­
tanii natomiast nastąpił spadek o 0.3 
proc.

9 Por. a. Szeworskl: „Cyk! koniunktu­
ralny a interwencjonizm państwowy". 
Warszawa 1965, s 235—236

O patrz. R. Kosztirko: „Inflacja, place 
1 zyski w kapitUiżmie". „Ideologia i Po­
lityka" nr 2'1977.
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W wyniku koordynacji narodo­
wych planów gospodarczych 
państw RWPG na lata 1976— 

—1980 ustalone, że w roku 1980 prze­
wiezione zostaną w obrocie między 
tymi państwami ładunki o łącznej 
masie ok. 320 min ton. Przewozy ła­
dunków eksportowych mają wzro­
snąć o 25 proc, w porównaniu z ro­
kiem 1975. Przewozy pasażerów 
zwiększą się w ciągu pięciolecia o 
37 proc. Do roku 1990 przewozy w 
wymianie międzynarodowej na ob­
szarze RWPG osiągną ok. 460 min 
ton ładunków rocznie, co oznaczać 
będzie prawie 2-krotny wzrost w po­
równaniu ze stanem obecnym.

Dążyć się będzie do przemian w 
strukturze tych przewozów. W prze­
wozach ładunków do podstawowych 
jrodków transportu należeć będą: 
kolej (53,8 proc, wszystkich ładun­
ków w 1975 r. i 50,8 w róku 1990), 
rurociągi (23,4 i 29 proc.) i transport 
morski (18,4 i 15,3 proc.). W komu­
nikacji pasażerskiej główną rolę bę­
dzie odgrywał transport samochodo- 
w.v (46,4 i 47,5 proc.), kolejowy (42,8 
i 35,6 proc.) i lotniczy (9,5 i 15,3 
proc.).

Organem powołanym do realiza­
cji wspólnej polityki transportowej 
RWPG jest Stała Komisja Transpor­
towa. Jej zadania mają przeważnie 
charakter ponadgalęziowy i obej­
muj?:
• koordynację planów wielolet­

nich i perspektywicznych w zakre­
sie rozwoju transportu,

4) organizację międzynarodowych 
przewozów towarowych i pasażer­
skich,
0 racjonalne wykorzystanie Środ­

ków transportu, wyposażenia i urzą­
dzeń transportowych,

• koordynację planów inwesty­
cyjnych,

wielostronną współpracę nau­
kowo-techniczną,
6 unifikację zasadniczych para­

metrów i norm w dziedzinie środ­
ków transportu, wyposażenia i urzą­
dzeń transportowych.

Stała Komisja Transportowa od­
powiedzialna jest również za opra­
cowanie 10—20-letnich prognoz roz­
woju transportu RWPG.

Szczególnie duże znaczenie dla 
stworzenia jednolitego systemu 
transportowego krajów RWPG ma 
koordynacja planów transportowych. 
Długofalowa koordynacja ma m. in. 
objąć: rozwój międzynarodowej sie­
ci połączeń transportowych, tzn. 
przede wszystkim budowę i rekon­
strukcję linii kolejowych, dróg lą­
dowych 1 wodnych o znaczeniu mię­
dzynarodowym, rozwój ujednolico­
nego systemu transportu kontenero­
wego, przewóz towarów na pale­
tach i w pakietach, stworzenie zuni­
fikowanego systemu automatycznego 
kierowania procesami przewozowymi 
w ruchu międzynarodowym między 
krajami RWPG.

Transport kolejowy

W grudniu 1963 r. utworzono 
Wspólny Park Wagonów Towaro­
wych. Inicjatywie tej przyświecały 
następujące cele: skrócenie czasu ob­
rotu 'wagonów, - ^prowadzenie, i ido ■ 
minimum pustych przebiegów -wago­
nów, zwiększenie-: efektywności - ich 
wykorzystania, lepsze wykorzystanie 
sieci kolejowych dróg międzynarodo­
wych i stacji granicznych. Do czasu 
utworzenia Wspólnego Parku obo­
wiązywała zasada natychmiastowego 
zwrotu wagonów do kraju macierzy­
stego, bez możliwości wykorzystania 
tego wagonu np. w dródze ku gra­
nicy. Z chwilą jego powstania moż­
liwości takie pojawiły się, dzięki cze­
mu np. puste przebiegi wagonów 
zmalały w Czechosłowacji i na Węg­
rzech o ponad 30 proc., w NRD o 
20 proc.

Duże znaczenie dla efektywnego 
wykorzystania Wspólneg Parku Wa­
gonów ma standaryzacja, kooperacja 
i specjalizacja w produkcji środków 
transportu kolejowego. Programem 
standaryzacji objęte są obecnie 43 
typy wagonów. Realizacji rozwoju 
produkcji wagonów służą kredyty 
Międzynarodowego Banku Inwesty- 
evirego, przyznane m in. Rumunii 
(17,4 min rubli transferowych).

W 1976 r. Wsnólny Park Wagonów 
dvsncnowal 270 tys. wagonów (w 
1971 r. — 45 tys.). W celu koordy­
nacji i normowania zagadnień trans­
portu kolejowego kra iów RWPG po­
wołano Organizację Współpracy Ko­
lei z siedzibą w Warszawie. Do 
głównych jej zadań należy opraco­
wywanie taryf przewozów między­
narodowych, planów przewozów 
międzynarodowych, oraz przyczy­
nianie się do Doprawi pracy ko­
lejowych stacji granicznych, jak 
równ!eż rozbudowy : rekonstrukcji 
sieci kolejowej.

Transport samochodowy

W odróżnieniu od transportu ko­
lejowego, transport samochodowy w 
przewozach między krajami RWPG 
odgrywa niewielką rolę. Przewozy 
samochodowe w relacjach międzyna­
rodowych w ciągu minionych 17 lat 
zwiększały się wprawdzie ponad 
trzynastokrotnie i nadal temoo tego 
wzrostu wyprzedza znacznie dynami­
kę przewozów ‘nnymi środkami 
transportu, jednak udział transportu 
samochodowego w przewozach mię­
dzy krajami członkowskimi sięga za­
ledwie ok. 0,2 proc. Przewozami mię­
dzynarodowymi zajmują się wyspe­
cjalizowane przedsiębiorstwa; „Bcl- 
garija", „Hungarokamion”, „Deu- 
trans”, „PMPS Pekaes”, „Ramtrans", 
„Sowtransawto” ! „Csad”. Liczba 
linii międzynarodowych wynosi 
obecnie praw'^ 60.

Rozwój przewozów san.ochodo- 
wvch, a zwh^zczu wprowadzenie do 
ruchu c^żk^h pociągów drogowych 
powoduje konieczność unowocze­
śnienia i rozbudowy dróg. Przyjęty 
program rozwoju połączeń komunią 
kacvjnych między krajami RWPG 
przewiduje na najbliższe lata rozbu­
dowę i przebudowę 39 dróg samo­

chodowych o znaczeniu międzynaro­
dowym o łącznej długości 24 tys. km. 
Ścisła współpraca ma miejsce w pro­
dukcji samochodów ciężarowych. 
Produkcja ta wykazuje bardzo dy­
namiczny wzrost. W 1960 r. w kra­
jach RWPG wyprodukowano ok. 0,3 
min samochodów ciężarowych, w 
1972 r. ok. 1,2 min, a w 1976 r. już 
ok. 2 min. W ramach przyjętych po­
rozumień zdecydowano, że w zamian 
za dostawy różnych podzespołów 40 
proc, produkcji olbrzymiej fabryki 
samochodów ciężarowych „KAMAZ” 
w Nabierieżnych Czełnach, trafi do 
odbiorców w innych krajach socjali­
stycznych. Pomocy w rozwoju buł­
garskiego przemysłu samochodowe­
go udzieliła Czechosłowacja, urucha­
miając w Bułgarii montaż samocho­
du „Skoda-Madara”. Kredyt między­
narodowego Banku Inwestycyjnego 
na sumę 77,5 min rubli transfero­
wych (największy w historii MBI 
kredyt inwestycyjny) przyznany Cze­
chosłowacji na rozbudowę i moder­
nizację fabryki „Tatra” pozwoli na 
produkcję 15 tys. (w 1980 r.) samo­
chodów o ładowności powyżej 12 ton. 
Jednym z przejawów specjalizacji 
jest również to, że 80—85 proc, wy­
twarzanych na Węgrzech autobusów 
eksportuje się do krajów RWPG.

Transport morski

Transport morski jest po tianspor- 
cie kolejowym i przesyłowym naj­
ważniejszą gałęzią przewozów towa­
rów między krajami RWPG.

TRANSPORT 
KRAJÓW RWPG

JACEK BRDULAft , 
KRZYSZTOF FRÓŃCZAK „ .

W 1963 r. utworzono Biuro Koor­
dynacji Frachtowania Statków, któ­
rego działalność zmie-za do zinte­
growania rynku frachtowego krajów 
socjalistycznych. Biuro to m. in. śle­
dzi . trendy na świa*cwym rynku 
frachtowym, koordynuje poczynania 
armatorów socjalistycznych — or­
ganizuje efektywne wykorzystanie 
wolnego tonażu, opracowuje formy 
współpracy z armatorami państw 
trzecich, zajmuje się unifikacją do­
kumentacji przewozowej.

W roku 1970 kraje RWPG oraz Ju­
gosławia utworzyły organizację ma­
jącą na celu dalsze pogłębienie 
współpracy w. trąnsporcie morskim 
d nazwie Interńatiońal^Shipowners1 
Ąssociation (JNSA). Jej siedzibą jest 
Gdynia. Organizacja ta, będąca mię­
dzynarodowym zrzeszeniem armato­
rów, ma za zadanie ochronę intere­
sów członków INSA w światowym 
transporcie morskim.

Przykładem ścisłej współpracy 
między krajami członkowskimi 
RWPG jest współpraca między NRD 
i Polską w dziedzime gospodarki 
portowej. 1 stycznia 1974 r. pow­
stała organizacja „Interport” w 
Szczecinie, w skład której weszły 
Polskie Zjednoczenie Portów Mor­
skich oraz jego odpowiednik w NRD. 
Głównym zadaniem „Tnterportu" 
jest racjonalne wykorzystanie moż­
liwości przeładunkowych portów w 
Gdańsku. Gdyni, Szczecinie, Świno­
ujściu, Rostoeku, Wymarzę oraz 
Strslsundzie, a także specjalizacja 
tych portów.

Za szczególnie efektywną formę 
współpracy w morskiej żegludze li­
niowej uważa się wspólną eksploa­
tację linii regularnych przez orga­
nizacje armatorskie krajów człon­
kowskich RWPG. Do najważniej­
szych wspólnie eksploatowanych li­
nii żeglugowych należą: UNIAFRI- 
CA, CUBALCO, BALTAFRICA, 
BAŁT AMERICA, linie ZSRR — Buł­
garia i ZSRR — NRD.

Transport śródlądowy

W krajach socjalistycznych (z 
wyjątkiem ZSRR) stopień wykorzy­
stania żeglugi śródlądowej w prze­
wozach jest nadal zbyt mały.. Wy­
nika to w dużej mierze z niedoinwe­
stowania dróg wodnych i więżącego 
się z tym ograniczenia wielkości eks­
ploatowanego tonażu oraz braku po­
łączeń między systemami rzecznymi 
poszczególnych państw. Śródlądowe 
przewozy międzynarodowe są doko­
nywane na dużych rzekach między­
narodowych i granicznych, takich 
jak: Dunaj, Odra czy Łaba.

Przykładem mającej długie tra­
dycje współpracy krajów RWPG jest 
żegluga na Dunaju, rzece o dużym 
znaczeniu transportowym dla ZSRR, 
Bułgarii, Rumunii, Węgier, CSRS, a 
także Jugosławii. Międzynarodowe 
znaczenie tej rzeki wzrośnie znacz­
nie po oddaniu do użytku kanału 
Ren-Men-Dunaj. Morze Czarne 
otrzyma wtedy bezpośrednie połą­
czenie z Morzem Północnym. Efek­
tem współpracy Rumunii, Jugosła­
wii i ZSRR jest zapora i hydroelek­
trownia „Żelazne Wrota". Pozwoliła 
ona uzyskać roczną produkcję ok. 
10 mld KWh energii elektrycznej 
i zarazem znacznie poprawić wa­
runki nawigacyjne na Dunaju, zwła­
szcza dla dużych . jednostek rzecz­
nych. W ciągu najbliższego 15-lecia 
(1976—1990) przewiduje się również 
modernizację i rozbudowę 10 nad- 
dunajskich portów rzecznych i pię­
ciu na Łabie. Przewozy ładunków 

na Dunaju przekroczyły w 1178 r. 
80 min ton i corocznie zwiększają 
się o Ok. 8 proc.

Prowadzane są również prace stu­
dialne nad projektem kanału Odra- 
-Dunaj, który przyczyniłby się do 
ożywienia żeglugi na Odrze. Jjaśt do­
tąd bowiem, system dróg wodpych 
Polski i NRD stanowi odizdm&nft 
z jednym tylko wyjściem na kaątód, 
układ żeglugowy o dość ograniczo­
nych możliwościach eksploatacyj­
nych.

Transport lotniczy

Początkowo współpraca krajów 
RWPG w transporcie lotniczymi opie­
rała się wyłącznie na dwustronnych 
porozumieniach ze Związkiem Ra­
dzieckim. Dopiero porozumienie ber­
lińskie z 1965 r. określiło ramy wie­
lostronnej współpracy, która polega 
m. in. na organizowaniu jednolitej 
odprawy pasażerów, frachtu i pocz-r 
ty, koordynacji taryf i rozkładów lo­
tów, szkoleniu personelu latającego 
i technicznego, wymianie informacji 
na temat niektórych zagadnień tech­
nicznych i ekonomicznych.

W 1969 r. odbyły się w Bukaresz­
cie rozmowy, które doprowadziły do 
zawarcia umowy o współpracy w za*, 
kresie wykorzystania iamólotów 
i śmigłowców w gospodarce naro­
dowej. W efekcie tej umowy roz- 
wija się współdziałanie przy pracach 
agrolotniczych w rolnictwie i gospo­
darce leśnej, wykonywaniu zdjęć lot­
niczych i badaniu ziemi z powietrza 

na potrzeby geologii i budownictwa, 
opracowywaniu ncwych konstrukcji 
samolotów i śmigłowców specjalnych 
oraz kształceniu kadr.

Współpracując ze sobą, towarzy­
stwa lotnicze państw RWPG stworzy­
ły w ostatnich latach na ważniej­
szych lotniskach międzynarodowych 
wspólne ośrodki obsługi technicznej 
samolotów (warsztaty naprawcze, 
magazyny części zamiennych) Przy­
kładem współdziałania o długoletniej 
tradycji jest współpraca przemysłów 
lotniczych Polski i Związku Radziec­
kiego. Jednym z ostatnich przedsię­
wzięć jest kooperacja przy budowie 
aerobusu TŁ-86, do którego WSK- 
Mielec dostarcza elementy usterże- 
nia.

Transport przesyłowy

Transport przesyłowy można uz­
nać za przykład zintegrowanego ga­
łęziowego systemu transportowego. 
Rurociąg „Przyjaźń” pod względem 
przesyłanego ładunku zajmuje we 
wzajemnych obrotach krajów człon­
kowskich RWPG drugie miejsce po 
transporcie kolejowym i obsługuje 
5 państw. Transport rurociągowy 
wykazuje obecnie najwyższą dyna­
mikę wzrostu w porównaniu z inny­
mi gałęziami transportu (z wyjąt­
kiem transportu samochodowego).

System rurociągów wykorzystywa­
ny jest głównie do przesyłania ropy 
naftowej, gazu ziemnego i produk­
tów chemicznych (np. etylenu czy 
propylenu). Aktualnie trwa budowa 
kolejnego obiektu o znaczeniu mię­
dzynarodowym — gazociągu oren- 
burskiego, dzięki któremu znacznie 
poprawi się zaopatrzenie europej­
skich krajów wspólnoty socjalistycz­
nej w gaz ziemny dostarczany z 
ZSRR. Państwa członkowskie wzno­
szą również obiekty infrastruktury 
międzynarodowej na zasadach umów 
dwustronnych. Węgry i ZSRR ułoży­
ły wspólnie 300-km rurociąg do prze­
słania etylenu z Kałusza do Lenin- 
varos, którym transportuje się 380 
tys. ton etylenu i propylenu rocznie. 
Podobny projekt realizują NRD 
i Czechosłowacja.

W dużym stopniu zintegrowane 
jest przesyłanie energii elektrycznej. 
W lipcu 1962 r. w Moskwie zostało 
podpisane wielostronne porozumie­
nie o organizacji Centralnego Zarzą­
du Dyspozytorskiego Wspólnego Sy­
stemu Energetycznego „Pokój” z sie­
dzibą w Pradze. System ten stworzo­
no przez połączenie systemów ener­
getycznych siedmiu europejskich 
krajów RWPG siecią 15 linii prze­
kaźnikowych o napięciu 220—400 kV. 
W 1970 r. została zbudowana linia 
przesyłowa o napięciu 400 kV z 
radzieckiej Mołdawii przez teryto­
rium Rumunii do Dobrudży w Buł­
garii. W lutym 1974 r. Bułgaria, Cze­
chosłowacja, NRD, Polska, Węgry 
i ZSRR rozpoczęły współpracę przy 
budowie linii przesyłowej na napię­
cie 750 kV, która połączy już nie­
długo Winnicę (ZSRR) z Albertirsą 
(Węgry).

W lipcu 1976 r. na XXX Sesji 
RWPG rozpatrzono program per­
spektywicznego rozwoju połączonych 
systemów energetycznych krajów 
RWPG.

Konteneryzacja

W 1971 r. kraje RWPG przyjęły 
za podstawę zastosowanie w przewo­
zach uniwersalnych i wyspecjalizo­
wanych kontenerów o marle brutto 
10, 20 i 30 ton i parametrach uzna­

nych przez ISO. Za główny typ kon­
tenera przyjęto pojemnik o masie 
brutto 20 ton, nie wykluczając za­
stosowania kontenerów mało- i śred- 
niotonażowych (2,5 i 5 t serii 3 ISO) 
oraz wielkich kontenerów 40-tono- 
WycK W1974 r. zrobiono ważny krok 
nafętodże do zintegrowania Konte- 
fnir®ydi Systemów Transportowych 
(KST) krajów socjalistycznych, pod­
pisując układ o wspólnym wykorzy­
staniu kontenerów w ruchu między- 
narodowym. W myśl układu każda 

SzM «non może korzystać z kontene­
rów partnerów przy przewożeniu ich 
bąrkapii, w ruchu do punktów kon- 
ten&b^yęh na terytorium partnera 
i w połączeniach do krajów trzecich 
(za zg6dą'właściciela kontenera).

O rozwoju przewozów kontenero­
wych między krajami RWPG wy­
mownie świadczą liczby. Od 1965 r., 
kiedy to rozpoczęto regularne prze­
wozy kontenerowe w RWPG, do koń­
ca 1973 r. wymiana kontenerów 
osiągnęła poziom 130 tys. sztuk rocz­
nie. Przewozy ładunków skontenery- 
zowanych w krajach RWPG dopro­
wadzono obecnie do wielkości 78—85 
min ton rocznie. Kraje wspólnoty 
dysponują 50 tys. wielkich kontene­
rów. Liczba punktów przeładunko­
wych wynosi 114, liczba połączeń 
transportowych (głównie kolejowych 
i morskich) — 123, a długość tras 
objętych konteneryzacją — ok. 4200 
km. Śą wśród nich m. in. tak ważne 
linie kolejowe, jak: Sofia — Buka­
reszt — Budapeszt — Praga, Mo­
skwa — Warszawa — Berlin, Lipsk 
— Wrocław — Sosnowiec oraz linie 
żeglugowe: Warna — Iliczowsk, Ro- 
stock — Ryga.

Wnioski

Choć państwa socjalistyczne zano­
towały w dziedzinie współpracy 
transportowej znaczne sukcesy, to 
do stworzenia zintegrowanego syste­
mu transportowego krajów RWPG, 
czego wyrazem będzie wspólna po­
lityka transportowa tych państw, 
jest jeszcze dość daleko.

Stworzenie takiego systemu jest 
koniecznością gospodarczą. Koszty 
przewozów są wysokie. Przy prze­
wozach płodów rolnyćh sięgają na­
wet 33 proc ogólnych kosztów pro­
dukcji. Koszt przesyłania ropy naf­
towej w średniej wielkości kraju 
europejskim wynosi ck. 18 prcc. ko­
sztów produkcji. Dla materiałów bu­
dowlanych udział ten waha się w 
granicach 26—49 proc. Wielkość ko­
sztów transportu wpływa także na 
efektywność handlu zagranicznego. 
Przykładowo: w ZSRR koszty trans­
portu stanowią średnio 8 prcc. war­
tości towarów w eksporcie, a w nie­
których przypadkach nawet 30 i wię­
cej proc. W innych państwach 
RWPG jest podobnie. Dlatego jest 
zrozumiałe, że dążąc do ich obniża­
nia, kraje RWPG rozwijają współ­
pracę transportową.

Napotyka ona jeszcze na szereg 
trudności. Najpoważniejsza z nich to 
ó > sproporcja w rozwoju transportu 
w poszczególnych państwach. Przy­
kładem może być sytuacja występu­
jąca przv wprowadzaniu kontenery- 
zacji. Obok państw przodujących W 
tej dziedzinie, jak ZSRR i NRD, są' 
i takie (wśród nich, niestety i Pol­
ska), w których wdrażanie tego sy­
stemu nie postępuje szybko. W re­
zultacie wspomniany już układ o 
wspólnym wykorzystaniu kontene­
rów w ruchu międzynarodowym nie 
może doczekać się przepisów wyko­
nawczy cli.

Konteneryzacja jest nową dziedzi­
ną współpracy, ale doskonalenia wy­
maga również współdziałanie w tra­
dycyjnych gałęziach transportu. Tak 
np. konieczne jest dalsze usprawnia­
nie działalności Wspólnego Parku 
Wagonów, czym jest zainteresowana 
szczególnie Polska, której udział w 
parku wynosi ok. 35 proc, ogólnej 
liczby wagonów. Struktura obrotów 
polskiego handlu zagranicznego, a 
także potrzeby tranzytowe są przy­
czyną istnienia poważnej różnicy 
między nadaniem ładunków z terenu 
Polski a przywozem, ze znaczną 
przewagą tego pierwszego. Trudno 
też, uwzględniając zbyt mały w sto­
sunku do potrzeb potencjał przeła­
dunkowy polskich portów, mówić o 
wykorzystanych w pełni możliwoś­
ciach współpracy w ramach takich 
organizacji jak „Interport”.

Niemniej współpraca transportowa 
krajów RWPG już w tej chwili przy­
nosi wymierne korzyści. Połączenie 
dwukierunkowymi liniami przesyło­
wymi elektrowni o łącznej mocy 60 
tys. MW w systemie „Pokój” pozwo­
liło osiągnąć oszczędności kilkakrot­
nie przewyższające wydatki na stwo­
rzenie tego systemu. W transporcie 
morskim poważne korzyści ekono­
miczne przynosi działalność Biura 
Frachtowania Statków i eksploatacja 
wspólnych linii w żegludze regular­
nej.

Wspólne występowanie armato­
rów socjalistycznych na światowym 
rynku frachtowym, wymiana infor­
macji czy też obrona własnych inte­
resów, nabierają szczególnego zna­
czenia w dobie obecnego kryzysu 
żeglugowego. Nie można zapominać 
i o sukcesach krajów socjalistycz­
nych w tworzeniu podstaw organiza­
cyjno-prawnych wspólnego systemu 
transportowego tych krajów. Współ­
pracują ze sobą organa celne, kon­
troli granicznej czy też handlu za­
granicznego. Doskonalona jest wy­
miana informacji o przewozach. Pro­
wadzone są prace nad normalizacją 
wagonów kolejowych, taboru samo­
chodowego, parametrów przewożo­
nych ładunków.

Wyda je. się więc, że stworzenie 
zintegrowanego systemu transporto­
wego krajów RWPG jest tylko kwe­
stią czasu.

i krajów socjalistycznych

INWESTYCJE BUŁGARII

W trzecim roku siódmej pięciolat­
ki (1976—1980) przewiduje się dalszy 
rozwój bazy materialno-technicznej 
Bułgarii. Na ten cel przeznaczono 
5955 min lewów. Zgodnie z uchwała­
mi XI Zjazdu BPK, około dwie trze­
cie środków inwestycyjnych zużyte 
zostanie na modernizację, rekonstru­
kcję i rozbudowę istniejących przed­
siębiorstw z preferencją zakładów, 
które mają decydujące znaczenie dla 
rozwoju gospodarczego. Inną cechą 
charakterystyczną nowej polityki in­
westycyjnej jest zawężanie frontu 
budowy — koncentracja środków na 
określonej liczbie obiektów o priory­
tetowym znaczeniu dla gospodarki 
kraju. Z tego względu nakłady in­
westycyjne przeznacza się głównie 
na przemysł paliwowo-energetyczny, 
chemiczny, maszynowy, hutnictwo, 
transport i rolnictwo.

13 MILIONÓW 
WIDZÓW DZIENNIE

W Związku Radzieckim jest obec­
nie ponad 200 tysięcy kin oraz sal 
przystosowanych do wyświetlania 
filmów w klubach i zakładach pra­
cy. Z tej liczby około 50 tysięcy reali­
zuje bezpłatną projekcję na taśmie 
szesnastomilimetrowej w przedsię­
biorstwach, instytucjach 1 placów­
kach oświatowych. W pozostałych 
150 tys. kin i klubów filmowych o- 
bowiązuje wykupienie biletu, ale je­
go cena jest bardzo przystępna. Te 
odpłatne seanse filmowe cieszą się 
wysoką frekwencją — ogląda je ro­
cznie kilka miliardów osób. Na przy­
kład w 1976 r. zanotowano ponad 4,5 
miliarda widzów, co oznacza 13 mi­
lionów dziennie. Nadal rozbudowuje 
się sieć kin i unowocześnia ich bazę 
techniczną. W ostatnich latach stwo­
rzono w ZSRR silny przemysł wy­
twarzający aparaturę projekcyjną.

BUŁGARA 
EKSPORTEREM MASZYN

Z zacofanego niegdyś kreń’ rolni­
czego Bułgaria przekształciła się w 
okresie powojennym w państwo o 
rozwiniętym przemyśle maszyno­
wym. Według danych ONZ, znajduje 
się ona na 19 miejscu wśród 29 kra­
jów, na które przypada 99 prcc. 
światowego eksportu maszyn i urzą­
dzeń. Kraj ten zaspakaja nie tylko 
własne potrzeby, ale eksportuje 
znaczne ilości maszyn i urządzeń do 
krabów Europy, Azji, Afryki i Ame­
ryki. Ponad 43 proc, eksportu sta­
nowią wyroby przemysłu maszyno- 
vrego. Są to m. in. silniki elektrycz­
ne. obrabiarki, ciągniki i urządzenia, 
statki, kompletne obiekty przemysłu 
spożywczego, wózki akumulatorowe 
i inne wyroby.

WĘGIERSKIE PROGNOZY

Podobnie Jak w latach ubiegłych, 
Instytut Badań Ekonomicznych WRL 
zwrócił się do przedsiębiorstw wę­
gierskich z pytaniem, jak w ich pla­
nach przedstawia się 1973 rok. Z na­
desłanych odpowiedzi wynika, że 
wzrost produkcji przemysłowej (po­
za przemvslem spożywczym) będzie 
się kształtować na poziomie 1977 ro­
ku, tj. w granicach 6 proc. Nieco 
wyższe tempo produkcji przemysło­
wej oczekiwane jest w spółdzielczo­
ści pracy oraz w p-zedsiebiorstwach 
produkujących na eksport.

W 1973 roku znacznie zwiększy się 
tempo wzrostu produkcji w gałęziach 
wytwarzających dobra inwestycyj­
ne. Dynamicznego wzrostu produkcji 
oczekuje się zwłaszcza od przemysłu 
maszynowego, spożywczego i che­
micznego. w tym głównie przemysłu 
farmaceutycznego.

ZAiSOBY KOPALIN

W ciągu ostatnich 19 lat w kra­
jach członkowskich RWPG odkryto 
i zbadano duże pokłady pożytecz­
nych kopalin. Znacznie wzrosły 
przemjrsłowe zasoby gazu ziemnego 
(2.3 razal, węgla (1,2 raza), miedzi 
(t,8 raza), boksytów (1.3 raza). rud 
manganowych (3,5 raza), rud niklu 
(59 razy). Znacznie wzrosły również 
odkryte zasoby fluorytu, fosfory­
tów. siarki, soli potasowych. Opraco­
wane zostały naukowe metody pro­
gnozowania zalegania ropy nafto­
wej i gazu, węgla, niektórych meta­
li kolorowych, metali czarnych i 
rzadkich, kopalnych surowców che­
micznych itd. W planach na bieżą­
cą pięciolatkę i okres późnieiszy 
przewidziano zwiększenie nakładów, 
z których połowę przeznacza się na 
poszukiwanie i badanie pokładów 
ropy naftowej i gazu.

DOLINA RÓ2

Olejek różany z Bułgarii cieszy się 
powodzeniem na światowych ryn­
kach. Nie istnieje ponoć renomowa­
na firma kosmetyczna, która nie u- 
żywałaby go jako komponentu do 
swoich perfum albo wód, dlatego 
Dolinę Róź odwiedzają stale hand­
lowcy z Francji, Włoch, W. Bryta­
nii, Szwajcarii i RFN. Ostatnio wy­
hodowane odmiany róż — „Sweżen” 
i „Iskra” z powodu silnego i ładne­
go zapachu postanowiono rozmno­
żyć na szeroką skale tak. by już za 
kilka lat instytut w Kazanłyku mógł 
przekazać sadzonki wielu PGR na 
terenie całego kraju do hodowli 
przemysłowej.

POD ZNAKIEM SPECJALIZACJI

Intensywnie rozwija się specjaliza­
cja i kooperacja produkcji ZSRR 
i Polski zwłaszcza w przemysłach: 
maszynowym, samochodowym, elek­

tronicznym, chemicznym. Rozpoczęto 
kooperację w produkcji samolotów 
11-86, do których pewne części i pod­
zespoły wykonują zakłady w Mielcu- 
Dobrym przykładem współpracy jest 
także specjalizacja i kooperacja 
w produkcji maszyn drogowych 
i sprzętu budowlanego, wspólnymi 
silami wytwarzana jest ćała seria 
ciężkich kranów budowlanych — ko­
łowych o udźwigu 25, 40, 63 i 100 ton 
i gąsienicowych o udźwigu 63 i 100 
ton. Polska produkuje i dostarcza do 
ZSRR ciężkie krany gąsienicowe, 
a kołowe będą produkowane w obu 
krajach.

Specjalizacja i kooperacja produk­
cji w najważniejszych dziedzinach 
gospodarki narodowej obu krajów 
stale jest doskonalona i obejmuje co­
raz to nowe sfery. Wg Obliczeń, war­
tość wzajemnych dostaw towarów 
wytwarzanych na tej zasadzie wy­
niesie w latach 1976—1980 ponad 
22 procent radaiecko-polskich obro­
tów handlowych. Dodajmy, że je­
szcze w 1975 roku nie przekraczała 
ona 7 procent całości obrotów.

WSPÓLNE BADANIA 
LEŚNIKÓW

Instytut Leśnictwa w Eberswalde 
i jego filia w Waldsieversdorf (NRD) 
specjalizująca się w hodowli, nowych 
odmian leśnych drzewostanów i ich 
rozmnoży. Realizuje się tu szereg 
ważnych zadań, wynikających z te­
matu badawczego RWPG „Hodowla 
i genetyka drzew leśnych”. Współ­
uczestniczą w tych badaniach Zwią­
zek Radziecki, Polska, Czechosłowa­
cja i NRD. „GEwnym kierunkiem 
naszych zainteresowań i prac —• mó­
wi dyrektor ośrodka w Waldsiever­
sdorf, dr Erhard Scholz — są bada­
nia nad naturalnymi czynnikami ge­
netycznymi drzew i ich wykorzysta­
niem. Chodzi nam zwłaszcza o wy­
hodowanie tak:ch odmian, które 
umożliwiałyby stosowanie przemy­
słowych meto-d inrawv lasu, wyrębu 
i przetworowa r’—wr”o”.

NA JEDNEGO WĘGRA

W ostatnich latach znacznie zwięk­
szyło się zapotrzebowanie Węgrów 
na gazety. W 1977 r. sprzedano Ich 
132 miliardy, czyli O 75 milionów 
więcej niż w 1976 r. Na jednego 
mieszkańca przypada więc 130 gazet 
rocznie. Na Węgrzech ukazuje się 
700 gazet i czasopism: 24 miliony 
egzemplarzy gazet węgierskich 
sprzedawanych jest w całym świecie, 
najwięcej w krajach socjalistycz­
nych.

PRZEMYSŁ ŁOTWY

Łotwa stała się przemysłowo roz­
winiętą republiką o -wysoko zmecha­
nizowanym rolnictwie oraz o przo- 

• dującej nauce i kulturze. Pod wzglę­
dem wielkości dochodu narodowego*' 
na T mieszkańca Łotwa znacznie wy- . 
przedziła wiele rozwiniętych krajów 
Kapitalis‘ycznyćh. Wydajność pracy 
na Łotwie zwiększyła się w latach 
władzy radzieckiej o 34 proc., było to 
źródłem przvrostu 96 proc, produkcji, 
co jest bardzo ważne, gdj^ż na Łot­
wie brakuje rąk do pracy. Do 1977 
roku łotewski przemrsl przekroczył 
39-krotnie noriom z 1940 roku. Rady­
kalnie zmieniła się jego struktura. 
W repubbee produkuje się wiele no­
wych, skomplikowanych wyrobów, 
które eksportowane są do ponad 
90 krajów świata, w tym również do 
Polski. Szczególnego znaczenia na­
brał przemysł maszynowy i obróbki 
metali. Powstał przemysł maszyn 
elektrycznych i narzędziowy; roz­
winęła się elektrotechnika, radio­
elektronika, produkcja maszyn dla 
taboru kolejowego, lokomotyw i in.

WZROST LICZBY URODZEŃ

Po latach niepokojącego niżu de­
mograficznego w c;ągu ostatnich 
pięciu lat CSRS nrzesunęła się 
z 15 na 3 miejsce wśrżd 25 państw 
w Europie w liczbie urodzeń Ód 
1974 roku lic-ba dzieci ż^nwo urodzo­
nych w CSRS waha sie w granicach 
290 000. tj. nieco uow"żei 19 dzieci 
na 1090 mieszkańców. Wzrosła liczba 
urodzin z dwojgiem i trojgiem dzieci, 
zmalała — z jednym dzieckiem.

Jest to rezultat całego kompleksu 
świadczeń socialnvch naństwa na 
rzecz dziecka, matki, młodych mał­
żeństw i rodziny. Państwo udziela 
korzystnych pożyczek mlodvm mał­
żeństwom, a przy urodzeniu pierw­
szego dziecka pożyczona suma Jest 
automatycznie obn!żana o 2000 ko­
ron. a przy każdym następnym 
o 4000 koron. Od kwietnia 1973 roku, 
gdy ta forma pożyczek została w 
CSRS wprowadzona, skorzystało 
z niej już bl!sko 610 000 maleństw.

KŁOPOTY 2 WY2EM

Węgry maja „z głowy" — podob­
nie jak Czechosłowacja — problem 
n!żu demograficznego. Od kilku już 
lat wielkość przyrostu naturalnego 
postawiła Węgry w czołówce krajów 
europejskich. Stało się to również 
za sprawa odpowiedniej polityk! so­
cjalnej państwa. Ałe jednocześnie na 
porządku dziennym stanęły pilnie 
sprawy organizowania dla maluchów 
odpowiedniej liczby żłobków. przed­
szkoli i szkół różnego typu W okre­
sie bieżącej pięciolatki wchodzą bo­
wiem w wiek przedszkolny dzieci 
wyżu demograficznej. Obecnie w 
węgierskiej metropolii z usług przed­
szkoli korzysta ponad 09 proc, dzie­
ci. Ojcowie miasta twierdza, że wca­
le niełatwym zadaniem hedzie utrzy­
manie tego stanu nadal. Kolejny 
problem do rozw;azania to zapew­
nienie odpowiedniej liczby miejsc 
w szkołach podstawowych.
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koniunktura nu świetle

na rynkach 
pieniężnych

. CENA ZŁOTA 
(w doł. z* uncję)
 ‘ ' Tabel» i

7. VII. 10.VII. 12.VII.14.VII.

Londyn 184,0 186,0 186,3 186,0
Zurych 184,1 186,6 186,6 186,4 i

Paryż 135,1 188,2 137,1 . I

ta zwyżkowała, oscylując w Londy­

nie w granicach 184—186,7 dolarów 
za troy uncję, wobec 183—184 dola­
rów w poprzednim tygodniu (pór. 
tabela Nr 1 i wykres);

Rozwój sytuacji na rynkach walu­
towych charakteryzował się nadal 
znacznymi wahaniami kursów. Osta­
tecznie, w końcu drugiego tygodnia 
lipca kurs dolara zniżkował w sto­
sunku do większości walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych, 
z wyjątkiem marki RFN i jena ja­
pońskiego, których kursy utrzyma­
ły się na, poziomie z końca poprzed­
niego tygodnia (por. tabela Nr 2).

; Wahania kursów walut, w drugim 
tygodniu lipca związane były przede 
wszystkim ze zmiennymi ocenami 
wyników zbliżającego się spotkania 
szefów państw i rządów siedmiu naj­
potężniejszych krajów kapitalistycz­
nych (■wyznaczonego w Bonn, na 16— 
17 lipca br.). Ponowne osłabienie 
kursu dolara w końcu omawianego 
okresu związane było również z wy­
wiadami udzielonymi przed tym spo­
tkaniem przez prezydenta Cartera i 
prezesa Systemu Rezerwy Federal­
nej USA, Millera. Obaj stwierdzili 
wyraźnie, że podobnie jak dotąd, 
Stany Zjednoczone - nie zamierzają 
podjąć na szerszą skalę interwencji 
w obronie kursu swej waluty.

Na podkreślenie zasługuje również, 
że w końcu drugiego tygodnia lipca 
kurs marki RFN utrzymał się na po­
ziomie z końca poprzedniego tygod­
nia, podczas gdy kursy takich wa­
lut, wchodzących w skład systemu 

tzw. węża zachodnioeuropejskiego; 
jak gulden holenderski i frank bel­
gijski zwyżkowały, dochodżąc^.. do 
górnego pułapu odchyleń W sf^un- 
ku do waluty RFN.

Stanowisko USA przedstawione w 
wypowiedziach poprzedzających 
„szczyt” w Bonn wskazuje, 
spotkaniu tym nie należy oczekiwać 
jakichś nowych propozycji w zakresie 
stabilizacji kursów walut. W zy/iąż- 
ku z tym warto zwrócić Uwagę na 
pierwsze opinie dotyczące wspólnego 
projektu RFN i Francji sprawie 
stabilizacji kursów’ walut zachodnio­
europejskich. przyjętego na spótka- 
niu szefów' rządów' i państw EWG 
w Bremie do opracowania w ciągu 
najbliższych miesięcy. Zarys tego 
projektu przedstawiliśmy w po- 
poprzednim przeglądzie. Wynika z 
niego, że wspólny projekt RFN i 
Francji zmierza w istocie rzeczy do 
objęcia Europy Zachodniej ' syste­
mem zbliżonym do „węża zachodnio­
europejskiego". w którego skład 
wchodzi obecnie sześć krajów (RFN. 
Belgia, Holandia, Luxemburg, Dania 
i Norwegia).

System ten przewiduje, że kursy 
walut krajów wchodzących w jego 
skład mogą odchylać się względem 
siebie tylko w' przedziale '+ 2,25 
proc., podczas gdy w stosunku do 
krajów trzecich są one płynne (nie 
przewiduje się żadnej granicy od­
chyleń kursów w dół i w górę). Sy­
stem ten zmierza do stabilizacji kur­
sów’ walut krajów członkowskich i 
ma ważne znaczenie z punktu widze­

nia' rożwoju ich wzajemnych, obrotów 
handlowych, zmniejsza bowiem ry- 
zyli+Iiiursowe mogące przekreślać o- 
pła&aittóść transakcji w handlu za- 
gfainieżnym/
.jl^wyrn'' elementem w projekcie 

zgłoszonym przez RFN i Francję jest 
w listwie rzeczy tylko stworzenie 
Wspólnego funduszu interwencyjnej- 
grą który złożyć się mają wkłady 
poszczególnych krajów w dolarach 
i własnych walutach ustalone w 
próppijęjj do ich rezerw złoto-dewi- 
zowych.' Działanie tego funduszu za- 
pęwhic ma utrzymanie kursów w o- 
kreśloriym przedziale odchyleń.

Realność tego założenia budzi po- 
waźne wątpliwości, nawet jeśli uw- 

i zględnić, że fundusz ten będzie wy- 
soki.-. (ocenia się go wstępnie na 50 
mld doi.). Różnice stopy inflacji oraz 
sytuacji w bilansie płatniczym po­
szczególnych krajów zachodnioeuro­
pejskich, a więc czynników decydu­
jących bezpośrednio o wahaniach 
kursów walut, są bowiem obecnie 
tak zmienne, że nie dadzą się wy­
równać działaniem fuńduszu inter­
wencyjnego.

Doskonale rozumieją to przede 
wszystkim Anglicy, którzy nie chcą 
powtórzyć błędu z roku 1972. kiedy 
w ciągu paru miesięcy stracili bli­
sko 2 mld dolarów ze swych rezerw 
próbując (bezskutecznie zresztą) u- 
trzymać funta szterlinga w ramach 
systemu węża zachodnioeuropej­
skiego. Dlatego też jako warunek sy­
stemu stabilizacji kursów waluto-

KURSY WALUT Tabela 8

7.vii. lo.yn. v 12.VII. 14. VII,

Funt szterling . ™
(w doi. za funt) 1»878 1;894 1,884 1,884 '

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.)' 2,230 2,203 .2,319 2,218

Frank belgijski •• ,
(we fr. za doi.) 32,47 32',12> 32,38? 12,44 • .

Marka RFN »
(w mk za doi.) 2;059 2,039 2,056. 2,059,'

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 850,3 146,5 149,5 17,9

Frank francuski . ‘
(we frank, za doi.) 4,463 4,431 4,466. •

Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,820 1,804 1)817 ■ 1,815'

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,550 4,528. 4,548 4,551

Jen japoński 
(w jenach za doi.) . 202,6 , 200,9 , 203,2 202,5

wych w Europie Z. chódniej wysuwać 
ją oni koordynację polityki gospo­
darczej zmierzającą do zrównowa­
żonego wzrostu gospodarczego oraz 
symetryczny charakter działań w 
krajach wykazujących deficyty i 
nadwyżki bilansu obrotów handlo­
wych z zagranicą. Bez tego, trudno, 
nie zgodzić śię z cytowaną przez lon­
dyński ;,The Ecoriomist” opinią, ban­
kiera szwajcarskiego;- który powie-

dział,' że nie wierzy, by - w systemie 
ograniczonych wahań . kursowych 
frank szwajcarski mógł się utrzymać 
wi-az z funtem, sźterlingiem dłużej 
niż przez pięć minut. j . >

Do przyczyn chłodnego przyjęcia 
przez Stany Zjednoczone wspólnego 
projektu RFN i Francji w sprawie 
stabilizacji kursów walut w Euro­
pie Zachodniej wypadnię powrócić 
już w następnych przeglądach.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.VI.1952 » 100)
Tabela 3

Data Wskaźnik

6. VII. 238,9
10.VII. 239,9

13.VII. 239,4

Przed miesiącem 246,8

Przed rokiem 250,9

W drugim tygodniu lipca wskaźnik 
cen surowców „Financial Times” 
wzrósł nieznacznie w stosunku do 
poprzedniego tygodnia (o 0.5. punk- 
ta), kształtując się na poziomie niż­
szym o 7,4 punkta niż przed mie­
siącem i o 11,5 punkta niż przed ro­
kiem (por. tabela nr 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia ruchu ogólnego wskaź­
nika cen surowców sięgnijmy —. jak 
zwykle — do danych tabeli 4. Z ta­
beli-tej wynika, że: . .
• Ceny zbóż i pasz po pewnej 

zwyżce w . poprzednim tygodniu, 

związanej z Informacjami o pogor­
szeniu warunków atmosferycznych, 
które w USA doprowadzili’ do opóź­
nienia zbiorów zbóż ozimych, obni­
żyły się ponownie do poziomu niż­
szego niż przed miesiącem (z wyjąt­
kiem pszenicy).'

. W ocenie ogłoszonej ostatnio przez 
Min. Rolnictwa USA przewiduje się, 
że zbiory pszenicy w tym kraju wy­
niosą w br. 1,8 mld buszli, obniżając 
się o 11 proc, w stosunku do ub. ro­
ku (w związku z programem ogra­
niczenia areału uprawy w celu pod­
trzymania poziomu cen), a zbiory 
kukurydzy 6,15 mld buszli, obniżając 
się odpowiednio o 4 proc. W ocenie 
Min. Rolnictwa USA przewiduje się 
natomiast, że zapasy soi wynoszą 
125 min buszli (są wyższe od dotych­
czasowych ocen), a w roku przyszłym 
zwiększyć się mogą do 145 min busz­
li. Ocena kształtowania się zapasów 
soi w USA, a także prognoza, że jej 
zbiory w Argentynie wzrosną z 3,8 
min ton w ub. roku do 4.4 min ton 
w br. wpłynęła na osłabienie noto­
wań cen soi.Informacje dotyczące prognoz zbiorów zbóż w innych krajach są nadal pomyślne. Min. Rolnictwa USA podwyższyło swoją ocenę zbio­rów zbóż w Związku Radzieckhn do 
215 .min buszli- Byłby to trzeci pod 
względem wiąl^ęi j.ękoydowy .zbiór, 
zbóż w ZSRR (bo’'223,8 miń ton osią-’ 
ghiętych w roku 1976 i 222,5 min ton 
w roku 1973) wyższy niż w ub. roku 
o 10 proc. Według oceny ministra 
rolnictwa Francji, P. Mehaiguerie, 
zbiory zbóż w tym kraju będą w br. 
wyższe o 10 proc, niż w roku ubie­
głym. Zbiory zbóż w RFN szacuje się 
w br. na pozaomie wyższym niż w 
ub. roku (w którym wynosiły 21,6 
min ton), a być może wyższym rów­
nież niż w roku 1974 (w którymi o- 
siągnęły rekordowo wysoki poziom 
22,65 min ton).
• Ceny innych artykułów żywno­

ściowych wykazały — jak zazwyczaj 
— zróżnicowane zmiany.

Spadły ceny kawy na giełdzie lon­
dyńskiej w stosunku do poprzednie­
go tygodnia, kszałtując się na pozio­
mie niższym niż przed miesiącem i 
przed rokiem. Na zniżkę cen kawy 
działały nadal informacje o dobrej

Tabela*

Jedn. 
pieniężne 13. VII.

Przed 
tygod­

niem

Przed 
miesią- 

■ cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc. ;ZBOŻA I PASZE pszenica centy/busz. 316,3 325,3 ... 305,0 230,8 137;0-kukurydza dol./tona 228,3 239,3 248,5 206,3 110,7jęczmień 73,8 75,3 77,4 87,4 84;4 'ziarno soi 99 274,5 28.3,0 229,0INNA ŻYWNOŚĆkawa f.szt./tona 1286,5 1320,5 1667,5 2277,5 3434.0 56,5kakao 1772,0 1755,0 6,7 1746,5 51.6cukier centy/lb 6,4 7,1 7,0 91,4WŁÓKNA I bawełna SKORYcentv/lb 61.0 60,0 61.5 60.5 100.8wełna penny/kg 279.0 279,0 279.0 230,0 99,6skóry ciężk (krowie) e centy/lb 48.5 46,5 46.0METALEzłom stali dol./tona 77,5 72,2 61,2 -miedź elekt(wire bar?) f szt.(tona 711.5 691,5 733,5 719,0 99.0cyna 6675.0 6550.0 6795,0 5900,0 113,1cynk 313.0 308.0 321,5 318.0 98,4ołów 315.0 304,0 311.5 327,0 96,3INNE kauczuk penny/kg 54.3 55,0 59,0 48,0 114,2
Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wmnipeg — 
jeczmjeń, owies; Rotterdam ,— , ztarnp soi:. Nowy Jork — cukier, złom ętali; Br.ad-. 
ford'-u:wefna: Llverpool —'bawełna; Londyn? — kawa;'-kakaSl miedź elektrolityćż- 
na 4Wire,bąiS). cyna, cynk, pjów;' kauczuk,, rzepak.-

pogodzie utrzymującej się w Brazy­
lii. (Zasadnicze znaczenie ma jednak 
trzeci tydzień lipca. W roku 1975 w 
tym właśnie okresie pojawiły się 
mrozy, które wyrządziły do dziś od­
czuwalne szkody na plantacjach w 
tym kraju). Nowym impulsem, który 
wpłynął na zniżkę cen kawy, było 
obniżenie minimalnej ceny ekspor­
towej przez Kolumbię (drugiego pod 
względem wielkości eksportera po 
Brazylii), w związku z poważnymi 
zapasami kawy, jakimi dysponuje 
nadal tej kraj.

Ceny ziarna kakaowego wzrósł}' w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
kształtując się na poziomie wyższym 
niż przed miesiącem, niższym jednak 
niż przed rokiem. Ich dalszy ruch 
ulegnie jednak — jak się wydaje — 

zmianie zarówno pod wpływem in- 
formacji o mniejszym zużyciu w 
głównych krajach importujących (o 
czym wspomnieliśmy w poprzednim 
przeglądzie), jak również ogłoszo­
nych ostatnio ocen dotyczących 
kształtowania się podaży i popytu. 
W prognozie Międzynarodowej Or­
ganizacji d/s Kakao przewiduje się, 
że w br. nadwyżka podaży nad po­
pytem wyniesie 49 tys. ton (wobec 
29 tys. ton przewidywanych w po­
przedniej ocenie i nadwyżce popytu 
nad podażą w roku ubiegłym w wys. 
80 tys. ton). W prognozie znanej lon­
dyńskiej firmy Gili and Duffus 
przewiduje się w br. nadwyżkę po­
daż}’ nad popytem w wysokości 116 
tys. ton, wobec zakładanej uprzed­
nio w wysokości 99 tys. ton. Zmia­

na oceny sytuacji na rynku ziarna 
kakaowego związana jest głównie z 
lepszymi niż pierwotnie oceniano je- 

■ go zbiorami w Brazylii.
Ceny cukru 'obniżyły się w sto-: 

sunku do poprzedniego, tygodnia, 
kształtując się nadal na bardzo ni­
skim poziomie. Nowym impulsem 
zniżki cen cukru stały- się informa­
cje o zapowiadającycn się dobrych 
zbiorach buraka cukrowego w kra­
jach EWG; a szczególnie: we Francji; 
Zniżce tej nie przeciwdziałało ani by 
publikowanie nowej prognozy zna­
nej firmy O. Licht, w której brze- 

. widuje się pewną zniżkę zapasów cu­
kru w końcu br.. ani ogłoszenie przez 
EWG. że w roku gospodarczym 
1978/79 nadwyżka eksportowa cukru, 
jaką dysponować będą kraje zrzeszo-. 
ne w tej organizacji, wyniesie 2,9 
min ton. wobec 3.5 min ton w roku 
gospodarczym 1977/78.

• W zakresie surowców dla prze­
mysłu lekkiego na odnotowanie za­
sługuje przede wszystkim dalsza 
zwrżka cen skór (pod wpływem 
zwiększonego zapotrzebowania). We-, 
dług danych ogłoszonych przez Au­
stralijskie Biuro Statystyczne. eks­
port wełny z tego kraju w ciągu

wskaźniki 
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

1970 = 100
Tabela 5

Maj 
1978

Kwiecień 
1978

Marzec 
1978

Maj 
1977

Zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

USA 137,1 136,4 134,4 . 130,7 +4,9
RFN 120,9 121,3 115,8 118,2 +2,3
Holandia 124,0 129,0 126,0 127,0 —2,4

Kwiecień Marzec Luty Kwiecień
1978 1978 1978 1977

Japonia 135,3 135,2 132,4 127,9 -f-o.Ś
W. Brytania 104,8 -103,2 103,5 103,2 +1,6
Francja 131,0 129.0 125,0 125,0 +4,8
Włochv 127,7 130.4 119,8 124,0 —2,5
Belgia 123,4 119,6 109,5 122,7 +0.6

pięrwszyęh 9. miesięcy roku gospo­
darczego 1977/78 wynosił 429,1 pin 
kg. wobec 640,3 min. kg w odpowięd^ 
nim okresie ub. roku gospodarczego. 
Główną tógp przyczyną było zmniej­
szenie importu wełny przez Japonię 
i ZSRR.

• Ceny metali nieżelaznych 
wzrosły w stosunku dó poprzednie­
go tygodnia, choć, kształtują się na-, 
dal. na poziomie niższym niż przed 
miesiącem i przed rokiem (z wyjąt­
kiem cen cyny). Na zwyżkę ceń cyny 
wpłynęła informacja o podwyższeniu 
minimalnej 'i maksymalnej ceny w 
Międzynarodowej Umowie Cynowej. 
Podwyżka ta jest wynikiem kompro­
misu między krajami importującymi 
i eksportującymi cynę (te ostatnie 
postulowały podwyżkę dwukrotnie 
wyższą niż dokonana).

Wiodącą rolę w zwyżce‘cen pozo­
stałych metali niiał wzrost .cen‘.mie­
dzi związany ze spadkiem jej zapa­
sów- w składach giełdy londyńskiej 
do poziomu najniższego od końca 
1975 roku oraz podwyżka ceń mie­
dzi dokonana przez amerykański 
koncern Asarco, za którą poszli inni 
wielcy producenci miedzi w USA. W 
ślad za zwyżką cen miedzi wzrosły 
również ceny cynku i ołowiu. >

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

5,5 TYS. KLUBÓW TiR

Przed blisko S# laty w ; ówczesne]' Hu­
cie „Andrzej” w Zawadzkiem na Opol- 
szczyźnie (obecnie Hucie im. Gen. Karo- 
la .Świerczewskiego) powstał pierwszy 
w Polsce Klub Techniki i Racjonalizacji. 
W bn działa ich' juk we wszystkich 'bran­
żach przemysłowych blisko 3,5 tys. (PAP)

„GAZELA" DLA DAM

W Zakładach Rowerowych „Predom- 
-Romet’* w ' Bydgoszczy uruchomiono 
w IV kwartale isil r. produkcję roweru 
turystyczno-sportowego- damskiego typ 
„GAZELA” »15. Rower ma typową ramę 
damską; prżerzutkę i wolnobieg S-rzędó- 
wy. W IV kwartale 1977 r. wykonano 
pierwszą partię produkcyjną CIS szt. ro­
werów, w 1978 r przewiduje, się wypro­
dukowanie 15 090 sztuk. Cena detaliczna 
— 3000 zł. (MPM)

DO KONTROLOWANIA 
ZUŻYCIA PALIWA

W Zakładach Automatyki Przemysło­
wej „Mera Zap-Mont” w Ostrowie Wlkp. 
opracowano dokumentację konstrukcyjną 
i wykonano prototyp urządzenia do kon­
trolowania auiycia. paliwa w samocho- 
dach. Jest to licznik wmontowany między 
pompę paliwową, a gaźnik. Opracowano 
2 typy ' urządzenia: mechaniczny wraz 
z licznikiem oraz elektryczny, przekazu­
jący dane do wskaźnika umieszczonego 
na desce rozdzielczej samochodu. Urzą­
dzenie pozwala na ścisłą kontrolę zuży­
cia paliwa i sygnalizuje'wszelkie niepra­
widłowości w - układzie - zasilania. (Auto- 
-Moto nr, 3) ,

SŁOŃCE SPŁASZCZONE
Amerykańscy uezenl s Uniwersytetu 

Sianowego w Arizonie -przeprowadzili 
serię badań Słońca. Ich t prace potwier- 
drlly wcześniejsze przypuszczenia innych 
astrofizyków;' łe Słońce ma niewielkie' 
spłaszczenie' wzdłuż osi, obrotu. Jui 
w końęu' XIX w. odkryto, że najbliższy 
Słońca' punkt orbity Merkurego regular­
nie się "zmienia, co jest wynikiem spla- 
.rrT.nia kuli słonecznej. (PAP).:

„GUCIO"

W Zakładach Rowerowych „Predom- 
-Romet” w Bydgoszczy uruchomiono 
w IV kwartale 1977 r. produkcję pojazdu 
dziecięcego 4-kolowego typu „Gucio” 
z napędem nożnym dla dzieci w wieku 
od * do 7 lat. W IV kwartale 1977 r. wy­
konano pierwszą partię produkcyjną 
300 sztuk; w 1978 r. przewiduje się wy­
produkowanie około 5000 sztuk pojazdów. 
Cena detaliczna wynosi 1630 zł/szt. (MPM)

GIPSOWY PAPLE»
Specjaliści ’« japońskiego miasta Kobe 

wytworzyli ogniotrwały papier z gipsu. 
Sowy papier to uboczny produkt pow­
stający przy oczyszczaniu gazów przemy­
słowych. Specjaliści japońscy zmienili 
konstrukcję instalacji oczyszczającej 
i zainstalowali w niej specjalny kataliza­
tor, po czym i zaczęli tworzyć dwa rodza­
je gipsowych Kryształów. Przy ogrzewa­
niu od 200 do 800 stopni z igiełkowatych 
kryształów otrzymuje się niepalne i nie­
rozpuszczalne gipsowe włókna, z Których 
można wyrabiać papier. (PAP)

LASEROWE „HI-FI"
W zakładach koncernu elektronicznego 

„Philips” ' skonstruowano laserowy gra­
mofon klasy „Hi-Fi”. Przewiduje się, że 
trafi on na rynek na początku lat osiem­
dziesiątych, a cena jego będzie porówny. 
walna z ceną konwencjonalnych gramo­
fonów wyższej- jakości. Konstruktor»-'- 
obiecują lepsze odtwarzanie dźwięku, niż 
w urządzeniach wykorzystujących współ­
czesne płyty mikrorowkowo i taśmy mag­
netyczne. Ponieważ między płytą przy­
stosowaną do odczytu laserowego a gło­
wicą odczytującą nie ma kontaktu me- 
chznicznego, będzie ona praktycznie nie- 
aniszczalna. (NIT)

EKSPRES DO KAWY

W Zakładach Zmechanizowanego Sprzę-

tomatycznego zaparzania kawy w warun­
kach domowych. W 1977 r. wyproduko­
wano 5100 szt. (MPM)

KALKULATORY KIESZONKOWE

W Centrum Komputerowych Systemów 
Automatyki i Pomiarów Mera-Elwro we 
Wrocławiu rozpoczęto produkcję popu­
larnych kalkulatorów kieszonkowych. 
Produkowane są podobnie jak w roku 
ubiegłym, tak i bieżącym w dwóch ty­
pach: prosty, czterodzialaniowy „BOLEK” 
i bardziej skomplikowany „LOLEK”. 
W 1973 roku produkcja tych dwóch ty­
pów minikalkiilatorów wyniesie około 
80 tys. sztuk. (Przegląd Techniczny nr 12).

NOWY GRAMOFON
W Łódzkich Zakładach Radiowych „Ko­

nica” uruchomiono w I kwartale 1978 r. 
produkcję gramofonu stereofonicznego 
typu G-1100. Dane techniczne: zasilanie 
iz sieci 220 V/50 Hz: obroty talerza 33 1/2 
i 15 obr./min., zakres regulacji obrotów 
± 4 proc. W I kwartale 19'8 r. wykonano 
pierwszą partię produkcyjną 1000 sztuk; 
do końca br. przewiduje się wyproduko­
wanie około 4000 sztuk gramofonów. Ce- 
na detaliczna — 6600 zl/szt. (MPM)

SWETLÓWKI KOŁOWE

W Zakładach Wytwórczych Lamp Elek­
trycznych im. Róży Luksemburg przygo­
towuje się uruchomienie produkcji no­
wego rodzaju świelówki tzw. kołowej, 
'która będzie nowością na rynku krajo­
wym. Większość z kilkunastu maszyn 
i urządzeń potrzebnych do produkcji 
tych świetlówek powstaje we własnym 
zakładzie doświadczalnym, gdzie opraco­
wano już wzorce opraw .do tych świet­
lówek. Badania testowe wykazały, że 
świetlówki kołowe, przy tej samej sku­
teczności świetlnej co lampy wyposażone 
w żarówki, zużywają pięciokrotnie mniej 
energii, elektrycznej. (MPM)

FABRYKI NA ORBICIEtu Domowego „Prcdom-Zelmer” w Rze­
szowie . onracowr.no we współpracy ze 
szwajcarską firmą „HOTEL” dokumenta- 

nraz przygotowano i uruchomiono 
H IV kwartale 1977 r. produkcję ekspresu 
do'kawy typ lts pnesnaesonego do au-

Wytapianie metali, Jakich na Ziemi nie 
da się złączyć, superdokladna . obróbka 
elementów dla , elektroniki, uzyskanie 
kryształów, wytwarzania związków cho- 

micznych, które w warunkach ziemskich 
powstać nie mogą — oto realne perspek­
tywy gospodarcze kosmonautek!. Ekspe­
rymenty kosmiczne przygotowują nas 
i do ewentualnego lokowania fabryk 
przyszłości w Kosmosie. (Interpress)

MAGNESOWANIE WODY
Woda przechodząc z określoną szybko­

ścią przez pole magnetyczne, wytworzo­
ne przez elektromagnes lub magnes stały, 
w ciągu ułamka sekundy zmienia wiele 
swych właściwości. Dzięki temu zwięk­
sza się aktywność biologiczna wody, a 
większość roślin nią podlewanych kieł­
kuje i kwitnie wcześniej o 2 do 3 dni 
od roślin hodowanych w identycznych 
warunkach, lecz podlewanych wodą nie- 
magnesowaną. Owoce dojrzewają o 3—4 
dni wcześniej, a co najważniejsze — na­
stępuje wzrost plouów. Doświadczenia 
prowadzi Radziecki Instytut Badawczy 
Hydrotechniki i Melioracji. (PAP)

MINIATUROWE SŁOŃCE
W Warszawie, w Instytucie Podstawo­

wych Problemów Techniki PAN można 
obejrzeć ciekawe zjawisko. W wiązce pro­
mieniowania dużego lasera „zapala” się 
gaz, przez który ta wiązka biegnie. Ści­
ślej mówiąc, gaz przechodzi w stan plaz­
my, który utrzymuje się lokalnie tak dłu­
go, jak długo pracuje laser. Niewielka 
plazmowa kuleczka osiąga temperaturę 
od 15 do 20 tysięcy stopni. To frapujące 
zjawisko, nazwane ciągłym wyładowa­
niem optycznym, odkryto w Związku 
Radzieckim sześć lat tentu, chociaż dużo 
wcześniej przewidziano teoretycznie ta­
ką możliwość. (Interpress)

NOWA CZĄSTKA 
ELEMENTARNA?

Naukowcy z hamurskiego ośrodka 
„Deutscher Elektroneu Synchotron DE­
SY” twierdzą, że uzyskali dowód na ist­
nienie nowej cząstki elementarnej. Czą­
stka ta charakteryzuje się analogicznym 
ładunkiem jak elektron, lecz jej masa 
jest 4000 razy większa; jest ona też o jed­
ną biliardową część sekundy trwalsza. 
Pod względem swych właściwości nowo 
odkryta cząstka należy do rodziny ele­
mentów składowych atomu, tzw. lepto­
nów. (PAP)

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
MIĘSA

Według ocen FAO, światowa pro­
dukcja mięsa w 1977 r. wyniosła 
125,6 min ton (wzrost o 3 proc, w 
porównaniu z poprzednim rokiem). 
Wzrosła produkcja wszystkich ga­
tunków mięsa: wieprzowego z 41,7 
min ton do 43,6 min ton; wołowego 
z 47,2 min ton do 47,5 min ton; dro­
biu z 23,2 do 24,3 min ton i bara­
niego z 7,1 do 7,3 min ton. Najwięksi 
producenci to USA (wołowina i 
drób), Chiny (mięso wieprzowe) 
i ZSRR (baranina), (m)

RYNEK CUKRU DO 1985 R.

Organizacja Wyżywienia i Rol­
nictwa (FAO) pzewiduje, że do 
1985 r. na światowym rynku cukru 
następować będzie stały, lecz po­
wolny, wzrost zapotrzebowania. 
Wzrośnie ono do 102 min ton, tzn. 
w tempie 2,3 proc, średnio w roku. 
W latach 1972-74 zapotrzebowanie 
to kształtowało się na poziomie 78 
min ton. Natomiast produkcja cu­
kru powinna, według FAO. osiąg­
nąć 103 min ton w 1935 r.. ten. 
wzrastać będzie w tempie 2.6 proc, 
rocznie (produkcja w 1976 r. wyno­
siła 82 min ton).

FAO przewiduje, że nastąpi rów­
nież stabilizacja cen' dzięki wejściu 
w życie międzynarodowego porozu­
mienia producentów. Pewien wpływ 
na zapotrzebowanie na cukier bę­
dzie miało wprowadzenie do obrotu 

syropu z kukurydzy (szczególnie 
w USA, Kanadzie i Japonii). W kra­
jach rozwiniętych spożycie tego pro­
duktu wyniesie, jak przewiduje się, 
3,6 min ton. co stanowi równowar­
tość 2,6 min ton cukru, (m

POŻYTEK Z PSZCZELARSTWA

Pszczelarstwo jest ważną dziedzi­
ną gospodarki węgierskiej. Zajmuje 
się nim około 40 tys. osób, utrzy­
mujących 620 tys. rojów. Pszczela­
rze zaopatrują nie tylko rynek we­
wnętrzny, ale dostarczają również 
miód na eksport. Wartość tego eks­
portu wynosi 7 min doi. Oceniono 
również korzyści, jakie daje zapyla­
nie roślin przez pszczoły — wysza- 
cówano je na sumę 4—4,5 mld fo­
rintów. (m)

SPOŻYCIE WODY MINERALNEJ

Francja jest największym produ­
centem. a Francuzi piją najwięcej 
wody mineralnej na świecie (51 li­
trów na 1 mieszkańca rocznie). 
W większości (80 proc, spożycia) 
przedkładają oni wodę naturalną 
nad sztucznie gazowaną. Inne są 
natomiast gusty w Belgii i RFN —» 
tam również spożycie jest duże (331 
rocznie) ale przede wszystkim wód 
gazowanych. Produkcja w RFN jest 
niewiele mniejsza niż we Francji 
(około 3 mld litrów rocznie). Do du- 
żvch producentów należą także Wto- 
chv (1.4 mld 1). Spodziewane jest 
pojawienie się nowego konkurenta 
na rynku ęuronejskim — Hiszpanii. 
gdz!e zldentvfikowanvch zostało 
1500 źródeł wód mincalnych. a eks­
ploatuje się zaledwie 168. (m)
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akttmnoiu nr ubiegłym tygodniu
ŻNIWA

W rolnictwie rozpoczyna lię okre* 
najbardziej wytężonych prac polo* 
wych. Do zbioru są zboża a około 
8200 tys. hektarów. Dziś za wcze* 
śnie jeszcze na wszelkie prognozy 
dotyczące spodziewanych plonów. 
Terenowe obserwacje wykazuję jed­
nak, że stan zasiewów zbóż, a tak* 
że Innych roślin, m. in. ziemniaków, 
buraków, warzyw, poprawił się — 
także w rejonach dotkniętych kilku* 
tygodniowym brakiem opadów. Sy­
tuacja pod względem terytorialnym 
jest nadal bardzo zróżnicowana. W 
rejonach północnych poziom wód 
gruntowych jest niższy od średniego 
w normalnych latach. Natomiast na 
południu i wschodzie kraju ezęste 
opady spowodowały nadmierną 
wilgotność gleby. Opóźnienia wege­
tacji, oceniane na 10—15 dni, spo­
woduję — już teraz to wiadomo — 
znaczne spiętrzenie prac.

Mniej niż w przeciętnych latach 
będzie czasu na wszystkie pilne pra­
ce: zbiór zbóż, orki i wykonanie w 
zalecanych terminach siewów je­
siennych. Konieczne stanie się szyb­
kie rozprowadzenie nasion, potrzeb­
nych do zasiewów poplonów ozi­
mych, a potem przygotowanie i roz­
prowadzenie nasion zbóż na zasie­
wy jesienne. Rolnictwo przystępuje 
do zbioru zbóż z większą ilością ma­
szyn i przygotowaną obsługą tech­
niczną. Wszystkie maszyny — nie­
zależnie od tego czyją są własnością 
— będą pracować tam gdzie ziarno 
nadaje się do zbioru.

Rolnicy liczą na sprawne działa­
nie SKR, które mają do zbioru zboże 
z 3 min ha i zielonki z 2 min ha. Po­
trzebne będzie również współdzia­
łanie wszystkich służb technicznych 
rolnictwa 1 Instytucji obsługowych. 
Tam gdzie będzie to potrzebne, 
wzorem lat ubiegłych, pracownicy 
zakładów pracy będą mogli korzy­
stać z płatnych urlopów, aby pójść 
z pomocą żniwiarzom.

(m)

GOSPODARKA 
FUNDUSZEM SOCJALNYM

Analizą funkcjonowania systemu 
zakładowej działalności socjalnej 
i kulturalnej wykazała, że w wielu 
przypadkach występują w zakładach 
pracy znaczne rozbieżności pomię­
dzy wysokością nagromadzonych 
środków zakładowego funduszu so­
cjalnego na remonty a potrzebami 
remontowymi. Jedne zakłady gro­
madzą znaczne środki na remonty, 
a inne nie mogą wykonywać remon­
tów z braku środków.

Godne rozważenia wydaje się więc 
wprowadzenie koncentracji części 
przeznaczonych na remonty środków 
zakładowego funduszu socjalnego na 
szczeblu zjednoczeń bądź resortów 
oraz szersze wykorzystanie kredytu 
bankowego na finansowanie remon­
tów zakładowej bazy socjalnej i kul­
turalnej. (Sb)

ZAKŁADOWA 
DZIAŁALNOŚĆ BYTOWA

Zakładowa działalność bytowa ma 
Istotne znaczenie dla kształtowania 
Warunków pracy. Podstawową zwią­
zane z nią wydatki przedsiębiorstw 

winteresie konsumenta

HANDLOWY ZNAK JAKOŚCI

Już po raz czwarty oceniono wyni­
ki współzawodnictwa załóg placó­
wek handlowych i gastronomicznych 
o „Handlowy. Znak Jakości”. Do 
współzawodnictwa przystąpiło 12,6 
tysięcy załóg. Zdobyło ten znak 
1588 załóg, w tym 588 sklepów z ar­
tykułami żywnościowymi i 606 z ar­
tykułami nieźywnościowymi. Naj­
bardziej w tym względzie wyróżni­
ły się województwa: wrocławskie, 
nowosądeckie, kaliskie, szczecińskie 
i poznańskie.

Nie sposób wymienić, wszystkie 
nagrodzone placówki.. Zaprezentuję 
tu jedno, tylko wyróżnienie — Ogól­
nokrajowa Komisja Współzawodni­
ctwa przyznała dyplom uznania dla 
„Społem” WSS we Wrocławiu za 
usprawnienia. organizacyjne. . Na 
czym one polegały? ।

Przede wszystkim trzeba pochwa­
lić wrocławską „Społem” za zorgani­
zowanie w 22 punktach, we wszyst­
kich dzielnicach Wrocławia, dostaw 
bułek do demów klientów. Dziesięć 
sklepów wytypowano do sprzedaży 
napojów chłodzących 1 piwa z dosta­
wą do demu. Ponadto w 9 najwięk­
szych sklepach urządzono tzw. ma­
gazyny interwencyjne, w których 
mogę zaopatrywać się małe placów­
ki. W 1» dużych sklepach wprowa­
dzono sprzedaż kanapek I zimnych 
przekąsek. Dodajmy, że w kolejnych 
39 sklepach kierownicy otrzymali 

, rozszerzone uprawnienia, między in­
nymi do dokonywania zakupów a 
dowolnych źródeł.

Obserwuję swój dzielnicowy sklep, 
który uzyskał przed dwoma lety 
. Handlowy Znak Jakości”. I muszę 
przyznać, iż rzeczywiście poprawiło 
się w nim zaopatrzeńie, a najważ­
niejsze: personel, jest tu znacznie 
uprzejmiejszy '1; solidniejszy niż gdzie 
indziej. Tak więc wydaje’się, że to 
współzawodniczenie- o HZJ Jest na- 
orawdę dobrym pomysłem przedsię­
wzięciem pożytecznym, zwłaszcza dla 
•msumentów.

TELEFON
W SEZONIE URLOPOWYM

Zbliża, się Okres wyjazdów waka­
cyjnych. Coraz więcej rodzili, m. in. 
dzięki posiadaniu samochodu, «pędza

»ą przeznaczane na utrzymanie sto­
łówek przyzakładowych, dofinanso­
wanie posiłków profilaktycznych 
i regeneracyjnych, zakwaterowanie 
pracowników sezonowych i delego­
wanych do pracy poza miejscem sta­
łego zamieszkania iitp. Rok ubiegły 
przyniósł bardzo wydatny wzrost 
wydatków na te cele, bo w granicach 
20 proc., a ich poziom przekroczył 
18 ił- W odczuciu załóg wielu 
zakładów pracy ten duży wzrost wy­
datków nie przyniósł odczuwalnej 
poprawy w poziomie omawianych 
świadczeń. Warto więc, aby zakłady 
■pracy i zjednoczenia zwróciły więk­
szą uwagę na racjonalność wykorzy­
stania środków na zakładową dzia­
łalność bytową. (Sb)

SPŁACALNOSC POŻYCZEK

Ogólnie biorąc, splacalność poży­
czek udzielanych przez państwo lud­
ności i jednostkom gospodarki nieu­
społecznionej można uznać za w 
pełni zadowalającą. W większości 
przypadków zaległości kształtują się 
znacznie poniżej 1 proc, przypadają­
cych do zapłaty rat. Zwraca jednak 
uwagę słaba splacalność pożyczek 
na kapitalne remonty domów jedno­
rodzinnych w woj. chełmskim (w ub. 
r. ponad 7 proc, przypadających do 
spłaty rat), w woj. opolskim (ponad 
5 proc, należnych rat) i w woj. rze­
szowskim (ok. 7 proc, należnych rat).

Kredytowanie remontów kapital­
nych domów jednorodzinnych na 
tych terenach wymaga więc więk­
szej uwagi ze strony aparatu ban­
kowego. (Sb)

JAKIE NOWOŚCI?

Jakich nowych wyrobów mleczar­
skich może się spodziewać rynek w 
bieżącym roku? Lista „nowości” 
przedstawiona przez Centralny Za- 
rza.d Przemysłu Mleczarskiego obej­
muje 17 pozycji. Część tych „no­
wych” produktów nie jest, przynaj­
mniej starszej generacji konsu­
mentów, tak całkiem nieznana — 
np. mleko o zawartości 3,5 proc, 
tłuszczu czy jogurt naturalny. Na­
tomiast rzeczywiście nowymi bądź 
ulepszonymi produktami na naszym 
rynku będą m.in. galeretki twaro­
gowe, utrwalone koktaile mleczne, 
pasty serowe z dodatkiem papryki, 
pieprzu, majeranku, pakowane w 
folię aluminiową, długo leżakowane 
sery typu holenderskiego produko­
wane z użyciem importowanych za­
kwasów itd.

Konsumenci byliby jednak mle­
czarzom co najmniej w równym 
stopniu wdzięczni za podjęcie lub 
rozszerzenie produkcji „starych” 
produktów, od dawna znanych i od 
dawna nieobecnych w sklepach, np. 
pikantnych serków do tarcia typu 
parmezan. (p)

KRUCHO Z TŁUSZCZEM
Dostawy artykułów mleczarskich 

zostały podwojone w okresie ostat­
nich siedmiu lat. W ubiegłym roku 
skonsumowaliśmy produkty nabia­
łowe wartości 35,5 mld zł — rok 
wcześniej sprzedaż była o 3 mld zł 
niższa. W I kwartale br. utrzymała 
się wysoka dynamika dostaw — ich 
wartość była o 11 proc, wyższa niż 
w analogicznym okresie ubiegłego 
roku. Dostarczono m. in. więcej o

urlop razem, zamykając mieszkanie 
na cztery spusty. W lipcu i sierpniu 
wyjazdy przybierają charakter ma­
sowy i nie bardzo jest komu powie­
rzyć opiekę nad mieszkaniem. Zre­
sztą nie wszyscy chcą dawać klucze 
nawet najbliższym przyjaciołom.

No i zaczynają się teraz kłopoty, 
zwłaszcza -dla rodzin wybierających 
się na letnisko na cały miesiąc. 
Pierwsza sprawa to opłata za tele­
fon. Jeśli ktoś nie ureguluje ra­
chunku, to Urząd telefon wyłączy. 
Powtórne podłączenie wymaga dużo 
zachodu, a ponadto kosztuje.

Drugie utrapienie urloppwiczów, 
to przesyłki polecone oraz ewentual­
ne paczki bądź przekazy pocztowe. 
Jeśli doręczyciel nie zastaje adresa­
ta, to: zostawi wezwanie do stawie­
nia się na poczcie. Ta ostatnia, po 
odczekaniu kilku dni odsyła prze­
syłkę do nadawcy. I po powrocie do 
domu adresat nawet nie wie co i od 
kogo miał otrzymać.

Jeszcze raz warto więc zaapelować 
do urzędów, by zechciały zrozumieć, 
że sezon letni to „wędrówka ludów" 
1 naturalnym jej skutkiem jest nie­
obecność większości adresatów. Z 
wyłączeniem telefonu powinny więc 
poczekać, nie 7 dni, ale powiedzmy 
miesiąc. Również dłużej powinny być 
przetrzymywane na poczcie wszelkie 
przesyłki.

W sumie chodzi o to, by nie sto­
sować ściśle biurokratycznych prze­
pisów, a w to miejsce wykazać się 
odrobiną zdrowego rozsądku.

CIĄGLE TEN DEFICYT
W nr 12 „Życia Gospodarczego” w 

rubryce „W interesie konsumenta” 
zamieściliśmy notatkę na temat 
zniknięcia z rynku taniej soli do pie­
lęgnacji nóg. W sprawie tej otrzy­
maliśmy od dyrektora ekonomiczne­
go Zjednoczenia „Pollena", 
mgr-TADEUSZ MIGDAŁA nastę­
pujący list: ,

„w odpowiedzi na notatkę Zjedno­
czenia Przemysłu Chemii Gospodar­
czej „Pollena”, w uzupełnieniu wy­
powiedzi zastępcy dyrektora d.s. ob­
rotu towarowego Fabryki Kosmety­
ków „Pollena-Ewa” w Łodzi — wy- 
jaśniaco następuje:

Kosmetyki pod nazwą „Sól do 
nóg" zawierają w składzie receptu­
ralnym oprócz soli, wiele innych

12,7 proc, masła, o 17 proc, twaro­
gu, o 12 proc, śmietany. W związku 
z tym jednak, że tempo wzrostu do­
staw surowca jest kilkakrotnie niż­
sze od dynamiki sprzedaży przetwo­
rów mleczarskich, musiano dokonać 
zmian w strukturze produkcji (np. 
podwyższono do 30 proc; udział' 
śmietanki; 9-procentowej w I całości 
dostaw śmietany) oraz zmianwre- 
cepturze wyrobów. Masła ^diete­
tyczne”, „śniadaniowe" i „stołowe” 
mają odpowiednio 65, 70 i 76' proc, 
tłuszczu, podczas gdy „zwyczajne” 
masło zawiera 84 proc, tego skład­
nika.

Dostawy surowca dla przemysłu 
mleczarskiego limitują przede wszy­
stkim produkcję artykułów o więk­
szej zawartości tłuszczu. Napięcia w 
bilansie tłuszczu mlecznego wynika­
ją głównie z bardzo wysokiego za­
potrzebowania rynku na artykuły 
tłuszczowe. Pod względem spożycia 
masła w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca zajmujemy 10 miejsce na 
świecie. Specyfiką naszego rynku 
jest wyjątkowo duży popyt na śmie­
tanę. Z tego m. In. względu produ­
kujemy mniej masła 245 tys. ton 
niż np. NRD (278 tys. ton), mimo że 
skup mleka jest o ponad 2 mld li­
trów, czyli prawie o 1/3 wyższy w 
naszym kraju, (p)

ŚCIEKI NIE DO RZEKI

Na przerobienie litra mleka mle­
czarstwo zużywa przeciętnie 10 lit­
rów wody. W ub. roku przemysł 
mleczarski „wyprodukował” 75,5 min 
m sześć, ścieków, niosących taką 
ilość zanieczyszczeń, jaką zawiera­
ją ścieki czteromilionowej metropo­
lii. Spośród 774 mleczarni pracują­
cych w ub. roku, blisko połowa (329) 
spuszczała ścieki bezpośrednio do 
rzek, stawów i jezior. Na szczęście 
są to przeważnie małe zakłady 
i przypada na nie nie połowa, lecz 
ok. 1/5 ogólnej ilości ścieków z prze­
mysłu mleczarskiego. Do kanaliza­
cji miejskich odprowadzało ścieki 
prawie 300 mleczarni, a tylko 151 
zakładów posiadało własne oczysz­
czalnie biologiczne.

Do 1980 roku wybudowanych zo­
stanie, kosztem ok. 200 min zł, 29 
nowych oczyszczalni przy istnieją­
cych zakładach. Oprócz tego za 400 
min zł powstaną oczyszczalnie przy 
10 nowo budowanych kombinatach 
mleczarskich. Przemysł ten partycy­
puje również w budowie oczyszczal­
ni miejskich. Wkład mleczarstwa w 
komunalną gospodarkę ściekami wy­
niesie w bieżącym pięcioleciu pra­
wie 200 min zł.

W ostatnich latach mleczarstwo 
dopracowało się własnych bardzo 
udanych rozwiązań technologii 
i konstrukcji biologicznych oczysz­
czalni ścieków. Wydajność polskich 
urządzeń — nb. opatentowanych w 
18 krajach — jest porównywalna z 
produkowanymi przez renomowane, 
firmy .zachodnioeuropejskie. Ostat­
nio' wpłynęły nawet zapytania ofer­
towe z Europy Zachodniej. Otwarły 
się również możliwości eksportu- 
kompletnych oczyszczalni do Gre­
cji i Algerii. Mleczarstwo zaintere­
sowane jest jednak raczej ekspor­
tem myśli technicznej — dokumen­
tacji i nadzoru: urządzeń tych nie 
wytwarzamy bowiem więcej niż ich 
sami potrzebujemy, (p) 

składników, decydujących . o wyso­
kości kosztów produkcji. Tak więc, 
udział kosztów w cenie detalicznej 
poszczególnych preparatów podobne­
go zastosowania jest różny, jak róż­
na jest też wysokość procentowej 
stawki podatku obrotowego (np. dla 
soli „Kinga” wynosi 0 proc, nato­
miast dla soli „Tramp" obowiązuje 
w wysokości 57 proc, ceny zbytu, tj. 
9 zł/szt.).

Na rynku znajdują się kosmetyki 
do pielęgnacji stóp (sól) zróżnicowa­
ne składem recepturalnym i ceną de­
taliczną, co umożliwia wybór w za­
leżności od efektów dermatologicz­
nych i możliwości finansowych kon­
sumenta, np.:

— sól do nóg prod. Centralnego 
Laboratorium Chemicznego: 200 g 
a 4,50 zł/szt.

— sól do nóg „Kinga” prod. Ko­
palni Soli w Bochni: 
500 g a 18,- zł/szt.

— sól do nóg „Tramp” prod. FK 
„Pollena-Ewa”:
100g a 20 zł/szt.

Wyżej wspomniana sól do nóg 
„Tramp" wchodzi w skład serii do 
pielęgnacji stóp o tej samej nazwie. 
W odróżnieniu od innych środków 
do kąpieli nóg, sól „Tramp”, nie jest 
alkaliczna i nie powoduje nieko­
rzystnego, nadmiernego rozmiękcza­
nia skóry stóp. Kąpiel zmęczonych 
nóg w soli „Tramp”, odświeża, przy­
nosi ulgę, poprawia krążenie krwi.

Cena detaliczna soli do nóg 
„Tramp/* w wysokości 20 zł/szt. w 
warunkach kosztowo - cenowych 
1918 r. jest dla producenta deficyto­
wa. Cena detaliczna wynikająca z 
formuły kosztowej (koszt 4- narzut 
akumulacyjny, podatek obrotowy i 
marże handlowe) wynosiłaby 
26,37 zł/szt. Mimo nierentowności, 
uwzględniając potrzeby rynku, pro­
dukcja soli „Tramp” jest kontynu­
owana”.

Zamiast komentarza przypomnij- 
my, że w ub. roku organa cenowe 
obniżyły w Zjednoczeniu „Pollena” 
kilkaset cen jednostkowych, wytyka­
jąc tej branży m. in. osiąganie nie­
zasłużonych korzyści przez niewła­
ściwą kalkulację.

A.N.-J

nr kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na wspólnym posiedzeniu z 
Prezydium Rźądu w dniu 18 bm. 
oceniły realizację planu społeczno- 
gospodarczego w pierwszym półro­
czu ‘ br. Stwierdzono, że dzięki o- 
fiarności. załóg zakładów pracy — 
mimo trudności energetycznych 
oraz zaopatrzeniowych, jak też tran­
sportowych, osiągnięty został w go­
spodarce narodowej dalszy postęp, 
wyrażający się wzrostem produk­
cji przemysłowej o 6,2 proc., w 
porównaniu z pierwszym półroczem 
ub. roku. Kontynuowany był pro­
ces modernizacji gospodarki naro­
dowej. Zalecono podjęcie przez 
wszystkie jednostki gospodarki na­
rodowej przedsięwzięć mających na 
celu nadrobienie w trzecim i czwar­
tym kwartale br. powstałych za­
ległości oraz pełne wykonanie pla­
nu społeczno-gospodarczego na 
1978 r..

Biuro Polityczne i Prezydium 
Rządu rozpatrzyły informację o 
podstawowych kierunkach prac nad 
wytycznymi do Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego na 1979 r.

Zalecono w dalszych pracach, ja­
kie będą prowadzone w Komisji 
Planowania i resortach, konsek­
wentne uwzględnianie dalszego roz­
woju bazy surowcowo-energetycz- 
nej, gospodarki żywnościowej, bu­
downictwa mieszkaniowego oraz 
zmian w strukturze produkcji na 
rzecz potrzeb rynku i eksportu.
• BIURO „ POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 12 lip- 
ca br. rozpatrzyło informację o dzia­
łaniach na rzecz ochrony i rozwoju 
rodziny. Biuro Polityczne KC PZPR 
oceniając pozytywnie dotychczasową 
działalność w tej dziedzinie zwróciło 
uwagę na konieczność dalszej po­
prawy warunków życia rodzin, zwła­
szcza młodych małżeństw. Podkre­
ślono, że konieczne są dalsze wysił­
ki na rzecz poprawy zaopatrzenia w 
żywność oraz zwiększenia asorty­
mentu i podniesienia jakości wyro­
bów przemysłu lekkiego, artykułów 
służących wyposażeniu mieszkań, 
sprzętu trwałego użytku.

Biuro Polityczne uznało za konie­
czne powołanie Komitetu Eksper­
tów składającego się z ■wybitnych 
specjalistów z dziedziny polityki spo­
łecznej, socjologii, prawa, demogra­
fii, ochrony zdrowia, który opracu­
je raport o stanie rodziny polskiej. 
Zalecono, by przy rządzie powołać 
Radę d/s Rodziny, której zadaniem 
będzie koordynowanie przedsięwzięć 
i czuwanie nad prawidłową realiza­
cją zadań wynikających z polityki 
państwa w dziedzinie rozwoju i u- 
macniania rodziny.

Biuro Polityczne zaaprobowało 
sprawozdanie polskiej delegacji na 
XXXII sesję Rady Wzajemnej Po­
mocy. . Gospóaątęzej. Stwierdzono 
równocześnie, że przebieg i rezultaty 
sesji będą mieć doniosłe znaczenie 
dla dalszego pogłębiania współpracy 
i rozwoju socjalistycznej integracji 
gospodarczej. między krajami RWPG. 
Zalecono Radzie Ministrów aktyw­

z® grenką
B W Genewie toczyły się roz­

mowy radzieckiego ministra spraw 
zagranicznych Andrieja Gromyki i 
sekretarza stanu USA Cyrusa Van- 
ce'a poświęcone sprawie nowego u- 
kładu SALT.
■ Przed bońskim spotkaniem na 

szczycie prezydent 3. Carter prze­
bywał z oficjalną wizytą w RFN. 
Carter udał się także do Berlina 
Zachodniego, gdzie stacjonują jed­
nostki wojsk USA. Choć na mocy 
czterostronnego porozumienia Ber­
lin Zachodni nie stanowi części 
RFN, prezydentowi USA towarzy­
szyli kanclerz H. Schmidt i mini­
ster spraw zagranicznych H. D. 
Genscher.

B Na hiszpańskim nadmorskim 
campingu położonym miedzy Bar­
celoną i Walencją doszło do ma­
kabrycznej eksplozji cysterny z cie­
kłym propanem. Liczba ofiar śmier­
telnych, bliska tuż po wybuchu 150 
osobom, stale rośnie, jako że więk­
szość poparzonych znajduje się w 
stanie beznadziejnym. Na campin­
gu przebywali głównie turyści > 
RFN, Francji. Belgii i Holandii.
■ Przedstawiciele 5 państw za­

chodnich — członków Rady Bezpie­
czeństwa (USA, W. Brytanii, Fran­
cji, Kanady i RFN) zawarli poro­
zumienie z Organizacją Ludu Afry­
ki Południowo-Zachodniej (ŚWAPO) 
w sprawie niepodległości Namibii 
Porozumienie to przewiduje prze­
prowadzenie w końcu br. pod na­
dzorem ONZ wyborów powszech­
nych w Namibii, ograniczenie li­
czebności wojsk RPA stacjonują­
cych w tym kraju do 1,5 tys. żoł- 
niersy (obecnie jest ich ok. 40 tys.) 
oras wysłanie do Namibii sił po­
kojowych ONZ dla utrzymania po­
rządku w okresie poprzedzającym 
proklamowanie niepodległości. Wio­
sną br. propozycje zachodniej „pią­
tki” przyjął rząd RPA.

B Rząd indyjski wszczął postępo­
wanie karne przeciwko Indirze 
Gandhi, oskarżając ją o nadużycia 
w okresie stanu wyjątkowego 1975 
—1977.

B Pod Salzburgiem, w Austrii, 
odbyło się spotkanie prezydenta 
Egiptu A. Sadata i ministra obrony 
Izraela. E. Weizmapa.

B Rada Rewolucyjna Afganista­
nu uchwaliła / dekret o zniesieniu 
zadłużenia chłopów małorolnych u 
lichwiarzy.

B Kolegium Wojskowe Sądu Naj- 
wyśHCgo ZSRR skazało Anatola

nei wszechstronne działanie na rzecz 
realizacji przyjętych na sesji decy­
zji i ustaleń.

Biuro Polityczne zapoznało się ż 
rezultatami polsko-libijskich roz­
mów przeprowadzonych podczas o- 
ficjalnej wizyty Sekretarza General­
nego Powszechnego Kongresu Lu­
dowego Dżamahiriji Libijskiej płk. 
M. Kadafiego.

Biuro Polityczne zapoznało się z 
informacją o stanie przygotowań do 
zbioru i skupu ziemiopłodów w roku 
bieżącym.

W kolejnym punkcie porządku o- 
brad Biuro Polityczne dokonało oce­
ny pracy transportu w I półroczu br. 
oraz aktualnej sytuacji w przewo­
zach ładunków. Stwierdzono, że mi­
mo dużego wysiłku kolejarzy sytua­
cja w transporcie jest , nadal trud­
na. Uznano za konieczne skoncen­
trowanie wysiłków na pilnym odro­
bieniu zaległości w przewozach wę­
gla, cementu i drewna oraz spraw­
nym przeprowadzeniu przewozów 
ziemiopłodów.
• W DNIACH 20 1 21 BM. OD­

BYŁO SIĘ 17 I 18 POSIEDZENIE 
SEJMU PRL. Porządek dzienny: 
sprawozdanie Komisji Mańdatowo- 
Regulaminowej' w sprawie obsadze­
nia mandatu poselskiego w Okręgu 
Wyborczym nr 62 w Szczecinie; 
sprawozdania rządu z wykonania 
Narodowego Planu Społeczno-Go­
spodarczego i budżetu państwa za o- 
kres od 1 stycznia do 31 grudnia 1977 
r.; sprawozdanie komisji planu go­
spodarczego, budżetu i finansów o 
powyższych sprawozdaniach: rządu, 
wniosek w przedmiocie absolutorium 
dla rządu. Sprawozdanie " komisji': 
Nauki i Postępu Technicznego, O- 
brony Narodouzej oraz Spraw Wew­
nętrznych i Wymiaru Sprawiedliwo­
ści o rządowych projektach ustaw: 
o ustanowieniu tytułu honorowego 
„Lotnik Kosmonauta Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej”; o ustano­
wieniu tytułu honorowego „Zasłużo* 
ny Pilot Wojskowy Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej”.

Uroczyste posiedzenie' Sejmu w 
dniu 21 lipca 1978 r. zwołane w ce­
lu upamiętnienia lotu pierwszego 
Polaka w kosmos rozpoczęło się o 
godz. 10,30.

G 14 BM. I SEKRETARZ KC 
PZPR EDWARD GIEREK przyjął 
zastępcę przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR Konstantina Katu- 
szewa, który stał na czele radziec­
kiej delegacji na XX posiedzenie 
Międzynarodowej Polsko-Radziec­
kiej Komisji Współpracy Gospodar­
czej i Naukowo-Technicznej. W 
spotkaniu uczestniczył wiceprezes 
Rady Ministrów Tadeusz Wrzasz- 
czyk. Obecny był ambasador ZSRR 
w Polsce Borys Arlstow.

® 17 BM. I SEKRETARZ KC 
PZPR — Edward Gierek i prezes 
Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz 
przebywali na ziemi lubelskiej, zie- 
mi Manifestu tipcowegń. . . /7/./.
6 W. SOBOTĘ. 15 BM. —'Z OKA-. 

ZJI ŚWIĘTA ODRODZENIA . — 
wręczono wybitnym twórcom, nau­
ki, techniki, kultury 1 sztuki nagro­
dy państwowe. Gratulacje złożył la-, 
ureatom I sekretarz KC PZPR —

Fiłatowa na karę śmierci za zdradę 
ojczyzny w formie szpiegostwa.

§3 Sąd Najwyższy RF SRR uznał 
Anatola Szczarańskiego winnym 
zdrady ojczyzny w formie szpiegos­
twa i udzielania obcemu państwu 
pomocy we wrogiej działalności 
przeciwko ZSRR, a także winnym 
uprawiania antyradzieckiej propa­
gandy i agitacji, skazując ■ go na 
karę pozbawienia wolności na ok­
res 13 lat. Pierwsze 3 lata Szcza- 
rański ma spędzić w więzieniu, a 
pozostałe w reedukacyjnym zakła­
dzie pracy.

g| Za antyradziecką działalność, 
Aleksander Ginzburg został skaza­
ny na 8 lat pozbawienia wolności 
w zakładzie karnym o zaostrzonym 
reżimie.

B W związku z kampanią pro­
wadzoną na Zachodzie- wokół pro­
cesów o szpiegostwo i działalność 
antypaństwową, jakie miały miej­
sce w ZSRR, ambasador USA przy 
ONZ — Andrew Young w wywia­
dzie dla prasy oświadczył, że nie 
należy podejmować prób „powstrzy­
mywania ruchu świata” w związku 
z tymi procesami, niezależnie od 
których „życie stale idzie naprzód”. 
Young stwierdził także, że w Sta­
nach Zjednoczonych „są setki, a być 
może tysiące więźniów politycz­
nych”.

Prezydent Carter nakazał Youn- 
gowi powstrzymanie się od wypo­
wiedzi „które szkodzą interesom 
Stanów Zjednoczonych”.

B Nowe rozległe złoże ropy naf­
towej zalegające pod dnem mor­
skim odkryto 65 km na zachód od 
Wysp Szetlandzkich. Jest to pier­
wszy zbiornik ropy naftowej zna­
leziony pod dnem Atlantyku. Złoże 
należy d« „British Petroleum”.

B Sekretariat Rady Krajów — 
Eksporterów Miedzi (CIPEC) opub­
likował dane, z których wynika, że 
w trzecim kwartale br. należy o- 
czekiwać nadwyżki popytu nad 
produkcją miedzi rzędu kilkuset 
tysięcy ton. Przyczyną tego niedo­
boru są walki w Szable i konflik­
ty społeczne w Peru. W ostatnich 
miesiącach 1978 roku należy w 
związku ze spodziewanym niedo­
borem oczekiwać wzrostu ceń. .
■ Według prognoz Komisji EWG 

do roku 1980 w zachodnioeuropej­
skim przemyśle stalowym liczbą 
miejsc pracy zmniejszy się o. 140 
tys. Komisarz EWG d/s socjalnych. 
Henk Vredeling poinformóucM^ fe w 
związku s tym przewiduje się wiele 
kroków, wśród nich obniżenie wie­
ku emerytalnego,' zwiększenie zmia- 
nowości, skrócenie tygodnia pracy

Edward Gierek. 137 wniosków, zgło­
szonych ze • wszystkich regionów kra­
ju o przyznanie nagród poddał,szcze­
gółowej analizie Komitet Nagród 
Państwowych,. . którego skład we­
szli wybitni przedstawiciele świata 
nauki,’działacze gospodarczy. Wyra­
żoną' przez nich ostateczną opinię 
poprzedziły recenzje pszczególnych 
dzieł, a także wizje lokalne w pla­
cówkach badawczych i zakładach 
produkcyjnych.

• W WARSZAWIE ODBYŁO SIĘ 
12 BM. z udziałem członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, prezesa Rady 
Ministrów — Piotra Jaroszewicza, u*, 
roczyste wręczenie nagród w kon­
kursie ogólnopolskim Komitetu 
Frontu Jedności Narodu pn. ^Gmi­
na — Mistrz Gospodarności” za 
1977 r. Na uroczystość przybyli: 
członek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Edward Babiuch, se­
kretarz KC PZPR — Józef Pińkow- 
ski, wiceprezes Naczelnego Komite­
tu ZSL — Zdzisław Tomal, kierow­
nicy wydziałów KC PZPR INK ZSL, 
przedstawiciele ’ ministerstw, organi- ■ 
zacji gospodarczych spółdzielczych i 
społecznych.

W konkursie wzięły udział 1764 
gminy. Nagrody i wyróżnienia o- ’ 
trzymao 181 gmin. Pierwszą nagrodę 
prezesa Rady Ministrów w wysoko­
ści 5 min zł, tytuł „Mistrza Gospo­
darności” oraz proporzec, przyznano 
gminie Pępowo,. woj. leszczyńskie. 
Tytuły wicemistrzów gospodarności 
i nagrody po 4 min zł przyznano 
gminom: Przytoczna woj. gorzow­
skie i Siedlec woj. zielonogórskie. 
Nagrody po 3 min zł przyznano gmi­
nom: Limanowa woj.; nowosądeckie. 
Kęsowo woj. bydgoskie, Pietrowice 
Wielkie woj. katowickie. Wyróżnie­
nia po 1,5 min zł przyznano gmi­
nom: Janów woj. białostockie, Mar­
gonin woj. pilskie, Horyniec woj. 
przemyskie. Golczewo woj. szcze­
cińskie, Goleszów woj. bielskie i 
Pniewy woj. poznańskie.

• W URZĘDZIE RADY MINI­
STRÓW odbyło się 13 bm. wręcze­
nie dorocznych nagród ministra ad­
ministracji, gospodarki terenowej .1 
ochrony środowiska przyznawanych 
za wybitne osiągnięcia twórcze w 
przestrzennym Itształtcwaniu miast 
i wsi, ochronie środowiska oraz w 
rozwoju techniki; przyznano ogółem ■ 
33 nagrody, w tym trzy I stopnia, 
dziewięć — II stopnia i 21 nagród 
— III stopnia.

• W KATOWICKIEJ HUCIE 
BAILDON rozpoczął się rozruch u- 
rządzeń najnowocześniejszej. w kra­
jowym .hutnictwie elektrostalowni. 
Produkować ona będzie nie wytwa­

rzane dotychczas w kraju najwyż­
szej jakości gatunki stali żaro- i 
kwasoodpornych, nierdzewnych i 
szybkotnących przeznaczonych do 
wyrobów precyzyjnych, takich jak 
narzędzia, sprzęt medyczny, walce 
hutnicze itp.

Z OKAZJI ŚWIĘTA NARO­
DOWEGO republiki/ francu- 
SKIĘJ,:' prżypąaąjąćegó“ w dniu 14 
bm., przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński -wystosował depe­
szę gratulacyjną dó prezydenta Re­
publiki Valery Giscarda d’Estaing.

I ograniczenie godzin nadliczbo­
wych. Dodał, ie koszt programów 
socjalnych przekroczy 125 min do­
larów, które będą musiały ,być za­
aprobowane - przez państwa człon-" 
kowskie.

B Przeszło 40 proc, uczestników 
ankiety przeprowadzonej na zlece­
nie tygodnika QUICK opowiedziało 
się za Helmutem Schmidtem jako- 
kanclerzem RFN. Przywódca opo- - 
zycji Helmut Kahl uzyskał 20,3 
proc., Strauss — 8,3 proc., Genscher 
—> 3,5 proc. Po podobnych ankie­
tach przeprowadzonych pod koniec 
ubiegłego roku przyczyn popularno­
ści Schmidta dopatrywano się głów­
nie w pomyślnym zakończenia ak­
cji w Mogadiszu, kiedy specjalnym 
jednostkom RFN udało się uwolnić 
zakładników* uprowadzonego samo­
lotu Lufthan^y.

B Rząd chiński przekazał amba­
sadzie Albanii w Pekinie notę za-, 
wiadamiającą o swej decyzji naty­
chmiastowego zaprzestania wszel­
kiej pomocy 1 wstrzymaniu kredy­
tów dla Albanii, o przerwaniu re­
alizacji szeregu ważnych budów w 
tym kraju i odwołaniu wszystkich 
specjalistów chińskich pracujących 
w Albanii.

B. W przemówieniu wygłoszonym 
na posiedzeniu Parlamentu SFRJ, 
zastępca przewodniczącego Związ­
kowej Rady Wykonawczej, Andrej 
Marinc oświadczył, że dynamika 
rozwoju gospodarczego jest w zasa­
dzie zbliżona dó założeń. Podkreśli! 
jednocześnie, że szczególną troską 
napawa niewykonanie planu w 
dziedzinie rozbudowy bazy surow- 
cowo-cnergetyczncj, co komplikuje 
sytuację gospodarczą. Już na po­
czątku 1978 roku — stwierdził wi­
cepremier Marinc — przekroczone 
zostały wskaźniki zużycia ropy naf­
towej, olejów i benzyny, przewi­
dziane na koniec 1980 roku. Pogar­
sza to poważnie bilans płatniczy 
SFRJ. A. Marinc podał również, że 
obecnie stopień wykorzystania mo­
cy produkcyjnych w Jugosławii, 
wynosi 77 proc.

B Z dniem 1 stycznia 1.979 r. w. 
Związku Radzieckim zostaną zwięk­
szone ceny skupu sprzedawanych 
państwu produktów rolnych; łączna 
roczna suma tej podwyżki wynie­
sie 3,2 mld rubli. Jednocześnie — 
informuje agencja TASS, relacjonu-' 
jąc decyzje KC KPZR i Rady Mi­
nistrów ZSRR — prowadzi się pra­
ce nad udoskonaleniem trybu wyp­
łacania odszkodowań sowchozem i 
innym państwowym przedsiębior­
stwom rolnym, które ucierpiały od 
klęsk żywiołowych.
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W dziale „Problemy i dyskusje” 
lipcowego numeru „NOW!CH 
DRÓG” ukazał się bardzo interesu* 
jący artykuł WITOLDA PAWEtKO 
Pt. „PROBLEM! ZARZĄDZANIA 
NA .TLE- WSPÓŁPRĄCT PRE1ED- 
^lĘBIORSTW”. Autor oparł się na 
analizie sporów arbitrażowych, któ­
re są przejawem zakłóceń w stosun­
kach umownych między przedsię­
biorstwami. Sporów tych jest spo- 
rp, bo ponad 100 tyś, rocznie — 
materiał jest więc bogaty.

Bardzo często przyczyną" sporów 
arbitrażowych jest ■ niewywiązywa- 
nie się z umów przez dostawców 
materiałów zaopatrzeniowych, to­
warów konsumpcyjnych bądź Us­
ług. W konsekwencji tzw. koope­
ranci bierni nie są w stanie wyko­
nać zadań wynikających z planu, 
bądź też muszą zmieniać asorty­
ment czy obniżać jakość.

Istnieje dość powszechne przeko­
nanie, że zawarcie umowy nie gwa­
rantuje jeszcze realizacji dostaw 
pod względem ilości, jakośęl i ter­
minu. Autor stwierdza, że prze­
konanie to ma charakter subiektyw­
ny, ale przecież oparte jest o bó- 
gate doświadczenia. Wygranie spra­
wy w arbitrażu powoduje uzyska­
cie odpowiedniej sumy pieniędzy W 
postaci kary płaconej przez dostaw­
cę, nie zastąpi to jednak potrzeb­
nych materiałów czy usług. Zjawis­
ko niewywiązywania się z przyję­
tych zobowiązań uległo nasileniu 
w ostatnim okresie —• jako jedną 
z przyczyn tego stanu rzeczy autor 
podaje próby realizowania wzrostu 
dostaw na rynek lub eksport kosz­
tem innych zakładów.

Warto się nieco bliżej przyjrzeć 
skutkom małej skuteczności umów. 
Nie ograniczają się one bowiem 
wcale do faktu, że odbiorca popa­
da w kłopoty ■ realizacją swych 
zadań, ale mają także.daleko idące 
konsekwencje dla efektywności go­
spodarowania. Najprostszą metodą 
zmniejszenia ryzyka . jest przecież 
gromadzenie zapasów „na wszelki 
wypadek” i zawyżanie zamówień. 
Niedawno pewien dyrektor „pry­
watnie” ml się zwierzył w jakich 
się znalazł tarapatach, gdy nagle 
dostał tyle cementu i w takim ter­
minie, jak zamówił. Przez poprzed­
nie pół roku bowiem dostawał i 
mniej, i ze znacznym opóźnieniem.

Innym skutkiem jest upowszech­
nianie się w przemyśle metody 
propagowanej przez' majsterkowi­
czów: „zrób to sam". Metoda ta pro­
wadzi do rozbudowy rozmaitych 
działów pomocniczych, gdzie pro­
dukuje się rozmaite elementy w 
niewielkich ilościach,, przy poińocy 
często prymitywnych technologii. 
Ma to swoje określone' ujemne 
skutki i dla wydajności prący, i dla 
zużycia materiałów, i dla jakości.

Dochodzimy tn dó pewnego szer­
szego -zagadnienia. Wiele, przedśię- 
biorstw-dostawców -łamie urnowy w 
imię poprawy własnych wskaźni­
ków, w tym również, wskaźników 
efektywnościowych. Niekiedy robią 
to za zgodą, a nawet na polecenie 
władz nadrzędnych. Brak jęst więc 
W naszym systemie ekonomiczno-fi­
nansowym dostatecznie sprawnych 
i silnych narzędzi, które pozwalały­
by na co najmniej równorzędne 
traktowanie poprawy.' efektywności 
ii odbiorcy, jak i u dostawcy.
’ Autor słusznie zwraca uwagę, że 

Zwiększenie . roli umów między 
przedsiębiorstwami zależy w po- 
ważnej mierze od doskonalenia'sys­
temu planowania. Jest to Jednak 
stwierdzenie zbyt, ogólne, ' Warto tu 
przypomnieć' zgłaszanąw„2yćlu 
Gospodarczym” propozycję rozlicza­
nia poszczególnych szczebli (przed­
siębiorstwa — zjednoczenia •— rę- 
sortu) nie. według wartości produk­
cji sprzedanej, “a według wartości 
produkcji dostarczonej, „na zew­
nątrz" poszczególnego układu orgą- 
nizacyjnegój a więc wartości pro­
dukcji finalnej. Nie jest to oczy- 
wiście łatwe do. wprowadzenia, wy- 
mągą znacznęgo wysiłku ze strony, 
organów planująćyćh, ‘szczególnie1 w 
dziedzinie doskonalenia metod obli-' 
ćzania przepływów międźyśąłężio- 
wych I bilansowania, ale może 
^tworzyć podstawy dó traktowania 
efektywności r gospodarowania .nie 
tylko .z punktu widzenia , własnego 
podwórka, ale z punktu ■ Widzenia 
także odbiorców. A. przecież celem 
działania prżedsiębiórsiw;. ppWiiąnO 
być w naszych warunkach właśnie 
przede wszystkim zaspokajanie ;pó* 
trzeb odbiorców, głównie więc ryn­
ku wewnętrznego i eksportu.1 W 
projekcie? instrukcji dotyczącej: o- 
^racowania planu na tok prżysżly 
"ą już zresztą pewne elementy, pod­
noszące rangę produkcji finalnej; a 
więc i' rangę umów' między orgahi- 
zacjatnl gospodarczymi. . . /

’ Wydaje ' się również — .niezależ­
nie od zmian w , planowaniu .—• i« 
kary za niedotrzymanie umowy, 
powinny być ostrzejsze,' a;’przede 
wszystkim proporcjonalne do’ strat 
jakie poniósł, - odbiorca, >. a, nie. do 
wartości dostawy < kooperacyjnej. 
Oczywiście nie rozwiązuje, to prob­
lemu, ale może mleć, pewien wpływ 
na dostawców,, szczególnie: drob­
nych elementów ; kooperacyjnych, 
które jednak decydują często 0. m«- 
żliwości wyprodukowania wyrobów 
o wielokrotnie wyższej wartoś'’5.

s.c.

Stare Miasto jest organiczną czucia warszawskiej panoramy od siedmiu wieków. Trzy razy w 1431 r. w 1607 i 1944 roku paliła się Starówka do jundamentóW. Po 
pierwszym pożarze zrezygnowano z budowy domów drewnianych, po drugim wprowadzono zmiany w układzie architektonicznym ulic, odbudowana po trzecjm, 
z godnym podziwu pietyzmem, zachwyca kształtem urbanistycznym i niepowtarzalnym klimatem staromiejskiego życia. Fot. T. MULLER

iywocik gospodarczy

• W Łodzi między ulicami Rzgowską 
i Kilińskiego, tuż za pawilonem han­
dlowym przy ul. Broniewskiego, stoi

samotna, czerwona kamienica. Na jej 
to murze przybito tabliczkę z nazwą 
„ul. Józefa Kraszewskiego”. Niedaw­
no pojawiła się tu jednak nowa ta­
bliczka, umieszczona tuż pod starą, 
na której, widnieje napis: „ul. Igna­
cego Kraszewskiego”. Tak to z jed­
nego pisarza Józefa Ignacego 
Kraszewskiego zrobiono ■ dwóch, 
wzbogacając w ten sposób, naszą li­
teraturę,' ale .uszczuplając, finanse 
.miejskie przez ufundowanie , dwóch 
■tabliczek.

^ Zakłady Rybne w Gdyni oferują 
klientom dwa specjały o .zbliżonych 
nazwach: „Szprot w oleju popular­
ny” po zł 6.50 i zwyczajnie „Szprot w 
oleju” por zł 9.— Oba produkty nie 
różnią się ani wagą: ani recepturą, 
a norma też jest taka sama. A jed­
nak — nie mówiąc już o nazwie — 
jest między nimi kardynalna, różnica. 
Ten , drugi, droższy i bez dodatku 
„popularny” opakowany jest nadpro­
gramowo w papierową serwetkę, Z 
prostego rachunku wynika, że ta pa­
pierowa serwetka warta jeSt-S.i pól

giełda samochodowa

Jut taaecla niedziela z -rzędu jest 
w T^arszawie chłodna i deszczowa. 
Aura przypomina raczej początek 
kwietnia niż pełnię lata.
' Na ostatniej • giełdzie oferowano: 
' skdr>A SipiJL z 1976 r. — 192 tys. 
zł (24 tys. , to ro-
ku .po l3 tys. tan — 205 tys. żł;

' FIAT liśp (1500 dera) \ 1974 r„ 
po śmianie silnika —184- tyś. ri; 
egzemplarz z l976 r. za 196 tys. zl; 
z-1977 roku, z dodatkowym komple­

tem opon — 310 tys.'ri; za samochód 
z tego foku żądano 228 tys. zł (wer-

• sja.eksportowa); ,

LADA lSOOS z początku 1977, r.— 
296 tys. z! (samochód po wypadku 
z .jtlępąną, karoserią); egzemplarz z 
końca uh. r. 330 tyś. zł; '* z reku 
bieżącego — 346, tys. zł;

FIAT 126p z. 1975 roku — 86 tys. 
zł; z 1977 roku — 105 tys. zł; eg- 
zómplirż. ż produkcji tegorocznej 
(650 ccm) —126 tys. zł

ZASTAWA. 1100P z 1977 roku. — 
218; tyś.' zł ,1.224 tysl ri; egzemplarz 
z..produkcji bieżącej razem z dodat- 

złotego. Klient może być dumny, że 
wyciera sobie buzię najdroższą pa­
pierową serwetką w świecie.
0 W barze kawowym, firmowanym 
przez przedsiębiorstwo „Wars”, na 
Dworcu Głównym w Gdańsku do 
dwóch herbat nie podają po łyżecz­
ce do każdej, lecz tylko jedną, ale za 
to dużą, stołową, jak do zupy. Bio- 
rąc rzecz na wagę, wszystko jest w 
porządku, bo zawartość metalu jest 
mniej- więcej taka sama. Klienci jed- 
riak lego nie chcą zrozumieć i jak 
zwykle, malkontenci, zamiast chylić 
czoła przed geniuszem inicjatywy, 
wyrażają sWe niezadowolenie. Panie 
kelnerki ich, przepraszają (klient ma 
zawsze rację) i tłumaczą, że małych 
łyżeczek nie można nigdzie kupić, bo 
nie chcą sprzedawać na rachuąek.

pg»!

Wszyscy goście zadają sobie jednak 
niepokojące pytanie: co będzie, jak 
i te duże łyżki się skończą? Czy nie 
będzie trzeba mieszać cukru w 
szklance łyżką wazową albo warzą- 
chwią?
0 Zmieniają się czasy, zmieniają się 
zwyczaje. Była epoka romantyczna, 

kówą przednią i tylną szybą — 259 
tys. zl; ■

TRABANT z 1975 roku — 94 tys. 
zl, combi z ,1977 roku — 104 tys. zl 
(12 tys. km przebiegu);
. Samochody firm zachodnich ofe­
rowano: -
' FIAT 132 GLS z 1974 roku — 294 

tys.‘.zl; ’

MERCEDES 200 D s 1972 roku — 
390 tys? sł; egzemplarz o trzy lata 
starszy — 340 tys. zl;

VOLKSWAGEN „garbus” z 1972 
roku —105 tys. zł;

BMW z 1975 roku pb 76 tys. km — 
325 tys.zi;

FIAT 131S MIRAFIORI z 1976 ro­
ku (eksploatacja za granicą) — 470 
tys> zł; . ■

^ PEUGEOT 504 — 3ł)5 tys. zł.

■ W stosunku do standardu, klasy 
wozu i ceny oficjalnej najdroższymi 
samochodami na . giełdzie są nadal 
WARTBURGI I SKODY. Równo­
cześnie ' samochodów tych na gieł­
dzie, hle jest'za wiele. Jeśli dochodzi 
do' transakcji, to właściciele bardzo 
niechętnie opuszczają cenę, wiedząc, 
że j tak samochody tych marek są 
bardzo poszukiwane.

(ACH) 

kiedy damy chowały w gorsetach, 
obok drobnych detali anatomicz­
nych, listy miłosne swych kochan­
ków. Później przyszedł okres rewo­
lucyjny, kiedy kobieta ukrywała tam 
nielegalną literaturę. 1 wreszcie ma­
my czasy dzisiejsze, pełne materia- 
listek. .Czytamy o tym w „Kurierze 
Szczecińskim”'. Gorset wykonany z 
czarnej tkaniny i podszyty resztką 
jedwabnej halki. Środek prócz fi­
szbinów. zawierał- 36 zegarków marki 
Rubla. To"był pechowy, nie pierw­
szy zresztą rejs do Afryki pani Ire­
ny Z. z- Poznania. W czasie kontro­
li celnicy znaleźli w jej bagażu je­
szcze wiele innych przedmiotów i to 
w zaskakującej ilości. Na przykład: 
oprócz 45 mydeł — 130 flakonów wo­
dy kwiatowej ..Być może”. Być mo­
że,, ale trudno uwierzyć, aby jej się 
udał ten numer. Pomimo szczerego, 
rozbrajającego wprost wyznania, że 
10-dólarowy przydział walut jej nie 
wystarczy. Tłumaczenie to jest- tym 
dziwniejsze. że padło z ust prawni- 
c-kl z wykształcenia.
Q W co najmniej dziwny sposób od­
bywa się w . WjRfHT przy ul. Piotrko­
wskiej 49 w Łodzi załatwianie odwo­
łań klientów od decyzji rzeczoznaw­
ców w sprawie reklamacji zakupio­
nego przez nich (tj. klientów) obu­
wia. Otóż urzędująca przy rozpatry­
waniu odwołań, pani nie fatyguje się 
nawet, aby zapoznać się z przedmio­
tem reklamacji, lecz mechanicznie 
przybiera pieczątkę i pisze bezapela­
cyjni?., że podtrzymuje opinię rze­
czoznawców. To znaczy, że klient 
może sobie iść z kwitkiem. Tak się też

Fot. S. ZUBCZEWSKI

stało 3 reklamacją pani Janiny S. 
Kupiła ona białe dziecinne buciki, 
które nie tylko rozleciały się po kil­
ku wyjściach dziecka na spacer, ale 
na domiar złego farbują skarpetki 
na czerwono. A przecież ten kolor 
właśnie powinien okrasić lico pani 
urzędniczki, sprawującej swe odpo­
wiedzialne funkcje przy pryncypal­
nej łódzkiej.ulicy. '
Q Pułapką dla niewtajemniczonych 
może się siać zwykła butelka płynu 
z czarnej porzeczki za kilka złotych, 
jeżeli nie przeczytamy przed jego wy­
piciem tego wszystkiego, co wydru­
kowane jest na etykiecie. Ale któż 
z nas zwykł jest, szczególnie gdy 
pragnienie pali gardło, wczytywać 
się w teksty umieszczone na butelce 
i to wypisane drobnym druczkiem? 
Otóż w wypadku płynu z czarnej 
porzeczki można się 2 nich dowie­
dzieć. że produkt jest ubogocukrowy 
z ograniczoną kalorycznością. War­
tość odżywcza niewielka — iOO g 
produktu zawiera: cukrów ogółem
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nie więcej niż 2 g, węglowodanów 
ogółem około 2 g, wartość kalorycz­
na około 44 Kcal., Norma za to bar­
dzo długa: ZN-73/MPSS-C-9-931, MZ 
iOP. Spot. Zezw. Nr D-23H3. Przed 
spożyciem wymieszać, o czym na pe­
wno byśmy zapomnieli. W lOOg pro­
duktu znajduje się sorbitolu 11 g, 
sacharyny 0,01- g. A obok zaskakują­
ce ostrzeżenie, że spożycie dzienne 
więcej niż 30 g sorbitolu oraz 0,03 
sacharyny wymaga zgody lekarza. 
Aha, na etykiecie umieszczono je­
szcze napis: produkt jest przeznaczo­
ny wyłącznie w diecie przeciwcuk­
rzycowej. Przechowywać w tempera­
turze nie większej niż 15 st. C i chro­
nić od światła (o to już łatwiej tego­
rocznego lała). Producentem płynu

są Zakłady Przemysłu Owocowo- 
-Warzywnego w Rzeszowie. Czytaj­
cie etykiety przed użyciem!

Rys. A. PIWOŃSKI
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